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W obecnym i nawskroś pokojowym i przygoto­

wawczym życiu naszym niech nas krzepią nie. emble­

maty i godła, lecz ustawiczna i nieznużona praca, 

podnosząca każdą organizację na coraz to wyższe 

szczeble wykształcenia i wyćwiczenia wojskowego. 

Sztandarem na dziś niech będzie dla nas hasło wy­

trwałości, niezrażania się trudnościami, uporu, uporu i 

jeszcze raz uporu w osiąganiu zamierzonych celów. Je­

dynie wtedy spotkamy się pod sztandarem wojennym 

z żołnierzami, umiejącymi utrzymać w dłoni jego drzewce.

J. PIŁSUDSKI.

STRZELEC
ROK XVI_________ 31 GRUDNIA 1936 ROKU Nr 50-52





Wiem, że Zwiqzek Strzelecki, jako organizacja, ma 
duże ambicje, stawia sobie wielkie cele. I słusznie. Ale 
z chwilq, kiedy ma te ambicje, kiedy stawia sobie te wiel­
kie cele, to musi odpowiednio do tych ambicyj wyzwolić 
w sobie siły moralne, musi dać odpowiednie napięcie i na­
tężenie pracy, aby nie było dysproporcji między wielkg 
ambicję i między tym, co daje życie w dniu codziennym.

Życzę Wam tego serdecznie i będę bardzo rad, będę 
starał się Waszym wysiłkom pomóc — wysiłkiem moim, jeśli 
zechcecie ze swego życia stworzyć potężng kuźnię, wyku- 
wajqcq dzisiejszego Polaka na modłę potrzeb dzisiejszej 
chwili i dzisiejszej sytuacji w jakiej Polska się znajduje.



ALEKSANDER PRY5TOR
Marszałek Senatu R. P.

Zaprawianie młodego pokolenia do twardej służby żołnierskiej, kształtowanie i urabianie 

dusz i charakterów przyszłych żołnierzy — obywateli Rzeczypospolitej — oto zadania i istota 

pracy Związku Strzeleckiego.

STANISŁAW CAR
Marszałek Sejmu R. P.

Związek Strzelecki, który na swej tarczy rycerskiej ma niezaprzeczalne prawo wypisać 

wielkie dla każdego Polaka imię Józefa Piłsudskiego, zasłuży się Krajowi, jeżeli będzie nadal 

kroczył — wiernie i wytrwale — po drodze, na którą wprowadził Naród i Państwo Wielki Marszałek.

inż. EUGENIUSZ KWIATKOWSKI
Wicepremier i Minister Skarbu

Tradycje i praca Związku Strzeleckiego mówią same za siebie. Życzę Związkowi, aby 

był nadal dobrą szkołą wychowawczą młodego pokolenia i wnosił w życie społeczne Polski 

pierwiastki rzetelnej pracy obywatelskiej.
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senator WACŁAW SIEROSZEWSKI 
Prezes Honorowy Zwigzku Strzeleckiego

W celu spojenia rozdartych zaborami i partiami cząstek Narodu Polskiego w jedną silną 
całość, skupioną dookoła najważniejszej, najzrozumialszej potrzeby całego Kraju, dookoła 
obrony niepodległości Ojczyzny i Państwa Polskiego przed_wrogiem zewnętrznym — zawiązała 
się w roku 1919^ mała grupka ludzi dobrej woli w’ pierwszy „Związek Strzelecki". Na 
zebraniu organizacyjnym w mieszkaniu czcigodnego starego peowiaka Kuhnkego, znalazło 
się wszystkiego nas ośmiu, w tym dwóch przyjezdnych z prowincji. Słabe były nasze 
siły, wielkie zadania, ciężka niezmiernie walka z niezrozumieniem, obojętnością a nawet złą wolą 
współobywateli. 'Wszystko pokonaliśmy. Idea 'strzelecka rozszerzyła się, organizacja wzrosła. 
Dziś mamy setki tysięcy w swych szeregach i pojęcia nasze o tym, że każdy obywatel powinien 
być żołnierzem, powinien umieć władać bronią, powinien znać tajniki sztuki^wojennej, przeniknęły 
do sumień i przekonań rodaków.

Nikt już temu nie przeczy, że zdolność obronna narodu nie może być skupiona jedynie 
w armii stałej, wszyscy rozumieją, iż to nie wystarcza, że powinna być rozsiana ona gęsto i rów­
nomiernie po całym kraju, aby w razie napadu wroga każdy nieledwie wzgórek, kamień, mógł 
stać się fortecą i każdy człowiek ich obrońcą. Idea pospolitego ruszenia, idea potężnej armii 
rezerwowej z wszystkich rodzajów broni, gotowej na pierwszy sygnał wszędzie stanąć pod bronią, 
>dea żołnierza-obywatela, broniącego mężnie szkół, dróg, fabryk, wsi i miast, swych nieprzymu­
szonych uczuć i obyczajów, swej przyszłości wymarzonej i swej człowieczej w chwili obecnej go­
dności — idea strzelecka jest już uznana i nic jej nie zniweczy.

prof KAZIMIERZ BARTEL --------------------------- ——— fc
B. Prezes Okręgu Z. S. Lwów

Zabezpieczenie domu własnego nie może polegać na przygotowaniu wojskowym, w ści­
słym słowa tego znaczeniu. Żołnierz nowoczesny tylko wówczas zdolny jest spełnić zadanie obrońcy 
granic państwa jeśli ożywiony jest i przejęty duchem obywatelskim, jeśli jest pełnym, świadomym 
swych obowiązków i praw obywatelem.

A miarą poczucia obywatelskiego nie jest dla strzelców ani t. zw. stanowisko społeczne, 
ani wyznawanie tej, lub innej, z doktryn politycznych. Ten jest lepszym obywatelem, kto ochot­
niej, z wewnętrznej potrzeby, bez nacisku okoliczności zewnętrznych, zdolny jest do ponoszenia 
ofiar z czasu, mienia, zdrowia i życia na rzecz nie partii, nie koterii, nie klasy społecznej, do 
której należy — lecz państwa jako całości. Nie dotknięty paraliżem partyjności, dąży Związek 
Strzelecki do wytworzenia wyższego typu człowieczego, któryby czuł się zawsze i wszędzie cząs­
tką całości, któryby dążąc sam do doskonałości — pracował przez to nad udoskonaleniem życia 
i jego zbiorowych form.



_______ dr. BRONISŁAW HEŁCZYŃSKI_______
Pierwszy Prezes Najwyższego Trybunału Administracyjnego

Związek Strzelecki odziedziczył jedną z najpiękniejszych w Polsce tradycyj — tradycję 

przedwojennych Związków i Drużyn Strzeleckich, które były pierwszymi po okresie powstania 

styczniowego szkołami wojskowymi w Polsce, wychowującymi nowoczesny typ żołnierza-obywatela.

Chociaż w wolnej Polsce zadanie szkolenia żołnierza przypada przede wszystkim sa­

memu Wojsku, wielką dla niego pomocą i ułatwieniem jest istnienie organizacyj przysposobienia 

wojskowego, wszczepiających w swych członków podstawowe wiadomości z zakresu służby woj­

skowej i wyrabiających typ psychiczny nowoczesnego żołnierza.

Piękna tradycja Związku Strzeleckiego sprzyja wyrabianiu w młodych zastępach strzeleckich 

tych cnót żołnierskich i obywatelskich, ducha ofiarności i poświęcenia, bojowego impetu i honoru, 

które przyniosły dawnym strzelcom i drużyniakom zwycięstwo w nierównej walce i które w nie- 

mniejszym stopniu powinny i będą cechować polskiego żołnierza w wolnej Polsce.

płk dypl. JÓZEF BECK 
Minister Spraw Zagranicznych

Politykę własną i niezależną może prowadzić tylko takie państwo, które rozporządza 

niezbędną siłą moralną i materialną.

Wierzę, że prace Związku Strzeleckiego zmierzają do zapewnienia tej siły.

prof. WOJCIECH ŚWIĘTOSŁAWSKI
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Społeczeństwo polskie prowadzić musi wytężoną pracę nad wzmożeniem pogotowia 

obronnego Kraju. Strzelec spełnia tę powinność wobec Ojczyzny, przygotowując psychicznie 

i fizycznie zastępy obrońców Rzeczypospolitej.
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WITOLD GRABOWSKI
Minister Sprawiedliwości

Przed Związkiem Strzeleckim stoją wielkie zadania wychowawcze: podniesienie dyscypliny 
społecznej i karności, kształtowanie charakterów, oraz zaorawa bojowa młodego pokolenia.

Praca ta, sięgająca chlubnych tradycyj walk niepodległościowych, dała już poważne 
rezultaty.

Życzę Związkowi Strzeleckiemu, ażeby nie ustawał w wysiłkach dla osiągnięcia wytknię­
tych celów ku większej chwale i potędze Polski.

ANTONI ROMAN
Minister Przemysłu i Handlu

Związek Strzelecki — to karta z dziejów historii o wyzwolenie Polski.
W dobie kiedy wszystkie siły narodu winny się zjednoczyć w dążeniu do utrwalenia fun­

damentów państwa oraz wzmocnienia wiązadeł Jej mocarstwowości, — Związek Strzelecki ma 
do spełnienia zadania, w których dopomóc Mu powinno całe społeczeństwo.

MARIAN ZYNDRAM-KOŚCIAŁKOWSKI
Minister Pracy i Opieki Społecznej

Związać młode pokolenie pracą z ideą Polski potężnej, wychować je w duchu ofiarności 
obywatelskiej i żołnierskiej, w zdrowiu moralnym i tężyźnie fizycznej — oto szczytne zadanie 
Związku Strzeleckiego.

Jn. 2
płk, inż. EMIL KALIŃSKI

Minister Poczt i Telegrafów

Najszczytniejszym zadaniem Związku Strzeleckiego — wcielać w czyn hasło Obrony 
Narodowej.
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LEON BERBECKI gen dyw.
Inspektor Armii

ZWIĄZKOWI STRZELECKIEMU
W jednej z chwil pogodnego nastroju, które miewał, Marszałek Józef Piłsudski, w Swej 

gigantycznej ciągłej pracy genialnej myśli i woli, żartem zapytał:
„Co byście radzili, Berbecki, dla skonsolidowania społeczeństwa polskiego i wyrwania go 

z pod wpływów niemoralnej demagogii?"
Odpowiedziałem żartem na żart, po żołniersku:
„Melduję posłusznie — dwie godziny ćwiczeń dziennie bez różnicy płci, wyznania i na­

rodowości".
„A czegoś więcej subtelnego nie wymyślilibyście?"— zapytał Wódz.
„Panie Marszałku ! Zapisać cały naród do Strzelca I"
Wódz uśmiechnął się i powiedział: „To byłoby lepsze".
Na tym zakończył Swój żart.
Związkowi Srzeleckiemu życzę, ażeby słowa Wodza okazały się proroctwem i cała 

uświadomiona i ofiarna część społeczeństwa znalazła się w szeregach strzeleckich.

TADEUSZ PI SKÓR gen, dyw.
Inspektor Armii

Chęć i zdolność czynu dla Polski — jak nić tradycji łączyć winna młode pokolenie strze­

leckie ze starymi strzelcami Komendanta.

WACŁAW STACHIEWICZ gen, bryg.
Szef Sztabu Głównego

Strzelcy powinni zawsze pamiętać, że są spadkobiercami strzelców Józefa Piłsudskiego 

z przed wojny. Powinni z takim samym zapałem i entuzjazmem pracować nad zwiększeniem po­

tęgi Polski, jak strzelcy Józefa Piłsudskiego pracowali nad zdobyciem Jej Niepodległości.
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JANUSZ GŁUCHOWSKI gen, bryg.
I Wiceminister Spraw Wojskowych

Związek Strzelecki — Ileż chwil radosnych, ileż mocnych wzruszeń, ile wiary, wiary bez 
najmniejszych zwątpień — wiąże się z tą nazwą. Życzę, by obecny Związek Strzelecki wytwo­
rzył tą samą atmosferę ideową, tego bezwzględnego oddania się ideologii Związku Strzeleckiego 
i tej wiary, która łamie wszelkie przeszkody i tworzy najlepszego żołnierza, którego dziś Polsce 
przede wszystkim potrzeba.

ALEKSANDER NARBUT-ŁUCZYŃSKI gen, bryg.
Dowódca Okręgu Korpusu Nr V

Czym był Związek Strzelecki — wiedzą najlepiej ci, którym przypadł w udziale zaszczyt 
udziału w walce o Niepodległość Polski. Czym jest — świadczy jego trwałość — wbrew i po 
przez wszelkie przeciwności. Czym będzie — od niego przedewszystkim zależy.

Wysoki poziom ideowy, oddanie bez zastrzeżeń w służbie dla Ojczyzny, wiara w potęgę 
państwa i celowość pracy dla niego — zapewnią Związkowi Strzeleckiemu przodujące stanowisko 
wśród wszystkich organizacyj.

MIECZYSŁAW TROJANOWSKI gen, bryg.
Dowódca Okręgu Korpusu Nr I

Związek Strzelecki przedwojenny pod osobistym kierownictwem naszego Wielkiego Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego wychowywał kadry przyszłej Armii Polskiej w atmosferze wysokiego 
poczucia honoru, umiejętności spełniania swego obowiązku i w karności, która wypływała nie 
z przepisów, lecz z pobudek moralnych. Wykuł ludzi, którzy na rozkaz Komendanta poszli wal­
czyć o Polskę Niepodległą, poszli oddać swoje życie, by zdobyć wyśnioną Ojczyznę, której nie 
mieli.

Dzisiejszy Związek Strzelecki, spadkobierca przedwojennego, ma również wielkie zadania. 
Musi wychować obywatela-żołnierza, który z własnego poczucia obowiązku będzie umiał nie tylko 
dalej budować Mocną Polskę, lecz również będzie umiał oddać swoje życie za Jej Wielkość 
i Niepodległość.
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dr. STANISŁAW ROUPPERT gen, bryg.
Wiceprzewodniczący Rady Naukowej Wych. Fiz.

To co uważam za najistotniejszy element sity i wartości Związku Strzeleckiego — to nie­

ustanna gotowość ofiarnej służby dla Państwa, nacechowana wiarą w osiągnięcie celu.

Dzisiejsze pokolenie strzeleckie ma do spełnienia rolę niezwykle trudną i odpowiedzialną: 

wzniesienie trwałego, niewzruszalnego pomostu między zaszczytną przeszłością, a mocarstwową 

i pełną nowej chwały przyszłością Rzeczypospolitej.

___________ROMAN GÓRECKI gen, bryg.__________
Prezes Zarządu Głównego Federacji Polskich Zwiąików Obrońców Ojczyzny

Związek Strzelecki posiada długoletnią i szczytną tradycję, opartą na ideach Marszałka

Józefa Piłsudskiego oraz na swej długoletniej pracy dla Państwa i Jego Niepodległości.

Zasługuje przeto na powszechne uznanie ze strony całego społeczeństwa polskiego.

STANISŁAW KWAŚNIEWSKI gen, bryg.
p. o. Prezesa Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej

Z granic Polski — granica morska, choć najmniejsza, ale najważniejsza, bo łączy nas 

przez morza i oceany z całym światem, musi być troską całego Narodu.

Dlatego Strzelec winien współpracować z Ligą Morską i Kolonialną.
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STEFAN STARZYŃSKI
Prezydent m. st. Warszawy

„Strzelec" przedwojenny przygotował kadry pierwszych żołnierzy polskich w 1914 r. 
„Strzelec" dzisiejszy, spadkobierca wielkich tradycyj — przygotować musi zastępy nowych żołnie­
rzy — obywateli, którzy w czasie pokoju organiczng, twórczg pracą przyczyniać się będą do roz­
woju Polski — a jednocześnie przysposabiać do zapełnienia szeregów armii narodowej — w wy­
padku, gdyby wróg ważył się Rzeczypospolitej zagrozić.

Składam Związkowi Strzeleckiemu serdeczne życzenia, aby praca ta najpomyślniej się 
rozwijała ku dobru i pożytkowi Polski.

WŁADYSŁAW BELINA-PRAŻMOWSKI
Wojewoda Lwowski

Doskonałym strzelcem w sporcie strzeleckim — jest ten, który osiąga najwyższą ilość pun*  
któw w strzelaniu do tarczy, — doskonałym strzelcem w „Strzelcu" — jest ten, który najsumien­
niej i najgorliwiej spełnia swoje obowiązki wobec Państwa i społeczeństwa.

ALFRED BIŁYK
Wojewoda Tarnopolski

Jako strzelec z roku 1911 nie tylko wspominam chwile w służbie strzeleckiej spędzone 
z rozrzewnieniem, które powoduje u każdego wspomnienie młodości, lecz oceniam je jako szkołę 
obowiązku publicznego.

Związek Strzelecki ma na kresach tutejszych świetną tradycję z tego właśnie okresu 
lat ostatnich przed wojną światową; tradycja ta jest żywa i stanowi nawiązónie do pracy obecnej.

Jeżeli obecnemu Z.S. uda się wytworzyć typ człowieka, tak jak wytworzył go Z. S. z przed 
roku 1914-go, zadanie Jego będzie spełnione.

Jaknajtroskliwsza selekcja materiału ludzkiego powinna spowodować, że miano Strzelca 
będzie gwarancją charakteru i woli, solidności w życiu prywatnym i ofiarności w służbie publi­
cznej.
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LUDWIK BOCIAŃSKI
Wojewoda Wileński

Piękna idea strzelecka na Ziemiach Północno-Wschodnich naszej Ojczyzny ma szczególnie 

doniosłe znaczenie.

Na Ziemi Wileńskiej, która była kolebką Twórcy tej idei — Naszego Wielkiego Komen­

danta, rola Związku Strzeleckiego polega nie tylko na bojowym przygotowaniu Narodu, lecz 

jest zarazem wielką misją jednania serc ludności kresowej dla kultury polskiej

WtADYSŁAW RACZKIEWICZ
Wojewoda Pomorski

W ciągu kilkunastoletniego spełniania zadań powierzonych mi posterunków pracy pań­

stwowej na różnych terenach Polski — miałem możność bliskiego zetknięcia się z działalnością 

Związku Strzeleckiego.

Jestem przekonany, że wielki wysiłek Organizacji i twarda praca nad obywatelskim 

i żołnierskim przygotowaniem młodego pokolenia, skierowana ku podniesieniu sił, państwa — 

prowadzona w wierności idei Pierwszego Komendanta, Marszałka Józefa Piłsudskiego i wzniosłej 

tradycji, przekazanej przez pierwsze kompanie strzeleckie—w równej mierze jak w całym Kraju — 

znajdzie szeroki oddźwięk i zrozumienie w społeczeństwie pomorskim dzierżącym straż nad 

Bałtykiem.
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________ ADAM KOC________
Komendant Naczelny Związku Legionistów

Jestem starym strzelcem, Koledzy — przeto zawsze z najwię­

kszym zainteresowaniem starałem się przyglądać Waszej pracy. 

To wielka misja — olbrzymie zadania. Związek Strzelecki ma za 

sobą przepiękną, doniosłą tradycję w służbie dla Ojczyzny. Zwią­

zek ma przed sobą wielkie niekończące się zadanie do wykona­

nia. Jest to praca nad wychowaniem zastępów młodzieży i po­

wołanie jej do służby dla Państwa. Związek był zawsze wierny 

idei Komendanta Józefa Piłsudskiego, wierny Polsce. Dziś — 
Naczelnemu Wodzowi, Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu-

Rydzowi, serdecznie i wiernie oddany — pełni służbę wielką 

w naszym Państwie służąc Jego sile i wielkości. Życzę Związ­

kowi Strzeleckiemu, jako zespołowi wiernej służby dla Państwa 

Polskiego dalszych, coraz większych twórczych osiągnięć.
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adanie, które Związek Strzelecki ma do 
spełnienia dałoby się zamknąć w powoła­

niu się na słowa Wysokiego Protektora Z. S., 
Marszałka Polski, Edwarda Śmigłego - Rydza, 
na słowa wypowiedziane do delegacji, wyłonio­
nej przez kwietniową odprawę prezesów i ko­
mendantów Zw. Strzel.: „Powinniście stworzyć 
typ nowoczesnego Polaka".

Każdy, kto przemyśli słowa powyższe, zro­
zumie wielkość zadań, które przed Zw. Strzel, 
stoją. Słusznie Naczelny Komendant Z w. Le­
gionistów, pułkownik Koc w przemówieniu, wy­
głoszonym na Radzie Naczelnej, w dniu 6 grud­
nia r. b., zagadnienie to nazwał „niekończą­
cym się nigdy".

Ażeby zrealizować jakiekolwiek ludzkie 
zamierzenie, należy dokładnie określić, na czym 
ono polega, oraz środki, za pomocą których mo­
żna je zrealizować.

Istnieje stara formuła, która głosi: „Każdy 
obywatel żołnierzem, każdy żołnierz obywate­
lem". Wskazuje ona na dwa zasadnicze momen-

ZADANIA Z. S.
ty, posiadające dla naszej pracy dużą donio­
słość. Naród cały musi być ubojowiony; w ra­
zie potrzeby na każdego z obywateli spadają 
obowiązki, z potrzeby tej wynikające. Obywate­
lem idealnym jest ten, który nigdy nie zawaha 
się, skoro stanie przed nim dylemat: pomnoże­
nie siły i potęgi Państwa, czy też jego względy 
osobiste. Przy takim postawieniu zagadnienia 
żołnierz, samo przez się nie przestaje być oby­
watelem; odwrotnie jest tym lepszym obywa­
telem, im wspanialszym jest żołnierzem.

Możemy stwierdzić, że społeczeństwo pol­
skie coraz bardziej rozumie wagę silnej armii, 
uczy się myśleć kategoriami obronności Pań­
stwa. Rola Zw. Strz. jest tedy o tyle ułatwiona, 
że musi on stać się ośrodkiem ideologicznym, 
potęgującym jak najbardziej rodzące się w na­
rodzie nastroje. Każdy problemat, który staje 
przed Państwem, jako zorganizowanym wyra­
zem Narodu, Zw. Strzel, musi rozpatrywać z 
punktu widzenia obrony narodowej.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że nie ma bo-

Gdy jeszcze Wielki Marszałek z pod krzaczastych brwi na wierne szeregi strzeleckie spoglądał...
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Lśni broń i chylą się sztandary strzeleckie przed Panem Prezydentem Rzeczypospolitej.

daj w życiu społecznym jakiegokolwiek proble­
matu, istotnie ważkiego, który nie wpływałby 
na wzmożenie, bądź też osłabienie sił material­
nych, bądź też moralnych Narodu i Państwa, 
jeżeli przypomnimy sobie to wszystko, co o mo­
rale wojska mówił Wódz Narodu, Józef Pił­
sudski, to zrozumiemy, źe Zw. Strzelecki tylko 
wtedy może spełnić swoje zadanie, gdy ideolo­
gia, którą niesie On w społeczeństwo, będzie 
zupełnie wyraźna.

Z tego bynajmniej nie wynika, źe Zw. Strz. 
musi posiadać program polityczny. Nie może 
On jednak spełnić swojego zadania bez skrystali­
zowania haseł, z którymi wychowywany przez 
niego żołnierz pójdzie na wojnę, które będą 
zdolne zapalić wyobraźnię młodego chłopca 
czy młodej dziewczyny. Wychowanek Zw. 
Strzel, musi Polskę kochać i w Polskę wierzyć.

Nie wolno nam zapominać, źe Zw. Strzel, 
pracuje, jako organizacja, w warunkach szcze­
gólnie trudnych. Zasięg Jego wpływów, to prze­
de wszystkim młodzież, rekrutująca się z lud­
ności wiejskiej, czy też miejskiej, robotniczej. 
Jednym słowem pracujemy tam, gdzie najłat­
wiej dociera kryzys gospodarczy, gdzie najbo­
leśniejsze wyciska on piętno. Dlatego też ideo­
logia Zw. Strzel, musi stać na straży sprawie­

dliwości społecznej. Front obrony narodowej 
musi znaleźć uzupełnienie konieczne we froncie 
pracy.

Armia, jako wyraz obrony Państwa wy­
maga ofiar ze strony wszystkich obywateli i 
stąd rodzi się dalsza konieczność myślenia pań­
stwowego, zawarta w solidaryzmie narodowym.

Poruszyłem kilka tylko problematów, aże­
by wskazać na ścisły związek, jaki zachodzi po­
między wielkimi pytaniami, które Naród sobie 
stawia, a pomiędzy pracą wychowawczą, którą 
Zw. Strzelecki musi wykonać.

Jeżeli miałbym teraz mówić o środkach, 
którymi Zw. Strzel, dysponuje, to należałoby 
zwrócić uwagę na konieczność stworzenia dla 
Zw. Strzel, możliwości wpływania na duszę 
przyszłego żołnierza już w tym wieku, gdy du­
sza ta zaczyna się kształtować. Pod tym wzglę­
dem ideałem, z góry to sobie powiedzmy, bardzo 
trudnym do zrealizowania, byłoby opanowanie 
życia chłopca w wieku około lat siedmiu. W tym 
też kierunku idą usiłowania Zw. Strzel, przez 
tworzenie oddziałów orląt, a później junaków. 
Każdy z nas wie doskonale, źe po upływie wie­
lu, wielu lat jakżeż często wracamy myślą i 
sercem do naszych pierwszych wrażeń, pierw­
szych przeżyć uczuciowych. A poza tym mu­
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simy dziecku, a później chłopcu, dać pomoc w 
jego codziennym życiu. Skoro idziemy do cha­
ty chłopskiej, czy do suteryny robotniczej, jako 
wysłannicy wielkości Polski, to musimy okazać 
mu pomoc wówczas, gdy na innej drodze ta 
pomoc może nie nadejść lub być spóźnio­
ną. Stąd też rodzi się praca nasza w zakre­
sie przysposobienia rolnego, czy doszkolenia 
zawodowego, rodzi się wreszcie nasz dezyderat 
o przekazanie Zw. Strzel, obozów pracy, jako 
tych, w których młody strzelec znajdzie moż­

ność pracy dla Państwa i możność istnienia 
dla siebie samego.

Jak widzimy cele nasze są proste. W per­
spektywie historii są dalszym przedłużeniem 
Zw. Walki Czynnej i przedwojennego Zw. 
Strzel. — Mamy zapewnić trwałość Niepodleg­
łego Państwa Polskiego, wywalczenie którego 
było dziełem organizacji, których dzisiejszy Zw. 
Strzelecki jest niewątpliwym spadkobiercą

Franciszek Paschalski
Prezes Zarządu Głównego Z. S.

DROGA PRACY STRZELECKIEJ
ytyczne i program pracy Zw. Strzel., 
wydane w 1934 r., stanowią podsta­

wowy dorobek Z. S. w zakresie programowym, 
jak również w zakresie ustalenia elementów 
wychowania obywatelskiego.

Wytyczne te mówią:
„Droga po której kroczymy w pracy spo­

łeczno - obywatelskiej ciągnie się stale i dla­
tego nawet w chwili największego powodzenia 
musimy wytężać wszystkie siły aby „wyścig 
pracy“ nakazany nam przez Pierwszego Ko­
mendanta Głównego Z. S. i Budowniczego Pań­
stwa Polskiego spotęgować do najwyższych 
granic, aby powodzenie dnia nie wpłynęło na 
osłabienie tempa pracy, gdyż każdy rok po­
większa zakres jej i otwiera nowe horyzonty".

Pierwszy Komendant Główny Z. S. w 
chwili wydania omawianych wytycznych dzier­
żył w mocnej swej dłoni losy Państwa, a każ­
dy strzelec wykonując swą najskromniejszą 
pracę miał niewątpliwie to przeświadczenie, że 
poszczególne dokonane wysiłki spływają jak 
miliony drobnych strumyczków do jednego 
wspólnego łożyska, tworząc potężny prąd, któ­
ry przez Wielkiego Budowniczego Państwa 
Polskiego zużytkowany zostanie w sposób dla 
tego Państwa najkorzystniejszy.

Pierwszy Komendant Główny Zw. Strzel. 
Józef Piłsudski był żywym pionem konstrukcji 
Zw. Strzel., tak jak kanwą ideową Z. S. była 
jego przedwojenna tradycja.

Czy Z. S. wytrzymał próbę swego strasz­
liwego po śmierci Komendanta osamotnienia? 
Czy się rozwiał, rozchwiał, rozpadł? Czy po­
został zwarty i silny, skoncentrowany w obliczu 
swoich przeznaczeń?

Pamiętajmy, źe nie kto inny jak Komen­
dant sam uczył za życia jak istnieć ma Polska 
bez Niego. —

W tym duchu ujętą została „Konstytucja" 
stwarzająca prawne podstawy siły Państwa, 
stąd płynęła troska o Mar.szałka Śmigłego-Ry­
dza, by nie wplątać Go w wir spraw bieżących, 
a zachować w aureoli Jego czystej i wielkiej 
sławy wojennej dla spełnienia wielkich zadań 
Następcy największego w dziejach Polski Czło­
wieka.

Z. S. wie dobrze kim jest i był Obywatel 
Śmigły, Z. S. miał niejednokrotnie w latach o- 
statnich dowód, źe ma w Obywatelu Śmigłym 
swego protektora, opiekuna i bezpośredniego 
duchowego kierownika i jakkolwiek zdarzały 
się w Z. S. jednostki, które tego stanu rzeczy 
nie rozumiały, to dla Z. S. jako całości, nie od 
dziś i nie po śmierci Komendanta, Marszałek 
Śmigły - Rydz był tym najbliższym, najbar­
dziej wielbionym, dla którego serca strzeleckie 
w jednym gorącym wspólnym zawsze biły tak­
cie.

Nie zasługą więc Z. S. jest, źe się nie roz­
chwiał, nie rozpadł, ale Pierwszego Komendan­
ta Głównego Z. S., że wskazał Śmigłego jako 
sw’ego Następcę.

Dlatego też kroczymy nadal w pracy spo­
łeczno - obywatelskiej zwarci i silni po tej sa­
mej drodze, po drodze, która „ciągnie się stale".

W słowach tych zawarte jest misterium 
Z. S. „Ciągnie się stale". —

Tak! W pracy naszej nie szukamy szum­
nego frazesu, fascynujących zawołań, modnych 
haseł i frontów’, nie ulegamy sugestiom, jakże 
często z zewnątrz płynącym, albo rozdmucha­
nych wewnątrz „ad usum chwili" zawołań. 
Praca nasza jest stała, a nazwa jej skromna, 
jakże nie łechcąca ucha nowinkarstwem, ani 
przekształcającymi świat światoburczymi kon­
cepcjami na efekt.

Praca nasza ciągnie się stale — jako „Służ­
ba dla Państwa". —
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Strzelcy spełniają realnym, zespolonym lub indywidualnym czynem swój obywatelski wobec społeczeństwa obo­
wiązek. W odległej wsi kresowej, gdzie brak było szkoły powszechnej, strzelcy przyczyniają się do jej budowy, 

kopiąc i zakładając bezinteresownie fundamenty.

Tak jak strzelcy przedwojenni żyli w wy­
walczonej niepodległej Ojczyźnie, choć otacza­
jąca rzeczywistość przeczyła w sposób najbar­
dziej j.askrawy tej prawdzie, tak i my dzisiaj, 
strzelcy powojenni, żyjemy w Polsce zagospo- 
darowańej, wyposażonej we wszystkie środki 
lądowej, morskiej i powietrznej komunikacji, 
wśród rozkwitających miast i ośrodków prze­
mysłowych, wśród uporządkowanych gospo­
darstw rolnych w atmosferze złotego wieku 
nauki i sztuki wśród panującego nad wzajem­
nymi stosunkami ludzkimi czystego ducha, sza­
nującego ponad wszystko współczłowieczeństwo 
i godność jednostki.

Taką chcemy widzieć Polskę i taką widzi­
my, lecz wiemy jednocześnie, że taką Ją wła­
śnie zdobyć musimy.

Nie dostaniemy Jej ,,za darmo", tak jak 
strzelcy przedwojenni za darmo ani cudem 
Niepodległości Polski nie dostali.

Z tego „nie za darmo" zbudowany jest 
trwały most łączący przedwojennego i powo­
jennego Strzelca.

Dlatego musimy wyścig pracy spotęgować 
do najwyższych granic, aby przekształcić Pol­
skę naszej świadomej wyobraźni w Polskę rze­
czywistą.

Dlatego też program pracy Z. S. we wszy­
stkich swoich działach nastawiony jest na rea­

lizację. Nie wstydzimy się pod tym względem 
nawet najskromniejszych prac. Uważamy za 
najważniejsze osiągnięcia, jeśli jnkiś oddział 
Z. S. obok pracy nad sobą, t. j. usprawnieniem 
fizycznym i umysłowym swych członków, — 
każdy bo^yiem strzelec musi się przygotować do 
najlepszego spełnienia zadań żołnierza i oby­
watela i to jest nasze zadanie naczelne — wy­
kona jakąś pracę, choćby najskromniejszą, dla 
użytku zbiorowego. Czy to będzie naprawienie 
kładki, czy bezinteresowna praca przy budo­
wie szkoły powszechnej, tymi pracami chcemy 
między innymi mierzyć rezultaty pracy Z. S. 
Chcemy w tej dziedzinie wywołać między od­
działami Z. S. szlachetną rywalizację, chcemy 
wykazać, że największym bogactwem Narodu 
jest praca ludzka, i że stałym wysiłkiem i pra­
cą można nieraz przy minimalnych środkach fi­
nansowych osiągnąć bardzo wiele.

Bo Rzeczpospolita Polska musi dokonać i 
dokona niezbędnego dla Jej rozwoju skoku 
wzwyż — trudem i pracą, wysiłkiem i samoza­
parciem Jej obywateli, w pierwszych szeregach 
których ambicją naszą jest, by kroczył Zwią­
zek Strzelecki.

Tego Wam, Obywatele Strzelcy, na gwiazd­
kę gorąco życzę.

Anatol Minkowski.
Wiceprezes Zarządu Głównego Z. S.
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Związek Strzelecki na przestrzeni swego rozwoju pokonał wiele przeszkód i odbył zwy­
cięsko wiele ciężkich prób.

Źródłem siły żywotnej Związku Strzeleckiego jest piastowana przezeń tradycja, naj­
czystsza i najwznioślejsza tradycja tej karty dziejów Narodu, która streszcza wielkie imię 
Józefa Piłsudskiego.

Jeśli godnym tej tradycji okazał się Związek Strzelecki, jeśli w ogólnym procesie odbu­
dowy Polski dokonał równej swym siłom i możliwościom pracy, to przyznać trzeba, iż za­
wdzięcza ten sukces czynnemu i pełnemu inicjatywy szukaniu nowych form pracy społecznej, 
dostosowanych do wymagań polskiej racji stanu w teraźniejszości i przyszłości.

Ta jedna tylko droga, droga twórczego wysiłku pozostaje dla dalszej działalności i dal­
szego rozwoju Związku Strzeleckiego.

Marian Frydrych ppłk.
Komendant Główny Zw. Strzełeckiego.

ZWIĄZEK STRZELECKI A P. W.
yśl o konieczności zainteresowania 
sprawami obrony państwa szerszych 

warstw społeczeństwa, o objęciu nimi całego 
narodu, powstała w wyniku doświadczeń wojny 
światowej.

Wojna ta już nie teoretycznie, lecz prak­
tycznie udowodniła, że w rozprawach orężnych 
bierze udział nie tylko wojsko stałe, lecz 
całe społeczeństwo. Udział ten był bezpo­
średni — wcielenie do wojska wszystkich męż­
czyzn zdolnych do noszenia broni, jak i po­
średnia zmiana nastawienia całej wytwórczości 

Na ćwiczeniach.

państw wojujących, konieczność zastąpienia 
obywateli powołanych do wojska, przy ich war­
sztatach pracy nowymi ludźmi, nędza i cierpie­
nie ludności, związane bezpośrednio z wojną.

Tak było w latach 1914—1918 (względnie 
u nas, aż do r. 1920). Cały świat zdaje sobie 
sprawę z tego, że w przyszłej wojnie lepiej nie 
będzie. Raczej z pewnością gorzej, w tym zna­
czeniu, że wysiłek państw wojujących będzie 
jeszcze większy i większy udział społeczeństwa 
w pracy na rzecz wojny. Ludność cywilna może 
też być bardziej narażona na bezpośrednie

działanie wojenne, 
szczególnie wobec 
nowej broni — lot­
nictwa.

Łudzenie się 
nadzieją, że Liga 
Narodów, czy in­
na jakaś instytu­
cja, uwolni świat 
od tych groźnych 
przewidywań, jest 
chowaniem głowy 
w piasek. Specjal­
nie Polska nie mo­
że sobie na to po­
zwolić. Państwo 
nasze jest w
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takim położeniu, że musimy realnie patrzeć w 
przyszłość i tak się do niej przygotować, by 
wróg, który na nasze prawa, albo granice na- 
stawał, trafił na taki mur bagnetów, na któ- 
rymby swe zęby połamał.

A więc przygotowanie obrony Polski, to nie 
tylko przygotowanie jej armii. To przysposobie­
nie do niej całej ludności, uświadomienie całego 
społeczeństwa i podniesienie do najwyższego 
poziomu wszystkich sił Państwa, tak moral­
nych, jak i materialnych.

Konieczność tę zrozumieli u nas najwcześniej 
ludzie, którzy pod rozkazami Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, walczy’i o wyzwolenie Polski.

Ze zrozumienia wynikł czyn — założenie 
Związku Strzeleckiego, który postawił sobie za 
cel pomnażanie wartości i mocy narodu przez
a) wychowanie obywatelskie członków, oparte na 
ideologii państwowo - twórczej i karności społe­
cznej, według wskazań Założyciela i Pierwszego 
Komendanta Głównego Związku Strzeleckiego 
Józefa Piłsudskiego,

b) przygotowanie członków do służby woj­
skowej i utrzymanie nabytego przez nich pozio­
mu wyszkolenia,

c) wychowanie fizyczne i sport.
A więc, jak to zobaczymy niżej, są to nie­

mal te same cele, jakie określił Państwowy 
Urząd W. F. i P. W. dla pracy przysposobienia 
wojskowego.

W początkowym okresie istnienia, Związek 
Strzelecki był jedyną organizacją prowadzącą 
p. w. i pracę wychowawczą w kierunku idei 
Obrony Państwa. Z czasem za jego przykładem 
poszło i kilka innych organizacyj społecznych.

Aparat państwowy, a właściwie wojskowy, 
tej pracy był jeszcze słabo rozwinięty i przecho­
dził rozmaite przeobrażenia. Początkowo spra­
wami p. w. kierował Wydział Stowarzyszeń 
Wojskowo - wychowawczych przy Sztabie Gene­
ralnym, któremu podlegali oficerowie, referenci 
p. w. przy D.O.K. i oficerowie instrukcyjni przy 
P.K.U. W 1925 r. w związku z rozwojem p. w. 
zwiększono ilość oficerów w D.O.K. i stworzono 
stanowiska oficerów p. w. przy pułkach i dywiz­
jach zamiast dotychczasowych oficerów instruk- 
cyjnych przy P.K.U.

W okresie tym Związek Strzelecki otrzymy­
wał pomoc od wojska w formie przydziału ofi­
cerów na stanowiska komendantów Okręgów, 
dostarczania broni i amunicji i t. p.

Wielkim krokiem naprzód w organizacji ak­
cji p. w. było utworzenie w styczniu 1927 roku 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W., którego 
głównym zadaniem jest kierownictwo pracami, 
odnoszącymi się do spraw wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskowego.

Redakcja uzyskała od Pana Ministra Spraw Woj­
skowych gen. dyw. T. Kasprzyckiego specjalnie do ni­
niejszego numeru skreślony własnoręczny podpis, który 
reprodukujemy pod fotografią Pana Generała.

W zakresie p. w. Państwowy Urząd prowa­
dzi wyszkolenie w oddziałach i hufcach p. w. 
bezpośrednio przez oficerów p. w. lub instruk­
torów zakontraktowanych, a rekrutujących się z 
organizacyj uprawnionych do tej pracy.

Wśród tych organizacyj zawsze na pierw­
szym miejscu stał Związek Strzelecki, a w osta­
tnich czasach jest praktycznie prawie jedyną or­
ganizacją p.w. przedpoborowych pozaszkolnych. 
Sprawy organizacyjne i wychowania członków 
należą do organizacji.

Celem akcji p. w. według instrukcji Pań­
stwowego Urzędu W. F. i P. W. jest:

1) Wychowywanie młodzieży od najmłod­
szych lat, celem wyrobienia cnót żołnierskich 
i obywatelskich.
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Strzelecka czujka.

2} Wyrobienie tężyzny fizycznej.
3. Przygotowanie młodzieży i kobiet do po­

mocniczej służby wojskowej.
Przy czym, przez dążenie do osiągnięcia po­

danych wyżej celów, uzyskuje się również czę­
ściowo przygotowanie młodzieży do służby woj­
skowej w czasie poko j

Istnieje więc prawie całkowita zgodność ce­
lów, określonych przez statut Związku Strzelec­
kiego i instrukcję Państwowego Urzędu.

A jednak istnieją pod tym względem liczne 
nieporozumienia i błędne pojęcia, tak wśród lu­
dzi spotykających się z pracą p. w., jak i wśród 
członków Z. S.

Polegają one przede wszystkim:
1) na utożsamianiu pracr p. w. z technicz­

nym wyszkoleniem wojskowyr ;
2) na traktowaniu wychowania obywatel­

skiego, jako jakiegoś odrębnego działu pracy 
organizacji p- w,

Musimy więc sobie jasno zdać sprawę z 
tego, że praca p. w. to przede wszystkim wy­
robienie wartości moralnych wśród naszych 
członków, co podkreśla i nasz statut i instruk­
cja P. U. W. F. i P. W. stawiając na pierwszym 
miejscu wychowanie obywatelskie.

Ale trzeba też zdać sobie sprawę z tego, że 
w. ob. musi u nas mieć specjalny charakter, że 
nie jest to wychowywanie grzecznych dzieci, ani 
potulnych baranków, ale obywateli - żołnierzy, 
ludzi twardych, zaradnych, silnych charakte­
rem, zdolnych do upartego budowania Polski w 
czasie pokoju i gotowych do śmiałego spojrze­

nia śmierci w oczy, gdy dobro Ojczyzny będzie 
tego wymagało.

A więc nasze wychowanie obyw. to nie wy­
kłady, a właściwie — nie tylko wykłady. Skła­
da się bowiem na nie to wszystko, co pojęciem 
p. w. jest objęte. A więc: karność organiza­
cyjna, obowiązkowość i dokładność w wypeł­
nianiu przyjętych na siebie zobowiązań; sprę 
żystość i wszechstronny rozwój ciała, który się 
osiąga przez w, f. i sporty; umiejętność wła­
dania bronią, zaradność w polu, duch kole­
żeństwa w zespole i t. d., które się osiąga przez 
szkolenie wojskowe, świadomość obowiązków 
wobec Ojczyzny i poczucie dumy z przynależ­
ności do Niej, które się osiąga przez poznawa­
nie Polski, Jej pięknej historii, Jej wielkości.

Suma tych prac winna przysparzać Polsce 
ludzi w pełnym tego słowa znaczeniu ofiarnych 
i dzielnych — tak na powszedni dzień budowy 
Polski, jak i na wypadek konieczności rozprawy 
orężnej.

Prowadząc wychowanie naszych członków, 
obejmujemy też często zagadnienia specjalne, 
jak przysposobienie zawodowe, a szczególnie 
rolne, spółdzielczość i t. p. z czego niektórzy 
robią nam zarzut, że zamiast zajmować się 
przysposobieniem wojskowym, jako organizacja 
p. w., podejmujemy się prac, które wykonują 
już inne organizacje.

Zarzut ten jest przede wszystkim wyni­
kiem błędnego rozumienia celów p. w.; wąskie­
go ich rozumienia, jako wyłącznie szkolenia 
y^ojskowego, o czym mówiłem już wyżej.

Związek Strzelecki stawia sobie za cel 
„pomnożenie wartości i mocy narodu ' przede 
wszystkim przez pracę wychowawczą, musi 
więc wskazywać swym członkom, jak w 
pracy codziennej, zawodowej, mogą podnosić 
Polskę wzwyż jak mogą wzmagać Jej siły ma­
terialne, niezbędne dla Jej mocy bojowej.

Gdyby iść po linii rozumowania tych kry­
tyków, członek Związku Strzeleckiego, w Z. S. 
przysposabiałby się wojskowo, w klubie sporto­
wym wyrabiał fizycznie, w towarzystwie oświa­
towym uczył o Polsce, w organizacji zawodo­
wej kształcił zawodowo, i tak dalej, a więc 
musiałby należeć do szeregu towarzystw, z któ­
rych każde mogłoby mieć inne nastawienie 
ideowe.

Obecnie zaspokojenie wszystkich swych 
zainteresowań znajduje w jednej organizacji, o 
wyraźnej i niezmiennej linii ideowej — w or­
ganizacji przysposobienia wojskowego, ale poj­
mowanego głęboko, jakim chce być i jest Zwią­
zek Strzelecki.

mjr. Antoni Dąbrowski 
Zastępca Kom. Gł. Z. S.
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o rlętal... Któż z nas bez radosnego 
wzruszenia nie patrzy na znany 

pod tą nazwą obraz Kossaka, któż nie 
ma w pamięci bohaterstwa młodzieży 
lwowskiej, która w dniach listopadowych 
zarania naszej Niepodległości, idąc na zew 
Ojczyzny pod sztandar wojenny białego 
Orła — bez wahania, bez żadnego apelu, bez 
odezw i przygotowań ruszyła, wiedząc najczę­
ściej tyle, że kiedyś, w przeszłości dawnej, 
Orzeł Biały był znakiem wielkiego, potężnego 
i wolnego Państwa, że w owych właśnie dniach 
listopadowych zaczynano we Lwowie rozkuwa­
nie symbolicznych już kajdan, które na spęta­
nych nogach Orła Białego na uroczystościach 
szkolnych widywała, że zaczęto walkę o osta­
teczne wyzwolenie Polski...

Młodzież lwowska, lwowskie „orlęta" do­
wodziły, że Naród cały powstaje, że i najmłod­
sze pokolenie Polski w tym ostatecznym już 
zrywie wystartowało do budowy niepodległego 
Państwa, rozpoczynając zaprawę do życia oby­
watelskiego w atmosferze wojennej, od pla­
cówki, od walki na bagnety, od „Góry Strace­
nia" i udziału w sławnym Abrahama batalio­
nie...

Dziwnym zrządzeniem losu stało się, że 
młodzież ta, u progu wolności naszej z orężem 
w młodych dłoniach występująca, stała się sym­
bolem, nakazem, potrzebą państwowej polskiej 
idei wychowawczej dla dalszych pokoleń, wy­
razem dążeń, które programem polskiej racji 
stanu są i pozostaną najcenniejszą wytyczną, 
jeśli Polska ma swój byt niepodległy utrzymać 
i mocarstwowość zdobyć....

Stąd pochodzi geneza orląt strzeleckich, tu 
bierze początek ideologia tej najmłodszej gru­
py organizacyjnej Związku Strzeleckiego.

Przygotowanie młodzieży do pozytywnej, 
twórczej pracy w Państwie Polskim, twórczej w 
sensie tworzenia nowej, coraz to lepszej i do­
skonalszej od dzisiejszej rzeczywistości, uwa­
runkowanej dobrem najszerszych mas obywa­
telskich, dobrem Państwa — to cel najwyższy,

ORLĘTA STRZELECKIE
jaki pracy orlęcej w Związku Strzeleckim się 
stawia. Drogą ku temu celowi wiodącą, drogą 
pośrednią, jest przygotowanie do pracy przo­
downiczej w następnych organizacyjnych gru­
pach wiekowych i na wyższych szczeblach Or­
ganizacji, co stanowi również podstawę do póź­
niejszej praktycznej działalności społecznej w 

swym środowisku społecznym.
Gdybyśmy poza momentami tradycyjnymi 

znaleźć chcieli inne jeszcze, działalność tę u- 
zasadniające, wymienić musielibyśmy wśród 
nich te, które z warunków dzisiejszej rzeczywi­
stości wynikają.

Wychowanie „obywatela-źołnierza" — nie 
w teorii, ale w praktyce życia codziennego, wy­
chowywanie jednostki zdrowej i zahartowanej 
fizycznie, obywatelsko uświadomionej, zawodo­
wo możliwie dobrze przysposobionej, w rzemio­
śle wojennym zamiłowanej, żywiącej kult boha­
terstwa i zasłużonej wielkości, doskonalącej się 
nieustannie w podnoszeniu swej wartości, jako 
człowieka, pracownika i żołnierza w tym prze­
konaniu, że daje to Państwu — a więc i szero­
kim masom obywatelskim, a zatym i jemu, siłę 
i potęgę, umożliwiającą realizację politycznego 
posłannictwa ideowego Państwa, krzewienie 
bezinteresowności i ofiarności na rzecz dobra 
ogólnego i właściwej oceny jego wartości, jako 
wartości najwyższej, wychowywanie jednostki 
zdyscyplinowanej wobec istniejącego prawa i 
obowiązku, wobec potrzeb natury ogólniejszej, 
jednostki karnej społecznie — to dalsze rozwi­
nięcie zadań, dziś tak bardzo „na czasie" bę­
dących. Warto ubocznie zauważyć, że tę aktu­
alność założeń ideowych podkreślano już nie­
raz, gdy była mowa o ideowych koncepcjach 
Związku Strzeleckiego.

„Obywatel - żołnierz"! Mówi się o nim 
dziś tak często, że w nadużywaniu tego wyra­
żenia zatracono potrzebę uświadomienia sobie 
istotnej treści i ....konsekwencyj, jakie postulat 
w tym kierunku idący pociąga. Zbrojne pogoto­
wie do walki o interesy Państwa jest naszym 
tradycyjnym już organizacyjnym obowiązkiem. 
Tę samą tradycję mają też nasze „orlęta", z 

Tysiące orląt od najmłodszych lat zaprawiają się w najlepszych cnotach obywatelskich i żołnierskich.



tego też względu zagadnienie „obywatela-żoł- 
nierza“ jest w Związku Strzeleckim zagadnie­
niem pierwszoplanowym, zagadnieniem organi­
zacyjnym.

Czy „obywatel - żołnierz" jest dziś czymś 
powszechnym? — Iw psychice naszego, na 
nizkim poziomie kulturalnym, a więc i uświa­
domienia obywatelskiego, stojącego wieśniaka, 
i studenta uniwersytetu, a więc ludzi na szczyt 
wiedzy wchodzących, trudno dopatrzyć się cech 
rycerskich, i żołnierskich upodobań, (bo trudno 
przecie brać za nie przejawy bojowości na za­
bawach wiejskich lub w osławionych bójkach 
uniwersyteckich tak często spotykane). Kiero­
wanie tych popędów na drogę przysposabiania 
się do zadań obywatelsko - żołnierskich już w 
latach 14 — 16 podejmowanych wśród mło­
dych orląt strzeleckich, musi odbić się dodatnio, 
wykorzeniając złe narowy, kształtując formy 
wyższym celom bezpośrednio służące, wprzą- 
gające do czynnej służby obywatelsko - żoł­
nierskiej we własnym Państwie.

Cechy żołnierza - obywatela, będące wyni­
kiem wychowania żołnierskiego, zdolność pod­
porządkowania się rozkazowi, karność, wy­
trwałość, łamanie przeszkód, dokładność wy­
konania, inicjatywa w poszukiwaniu wyjścia z 
trudnej sytuacji, odwaga, zespołowość pracy — 
to cechy, jakże w naszych warunkach, w wa­
runkach naszej rzeczywistości, wysokowarto- 
ściowe! Znamy je nadto dobrze, by przykłada­
mi braku ich powszechności ilustrować i szko­
dliwości wobec tej powszechności — w czasie 
i przestrzeni dowodzić.

Uświadomienie obywatelskie jest elemen­
tem nieodłącznym wychowania obywatelsko - 
żołnierskiego i — rzecz można — spajającym 
wszystkie ogniwa różnorodnych form pracy 
wyszkoleniowo - wychowawczej. Dzięki niemu 
dowiaduje się chłopak, który w szkole nie był 
może wcale, lub opuścił ją w trzecim roku nau­
ki, nie dochodząc do wiedzy o Polsce, dowia­
duje się on dlaczego musi być takim właśnie 
obywatelem - żołnierzem, dlaczego cechy żoł­
nierza - obywatela ma w sobie rozwijać dlacze­
go ma być karnym, dlaczego — co najważniej­
sze, — Państwo jest mu potrzebne i jak to 
właśnie Państwo Polskie urządzić trzeba, od 
swego własnego gospodarstwa czy warsztatu 
pracy poczynając...

Dział ten — mimo znanych powszechnie 
wielkich wysiłków szkoły wiejskiej — jakże 
bardzo jest jeszcze zaniedbany. Ogólnie, a w 
masach, a na ziemiach wschodnich w szczegól­
ności... To też w zadaniach pracy orlęcej jest 
działem podstawowym i najważniejszym.

Przedłużanie wpływu wychowawczego i o- 
światowego szkoły powszechnej stanowi dalsze 
zagadnienie. Wiąże się ze świadomą akcją, 
zmierzającą do podnoszenia poziomu kultural­

nego środowiska, doskonalenia warsztatu pra­
cy ludzkiej, wiąże się z podejmowaną już akcją 
przysposobienia zawodowego... Przyjmując mło­
dzież bezpośrednio po wyjściu jej ze szkoły 
zapewnia się ciągłość zapoczątkowanej tam pra­
cy wychowawczej, usuwa się tę młodzież z pod 
demoralizującego wpływu zgorzkniałego i apa­
tycznego pokolenia starszego, oddaje się pod 
wpływy strzeleckiej atmosfery świetlicowej i 
wskazuje drogi ku poprawie wiodące. Pozosta­
wanie jej i wzrastanie w ciężkiej dziś często 
atmosferze rodziny bezrobotnej, czy małorol­
nej, w okresie kształtowania się struktury psy­
chicznej jest dla „morale" przyszłego obywa­
tela i żołnierza, a co ważniejsze — żołnierza 
w potrzebie wojennej —» okolicznością zdecy­
dowanie je obniżającą. Dowody stępienia tych 
ujemnych wpływów, dające się stwierdzić w 
wyniku pracy wychowawczej w organizacji, ob­
serwowaliśmy już nieraz u starszej młodzieży 
strzeleckiej. Ci najmłodsi kandydaci na „przy­
szłość organizacyjną i obywatelską" znajdują 
tu okazję do wyżywania się, którego nie daje 
ani wiejskiej młodzieży rolniczej, ani miejskiej 
robotniczej czy bezrobotnej — dom rodzinny, 
tak często nakazujący twarde życie codzienne 
w poszukiwaniu chleba drogą... nie zawsze na­
wet moralną. W zespole rówieśników, wśród 
zajęć programowych w terenie czy w świetlicy, 
może ta młodzież uciec od tamtej rzeczywisto­
ści do innej, takiej, która nie nałamuje osobo­
wości do potrzeby chwili, ale pozwala jej na 
naturalny rozwój, na zaspakajanie potrzeb, wy­
nikających z natury młodego jeszcze chłopca 
czy dziewczęcia. Tu mogą oni dojrzeć trochę 
piękna, nowości, czerpać siłę do wytrwania i 
przeistoczenia złej rzeczywistości w sposób mo­
żliwie najkorzystniejszy szukać dróg bez obo­
wiązku przyjmowania za ideał tylko tego, co 
dziś za taki mogłoby być uznawane.

Nauka czynu — to może najistotniejsze w 
charakterze całej pracy strzeleckiej, a więc i 
orlęcej. Wykazywanie pracą społeczną pozio­
mu swego wyrobienia organizacyjnego, dowo­
dzenie czym się jest na podstawie owej goto­
wości do pracy bezinteresownej — jest niewąt­
pliwie najwłaściwszą metodą pracy wychowaw­
czej. Jest ona jednocześnie najlepszym spraw­
dzianem gotowości do najwyższej ofiary, ofia­
ry życia, jakiej od chłopca, czy dziewczyny 
zażądać może w przyszłości Państwo. Dla wy­
chowania przyszłych pokoleń idea czynu spo­
łecznego dla dobra ogółu ma znów zasadnicze 
znaczenie. Tą drogą łatwo będzie również do­
wieść podnoszenia się lub opadania poziomu 
przysposobienia obywatelskiego i obywatelskiej 
wartości mas społecznych.

Organizacja i zasady pracy

Zakres całej pracy wyszkoleniowo - wy­
chowawczej orląt strzeleckich obejmuje:
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1. wychowanie organizacyjne (wiedza 
o Organizacji, stosowanie obyczaju orga­
nizacyjnego w życiu codziennym, zapra­
wianie w dyscyplinie służby),

2. wychowanie państwowe i obywa­
telskie (wychowanie człowieka i obywa­
tela, wiedza o środowisku i Państwie),

3. wychowanie fizyczne i sporty.
4. początkowe sprawności żołniers­

kie (musztra i służba wartownicza, ćwi­
czenia terenowe, obozownictwo, służba 
oplgaz, strzelectwo i łucznictwo),

5. zajęcia praktyczne (wyrób przed­
miotów o charakterze użyteczności osobi­
stej i zbiorowej, zdobnictwo i modelarstwo 
lotnicze).

Program wyszkoleniowo - wychowawczy w 
podanym wyżej zakresie, zróżniczkowany od­
powiednio w stosunku do dziewcząt, obejmuje 
dwa stopnie, z których I. przechodzą orlęta w 
pierwszym roku pobytu ich w zespołach orląt 
(są to „drużyny orląt"), II, — w drugim roku 
szkolenia („drużyny starszych orląt"). Ten po­
dział na lata nie jest jednak wszędzie obowią­
zujący, gdyż instrukcja uznaje za dopuszczal­
ne przejście każdego z tych stopni wyszkolenia 
w ciągu 6 miesięcy. Po ukończeniu Ii stopnia 
wyszkolenia składają orlęta „próbę" (egzamin), 
a po pomyślnym odbyciu jej przechodzą do na­
stępnej grupy wiekowej — „drużyny junaków", 
gdzie odbywają — między innymi — znane już 
ogólnie systematyczne szkolenie w zakresie 
p. w.

Pomijając już dalsze i obszerniejsze oma­
wianie programu, który w swej treści jest wy­
nikiem omówionych na wstępie zadań pracy 
orlęcej nadmienię, źe wzorem i patronem orląt 
jest przepiękna postać Lisa-Kuli, „miłego chłop­
ca" Marszałka Piłsudskiego, który będąc w 
wieku młodzieży orlęcej rozpoczął również pra­
cę w szeregach strzeleckich, a zginął mając lat 
23 w stopniu majora i dowódcy grupy. Pieśnią 
orlęcą jest piosenka o Jurku Bitschanie, 14 let­
nim obrońcy Lwowa, który w pierwszym i dla 
niego ostatnim boju zginął śmiercią bohaterską.

Program wykonywany jest na zbiórkach, 
wycieczkach i obozach.

Ilość zbiórek w drużynach jest rozmaita, 
co zależy od warunków, jakie ma młodzież i 
warunków, w jakich pracuje drużyna. Ilość ich 
wynosi zwykle dla drużyny 1-—3 w tygodniu 
z tym, źe orlęta mogą codziennie zbierać się w 
świetlicy, przeglądać czasopisma, bawić się itd.

Wśród typów zbiórek, ustalają się nastę­
pujące rodzaje:

1. ogólno - wyszkoleniowe zbiórki druży­
ny, na których przerabiane są wszystkie działy 
programu ze specjalnym uwzględnieniem spraw­
ności żołnierskich i takich zajęć, jak gawędy, 
gry, śpiew i t. p.; odbywają się one najczęściej 
w terenie,

Starsi czytają z zainteresowaniem prasę organizacyjną...

2. zbiórki świetlicowe, na których więk­
szy nacisk położony jest na zajęcia z zakresu 
uświadomienia obywatelskiego i organizacyj­
nego,

3. zebrania zespołów (samokształcenio­
wego, zawodowego, technicznego, radio-amator- 
skiego i t. d.),

4. zbiórki specjalne — dla jakiegoś okre­
ślonego celu (np. odbycie próby na P. O. S., 
strzelanie z wiatrówki lub kbk.).

Wycieczki o charakterze krajoznawczym 
organizowane są dziś bardzo często w okresie 
letnim; niekiedy mają one charakter „wizyty do 
sąsiadów" (do sąsiednich drużyn). Odbywane 
są drogą lądową lub wodną (kajakarstwo).

Obozy orląt są zjawiskiem coraz bardziej 
popularnym. Niektóre zasobniejsze w środki 
powiaty i oddziały (zwłaszcza śląskie), orga­
nizują obozy dla wszystkich orląt ze swego te­
renu; nieraz paruset młodych chłopców zjeżdża 
się na okres 2 — 4 tygodni, by odbyć doszko-

...młodsi potrzebują do tego jeszcze pomocy.
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lenie, złożyć próbę na następny stopień, za­
czerpnąć świeżego powietrza i wzmocnić mło­
de, ale często już nadwątlone siły.

Szczupłe, niestety, środki finansowe na­
szych jednostek organizacyjnych, a żadne — 
z reguły — rodziców orląt, nie pozwalają na 
upowszechnienie obozownictwa we wszystkich 
powiatach Polski, a zwłaszcza na ziemiach 
wschodnich, gdzie obozownictwo czyni stosun­
kowo bardzo niewielkie postępy. Wielka to 
szkoda, gdyż obozy te wykazują, jak wiele dają 
fizycznemu rozwojowi niedożywionej już w 
okresie szkolnym młodzieży — w wielu wypad­
kach bezrobotnych rodziców

Obozy wędrowne są dziś jeszcze stosunko­
wo mało popularne w zespołach orląt, organi­
zowane są częściej jako zakończenie obozów 
stałych.

Z obowiązujących w organizacji pracy i re­
alizacji programu wyszkolenia postulatów pe­
dagogicznych wymienić należy:

a) opieranie pracy organizacyjnej na za­
sadzie samowychowania i samokształcenia, roz­
wijaniu własnej inicjatywy i samodzielności,

b) wychowywanie przez pracę, przez czyn 
z uwzględnieniem postulatu planowości, syste­
matyczności i wytrwałości,

c) wychowywanie w duchu idei współdzia­
łania, sołidarności i pracy zespołowej.

Stałe i konsekwentne stosowanie wymie­
nionych tu zasad nie przeszkadza oczywiście 
wychowaniu w poczuciu dyscypliny służby i 
obowiązku, wiążąc się z tymi najbardziej za­
sadniczymi elementami wychowania żołnier­
skiego w sposób naturalny, bo oparty na pod­
stawie należytego zrozumienia potrzeby karno­
ści społecznej i wojskowej przez karność we­
wnętrzną i właściwą ocenę potrzeb, wychodzą­
cych poza dobro własne

Drużyny orląt powstają w zasadzie przy 
istniejących już jednostkach Związku Strzelec­
kiego, gdyż zapewnia to im stworzenie odpo­
wiednich warunków pracy wychowawczej i zor­
ganizowanie opieki. Wyszkolenie prowadzone 
jest — jak nadmieniłem — w dwóch grupach: 
w drużynach orląt i starszych orląt (drużyny 
liczą 8 — 18 orląt).

Pracą wyszkoleniową kieruje w drużynie 
drużynowy, którym jest najczęściej najzdol­
niejszy i najodpowiedniejszy członek drużyny 
junaków, względnie strzelców z ukończonym 
p. w. W wyborze kandydatów kierują się wła­
dze organizacyjne głównie umiejętnością prze­
wodzenia grupie, a więc tym najbardziej racjo­
nalnym kryterium, znajdującym swe uzasadnie­
nie w psychologii grupy. Drużynowy organizu­
je pracę w drużynie, kierują nią, prowadzi nie­
które działy wyszkolenia. Pomocnikiem jego 
jest zastępca, zwany coraz częściej poddruży- 
nowym, wyznaczany na tych samych co druży­
nowy zasadach, z pośród orląt w danej druży­

nie. Jest nim więc zawsze przodownik zespołu 
orląt w drużynie.

Wszystkie drużyny, istniejące na terenie 
gminy zbiorowej, miasta lub dzielnicy miasta, 
tworzą hufiec orląt z kierownikiem hufca orląt 
na czele, podporządkowanym komendantowi 
oddziału, t. j. wszystkich jednostek i wszyst­
kich grup wiekowych (orląt, junaków, strzel­
ców i rezerwistów), na terenie gminy (w od­
działach istnieją oddzielne komendy żeńskie i 
męskie ze wspólnym zarządem, stwarzającym 
jednostkom wyszkoleniowym materialne i mo­
ralne podstawy). Znakiem hufca jest kolorowa 
chorągiewka kształtu trójkąta równoramienne­
go, posiadająca z jednej strony trzy mniejsze 
trójkąty (zielony, hiały i czerwony), z drugiej 
—■ na tle barw regionalnych — nazwę hufca.

Kadra i jej przygotowanie.
Kadra orlęca jest zagadnieniem, będącym 

przedmiotem szczególniejszej troski władz or­
ganizacyjnych Związku Strzeleckiego. O zasa­
dach doboru jej wspomniałem już wyżej. Słów 
parę poświęcić jeszcze trzeba sprawie szkole­
nia kadry orlęcej, do której zalicza się instruk­
torów okręgowych i powiatowych, kierowników 
hufców, drużynowych i poddruźynowych.

Zadaniem instruktorów okręgowych jest 
przede wszystkim prowadzenie akcji wyszkole­
niowej w stosunku do całej orlęcej kadry in­
struktorskiej na terenie okręgu lub podokręgu, 
ustalanie ogólnych planów pracy orlęcej w o- 
kręgu, dostarczanie materiałów dla kadry in­
struktorskiej, kontrola i instruowanie pracy po­
wiatów. Instruktorzy powiatowi organizują 
szkolenie kadry instruktorskiej na terenie po­
wiatu, ustalają ogólne plany pracy dla hufców, 
kontrolują i instruują pracę kierowników huf­
ców i drużynowych, organizują powiatowe obo­
zy orląt. Jedni i drudzy odbywają zasadnicze 
przeszkolenie na organizowanych centralnie 
przez Komendę Główną Z S. 4 — 6 tygodnio­
wych kursach instruktorskich w Centrum Wy­
szkolenia Z. S. w Warszawie i obozie instruk­
torskim w Spalę. Absolwenci kursów instruk­
torskich składają po pewnym czasie egzaminy 
na stopień „instruktora orląt" (stopień ten uzy­
skać może w pewnych określonych warunkach 
każdy instruktor orląt — praktyk także bez 
kursu). Uzupełnieniem tego wyszkolenia są od­
prawy centralne, organizowane na zakończenie 
kursów instruktorskich

Kierownicy hufców są instruktorami w sto­
sunku do drużynowych; oni ustalają zarys pla­
nu i programu pracy na terenie swego hufca, 
organizują okresowe odprawy drużynowych, 
względnie poddruźynowych oraz przodowni­
ków i innych jeszcze instruktorów poszczegól­
nych działów pracy, jeśli tacy w drużynach je­
go hufca istnieją. Odpowiednie przeszkolenie 
przechodzą kierownicy hufców na instruktor­
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skich kursach centralnych lub organizowanych 
przez okręgi i podokręgi 3 — 4 tygodniowych 
kursach kierowników hufców Doszkolenie od­
być mogą również na odprawach centralnych 
lub okręgowych. Wystarczający już dla pełnie­
nia funkcji kierownika hufca niższy stopień 
instruktorski „hufcowego" (może otrzymać go 
również drużynowy), nadawany jest po odby­
ciu określonych instrukcją prób — także bez 
ukończenia kursu instruktorskiego, ale po obo­
wiązkowej praktyce.

Orlęta żywo się interesują modelarstwem 
lotniczym....

Drużynowi i poddrużynowi prze­
chodzą zasadnicze przeszkolenie w 
drużynie orląt i na odpowiednich 
dla swoich potrzeb kursach. Doszko­
lenie ich prowadzi kierownik hufca, 
organizując okresowe, zazwyczaj co 
miesiąc, miesięczne odprawy druży­
nowych, na których omawiane są 
wyniki osiągniętej pracy i dalszy 
jej program.

Powszechnie już uznaną zasadą 
jest, że przy kursie instruktorskim 
każdego stopnia odbywa się obóz 
orląt, przystosowany pod wzglę­
dem organizacyjnym do normalnych warunków 
pracy przyszłych instruktorów. W tych warun­
kach odbywają kandydaci wszechstronną prak­
tykę, prowadząc odpowiednie jednostki wy­
szkoleniowe, układając i realizując pewien plan 
pracy — słowem przechodzą drogę, którą nor­
malnie przejść musi orlę i instruktor kilku nie­
raz stopni.

Wszystkie sprawy, odnoszące się do zagad­
nienia orląt strzeleckich reguluje „Instrukcja 
Orląt Związku Strzeleckiego", wydana przez 
Władze Główne Związku Strzeleckiego w ro­
ku 1934.

Omawiając choćby najogólniej całokształt 
spraw organizacyjnych z pracą strzeleckich ze­
społów orląt związanych, nie podobna pominąć 
również trudności, jakie z tym się wiążą.

Trzeba pamiętać, że Związek Strzelecki 
pracuje prawie wyłącznie w warstwach najgo­
rzej sytuowanych, główne jego siły pochodzą 
ze sfer robotniczych, dziś często bezrobotnych, 
i rolniczych. Młodzież w latach 14 — 16, mło­
dzież pozaszkolna, a więc niezorganizowana 
(zwłaszcza, gdy przed 14 rokiem zwolniona zo­

stała od obowiązku szkolnego), 
wchodząc do drużyn orląt uderza 
niebywałym wprost zaniedbaniem 
fizycznym, a bardzo często i moral­
nym. Młodzież rolnicza wciągana 
od lat najwcześniejszych do pracy 
fizycznej zużywa resztki sił, które 
młodość daje, i stanem swym bu­
dzi najróżnorodniejsze, a jakże 
przykre uczucia... W tych warun­
kach wszelka pomoc, choćby w po­
staci obozów orląt, jest dla niej 
prawdziwym błogosławieństwem,

....lecz nie zapominają także o pięknie 
muzyki.

dając nie tylko doszkolenie, ale i dożywienie i 
wzmocnienie nadwątlonych sił. Trudno tu bo­
daj nawiasowo nie zawołać o budzenie zainte­
resowania naszych wszystkich zarządów od­
działowych tą bardzo doniosłą sprawą.

Cała pozaszkolna, dziś jeszcze niezorgani­
zowana młodzież ze sfer robotniczych, a bez­
robotnych przede wszystkim, powinna znaleść 
się w szeregach orląt strzeleckich. Musimy pa­
miętać, źe do tej właśnie młodzieży bardzo nie­
wiele organizacyj dotrze, kierując się kryteria­
mi, które nie obejmują swym zakresem właści­
wości, jakie posiada ta najczęściej zaniedbana 
młodzież. Tymczasem, dziś takiej właśnie mło­
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dzieży mamy najwięcej. Dotrzeć tam, gdzie nie 
dociera szkoła, gdzie nie chcą wchodzić orga­
nizacje, obawiając się wciągania do swych sze­
regów elementów zdemoralizowanych, (co 
prawda nie przez dziedziczenie tych cech), 
opanować je i na właściwą drogę życia skiero­
wać — to pozyskanie, a w wielu wypadkach i 
uratowanie niejednego „obywatela - żołnierza". 
Nie obawiajmy się t. zw. opinii, która nieraz 
już nami się zajmowała i na nas oburzała, gdy 
o jakiejś tam awanturze rzekomo przez strzel­
ców wywołanej, dochodziły ją głosy; bójek 
tych i awantur byłoby więcej, gdybyśmy nie 
docierali do tych właśnie zdemoralizowanych 
bez ich winy „dołów"... Zresztą — ci, naszych 
orląt lwowscy poprzednicy, nie wszyscy prze­
szli do rowu strzeleckiego z ławy szkolnej...

Trudności naszej pracy wychowawczej re­
kompensuje należycie jej celowość i wydajność. 
Pracownicy nasi, ci z tych „dołów" właśnie 

wiedzą dobrze, ile pracy i zabiegów wymaga 
wychowanie tego butnego chłopca, ile trudu i 
usiłowań wymaga wystawienie nieźle prezen­
tującego się zewnętrznie także w defilującej 
kolumnie hufca orląt strzeleckich. Wiedzą i 
wierzą w spełniony przez siebie obowiązek 
obywatelski....

A Związek Strzelecki? — O ile w wyż­
szych grupach wiekowych, junaków i rezerwi­
stów, korzysta z reguły z bezpośredniej pomo­
cy wojska, tu własnymi siłami, na swój wy­
łączny rachunek kasowy, swoimi tylko instruk­
torami, ale dla Armii i Państwa szkoli w swych 
szeregach kilkadziesiąt tysięcy orlęcej młodzie­
ży męskiej i kilka tysięcy żeńskiej!

O wymowie tej liczby mówi historia Lwo­
wa z roku 1918, mówi rok 1920...

Jan Oberleitner. 
powiatowy Z. S.

O
wiązek Strzelecki, będąc organizacją, 
która do życia ustosunkowuje się zaw­

sze realnie, życie zna i sama życiem jest, już 
od pierwszych miesięcy swej normalnej pracy 
organizacyjnej rozważał projekt objęcia swą 
pracą ideowo wychowawczą także młodocia­
nych powyżej lat 10. Początkowo myślano o har­
cerskich drużynach Związku Strzeleckiego, na­
wiązujących do tradycji przedwojennych orga­
nizacyj skautowych, związanych z organizacja­
mi strzeleckimi, ale później tę myśl zarzucono 
na skutek umowy między władzami obu organi­
zacji. Taka sytuacja trwała do roku 1926.

W tym to bowiem roku, w kwietniu, V 
Walny Zjazd Delegatów Z. S. nałożył na władze 
Zw. Strzeleckiego obowiązek podjęcia akcji or­
ganizacyjnej „młodocianych drużyn strzelec­
kich", ażeby w ten sposób z jednej strony za­
dość uczynić postulatom życiowym, zaopieko­
wanie się młodzieżą pozostającą bez jakiegokol­
wiek dozoru, z drugiej zaś, ażeby ciągłość pracy 
i jej kierownictwo spoczywało wyłącznie w rę­
kach władz Związku Strzeleckiego. Równo­
cześnie V. Walny Zjazd Delegatów Z. S. polecił 
Zarządowi Głównemu „niezwłocznie przystąpić 
do organizowania młodocianych drużyn strze­
leckich z młodzieży obojga płci od lat 12".

Niestety, okres życia Związku Strzeleckie­
go po przełomie majowym nazwany słusznie ży­
wiołowym rozrostem, odsunął sprawę zagadnie­
nia organizacji młodocianych drużyn strzelec­
kich na plan dalszy, gdyż w tym okresie organi­
zacja musiała wytężyć wszystkie siły, aby ogar­
nąć ten element, który garnął się wówczas tłum­
nie do szeregów strzeleckich. Mimo to, już w ro- 

R L Ę T A w Z. S. 
ku 1927, powstały przy niektórych oddziałach 
Z. S. drużyny t. zw. „dorostu strzeleckiego", zło­
żone z młodocianych.

Jedną z pierwszych takich drużyn była dru­
żyna w Krasnymstawie, założona 25 kwietnia 
1927 roku. W szerszym jednak zakresie orga­
nizowanie młodocianych przy oddziałach strze­
leckich podejmuje Z. S. dopiero w 1931 roku i 
to mniej więcej równocześnie na terenie Wiel­
kopolski i na kresach wschodnich.

Wkrótce potem t. j. w r. 1932 Korpus 
Ochrony Pogranicza na swoim terenie działania 
stworzył z małych pozaszkolnych chłopców 
wiejskich i miejskich zastępy tak zwanych 
„Strzelczyków".

Wobec narzucającej się od dawna koniecz­
ności, zmiany przestarzałego statutu, władze 
Zw. Strzeleckiego stanęły przed pytaniem, 
jaki powinien być stosunek Związku do 
dzieci i młodzieży przed 18 rokiem życia. 
Dyskusja zapoczątkowana w tej sprawie na ła­
mach „Strzelca" z początkiem 1932 r. przyniosła 
bogaty materiał uzasadniający pogląd, że Zwią­
zek Strzelecki tylko wtedy spełni gruntownie 
swoje zadanie, kiedy obejmie swoją pracą rze­
sze młodzieży conajmniej od lat 14.

Jakoż istotnie nowy statut Z. S. uchwalo­
ny w roku 1932 i zatwierdzony 20 listopada 1932 
r. zawiera w § 16 postanowienie, iż do Związku 
mogą być przyjmowane osoby poniżej lat 18, ja­
ko tak zwana „młodzież strzelecka". W związ­
ku z tym w roku wyszkoleniowym w 1932/33 
podjęto na terenie Okręgu lubelskiego pracę 
doświadczalną w zespołach, które nazwano „zu­
chami strzeleckimi".
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Gimnastyka i sporty dają orlętom silę i zdrowie.

Do zespołów zuchów strzeleckich przyjmo­
wano młodzież od lat 14, stojącą dotychczas po­
za organizacjami młodzieży. Praca była prowa­
dzona systemem sprawności a dla ułatwienia in­
struktorom i przodownikom realizacji programu 
ramowego, wydano „Podręcznik do sprawności 
zucha strzeleckiego" (Zamość 1933 rok), który 
zawiera obszerny materiał do ćwiczeń i zajęć 
wśród młodocianych.

Na terenie Wielkopolski drużyny młodocia­
nych Związku Strzeleckiego samorzutnie przy­
jęły nazwę „Orlęta Z. S.“, nawiązując do trady­
cji bohaterskich „Orląt lwowskich". Nazwa ta 
została później zatwierdzona przez władze Z. S. 
i rozciągnięta na wszystkie drużyny i hufce mło­
docianych, za wyjątkiem terenu „K. O. P.“, na 
którym nadal utrzymała się nazwa „Strzelczyk" 
na oznaczenie oddziałów młodocianych pozosta­
jących pod opieką K. O. P.

W październiku 1933 r. tygodnik „Strzelec" 
wydał pierwszy miesięczny dodatek dla chłop­
ców pod nazwą „Orlęta".

W miarę rozwoju tej akcji, i powstawania oraz umożliwia zorjentowanie się jak należy or- 
coraz liczniejszych drużyn „orląt", „zuchów" i ganizować drużyny Orląt przez podanie wska- 
„strzelczyków", poczęła się krystalizować me- zówek dla organizatorów.
toda i program pracy wśród młodocianych. Aby 
ująć odpowiedni materiał i wskazać pewien kie­
runek, władze Z. S. wydały w grudniu 1934 r.‘ 
„Instrukcję Orląt Związku Strzeleckiego", która 
określa cel i zadania pracy orląt, organizację i 
tok szkolenia, zakres pracy, programy sprawno­
ści orląt, wymagania na stopnie instruktorskie,

Instrukcja ta wydana 15.XI. 1934 r. została 
zatwierdzona przez dyr. PU. WF. i PW. Z chwi­
lą jej ukazania się zamyka się jakgdyby jedna 
karta historii ruchu orlęcego, by dać początek 
następnej, którą charakteryzować ma przygoto­
wanie odpowiedniej kadry instruktorskiej, pełne 
ukształtowanie się i ujednostajnienie stopni
sprawności orląt, wyrobienie typu orlęcia zbli­
żonego do idealnego oraz sprecyzowanie i zró­
żniczkowanie metod postępowania w zależności 
od środowiska, zdając sobie doskonale sprawę, 
że inny materiał młodociany znajduje się na wsi 
a inny w mieście.

Przez turystykę i wy­
cieczki orlęta pozna­

ją swój kraj.
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Jednym z rezultatów pracy ruchu orlęcego 
uzyskano jasne przedstawienie sobie celów i za­
dań pracy orlęcej, wytyczenie sobie niejako dro­
gowskazu dla pamięci dokąd należy prowadzić 
młodzież. Jest to bardzo ważne z tego powodu, 
aby w pracy nie błądzić po manowcach a wszy­
stkim mającym chęć do atakowania tego ruchu, 
dać treść do porządnego i pracowitego uprze­
dniego myślenia.

Cele i zadania ruchu orlęcego są zupełnie 
jasne a przy tym wzniosłe. Bo cóż może być bar­
dziej wniosłego ną,d to, gdy pragnie się wycho­
wywać młodzież'do pracy państwowej w duchu 
ideologii i tradycyj Związku Strzeleckiego oraz 
przygotować ją do pracy w następnych grupach 
wiekowych Z. S.

A czyż ideologia Związku Strzeleckiego, 
wywodząca się z niepodległego ducha i ambicyj 
narodowych, z porywów ducha narodowego „z 
ducha tych pokoleń, które żyły i marły z wizją 
niepodległej Polski z wiarą w sercach w jej po­
tęgę i przyszłość", czyż ta ideologia nie jest 
każdemu Polakowi bliska? Cóż bardziej może 
być świętego państwowo, gdy dąży się do tego, 
by zanim u chłopaka wzbudzi się miłość czło­
wieka dojrzałego najpierw pokochał swoją oj­
czyznę Polskę, by, gdy podnoszą się sztandary 
polskie odczuł dreszcz uwielbienia i majestatu. 
Za przykład czynu nie odległego i obcego duszy 
młodocianej, ale bliskiego, bo koleżeńsko-ró- 
wieśniczego stawia się zaszczytny przykład bo­
haterskiej obrony „orląt lwowskich". A w po­
stępowaniu codziennym dąży się do wskazywa­
nia przykładów rycerskiego życia i wielkiej pra­
cy dla Polski bohaterskiego pułkownika Lisa - 
Kuli. „Kto go nie zna, śpiewa orlę, ten niech 
otworzy „złotą księgę, gdzie bohaterów spis, 
na czele niej widniej pułkownik Kula-Lis“.

A czy rodzice nie mogą być z tego dumni, 
gdy syn ich należy do organizacji, która dąży do 
tego, by chłopiec stał się „dobrym synem". A 
stać się nim musi, bo z chwilą należenia do orląt 
przyjmuje prawo orlęce, które brzmi „Bądź do­
brym synem i uczynnym kolegą" (2 prawo) i że 
temu prawu jest posłuszny. W pracy nad mło­
docianymi dąży Związek Strzelecki do wyrobie­
nia poszanowania dobra publicznego oraz bez­
interesowności i ofiarności na rzecz dobra. Roz­
budza zamiłowanie do służby wojskowej, pielę­
gnuje ducha dyscypliny, posłuszeństwa, obowiąz­
kowości, rozwija cnoty żołnierskie i obywatel­
skie. W końcu nie zapomina też o rozwoju cia­
ła, dążąc odpowiednimi warunkami do umożli­
wienia uzyskania jak najlepszej sprawności fi­
zycznej.

Cóż jednak znaczyłoby, gdyby chłopak u- 
miał kochać ojczyznę, wiedział o obowiązkach, 
uzyskał pełny rozwój psychiczny i fizyczny, a 
brakby mu było zaradności życiowej. I dlatego 
o tym nie zapomina Związek Strzelecki i w 
swym postępowaniu nad tworzeniem prawdzi­
wego orlęcia stawia cel: wyrobić w chłopcu za­

radność życiową, by w całokształcie uzyskać 
typ, któremu w życiu i Organizacji będzie do­
brze i z którym będzie dobrze.

Mając w ten sposób jasno sprecyzowane i 
ujęte cele i zadania pracy orlęcej, Związek 
Strzelecki dąży do zrealizowania tych celów i 
zadań przez stworzenie i posługiwanie się pe­
wnymi swoistymi metodami pracy oraz odpo­
wiednim doborem kadry instruktorskiej. Dwa te 
postulaty zostały niemal że zrealizowane po u- 
kazaniu się „Instrukcji orląt", ale chyba każdy 
zrozumie, że tych spraw załatwić nie da się w 
krótkim czasie, że na ukształtowanie się pewnej 
metody trzeba wiele doświadczenia i pracy. Nie 
mniej jednak w tak krótkim czasie zdołano na 
podstawie doświadczenia ustalić pewne sposo­
by postępowania z młodocianymi.

Praca z orlętami oparta jest przede wszy­
stkim na znajomości duszy chłopięcej, zaintere­
sowania odpowiadającego danemu wiekowi o- 
raz znajomości rozwoju fizycznego. Inaczej ten, 
który zabiera się do pracy musi wiedzieć z kim 
ma do czynienia. Jest to założenie bardzo waż­
ne, bowiem od tego będzie zależało dalsze po­
stępowanie t. zn. stosowanie pewnej metody.

Innej metody używa się wśród chłopców, in­
nej wśród dziewczynek, innej w środowiskach 
wiejskich, innej w miejskich. Jeżeli zważymy, 
że młodociani po to przychodzą do świetlicy, 
bo czegoś od tego, kto ich prowadzi, pragną, to 
jasną stanie się sprawa konieczności poznania 
pragnień młodocianych. Doświadczenie wyka­
zało, że młodzież wiejska nie przeżywa okresów 
młodzieńczej radości i wesela, że życie narzuca 
jąc jej twardą rzeczywistość, a praca absorbu­
jąc rodzinę i przez to uniemożliwiając stworze­
nie atmosfery ciepła rodzinnego, czyni z tej 
młodzieży ludzi zbyt wcześnie dojrzałych, co u- 
jemnie odbija się na ukształtowaniu się osobo­
wości. Natura jest zawsze naturą. Nie można 
jej zadawać kłamu. Dlatego też, młodociani te­
go, czego im brak w życiu, szukają właśnie w 
szeregach orlęcych, w gromadce równieśników.

Stąd niedaleko już do wniosku, że odpo­
wiednie warunki i metoda mają umożliwić 
atmosferę radości i ciepła rodzinnego, na której 
dopiero można zbudować gmach zakreślony ce­
lami strzeleckimi.

Inaczej nieco przedstawia się sprawa w śro­
dowiskach miejskich, w których młodzież szuka 
możliwości wyżycia się. Tu musi się stworzyć 
-takie warunki, przy takim postępowaniu, by 
impulsywność młodocianych, skierowaną nieje­
dnokrotnie w łożysko o charakterze negatyw­
nym, ująć i odpowiednio usublimować. Inaczej 
młodocianym, zamiast bójek i szukania przygód 
w cudzych sadach lub też na ulicach ku strapie­
niu rodziców i społeczeństwa, stworzyć odpo­
wiednie warunki i umieć tak pokierować, by 
dać im zajęcie pożyteczne a przy tym miłe i po­
żądane przez młodocianych.
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Kierując się zasadą naturalnego doboru, u- 
względniającego wiek i zainteresowanie oparto 
pracę na drużynach (do 18 chłopców lub dziew­
cząt), w skład której wchodzą młodociani jednej 
płci, przygotowujący się do złożenia tej samej 
sprawności (są dwie sprawności st. orlącia i ju­
naka — czas przygotowywania się dwa lata). 
Materiał przeznaczony do opanowania realizo­
wany jest na zajęciach, które zwą się zbiórkami.

Zbiórki mogą mieć różny charakter, ze 
względu na miejsce, w którym się odbywają, lub 
ze względu na swoją treść. W każdej jednak 
zbiórce naczelnym założeniem musi być stworze­
nie sytuacyj opartych na przeżyciach młodo­
cianych. Strona emocjonalna ma tu wielkie zna­
czenie, bowiem na niej ma być zbudowany silny 
zrąb; nie suma materiału ale pewne przeżycia 
decydują o jakości pracy, w przyszłości na nich 
ma się oprzeć stosunek Strzelca do Organizacji. 
Stąd też ogromna większość czy to ćwiczeń i 
gier terenowych, czy gier i zabaw ruchowych 
czy jakiejkolwiek pracy została oparta na 
współzawodnictwie, na przyjemnym pokonywa­
niu trudności, na zdobywaniu zawsze czegoś 
ciekawego odpowiadającego umysłowi młodo­
cianych. Przy wszystkich czynnościach zosta­
wia się im wiele inicjatywy i pomysłowości, by 
w ten sposób rzecz dokonaną uważali za „wła­
sną", by mogli w niej znaleźć „coś swego".

Na zbiórkach stosuje się pracę opartą o za­
sadę upraktycznienia, polegającą na tworzeniu 
rzeczy związanych z życiem. Zasada samowy­
starczalności jest orlętom znana, bowiem te 
przedmioty, które dla życia drużyny są nie­
zbędnie potrzebne, same wykonywują. Jak da­
leko jest posunięta zasada samowystarczalności 
niech świadczy fakt, źe drużyna posiada chłop­
ców specjalistów do naprawiania ubrania, bu­
tów, majsterkowania i t. d. Każdy też tę umie­
jętność posiada by, gdy zajdzie potrzeba, można

Dyrektor P. U. W. F. i P. W. p. Gen. Olszyna-Wilczyński 
w rozmowie z orlętami.

W zdrowych warunkach obozowych orlęta spędzają milo
i pożytecznie letnie tygodnie.

było wykorzystać (np. na wycieczce, w obozie 
i t. p.).

Pobyt młodzieży na terenie świetlicy jest 
sumą przyjemnych chwil spędzonych na zaba­
wie, pogadance, śpiewie, „ognisku" i t. p. w 
gronie dobranych towarzyszy. Nawiązanie nici 
sympatii towarzyskiej jest podstawą do umie­
jętności współżycia na terenie Organizacji a w 
przyszłości całego społeczeństwa.

Charakter większego współżycia i wzajem­
nego oddziaływania mają obozy orlęce; są one 
szkołą życia, „najlepszą przeciwwagą na ewen­
tualne złe wpływy otoczenia chłopca i wytwa­
rzają przez życie pod namiotami przy ognisku, 
na łonie przyrody taką atmosferę, w której 
chłopak chce i może obudzić i rozwinąć w sobie 
najlepsze strony charakteru". Dzięki tym sprzy­
jającym warunkom życia obozowego, instruktor 
w większym znacznie stopniu niż na wsi czy w 
mieście może bezpośrednio i skutecznie oddzia­
ływać na młodocianych i urabiać ich w porzą- 
danym kierunku.

Ważną korzyścią życia obozowego jest to, 
że mając młodzież przez cały dzień przy sobie 
można, obcując z nimi, obserwować ich w każ­

dej sytuacji. Na zbiórce w świe­
tlicy, czy też w terenie, chłopak 
może nam okazywać się z tej lep­
szej strony. Na obozie to jest nie­
możliwe. Tam okazuje się czym 
jest w rzeczywistości. Obóz jest 
nie tylko środkiem wychowania fi­
zycznego, ale też szkołą wychowa­
nia strzeleckiego, daje bowiem to, 
co jest najcenniejsze w pracy or­
ganizacyjnej: zżycie się, koleżeń­
stwo, zaradność i poprzestanie na 
małym. Chwile spędzone przy og­
nisku wieczornym pełne humoru i 
zadumy strzeleckiej pozostają w 
pamięci na długie lata. One to 
przvczyniają się do zespolenia tei 
wielkiej sitwy strzeleckiej.

Przedstawiając w zarysie me­
tody i formy Drący orlęcej nie mo­
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żna ominąć samego materiału sprawnościowego. 
A jest on tak bogaty, że trudno jest go ująć 
krótko, treściwie i zrozumiale dla wszystkich.

Materiał wyszkoleniowo - wychowawczy da 
się najogólniej przedstawić w pięciu grupach: II 
wychowanie organizacyjne, 2) wychowanie oby­
watelskie i państwowe, 3) wychowanie fizycz­
ne, 4) początkowe sprawności żołnierskie, 5) 
roboty praktyczne.

W grupach tych należy wyróżnić: a) wiado­
mości organizacyjne, państwowe, o Polsce 
współczesnej, o symbolach państwa, o terenie, 
higienie, ratownictwie i t. p. b) czynności: a w 
tym, czynności wychowawcze: praktykowanie 
życia strzeleckiego, wdrażanie do karności i dy­
scypliny, wychowanie towarzyskie, spełnianie 
czynów orlęcych, zabawy i sporty, gimnastyka 
i turystyka, strzelectwo i łucznictwo, gry tere­
nowe, obozownictwo, zastosowanie ratownic­
twa; majsterkowanie.

Zrealizowanie podanego materiału w prze­
ciągu dwu lat jest kwestią codziennego postępo­
wania. Zdobycie sumy dobrych nawyków oraz 
wiadomości, oprócz samodzielnej pracy orląt, o- 
parto na oddziaływaniu wychowawczo-wyszko- 
leniowej kadry instruktorskiej. Stwierdzono bo­
wiem, że jednym z ważnych problemów pracy 
orlęcej jest sprawa odpowiedniego doboru ka­
dry instruktorskiej. Problem ten nie jest łatwy 
do zrealizowania jakby na pozór się zdawało, a 
ważności jego nie można nie doceniać, ponieważ 
dobra kadra instruktorska niejednokrotnie na­
wet przy braku warunków potrafi cel swój osiąg­
nąć. Chodzi tylko o to, aby w pracy orlęcej od­
powiadała pewnym warunkom zasadniczym. A 
są one różnorodne, dotyczące nie tylko strony 
fizycznej lecz i przymiotów ducha i charakteru, 
umysłu, oraz zamiłowania do pracy orlęcej.

Najbardziej podstawowym warunkiem dla 
każdego zajmującego się pracą wyszkoleniowo- 
wychowawczą wśród orląt stała się sprawa na­
turalnego pokochania młodzieży. Kto tego nie 
posiada, absolutnie celu nie osiągnie, a co gor­
sza zniechęci do siebie młodzież. Młodociani bo­
wiem pragną zawsze miłości aby wzamian, nią 
również odpłacać. Zdarza się często, źe tej 
miłości, młodociani nie mogą znaleść w domu 
czy w otoczeniu z rozmaitych względów. Wów­
czas pozostaje im ten, którego wśród orląt ty­
tułują drużynowym czy hufcowym.

A kogo młodzież pokocha temu staje się 
wierna, w przeciwnym wypadku z taką samą si­
łą nienawidzi. I tu wyłania się druga cecha in­
struktora, umieć pozyskać sobie wierność i 
przywiązanie młodocianych. Osiągnąć to można 
przez poznanie duszy chłopięcej i jej odczucie. 
Trzeba umieć stać się subtelnym opiekunem i 
kierownikiem, który potrafi zrozumieć i odczuć 
najmniejsze drgnienie duszy i znaleść odpo­
wiednie dla niej rozwiązanie. Trzeba być, jak- 

gdyby spowiednikiem, który umie dać rozgrze­
szenie ale i zadać pokutę.

Niema zasadniczo złej młodzieży, ale jest 
złe życie, który niemiłosiernie młodego karci. 
Dlatego też dobry instruktor potrafi nawet u 
najbardziej osądzonego przez ludzi, złego chło­
paka, wykrzesać iskrę, na której poprowadzi go 
po dalszej drodze do celu. Zadanie jest trudne, 
ale dla instruktora musi się stać miłe.

Wierność i przywiązanie zyskuje się także 
przez zrozumienie pragnienia młodocianym i u- 
możliwienie zaspokojenia tego pragnienia. Przez 
przykładne postępowanie i prowadzenie się w 
życiu prywatnym, przez okazanie poczucia spra­
wiedliwości szczególnie w sprawach czysto orlę­
cych, oraz przez wykazanie się zaletami umysłu 
i ciała, a związana z tym umiejętność ra­
dzenia sobie w każdej sytuacji, umacnia pozycję 
instruktora wśród młodzieży.

Sumę pewnych wiadomości ogólnych i or­
ganizacyjnych oraz sprawność nie łatwo może 
instruktor uzyskać. Sprawę tę jednak rozwią­
zały wszystkie kursy, które miały na celu 
przygotowanie kadry instruktorskiej.

W szkoleniu tej kadry należy odróżnić 
szkolenie centralne od lokalnego. Doniosłość 
problemu centralnego szkolenia kadry instruk­
torskiej doceniły władze główne. Dlatego w 
czasie od 2 do 30 lipca 1935 r. Komenda Głó­
wna zorganizowała w Warszawie, w Centrum 
Wyszkolenia, pierwszy kurs dla instruktorów 
orląt, aby, nie tylko zaznajomić z metodą pra­
cy wśród orląt i materiałem sprawnościowym, 
ale też ze stroną praktyczną. Kurs ten prócz 
tego zdołał wytworzyć atmosferę współżycia 
uczestników z całej Polski, przyczyniając się 
do zadzierżgnięcia prawdziwej sitwy strzelec­
ko - orlęcej. Najlepszym tego dowodem było 
wyznaczenie po roku odprawy byłych uczest­
ników kursu. Odprawę tę połączono z zakoń­
czeniem drugiego kursu instruktorów orląt w 
Spalę w r. 1936, w pierwszych dniach lipca.

Prócz centralnego szkolenia nie zapom­
niano i o szkoleniu lokalnym. Bo należy pamię­
tać, że uczestnikom kursów centralnych po­
dano też sposoby szkolenia kadry instruktor­
skiej. Dlatego ci, rozjechawszy się do swoich 
placówek, zorganizowali kursy czy obozy wy­
szkoleniowe dla hufców i drużynowych orląt. 
Na tych to kursach uwzględniono warunki lo­
kalne i do nich dostosowano odpowiednie me­
tody.

Słusznie można nazwać rok wyszkolenio­
wy 1935/36 rokiem szkolenia kadry instruk­
torskiej, ponieważ dzięki pierwszemu kursowi 
dla instruktorów w Warszawie wszystkie Ok­
ręgi (Podokręgi) zdołały wyszkolić sobie odpo­
wiednią kadrę, której taki brak wszechstron­
nie odczuwano. Szkolenie kadry instruktor­
skiej nie ograniczyło się tylko do kursów. Li­
czne odprawy, czy to na terenie powiatu, czy 
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okręgu (podokręgu), umożliwiły 
podzielenie się doświadczeniem 
zdobytym w ciągu pracy oraz po­
zwoliły rozwiązać wspólnie nie 
jeden problem związany z życiem 
orląt.

Omawiając całokształt pracy 
wśród orląt, nie można ominąć ta­
kiego zagadnienia, ' jak opieka 
starszego społeczeństwa nad orlę­
tami. Tak, jak kadra instruktor­
ska, rekrutująca się z ludzi mło­
dych, szkoli młodocianych, tak 
nad całością pracy i rozwojem 
orląt czuwa doświadczone oko 
starszych ludzi. Każdy bowiem 
hufiec posiada stałego opiekuna a 
zadaniem całego zarządu i człon­
ków oddziału, jest otoczenie tros­
kliwą opieką najmłodszych. Opieka ta rozciąga 
się nie tylko nad stroną duchową młodocianych, 
ale też niejednokrotnie wyraża się w postaci 
organizowania dożywiania, udzielania pomocy 
odzieżowej najbardziej biednym, a w okresie 
letnim przez organizowanie obozów

Kilkutygodniowy pobyt na obozie na świe­
żym powietrzu, prócz strony wyszkoleniowo - 
wychowawczej, w dużej mierze przyczynia się 
do polepszenia zdrowia i wzmocnienia odpor­
ności do walki z życiem. Po kilku latach 
pracy można się śmiało poszczycić sukce­
sem uzyskanym w tym kierunku, pod okiem

Młoda dziewczęta garną się również chętnie do szeregów orlęcych Z. S.

doświadczonego starszego społeczeństwa strze­
leckiego.

Dumą dla nas stają się orlęta strzeleckie. 
Gdy na defiladzie w takt orkiestry maszerują 
sprawnie i zawadiacko, uśmiechają się twarze 
gapiących się i przelatuje szmer „ach... orlęta 
idą!“. A tymczasem orlęta maszerują dalej ku 
przyszłości strzeleckiej z pieśnią:

„A kto chce rozkoszy użyć
iNiech do orląt idzie służyć".

Jan Fortuna.

PRACA
iepodobna wprost wyobrazić sobie naszej 
Organizacji bez pracy w niej kobiet.

Zw. Strzel, bowiem, jak głosi punkt dru­
gi jego statutu „pomnażanie wartości i mocy 
narodu, dla rozwijania mocarstwowej potęgi 
Polski" za najważniejsze swoje uważa zada­
nie, a czyż możliwa jest realizacja tego zada- 
dania, przy pominięciu elementu kobiecego?

Wszak wartość i moc każdego narodu w 
olbrzymiej, kto wie czy nie przeważającej czę­
ści zależy od jakości jego niewiast, które, nie 
tylko większy niż mężczyźni, wywierają wpływ 
na wychowanie młodego pokolenia, nie tylko 
mężczyzn tych do spełniania obowiązków oby­
watelskich nakłaniać, lub od nich odwodzić mo­
gą, lecz i same przez się, stanowiąc więcej 
niż połowę narodu, w ukształtowaniu jego o- 
blicza wielką odgrywają rolę.

To też słusznym i zrozumiałym jest sta­
nowisko Zw. Strzel., który przez służbę pań­
stwu rozumie nie tylko wychowanie młodzieży 
męskiej, lecz i żeńskiej, i który w swych sze­
regach jak najwięcej kobiet widzieć pragnie.

KOBIET w Z. S.
Już w okresie przedwojennym, u samej 

chlubnej Zw. Strzel, kolebki, rękami Wiel­
kiego Komendanta stawianej, widzimy w nim 
kobiety, które w odrębnych skupione oddzia­
łach, przygotowują się gorliwie do współdzia­
łania z tymi, którzy w przewidywanych krwa­
wych zapasach świata, niezłomną wolę naro­
du polskiego orężem, wyrazić pragną, szerzą 
zrozumienie dla ich haseł w całym społeczeń­
stwie, zbierają pieniądze na niepodległościo­
wą akcję, i wszystkich, biorących w niej udział 
staranną otaczają opieką —• z momentem wy­
buchu wielkiej wojny, Czyn Legionowy i krwa­
we Jego dzieje wchłaniają i skupiają w sobie 
wszelkie wysiłki i prace grup, hasło walki o 
niepodległość na swym wznosząc sztandarze, 
a więc i w pierwszym rzędzie Zw. Strzel, od­
dawszy wszystko co miał najlepszego legiono­
wym i peowiackim szeregom, ginie jako o- 
drębna organizacja, by odrodzić się znów w 
nowej formie w 1921 r. i pracę swą do całkiem 
zmienionych warunków przystosować.

Okres ten jest w całej Polsce okresem 
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konsolidacji wewnętrznej, szukania nowych 
dróg wśród zamętu i chaosu, okresem wresz­
cie, w którym głęboka myśl państwowa zma­
ga się z trucizną pozostawioną przez niewolę, 
z ambicjami i chciwością poszczególnych grup 
i jednostek.

Nic też dziwnego, że Zw. Strzel, zawsze 
stojący niezłomnie przy osobie i wskazaniach 
państwowych Wielkiego Marszałka, z tysiącz­
nymi walczy trudnościami, zmagając się na 
każdym kroku ze złą wolą i uporem swych 
przeciwników.

Są to warunki, w których praca kobiet 
nie może się w nim rozwijać należycie, i dla­
tego to dopiero po r. 1926 poczyna ona wkra­
czać na tory, prowadząee do należytego roz­
woju. Zresztą przechodzi ona nadal różne 
wstrząsy i trudności, nim wreszcie krzepnie i 
przybiera takie formy, w jakich ją dzisiaj wi­
dzimy.

W chwili obecnej Zw. Strzel, skupia w 
sw-ych szeregach przeszło 50-ciotysięczną rze­
szę kobiecą. Pochodzi ona z najróżnorodniej­
szych środowisk społecznych; na terenie za­
padłej polskiej wioski i dużej kujawskiej osa­
dy, w małym prowincjonalnym miasteczku i 
w stolicy, w fabryce i domu akademickim, 
wszędzie spotkać możemy żeńskie oddziały 
Zw. Strzel., jadnako służyć pragnące ideałom 
strzeleckim, jednako podejmujące i pełniące 
ochoczo służbę dla państwa.

Różne przybierać będzie ona formy różne 
będą jej przejawy,—wszystkie jednak do wspól­
nego zmierzają celu: przystosowania dla pań­
stwa tego zastępu obywatelek, które dlań w 
czasie pokoju pracować, a w czasie wojny wal­
czyć potrafią.

Urabianie więc charakteru strzelczyń, roz­

Strzelczynię opiekują się stale grobami bojowników o Niepodległość.

wijanie ich umysłów, zaprawianie do życia spo­
łecznego i do służby w szeregach — oto to — 
co jest najważniejszym celem pracy strzelczyń.

Idzie ona ku niemu poprzez budzenie przy­
wiązania do własnej Organizacji — do jej histo­
rii, tradycji i znaku, poprzez głęboki kult dla 
Tego, kto był tak Zw. Strz. jak i całej Polski 
Twórcą, poprzez poznanie ■ i zrozumienie włas­
nego narodu i państwa, poprzez wreszcie naj­
mniejszy, najskromniejszy bodaj wysiłek, dla 
dobra ogółu podjęty.

To kładzenie nacisku na realne, konkret­
ne przejawy pracy obywatelskiej, sprawia, że w 
żeńskich oddziałach Zw. Strzeleckiego bardzo 
wiele czasu poświęca się praktycznym kursom 
i zespołom robót ręcznych, gospodarstwa domo­
wego, higieny, przysposobienia rolniczego i 
spółdzielczego. Zwłaszcza to ostatnie stanowi 
dzisiaj dla pracy kobiet zagadnienie pierwszej 
wagi, gdyż widzi ona w nim jeden z najskutecz­
niejszych środków walki z bezrobociem i jego 
groźnymi skutkami.

Dając strzelczyniom różnorodne praktyczne 
umiejętności i sprawności, nietylko ułatwia się 
im podniesienie poziomu życia domowego, czy 
nawet zdobycie egzystencji, lecz daje się im 
możność służenia racjonalniejszą pracą Or­
ganizacji, a nawet państwu. Tak np. ostatnio, 
dzięki przeprowadzeniu przez Kom. Gł. szere­
gu kursów administracyjno - gospodarczych, 
można było obsadzić wszystkie obozy Zw. Strz. 
wykwalifikowaną kadrą kobiecą, tak wreszcie, 
dzięki licznym kursom trykotarskim, udało się 
ostatnio zorganizować na wielką skalę pracę 
strzelczyń na F. O. N. polegającą na własno­
ręcznym przygotowaniu dla armii kilkudziesię­
ciu tysięcy ciepłych rękawic. Zresztą i w co­
dziennym życiu oddziałów żeńskich, czyn sta­

nowi najważniejszą metodę wycho­
wawczą; czy będzie nim opieka go­
spodarcza nad oddziałami męskimi, 
czy utrzymywanie we wzorowym po­
rządku i wyposażenie własnej świe­
tlicy, czy pomoc niesiona pogorzel­
com, powodzianom lub bezrobotnym, 
czy zajęcie się opuszczonymi dzieć­
mi lub starcami, czy wreszcie ozda­
bianie grobów bohaterów, i t. p. — 
zawsze dąży się do tego, by był on 
podjęty chętnie i wykonany sumien­
nie, by kierowało nim przeświadcze­
nie, że każda praca jest jednakowo 
ważna i zaszczytna, byle tylko rze­
telnie została spełniona bo „niema 
małych miejsc i małych prac, są tyl­
ko mali ludzie".

Poza kursami i zespołami prak­
tycznymi, poza czynami obywatels­
kimi — dużo czasu w oddziałach 
żeńskich zajmuje życie świetlicowe, 
wraz z całym bogactwem swych form.
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Strzelczyni nie zaniedbuje swej 
pracy domowej i pamięta o czeka­
jących ją w czasie wojny obo­

wiązkach.

Gawędy i dyskusje, czytanki i konkursy, śpiewy 
i inscenizacje, gry i zabawy, wszystko znów 
zmierza ku temu, by rozszerzyć horyzont my­
ślowy strzel czyni, by obudzić w niej szlachet­
niejsze uczucia, by ją wreszcie przysposobić do 
życia i działania w gromadzie.

Szereg odpraw i kursów okręgowych, obo­
zy letnie Kom. Gł. w Spalę, kurs koresponden­
cyjny wreszcie, są to wszystko środki, przy po­
mocy których stara się pr. kobiet powiększać 
z roku na rok zastępy umiejętnych i pełnych 
zapału wychowawczyń, któreby zdołały w żeń­
skie szeregi strzeleckie tchnąć tego ducha — 
jakiego państwo i społeczeństwo ma prawo od 
nich oczekiwać.

Bardzo ważną częścią składową wycho­
wawczej akcji żeńskich oddziałów, jest wycho­
wanie fizyczne, które ma uczynić strzelczynię 
silną i zdrową, pełną radości życia i zdolną do 
wykonania tych rozlicznych zadań, jakie dzi­
siejsze życie przed nią stawia.

Stałe ćwiczenia gimnastyczne, uprawianie 
różnorodnych sportów ma miejsce na całym 
żeńskim terenie Z. S., kursy przodownic ćwi­
czeń ruchowych, organizowane bądź przez Kom. 
Gł. bądź przez Okręgi, a nawet powiaty, przy­

gotowują zastępy tych, które mają bezpośred­
nio w oddziałach pracę tę prowadzić.

Praca kobiet, traktując stale w. f. jako śro­
dek wychowawczy, jako drogę do zdobywa­
nia rekordów, może jednak pochlubić się, w za­
kresie tych ostatnich pewnymi sukcesami: mia­
nowicie w zawodach przedostatnich i ostatnich 
Kob. Klubu Strzeleckiego, strzelczynie zdoby­
ły nagrodę przechodnią im. Marszałka Piłsud­
skiego.

Wych. ob. i fizyczne nie byłoby jednak w 
Zw. Strzel, całkowitym i kompletnym, gdyby nie 
wieńczyło ich przygotowanie kobiet do bra­
nia udziału w obronie narodowej. Wprawdzie 
kobiety, które przejdą przysposobienie wojsko­
we w chwili decydującej nie staną w pierwszych 
szeregach do frontowej walki, temniemniej 
spełniać one mogą mnóstwo pomocniczych fun- 
kcyj, oraz swym spokojem i zdyscyplinowaniem 
zapobiegać szerzeniu się szkodliwej paniki, a 
dzięki znajomości życia armii, organizować dla 
niej racjonalną pomoc i opiekę.

Przysposobienie wojskowe przy tym wyra­
bia w szeregach kobiecych poczucie karności, 
nawyk zbiorowego działania i współżycia w gro­
madzie, — które to cechy i dla życia obywatel­
skiego pierwszorzędne mają znaczenie. Praca 
p. w. k. stale prowadzona w większości żeń­
skich oddziałów Zw. Strzel, polega na przera­
bianiu systematycznie w ciągu lat dwuch pro­
gramu P. U. W. F. i P. W. obejmującego szereg 
wiadomości i sprawności z zakresu: nauki służ­
by, terenoznawstwa, łączności, obrony przeciw­
gazowej, strzelectwa, łucznictwa i t. p. Pracą 
tą kierują z zasady komendantki i instruktorki, 
szkolone na licznych kursach i obozach.

W dziedzinie przysposobienia wojskowego 
strzelczyń Zw. Strzelecki stale kroczy naprzód 
posyłając szereg swych instruktorek na obozy 
i kursy P. W., lub też organizując dla nich 
własne obozy o programie dozwolonym.

Zwłaszcza w ostatnich dwuch latach, obo­
zy te, organizowane przez Kom. Gł. były bar­
dzo liczne; gromadziły one ponad 500 uczestni­
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czek, a na zakończenie każdego z nich odbywa­
ła się wielka odprawa kierowniczek i komen­
dantek okręgowych i powiatowych z całej Pol­
ski, na której nie tylko zapoznawano się z do­
tychczasowymi wynikami pracy, lecz i wytyka­
no jej nowe drogi rozwoju. Zresztą obozy róż­
nego typu nie tylko przeprowadzała Kom. Gł., 
czyniły to i poszczególne Okręgi oraz Podokrę- 
gi, słusznie doceniając ich olbrzymią rolę wy­
chowawczą.

Żeńskie obozy Zw. Strzel, wytwarzają spe­
cjalną atmosferę, posiadają specjalny urok. 
Kto raz na nich pobędzie, kto raz zasiądzie z 
całą strzelczyń gromadą dokoła płonącego o- 
gniska, by słuchać ich pieśni i gadek przeróż­
nych, ten już na zawsze z nimi więzią uczucio­
wą jest związany, dla tego już nigdy ideały, 
sztandary i mundury strzeleckie nie będą obce 
i dalekie.

Cały ten, wyżej naszkicowany ogrom 
prac i przedsięwzięć coraz większej ze strony 
kobiet wymaga ostrożności, coraz bardziej ba­
dawczego i krytycznego podejścia. Koniecznym 
się staje zbieranie doświadczeń, czynienie ob- 
serwacyj, dla ułatwienia których, została ostat­
nio rzucona myśl specjalizacji poszczególnych 
okręgów. Polega ona na tem, iż każdy z posz­
czególnych okręgów i podokręgów zobowiąza­
ny jest wybrać jeden dział, czy nawet formę 
pracy, którąby przeprowadzał z większym na­
ciskiem i pietyzmem, i wyniki oraz niedomaga­
nia której skrzętnieby notował.

Zebrane tą drogą materiały przekazywa­
ne byłyby Kom. Gł., któraby, opierając się o 
konkretne doświadczenia terenu, mogła rozpla- 

nowywanie i inicjowanie prac, bardziej wydaj­
nie i praktycznie przeprowadzać.

Zresztą już dotychczasowa pr. k. wykazała 
całkiem samorzutną, a bardzo wyraźną skłon­
ność do takiej specjalizacji. I tak np. Okręg II 
może się poszczycić b. pięknymi wynikami akcji 
spółdzielczej, IV-ty prowadzi specjalnie oży­
wioną działalność przysposobienia zawodowe­
go, V-ty organizuje nadzwyczaj udatnie kursy 
przodownic świetlicowych, VII celuje w całok­
ształcie pracy W. Ob., oraz w ruchu orlęcym, 
który również niezmiernie pięknie rozwija się i 
na Śląsku i t. d.

To naturalne zjawisko, wynikające z u- 
podobań i uzdolnień kierownictwa, oraz warun­
ków i potrzeb terenów, będzie obecnie rozsze­
rzone i wyzyskane w celu stałego doskonalenia 
się, kroczenia wzwyż — w celu osiągnięcia pięk­
niejszej i lepszej przyszłości.

Przyszłość ta zresztą spoczywa i w naszych 
orlętach, których drużyny i hufce powstają przy 
licznych oddziałach; znów obozy i kursy Kom. 
Gł. oraz okręgów i podokręgów przygotowują 
dla nich zastępy drużynowych i hufcowych, 
znów przy wydziałach p. k. powstają nowe re­
feraty, kierujące całą tą akcją, tak niezmiernie 
doniosłą dla „jutra" naszych wysiłków.

Tak oto praca kobiet Zw. Strzel., wziąwszy 
na swe barki cały szereg różnorodnych zadań, 
stara się je wypełniać, wśród codziennego, sza­
rego trudu, i nad wyraz ciężkich wysiłków.

Nie zraża się ona tem jednakże i wytrwale 
walcząc z przeszkodami, coraz większe u władz 
i w społeczeństwie zyskuje sobie uznanie, gdyż

Tysiące dziew­
cząt zapełniają 
co roku żeńskie 

obozy Z. S.
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Nauka kroju i 
szycia wchodzi 
w program or­
ganizowanych 

przez Z. S. kur­
sów przysposo­
bienia zawodo­

wego.

motywem jej — nie zaszczyty i honory —■ nie 
korzyści i wygody osobiste, lecz wizja szczęśli­
wego i światłego społeczeństwa w potężnym 
państwie.

Do realizowania tej wizji pr. kobiet przy­
czynić się pragnie, jej zawsze bezinteresownie 
i wiernie służyć.

Stefania Moszczeńska.od zarania istnienia Związku. Strzeleckie­
go zarówno w czasie przedwojennym, 

jak i już po odzyskaniu Niepodległości, akade­
micy stanowili znaczny odsetek członków Orga­
nizacji, zwłaszcza przed wojną, gdy Związek 
składał się w dużej części z elementu inteli­
genckiego. Nic w tym dziwnego — obecnie, gdy 
Organizacja rozrosła się liczebnie do takiej po­
tęgi, gdy liczy członków już nie na setki, czy 
tysiące lecz na setki tysięcy, akademicy stano­
wić mogą tylko niewielką stosunkowo część po­
tężnej całości.

Nie znaczy to jednak, by nie starali się oni 
zamanifestować swojej obecności w Związku, 
iub też, by władze organizacyjne fakt ten lekce­
ważyły. Przeciwnie, tak jedna, jak i druga stro­
na są aktywne; gdy spaliła na panewce pierw­
sza próba zorganizowania w Warszawie już w 
r. 1928 pierwszego oddziału akadęmickiego Z. S. 
a raczej, gdy próba taka się nie powiodła na 
dłuższą metę, władze naczelne w latach bezpo­
średnio następnych, zdały sobie sprawę z wagi 
stworzenia takich oddziałów. Coraz liczniejszy 
napływ do Związku młodzieży akademickiej, 

AKADEMIK w SZEREGACH Z. S.
bardziej inteligentnej i wykształconej od więk­
szości członków Z. S., rekrutującej się przeważ­
nie ze sfer włościańskich i rzemieślniczych, po­
stawił przed władzami organizacyjnymi zagad­
nienie: — co z nimi zrobić?

Jawnym przecież nonsensem było naginać 
tę część członków Z. S. do ogólnie obowiązują­
cego szablonu wyszkolenia; nie można uczyć 
chorążego, czy oficera rezerwy, lub choćby ab­
solwenta gimnazjalnego z ukończonym II stop­
niem P. W. tego, co stanowiło podstawy pro­
gramu P. W. dla oddziałów Z. S. Trudno było 
prowadzić z tym elementem toż samo wycho­
wanie obywatelskie, co i dla innych członków, 
czy członkiń Związku, nie można było ludzi, 
stojących jednak na wyższym poziomie umysło­
wym, zmuszać do nawrotu i dostosowania się 
całkowitego, aż do zrównania z młodzieżą, dla 
której szereg podstawowych zasad programu 
wyszkoleniowego był nielada rewelacją. Jak 
rozwiązać sprawę — nie wiedziano również, 
nie mając w tym kierunku żadnych wzorów, 
ani doświadczenia.

Sięgnięto więc do eksperymentu i komen­
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danci Okręgów otrzymali polecenie, by na 
swoich terenach, w siedzibie wyższych uczelni, 
utworzyli samodzielne Akademickie Oddziały 
Związku Strzeleckiego, postanawiając zarazem 
pilnie obserwować życie i działalność tych od­
działów.

Powstają więc te oddziały jeden za drugim. 
Kolejno Warszawa, Kraków, Lwów, Wilno, Po­
znań, Lublin, ba, Cieszyn nawet, zawiązują po­
pularnie zwane AOZS-y. Oddziały te wchłania­
ją w siebie młodzież akademicką z innych ko­
mórek organizacyjnych, rozwijają ponadto oży­
wioną działalność na terenie wyższych uczelni 
celem zwerbowania większej ilości członków, 
wykonując już w ten sposób pierwsze swoje za­
danie — propagandę Związku Strzeleckiego.

Nie leży bynajmniej w moim zamiarze spi­
sywać tutaj szczegóły historii AOZS-ów, 
wspomnę więc tylko pokrótce, że pracowały 
one właściwie bezplanowo, z lekka tylko kiero­
wane wskazówkami referatu akademickiego 
przy Komendzie Głównej Z. S. Program szcze­
gółowej działalności zarysowywał się i wykony­
wał na miejscu, w miarę możliwości lokalnych. 
Dodam tylko, źe najżywiej pracowały w tym o- 
kresie oddziały: Warszawski imienia Hołówki 
i Krakowski im. Kunzera, przy czym pierwszy 
z nich działał na terenie samej stolicy, drugi zaś 
rozrzucił po całej prowincji krakowskiej sieć 
licznych pododdziałów, jednocząc w swych sze­
regach ponad 1500 studentów wyższych uczelni 
krakowskich i maturzystów.

Kilkuletnia obserwacja działalności AOZS- 
ów wystarczyła snąć władzom naczelnym Z. S. 
do powzięcia decyzji powołania do życia nieza­
leżnego terenowo Okręgu Akademickiego Z. S., 
sprawującego władzę zwierzchnią nad AOZS- 
ami, istniejącymi nadal na prawach i zasadach 
organizacyjnych tych samych, co powiaty tere­
nowe Z. S. W ślad za tym poszły programy wy­
szkolenia specjalnego i takie wytyczne, źe od­
działy akademickie stanowią pewnego rodzaju 
kadrę strzelecką, zbiornik, z którego można bę­
dzie, czy też już można, pełną dłonią czerpać 
ludzi na właściwym poziomie umysłowym i od­
powiednio przygotowanych do pełnienia kiero­
wniczych funkcji i objęcia czołowych stanowisk 
w Organizacji. Młodzież - spadkobiercy i re­
zerwa.

W oddziałach akademickich jest ten sam 
właściwie program pracy i cel działania, co i w 
innych oddziałach, oglądany jednak jakby przez 
lupę, w powiększeniu. O ile więc każdy strze­
lec zaczyna kurs P. W. od najniższych pod­
staw, od przyswojenia sobie zasad wojskowych, 

o tyle strzelec-akademik ma za zadanie umieć 
dostosować już posiadane wiadomości z zakresu 
wyszkolenia wojskowego do potrzeb instruk- 
tora-komendanta, gdyż szkoli się on i przygo 
towuje do funkcji takiej, jaka zostanie mu wy­
znaczona rozkazem organizacyjnym. Wychowa­
nie obywatelskie nie rozpoczyna się od zapo­
znania się z wiadomościami najprostszymi; w 
zakresie w. ob. strzelec - akademik pogłębia i 
rozwija znane już mu zagadnienia, dla niego 
wychowanie obywatelskie sprowadza się do u- 
miejętności wychowywania innych.

To samo w każdej dziedzinie pracy. Strze­
lec-akademik musi umieć zorganizować i sę­
dziować na zawodach strzeleckich, co nasuwa 
oczywistą .myśl, źe wobec tego musi też umieć 
sam strzelać, musi znać równie dobrze zasady 
wychowania fizycznego i sportu, co i sposób 
pełnienia obowiązków skarbnika i sekretarza, 
a nawet i prezesa Zarządu, słowem, nie może 
być dla niego żadnych tajemnic, jeśli chodzi 
o pracę organizacyjną, musi wiedzieć wszystko 
i znać się na wszystkim.

Jednej tylko rzeczy nie można Strzelca- 
akademika nauczyć, gdyż to musi już mieć we 
krwi: poświęcenia i umiłowania Organizacji. — 
Bez tego nie sprosta ani pokładanym w nim na­
dziejom, ani nie podoła włożonym nań obowiąz - 
kom. Toteż wszyscy strzelcy, równie jak strzel- 
cy-akademicy muszą pamiętać o najważniejszym 
— nie ma w Związku Strzeleckim członków le­
pszych i gorszych, „arystokracji" i „zwyczaj­
nych"; wszyscy jesteśmy strzelcami! Akademi­
cy mają przed sobą zadania o wiele trudniejsze 
i ważniejsze, muszą bowiem zdać sobie sprawę 
z tego, źe na ich barkach spoczną w przyszło­
ści losy Organizacji, inni zaś strzelcy nie po­
winni wydziwiać i narzekać na wydzielenie a- 
kademików w osobne oddziały, bo przecież 
AOZS-y są właściwie ciężką szkołą podchorą­
żych dla tych, którzy tak samo, jak i wszyscy 
przywiązani są do Związku i pragną służyć mu 
tak, jak potrafią, w zależności od posiadanych 
kwalifikacji.

Zbliżacie się zresztą z sobą w czasie wa­
kacji świątecznych i letnich, gdy akademicy 
rozjeżdżają się do rodzin, lub na letniska i w 
tym czasie pomagają oddziałom w pracy, jak 
mogą. Okres ten, to czas jakby ćwiczeń rezer­
wy, jak praktyka przygotowawcza. Poznajcie 
się więc w tym czasie, poznajcie dobrze, bo 
lada dzień możecie się spotkać ramię w ramię 
przy., pracy dla dobra Związku i ku chwale 
Rzeczypospolitej.

Michał Frank 

„KAŻDY ŻOŁNIERZ OBYWATELEM
- KAŻDY OBYWATEL ŻOŁNIERZEM"
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jZiI wiązek Strzelecki od pierwszych chwil

swego istnienia miał wyraźnie określony 
ideał wychowawczy i ideałowi temu pozostał 
wierny aż do chwili obecnej. Jako cel główny w 
swej pracy Z. S. postawił sobie wychowanie 
nowego typu Polaka, którym ma być obywatel- 
żołnierz. Nie jest to ideał nowy, bo idea oby­
watela - żołnierza „żyła*)  i trwała przez cały 
ciąg dziejów Rzeczypospolitej; stanowiła se­
dno tradycji wychowawczej i wydała w wo­
jennej historii Polski niezliczoną ilość czynów 
pierwszorzędnego znaczenia i blasku; konty­
nuowana była następnie przez całe stulecie 
walk wolnościowych i niepodległościowych, od 
Baru do powstania 1863 r.“, ale w drugiej po­
łowie dziewiętnastego stulecia zamarła, zda­
wało się na zawsze.

*) M. Gołka: Wychowanie obywatelskie w Zw 
Strzeleckim (1933 nr. 53).

Próbował ją ożywić H. Sienkiewicz wspa­
niałą „Trylogią", o wielkich przeżyciach na­
rodu, pisaną dla pokrzepienia serc, ale dopie­
ro Józef Piłsudski wydobył ją z przeszłości 
i w nowe polskie tradycje na powrót wcielił 
trudem Legionów, P.O.W. i zwycięskiej wojny 
1920 roku.

Związek Strzelecki stanął odrazu na grun­
cie tradycyj, ruchu strzeleckiego przedwojen­
nego i dorobku ideowego Legionów i P.O.W. 
Dla ukształtowania swego ideału wychowaw­
czego Z. S. nie potrzebował sięgać daleko 
w przeszłość, bo w pracy wychowawczej i 
wskazaniach ideowych J. Piłsudskiego znalazł 
bogaty materiał ideowo - wychowawczy. Pod 
twórczym natchnieniem i wedle ideowych wy­
tycznych Józefa Piłsudskiego Związek Strze­
lecki pierwszy w Polsce postawił już w roku 
1920 postulat wychowania obywatelsko - żoł­
nierskiego, sformułowany w haśle „każdy oby­
watel — żołnierzem, każdy żołnierz — oby­
watelem".

Ideał wychowawczy.
Myśli przewodnie systemu i ideologii wy­

chowawczej Związku Strzeleckiego zawierał 
pierwszy regulamin wewnętrzny, wydany w 
marcu 1920 roku, w którym czytamy, że „za­
daniem Związku Strzeleckiego jest tworzenie 
opinii obywatelskiej przez skupienie ludzi, któ­
rzy pracami swymi i czynami wykazali żywe­
go ducha obywatelskiego". Zadanie zaś każde­
go członka Z. S. określał regulamin jako „wy­
chowanie przede wszystkim w sobie uświado­
mionego wolnego obywatela Rzeczypospolitej".

Sylwetkę nowego Polaka, w duchu zało­
żeń ideowych Związku Strzeleckiego, naszki-

*) Dr. St, Łempicki: Polskie tradycje wychowaw­
cze. 1936,

ROZWÓJ WYCHOWANIA 
OBYWATELSKIEGO w Z. S.

cował w programowym artykule p. t. „Żołnierz 
—■ obywatel" Wacław Sieroszewski w 1 nu­
merze „Strzelca". W artykule tym pisze ob. 
W. Sieroszewski, że „wychować, wzmocnić, 
wpoić, rozwinąć i uszlachetnić poczucie obo­
wiązku obywatelskiego, jest to w nie mniej­
szym stopniu zadaniem Związków Strzelec­
kich, niż rozpowszechnienie wiedzy wojsko­
wej".

Jak poważną rolę w kształtowaniu syl­
wetki tego obywatela - żołnierza odgrywały 
jednak polskie tradycje wychowawcze, świad­
czy o tym choćby taki ustęp artykułu ob. W. 
Sieroszewskiego: „Jak dawniej każdy szlach­
cic od lat pacholęcych uczył się strzelać z łu- 
ku, rąbać szablą dosiadać konia, kruszyć ko­
pie, żeby w wieku młodzieńczym, w wieku 
możliwego powołania na wojnę, znać już całą 
tę ówczesną sztukę żołnierską, tak teraz rów­
nież od pacholęcia powinien każdy uczyć się 
zwijać i rozwijać szeregi, tworzyć szyki, ma­
szerować, rozsypywać w tyraliery, w porę 
przebiegać i padać, strzelać z karabinu i na­
cierać bagnetem, dosiadać konia, umieć kie­
rować samochodami, nabijać i celować działa, 
budować mosty i fortyfikacje, nawet latać ae­
roplanem, stosownie do przeznaczenia, zdol­
ności i ochoty".

Patrząc dzisiaj z perspektywy kilkunastu 
lat, dzielących nas od chwili odrodzenia Zwią­
zku Strzeleckiego w Niepodległej Polsce na 
rozwój idei wychowawczych, z dumą możemy 
dzisiaj stwierdzić, źe nasz ideał wychowawczy 
(obywatel - żołnierz) zdobył sobie prawo oby­
watelstwa w polskim systemie wychowaw­
czym. To też słusznie zauważono w „Strzelcu" 
już przed kilku laty*),  źe polska myśl wycho­
wawcza po wieloletnim błądzeniu w poszuki­
waniu ideału wychowawczego znalazła go w 
tym co dla nas od samego początku było ce­
lem działania wychowawczego.

Początki wychowania obywatelskiego.
Punktem wyjścia dla prac wychowania 

obywatelskiego w Z. S. były zasady regulami­
nu wewnętrznego. Pod względem organizacyj­
nym całokształt prac wychowania obywatel­
skiego należał do oddziału II kulturalno - oś­
wiatowego Komendy Gł. Z. S., szefem którego 
był początkowo ppor. Znamięcki — później ob. 
Leonard Zarzycki. Zakres prac tegó oddziału 
był bardzo szeroki. Oddział obejmował trzy 
sekcje: sekcję wydawniczą („Strzelec" i wy­
dawnictwa), sekcję propagandy i oświaty i sek­
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cję informacyjną. Szef oddziału kulturalno - 
oświatowego był równocześnie redaktorem 
dwutygodnika „Strzelec", który w skromnym 
zespole środków oddziaływania wychowaw­
czego odgrywał wówczas poważną rolę. Wła­
ściwą pracę kulturalno - oświatową i wycho­
wania obywatelskiego prowadziła sekcja pro­
pagandy i oświaty, której zadaniem było „czu­
wanie nad uobywatelnieniem strzelców, uświa­
domieniem im obowiązków życiowych, które 
są konsekwencją tego wysokiego społecznie 
pojęcia, jakim jest strzelec - obywatel". Zada­
niem sekcji informacyjnej było zwalczanie za­
machów na wolność i niepodległość państwo­
wą, inspirowanie prasy i urabianie opinii oby­
watelskiej.

Oddział kulturalno - oświatowy pracował 
w ścisłym kontakcie z referentem oświatowo- 
społecznym Zarządu Gł. Z. S. (kierownik ob. 
Szturm de Sztrem) i z powołaną wspólnie ko­
misją w skład której wchodzili w r. 1920: ob. 
por. Janusz Jędrzejewicz, ob. ppor. A. Skwar- 
czyński, ob. ppor. Falkiewicz, ob. kpt. Młod­
kowski, ob. ppor. H. Kołodziejski, ob. St. Thu- 
gutt i ob. Tad. Hołówko.

Zakres pracy oddziału kulturalnego był 
bardzo szeroki. Trzeba było opracować szereg 
instrukcyj, wskazówek natury technicznej, a 
nawet dostarczać odpowiedniego materiału. 
Główny wysiłek poszedł w kierunku propa­
gandowo - wydawniczym. Wydano więc 20 tys. 
egz. broszury W. Sieroszewskiego „Obrona 
Ojczyzny", 30 tys. broszury Józefa Korczaka 
„Wskazania przyszłości", ponadto okręg Z. S. 
Kraków wydał 1.500 egz. broszury „Żołnierz- 
obywatel" i kpt. Denhoff - Czarneckiego „Pol­
ska idea strzelecka", a Okręg Poznań broszu­
rę Z. Myślińskiej „Ideologia Strzelca".

Praca Związku Strzeleckiego w po­
czątkowym okresie napotykała na rozliczne 
trudności, wynikające z dezorientacji społeczeń­
stwa, namiętności politycznych, nieświadomo­
ści szerokich mas i trudnej sytuacji w okresie 
wojny polsko - bolszewickiej. Toteż oddział 
kulturalno - oświatowy K-dy Gł. 
Z. S. nie mało pracy włożył w ak­
cję uświadamiania jak najszer­
szych warstw naszego społeczeń­
stwa o konieczności obrony odzy­
skanej Ojczyzny, jej Niepodległo­
ści i utrzymania stanu gotowości 
tej obrony. Poza tym opracowano 
i rozesłano instrukcję o zakresie 
prac oddziału i jego odpowiedni­
ków, wstępny program prac kul­
turalno - oświatowych, obszerną 
instrukcję o zakładaniu bibliotek
W roku ubiegłym pracowało w świetli­
cach strzeleckich 1174 zespołów dobrego 

czytania książki. 

strzeleckich, konspekty i wzorowe odczyty do­
tyczące aktualnych rocznic narodowych.

Naogół jednak praca kulturalno - oświato­
wa w oddziałach Z. S. była prowadzona sa­
morzutnie, spotykając się wszędzie z życzli­
wym przyjęciem członków Organizacji. Urzą 
dzono szereg odczytów historycznych, obcho­
dów okolicznościowych i t. p. Niektóre Okręgi 
wydawały własne odezwy, oddział Opoczno 
wydał jednodniówkę „Strzelec", samorzutnie 
organizowano biblioteki, gospody żołnierskie, 
kuchnie dla ubogich.

Sprawami kulturalno - oświatowymi i wy­
chowania obywatelskiego żywo zainteresował 
sie pierwszy walny zjazd delegatów Z. S. 
(1921 r.), w czasie którego specjalny referat „o 
pracy kulturalno - oświatowej w Z. S.“ wy­
głosił ob. A. Langer. Równocześnie zjazd wal­
ny uchwalił wówczas szereg wniosków w spra­
wach kulturalno - oświatowych, które odzwier- 
ciadlają ówczesne poglądy o pracy oświatowej 
i wychowawczej w Z. S. Przede wszystkim 
wezwano oddziały Z. S. do żywego współdzia­
łania z nauczycielstwem, instytucjami społecz­
no - oświatowymi i organizacjami samorządo­
wymi w walce z analfabetyzmem. Zjazd pole­
cił zarządom oddziałów, ażeby zakreśliły ścisły 
program swej pracy kulturalno - oświatowej i 
podawały go do wiadomości swych członków, 
starając się korzystać z pomocy instruktorskiej 
fachowych instytucyj oświatowych, ponadto 
zjazd zalecił, aby przy organizowaniu odczy­
tów i pogadanek uwzględniono przede wszyst­
kim zagadnienia z nauki o Polsce współczes­
nej; wszystkim oddziałom polecono zorganizo­
wać szereg pogadanek, poświęconych uchwa 
lonej konstytucji. Zjazd wypowiedział się tak­
że w sprawie przygotowania instruktorów dla 
pracy kulturalno - oświatowej oraz niezależ­
ności tej pracy. Uchwała ta brzmi następująco: 
„zważywszy, iż działalność kulturalno - oświa­
towa winna opierać się na ideałach bezintere­
sowności wychowawczej i szczerego stosunku 
człowieka do człowieka przez budzenie samo-
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dzielności myślenia, zjazd nakazuje, aby praca 
powyższa nie miała jakiegokolwiek zabarwię' 
nia partyjno - politycznego". Nie mniej cieka­
wa jest uchwała w sprawie wyrobienia obywa­
telskiego. Wychodząc z założenia, iż wyszko­
lenie wojskowe w Związku Strzeleckim winno 
ściśle się łączyć z wyrobieniem obywatelskim, 
zjazd wezwał członków do zapoznania się z 
zagadnieniami społecznymi i samorządowymi, 
oraz do czynnego współdziałania w ruchu spół­
dzielczym. Wreszcie zjazd zalecił oddziałom 
zajęcie się tworzeniem bibliotek stałych i wę­
drownych oraz udział w organizowaniu tea­
trów ludowych.

Uchwały I zjazdu delegatów Z. S. doty­
czące spraw oświatowych i wychowania oby­
watelskiego zawierały więc jakby zarys pro­
gramu tego działu pracy i z tego względu dłu­
żej się nad nimi zatrzymaliśmy. Niewątpliwie 
najciekawszym jest to, że Z. S. od początku 
podkreślał jednolitość systemu wychowania o- 
bywatelsko - żołnierskiego i łączność wyszko­
lenia wojskowego z wyrobieniem obywatels­
kim, a nawet w specjalnej uchwale wzywał 
nauczycielstwo, aby „współdziałało czynnie w 
pracach Z. S., utrwalając, zwłaszcza w mło­
dym pokoleniu ideę obrony narodowej, jako 
jedną z najważniejszych metod wychowaw­
czych, zmierzających do wyrobienia ideowego 
poziomu życia i wielkości ducha obywatelskie­
go w Polsce".
Organizacja, pracy wychowania obywatelskiego.

Pod względem organizacyjnym oddział 
kulturalno - oświatowy wchodził w skład Ko­
mendy Głównej, ale w Zarządzie Gł. Z. S. był 
również specjalny referat społeczno - oświato­
wy. Z chwilą objęcia tego referatu przez ob. 
Stefanię Kudelską — praca kulturalno - oświa­
towa znacznie się wzmogła. Wydano szereg

W zajęciach obozowych wychowanie 
obywatelskie zajmuje zawsze pocze­

sne miejsce.

okólników, normujących tę pra­
cę, a przede wszystkim zorga­
nizowano w listopadzie 1923 r. 
4-dniowy zjazd referentów kul­
turalno - oświatowych Z. S. W 
ciągu trzech pierwszych dni te­
go .zjazdu odbył się krótki kurs 
instrukcyjny, a w ostatnim dniu 
odbyła się konferencja organiza­
cyjna, na której omawiano 
sprawy organizacyjne referatów 
i prac oświatowych w Z. S. oraz 
technikę tych prac w zależności 
od środowiska.

Ob. Kudelska główny nacisk 
kładła na pracę nad sobą i in­
nymi. Dla ułatwienia tej pracy 
zorganizowała centralną biblio­

tekę instruktorską w świetlicy instruktorskiej 
przy Zarządzie Głównym Z. S. Ponadto przy re­
feracie kulturalno - oświatowym utworzona zo­
stała poradnia w sprawach kulturalno - oświa­
towych. Poradnia ta została wznowiona w ro­
ku 1930 jako poradnia wychowania obywatel­
skiego przy wydziale wych. obyw. K-dy Gł.

Celem przeprowadzenia propagandy na 
rzecz pracy oświatowej w Z. S. i wzmożenia 
tej pracy — zorganizowano w marcu 1924 r. 
„Tydzień oświatowy Z. S." według wytycznych 
opracowanych przez Zarząd Główny Z. S. W 
artykule uzasadniającym konieczność prowa­
dzenia systematycznej pracy kulturalno - oś­
wiatowej, pisano z okazji Tygodnia oświato­
wego, że „Z. S., który nie stawia sobie innych 
celów prócz przygotowania obywateli do wy­
trwałej ofiarnej służby dla Ojczyzny, musi so­
bie uświadomić, że przygotowania te obejmują 
nie tylko przeszkolenie rezerw, ale w równej 
mierze przygotowanie do służby obywatels­
kiej, obliczonej nie na rok lub dwa, lecz na 
całe życie. W związku z tym — czytamy w 
„Strzelcu" (nr. 4/1924) — staje przed nami za­
gadnienie postawienia poważnie pracy oświa­
towej zarówno wewnątrz Związku, jak i na 
wysunięcie go na zewnątrz. W bardzo wielu 
ośrodkach Z. S. jest jedyną organizacją wy­
chowawczo - obywatelską. Jako więc taka or­
ganizacja powinien on dawać inicjatywę wszel­
kim poczynaniom prac na dobro i ku chwale 
Rzeczypospolitej".

Z tego założenia wychodząc, już w r. 1923 
rzucono hasło: zakładajcie własne świetlice 
strzeleckie! „Pozwolą wam one—pisał „Strze­
lec"—spotkać się nie tylko na ćwiczeniach i 
wykładach, ale w codziennym życiu, pozwolą 
wam one poznać się bliżej, zrozumieć, zżyć się 
i nawiązać między bracią strzelecką węzły 
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mocnej żołnierskiej przyjaźni". Od dawna więc 
propagowano w Z. S. ideę życia świetlicowego 
i świetlicę strzelecką uważano za ognisko wy­
chowania strzeleckiego.

* **
Trudno w tym artykule omówić szczegó­

łowo rozwój akcji wychowania obywatelskie­
go w Z. S. od jego początków. Przypominamy 
tylko ważniejsze etapy.

Pierwszy ramowy program kulturalno- 
oświatowy w Z. S. opublikowano w roku 1923. 
Był to program na rok wyszkol. 1923/24 wraz 
z bibliografią. Program ten obejmował cztery 
działy: a) ideowo - historyczny, b) agitacyjno- 
oświatowy, c) krajoznawczy, d) spółdzielczy. 
Program ten na łamach „Strzelca" rozplano­
wano przykładowo na poszczególne miesiące i 
zaopatrzono odpowiednimi wskazówkami orga­
nizacyjno - metodycznymi.

Przy końcu 1924 r. referat kulturalno - 
oświatowy Zarządu Gł. Z, S. zorganizował in­
struktorski kurs oświatowy dla członków Z. S., 
który trwał od 28. XII. 1924 do 5. I. 1925 r., a 
po kursie konferencję oświatową Z. S. z udzia­
łem 26 osób z terenu. W roku 1925 delegacje 
Z. S. z inicjatywy ref. kult.-ośw. złożyły Mar­
szałkowi J. Piłsudskiemu w Sulejówku proto­
kóły fundacyjne biblioteczek instruktorskich im. 
J. Piłsudskiego jako dar imieninowy Związku 
Strzeleckiego.

Wobec braku odpowiedniej kadry i nie­
sprzyjającej dla prac Z. S. atmosfery w społe­
czeństwie, akcja wychowania obywatelskiego 
w Z. S. przez długi czas kulała.

Zwrot na lepsze — jak w wielu innych 
dziedzinach — dokonał się dopiero po przeło­
mie majowym. Już w końcu czerwca 1926 r. 
odbyła się odprawa referentów kulturalno-oś­
wiatowych Z. S. okręgowych i obwodowych, na 
której szczegółowo omówiono zagadnienia pra­
cy oświatowo - wychowawczej w Zw. Strzelec­
kim. Dla ujednolicenia zaś całej pracy wycho­
wawczo - wyszkoleniowej w Z. S. podporząd­
kowano w listopadzie 1926 r. referat kulturalno- 
oświatowy Komendantowi Głównemu. Zmiana 
ta wywołała w Związku poważną dyskusję, któ­
rej wyrazem był artykuł ob. T. Czakiego p. t.

„O duszę Strzelca" („Strzelec nr. 45. 1926).
Zresztą zagadnienie to wracało kilkakrotnie w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia Związku Strze­
leckiego i nie zostało ostatecznie rozwiązane, 
gdyż statut z r. 1932 powierza dział wychowa­
nia obywatelskiego „kompetencji Zarządu", a w 
rzeczywistości oddział wychowania obywatels­
kiego wchodzi w skład Komendy.

Od roku 1926 podjęto próby planowania 
pracy wychowania obywatelskiego i przygoto­
wywania odpowiedniej kadry. W tym celu przy 
końcu 1926 r. zapoczątkowano okręgowe kursy 
wych. obywatelskiego. Pierwszy taki kurs od­
był się w Toruniu. Z ważniejszych poczynań 
kulturalno - oświatowych w latach 1926 — 1929 
wymienić należy dwukrotnie (1927, 1928) orga­
nizowane w czasie Marszu Szlakiem Kadrówki 
„Igrzyska kulturalno - oświatowe Zw. Strzel." 
w Kielcach. Pomysł był niewątpliwie ciekawy, 
ale imprezy te nie zdobyły sobie prawa oby­
watelstwa. W roku 1928 zapoczątkowano wy­
dawanie „Biblioteki sceny strzeleckie'", której 
głównym producentem był Bronisław Bakal, 
autor popularnej sztuki scenicznej „Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć".

Zamknięciem tego etapu pracy był specjal­
ny numer (nr. 7. 1929) świetlicowy „Strzelca", 
na który złożyły się artykuły wybitnych fa­
chowców i wykładowców na kursach instruk­
torskich Z. S. W terenie dokonało się w tym 
czasie wyraźne przesunięcie punktu ciężkości 
prac kulturalno - oświatowych na akcję świet­
licową, zwłaszcza że i obserwacje wykazały, iż 
młodzież nasza wykazuje największe zaintere­
sowanie tym rodzajem pracy.

W sprawozdaniu za rok 1928, złożonym na 
zjeździe walnym w maju 1929 r., dział kultu­
ralno - oświatowy wykazuje się już poważnymi 
rezultatami i obejmuje swym zakresem pracę 
świetlicową, czytelnictwo i biblioteki, akcję 
wycieczkowo - turystyczną, dział muzyczny i 
opiekę społeczną (półkolonie dla dzieci).

Zakres i program prac w. ob.
Praca Związku Strzeleckiego w dziale wy­

chowania obywatelskiego ulegała znacznym 
zmianom co do zakresu i programu działania, 
aczkolwiek zasadniczy ideał wychowawczy po­
został niezmienny. W referacie wygłoszonym 
na I. Walnym Zjeździe Del. Z. S. (1921 r.) pos. 
A. Langer wskazał, że praca oświatowo - kul­
turalna w Z. S. winna rozpadać się na dwa 
działy: 1) na pracę wewnętrzną, w łonie orga­
nizacji przez urabianie i rozwijanie drogą sa­
mokształcenia charakteru swych członków na 
świadomych i odpowiedzialnych za swe czyny 
obywateli kraju; 2) na pracę zewnętrzną, to 
znaczy oddziaływanie na otoczenie i przyświe-
Inscenizacje w oddziałach strzeleckich cieszą się zasłu­
żonym powodzeniem, a popisy publiczne gromadzą 

tłumy widzów.



Z. S. posiada 2211 bibliotek 
stałych i 2222 wędrownych.

canie przykładem kar­
ności i poświęcenia oby­
watelskiego".

W ciągu kilku nastę­
pnych lat zakres pracy 
wychowania obywatel­
skiego w Z S. został ści­
ślej określony i objął 
już nie tylko prace kul­
turalno - oświatowe i 
społeczno - wychowaw­
cze (wycieczki, kina), 
ale nawet opiekę spo­
łeczną. Dzisiaj wycho­
wanie obywatelskie w Z.
S. obejmuje trzy pod­
stawowe działy: a) wy­
chowanie ideowo - organizacyjne, oparte na 
wymaganiach próby organizacyjnej, b) wycho­
wanie obywatelskie (w ścisłym tego słowa zna­
czeniu) i c) przysposobienie zawodowe.

Program pracy wychowania obywatelskie­
go podlegał również dużej ewolucji. Ponieważ 
realizacja programu wychowania obyw, napo­
tykała przez długi czas na duże trudności, 
przeto w r. 1927 włączono „minimalny" pro­
gram w. ob. do wymagań „odznaki za pięciobój 
sportowy Z. S.“, Ustalono więc: 1) program wy­
chowania ideowego członków organizacji, wią- 
żąc go w jedną całość z działem podstawowego 
wychowania fizycznego, 2) naukę obywatelską 
dostosowano do programu nauki obywatelskiej, 
prowadzonej w wojsku i związano ją z pracą 
p. w., wyraża i ąc również przekonanie, że nie 
tylko uzyskiwanie odznaki sport. Z. S. (P.O.S. 
jeszcze nie było) ale także nadawanie stopni 
p .w. będzie uzależnione od owego minimum 
w. ob. Istotnie, po wprowadzeniu „wytycznych 
wychowania obywatelskiego w organizacjach 
p. w.“ (1932) P. U. W. F. i P. W. polecił prze­
prowadzić, począwszy od r. 1934 egzamin strze­
lecki według wymagań stawianych również w 
wytycznych w. ob. W ten sposób pewne mini­
mum z działu w. ob. włączone zostało do p. w.

Poza owym minimalnym programem w. ob., 
włączonym do wymagań w. f. i p. w., nie for­
mułowano do r. 1930 żadnego stałego progra­
mu kult. - ośw., któryby obowiązywał organiza­
cję jako całość. Zamiast tego w r. 1928 rozpo­
częto ogłaszanie w rozkazach Komendy Głów­
nej miesięcznego kalendarzyka prac kulturalno- 
oświatowych, który zawierał materiały i wska­
zówki dla referentów kulturalno - oświatowych. 
Już wówczas odczuwano jednak potrzebę prze­
wodnika dla referentów oświatowych, któryby 
informował o zadaniach i organizacji prac oś­
wiatowych w Zw. Strzeleckim. Przewodnika ta­

kiego dotychczas nie opracowano, ale w pew­
nym stopniu zastępowały go takie wydawnict­
wa jak: „Materiał programowy i wskazówki 
metodyczne" (1933), „Praca strzelecka" (numer 
poświęcony wychowaniu obywatelskiemu 1933), 
„Wytyczne i program pracy Z. S.“ (1934), wre­
szcie „Wskazówki metodyczne dla kadry in­
struktorskiej w. ob." (1935),

Po zjeździe walnym del. Z. S. w r. 1929 ró­
wnież na tym odcinku pracy Z. S. nastąpiły du­
że zmiany. Silniej niż dotychczas podkreślono 
konieczność pogłębienia pracy ideowo - wycho­
wawczej i dlatego cały ten dział nazwano odtąd 
wychowaniem obywatelskim. W związku z tym 
przemianowanio dotychczasowe referaty kul­
turalno - oświatowe na referaty wychowania 
obywatelskiego, wychodząc z założenia, że pra­
ca wychowania obywatelskiego obejmuje za­
kres szerszy, niż ściśle rzecz biorąc, praca kul­
turalno - oświatowa. Stały program ramowy 
wychowania obywatelskiego został określony 
dopiero w „Wytycznych i programie pracy 
Z. S.“ (1934), stanowiących podstawowe wyda­
wnictwo Z. S. Już w roku 1931 uregulowano je­
dnak warunki przyjmowania kandydatów na 
członków Organizacji i ustalono program „pró­
by kandydackiej", który polecono traktować 
równocześnie jako program wychowania oby­
watelskiego w okresie przygotowawczym oraz 
jako niezbędne minimum uświadomienia ideo­
wo - organizacyjnego, bez względu na czas 
służby w organizacji. Program ten został nastę­
pnie zmodyfikowany i ustalony w r. 1934 jako 
wymagania „próby organizacyjnej”.

Zakres i organizacja pracy wychowania 
obywatelskiego określone zostały instrukcją 
p. t. „Organizacja i wytyczne wychowania oby­
watelskiego na rok 1930". Ustalono tam, że w 
zakresie wychowania obywatelskiego uwzglę­
dniać należy następujące działy: a) wychowanie 
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ideowe i uświadomienie obywatelskie, b) 
pracę kulturalno - oświatową i c) działal­
ność ogólno - społeczną. Ściślej określono 
miejsce i charakter wychowania obywatel­
skiego, w całokształcie pracy Z. S. w „Wy­
tycznych i programie pracy na rok 1930/31" 
(1931). Podkreślono w nich, że w treści pra­
cy wych. obywatelskiego w oddziałach przede 
wszystkim uwzględnione być muszą zagadnie­
nia: a) dotyczące tradycji, ideologii oraz za­
dań Organizacji strzeleckiej i strzelców w ży­
ciu społecznym państwa, a podstawowe wia­
domości z dziedziny wiedzy obywatelskiej, c) 
sprawy związane z obroną państwa. Ostatecz­
nie jednak zakres i program pracy wychowania 
obywatelskiego ustalony został w roku 1934 w 
„Wytycznych i programie pracy Z. S." a uzu­
pełniają go „Wytyczne wychowania obywatel­
skiego na okres zimowy" ogłoszone w „Dzien­
niku Zarządzeń i Rozkazów nr. 18" z l.XII 
1936. Dobitnie w nich podkreślono, że wycho­
wanie obywatelskie nie może być odrębnym 
przedmiotem pracy Z. S., ani celem dla siebie, 
że musi się wiązać z życiem i zadaniami Związ­
ku Strzeleckiego, z jego ideą, a także z życiem 
i potrzebami strzelców.

Metoda pracy wychowania obywatelskiego.
Niewątpliwie najciekawszym, ale zarazem 

najtrudniejszym zagadnieniem w pracy wycho­
wania obywatelskiego było wypracowanie od­
powiedniej metody pracy. Bardzo ciekawe uwa­
gi metodyczne znajdujemy już w cennym arty­
kule wybitnego historyka i działacza Z. S. Dr. 
W. Gorzyckiego p. t. „Ze wspomnień i rozmy­
ślań nad obywatelem - żołnierzem". Dla niego 
metoda ta rysowała się jako „Tworzenie czło­
wieka czynu drogą przez żołnierza'. Wspomi­
nając zaś metody wychowawcze w przedwojen­

nym Z. S. dr. Gorzycki podnosił, że główną 
cechą metod „żołnierskiego wychowania" w 
Związku Strzeleckim było zmuszanie do myśle­
nia żołnierskiego, polegającego na podporząd­
kowaniu wszystkich spraw osobistych jednemu 
celowi. „Drogami owych metod żołnierskich, 
tworzeniem świadomości celu wyłącznego, pod­
porządkowującego wszystko inne, oraz umie­
jętnie wpajaną dozą odpowiedzialności", two­
rzyć powinien według dr. Gorzyckiego praw­
dziwego żołnierza - obywatela t. j. człowieka 
czynu, również i odrodzony Związek Strzelec­
ki. Nie mało materiału do wypracowania za- 
tysu metodyki pracy wychowania obywatelskie­
go znajdujemy w rocznikach „Strzelca". War­
to przypomnieć, że już w roku 1923 oddział Z. 
S. w Bielnicach (Kielce) zasadził ponad 400 
drzewek, a „Strzelec" (nr. 6) w artykule „Ży­
we pomniki" podjął propagandę wysadzania 
dróg drzewkami.

Trwałą i cenną cegiełkę dołożyła do tej 
pracy nad kształtowaniem metody wychowania 
obywatelskiego prof. Helena Radlińska. Jej 
artykuł „Praca oświatowa w Związku Strzelec­
kim" (1927) nie stracił dotychczas na swej war­
tości i zawiera dużo wskazówek, z których z 
pożytkiem może skorzystać każdy referent wy­
chowania obywatelskiego. Szczególnie ważne 
jest ogólne wskazanie Prof. Radlińskiej odno­
śnie organizacji imprez, że „każdy odczyt, kurs 
czy obchód powinien zostawić po sobie jakiś 
głęboki ślad w życiu Okręgu, czy miejscowości, 
wywołać jakiś czyn choćby drobny. W związ­
ku z żywym słowem powinna się pojawić w 
miejscowej czytelni, książka o tych zjawiskach, 
ludziach czy sprawach, o których słyszano. Na 
ścianie powinien pozostać, jakiś obraz, w kół­
ku samokształcenia powinno się pojawiać zain­
teresowanie nowym tematem i co najważniej­

sze w życiu miejscowym powinna 
zajść jakaś zmiana na lepsze".

Próbę określenia metody pracy 
wychowania obywatelskiego zawie­
rają „Wytyczne i program pracy na 
rok 1930/31". Metodę pracy sprowa­
dzono w nich do kilku prostych za­
sad: a) oddziaływania na strzelców 
drogą przykładu osobistego i czynnego 
realizowania zasad strzeleckich w 
życiu codziennym, b) bezpośrednie­
go stykania strzelców z najróżnorod­
niejszymi przejawami życia społecz­
nego, ukazywania przykładów i czy­
nów do naśladowania prac, c) wy­
twarzania we wszelkiej działalności 
org. atmosfery szczerej i radosnej 
(wychowanie przez świetlicę), d) uni-

Swietnica ogniskuje życie oddziała 
strzeleckiego.
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Turystyka piesza, kolarska i wodna daje strzelcom możność poznania piękna i bogactw własnego kruiu.

kania mentorstwa, przesadnego patosu, nieuza­
sadnionych nakazów i zakazów.

Dużo ciekawych refleksyj, i materiałów do­
tyczących metody pracy wychowania obywa­
telskiego w Z. S. znaleźć można w artykułach 
zamieszczonych w „Pracy strzeleckiej" (1930— 
1933). Na szczególniejszą uwagę zasługują ar­
tykuły: W. Regulskiego, W. Smorgi i T. Mali­
nowskiego. Niewątpliwym postępem były także 
„Wytyczne wychowania obywatelskiego" Okrę­
gu Z. S. Lublin (1931), które jako zasadę usta­
lają wychowywanie przez czyn (czyny obywa­
telskie). „Wychowanie obywatelskie w Z. S. 
oprzeć się musi o działania, mające charakter 
służby obywatelskiej, przysposabiającej strzel­
ców do życia społecznego. Metoda zatem — 
czytamy w tych „Wytycznych" — polegać mu­
si na podejmowaniu różnych prac, któreby 
przyniosły korzyść oddziałowi, bądź też oto­
czeniu".

Dzisiaj referent czy instruktor w. ob„ któ­
ry szuka wskazań metodycznych nie będzie się 
już błąkał, bo może je zaczerpnąć bądź z „Wy­
tycznych i programu pracy" (1934), bądź ze 
„Wskazówek metodycznych dla kadry w. ob." 
(1935), które uzupełniają „Wytyczne w. ob. na 

okres zimowy" (1936), wydane również jako 
oddzielna odbitka z „Dziennika Zarządzeń i 
Rozkazów". Zdążamy konsekwentnie do tego, 
aby cała praca Z. S. stanowiła jednolity system 
wychowania obywatelsko - żołnierskiego, żeby 
wszystkie działy pracy Z. S. były elementami 
tego systemu, kształtującego nowy typ Polaka, 
typ obywatela - żołnierza, łączącego w sobie 
organicznie najbardziej pożądane w naszych 
warunkach cnoty obywatelskie i żołnierskie.

Obecny stan prac wychowania obywatelskiego.

Biorąc pod uwagę rezultaty uzyskane w o- 
slatnich dwu latach pracy, należy stwierdzić, 
że we wszystkich dziedzinach wychowania oby­
watelskiego zaznaczył się wydatny wzrost do­
tychczasowego dorobku.

Świetlice i pomoce świetlicowe.

Ośrodkiem pracy wychowawczej w Z. S. 
jest świetlica. Ze sprawozdań za lata 1934/35 i 
1935/6 wynika, źe liczba świetlic własnych 
wzrosła wciągu tych lat o 680 nowych świe­
tlic (z 3597 na 4277), liczba świetlic w szko­
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łach zmniejszyła się o 540 świetlic (z 3855 na 
3315). Ilość bibliotek stałych Z. S. na skutek 
planowej komasacji na terenach kilku Okręgów 
zmniejszyła się o 1/3 część i wynosi obecnie 
2211, ale ogólna ilość tomów wzrosła o 71.500 
egz. (tj. ponad 50%) i wynosi 208.485 t. Po­
troiła się w ostatnim roku ilość kompletów bi­
bliotek ruchomych i wynosi obecnie 2727 kom­
pletów, ilość bibliotek wypożyczonych z innych 
organizacyj oświatowych wzrosła w ostatnim 
roku o 470 i wynosi 1359. Ilość czasopism w 
świetlicach Z. S. wzrosła w ostatnim roku o 
2386 i wynosi 11532 egz.

Zespoły świetlicowe.
Praca świetlicowa opiera się na zespołach 

świetlicowych. W ostatnich dwu latach niemal 
potroiła się liczba zespołów świetlicowych. W 
roku 1933/4 było 3000 ochotniczych zespołów 
świetlicowych, w roku 1934/5 było już 7100 ze­
społów świetlicowych, a w ostatnim roku było 
8167 zespołów świetlicowych. Przeciętnie więc 
w każdej świetlicy Z. S. pracował przynajmniej 

jeden ochotniczy zespół świetlicowy. Najwięcej 
było zespołów teatralnych (2943), które zorga­
nizowały 13268 przedstawień teatralnych i wi­
dowisk, zespołów chóialnych było 151543, ze­
społów muzycznych i orkiestralnych — 519, ze­
społów dobrego czytania książki zapoczątko­
wanych dopiero w roku 1934/35, było ostatnio 
1174, samokształceniowvch 607, innych zespo­
łów świetlicowych było 1392. Na specjalną u- 
wa.tfę zasługuje wzrost ilości zespołów dobrego 
czytania książki. Najlepsze zespoły otrzymują 
jako nagrodę Kmdy Gł. „Pisma Wybrane" Mar­
szałka Piłsudskiego.

Inne formy pracy.
Najpowszechniejszą formą pracy wycho­

wawczej była pogadanka. W r. 1934/5 przepro­

wadzono 165332 pogadanek w r. 1935/6 prze­
prowadzono 134928 pogadanek t. j. o 30 tys. 
mniej; w r. 1933/4 zorganizowano 24489 obcho­
dów, wieczernic, przedstawień i uroczystości, 
a w roku 1935/6 39.909 imprez tego rodzaju.

Z innych prac warto wymienić 7616 zespo­
łowych czynów obywatelskich (naprawa dróg, 
mostów, budowlanych urządzeń).

Kursy terenowe.
W roku 1933/4 odbyły się 104 różne kur­

sy dla powiatowych i oddziałowych referen­
tów w. ob. W latach 1934/5—1935/6 odbyło się 
337 kursów w. ob. dla referentów i przodow­
ników. Od roku 1934/5 rozpoczyna się planowe 
kształcenie kandydatów na przodowników. 
Ogólna ilość kursów zwiększa się, ale punkt 
ciężkości przesuwa się w kierunku kursów przo­
downiczych. Natomiast nauczycielstwo w więk­
szym stopniu wykorzystuje kursy O. P. w pro­
gramach których, Z. S. stara się również pod­
suwać zagadnienia pracy Z. S. W rezultacie w 
r. 1934/5 odbyło się 55 kursów dla 845 referen­

tów w. ob., a 2795 referentów w.
ob. korzystało z kursów O. P. W 
tym samym czasie odbyło się 101 
kursów przodowniczych dla 1928 
kandydatów na przodowników. W 
roku 1935/6 odbyło się 48 kursów 
w. ob. dla nauczycieli, a z kursów 
O. P. korzystało 3182 nauczycieli— 
ref. w. ob., w tym samym czasie 
odbyło się 123 kursów przodow-

W 7592 świetlicach strzeleckich wre 
praca — odbywają się w nich wykłady, 
pogadanki, kursy, pracują zespoły ochot­
nicze; w każdej chwili może w nich 
stjzelec spędzić wolną chwilę w sposób 

miły i pożyteczny.
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Strzelcy to ludzie pracy; nie zniechęcają się trudnościami i własnymi rękami budują domy strzeleckie, 
urządzają świetlice, budują strzelnice, a zawsze chętni do niesienia pomocy innym, są żywym przykładem 

ofiarności obywatelskiej.

niczych dla 2065 kandydatów na przodow­
ników.

Wydawnictwa z wychowania obywatelskiego.
Brak podręczników i materiałów dla kadry 

instr. starały się niektóre Okręgi uzupełnić we 
własnym zakresie. Na uwagę prócz lwowskich 
„Programów w. ob.“ zasługuje „Zbiór materia­
łów do próby organizacyjnej" i „Poradnik dla 
kadry" wydane przez Okręg I Z. S. (Warsza­
wa) oraz „Program pracy dla kierowników 
świetlic i przodowników wychowania organiza- 
zacyjnego" wydany przez Okr. 
III. (Grodno). Ostatnio Okręg 
VI (Lwów) rozpoczął druk 
„Programu i materiałów do 
pracy orląt", opracowanego 
przez ref. orląt. Podokręgu Sta­
nisławów.

W ostatnich dwu latach 
Komenda Główna rozesłała do 
okręgów około 10.000 egz. ksią­

519 strzeleckich zespołów muzycznych
i orkiestr oraz 1543 chórów jest żywą 
i powszechną propagandą polskiej 

kultury muzycznej.

żek, w tym 850 egz. 2-tomowego „Kursu Nau- 
k: Obywatelskiej", 1200 egz. „Opowieści żoł­
nierskich o generale Śmigłym". Ponadto dla 
przeprowadzenia doraźnych akcji informacyj­
nych rozesłano około 3000 broszur uzyskanych 
z różnych ins'tytucyj, co znacznie zasiliło bi­
blioteki strzeleckie ciekawą literaturą. Z ini­
cjatywy Kmdy Głównej. Ministerstwo W. R. i 
O. P. przyznało Związkowi Strzeleckiemu bez­
płatną prenumeratę 300 egz. miesięcznika „Pra­
ca oświatowa", który rozsyłany jest do wszyst­
kich okręgów i powiatów Z. S.
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Na terenie Związku Strzeleckiego przyspo­
sobienie rolnicze pojawiło się Samorzutnie w r. 
1928, najpierw w dwuch okręgach: krakowskim 
i lubelskim. Stało się to pod wpływem prób za­
początkowanych już w jesieni 1926 r. przez prof. 
Mikułowskiego-Pomorskiego, który przywiózł z 
Ameryki pomysł zorganizowania przysposobie­
nia rolniczego młodzieży.

Początki P. R. w Związku Strzeleckim, po­
dobnie zresztą jak i w innych organizacjach, 
nie były łatwe. Trzeba było bowiem opracować 
metody i organizację nowego dokształcania po­
zaszkolnego i opierając się na doświadczeniu 
praktycznym dostosować P. R. do wymagań wsi 
polskiej. Tak więc pracę oparto o zespół t. j. 
grupkę młodzieży w wieku od 14 do 25 lat, 
nie liczącą więcej niż 15 osób i nie mniej niż 
6, umożliwiając im dalsze doskonalenie się po­
przez zdobywanie stopni sprawności rolniczej. 
W zasadzie możliwe są do osiągnięcia trzy stop-

Zbiór plonów i wystawy rejonowe kończą prace zespo­
łów przysposobienia rolniczego.

nie sprawności rolniczej w ciągu trzech kolej­
nych lat, bywa jednak i tak, że uczeń P. R. po­
wtarza jakiś stopień i wówczas nauka trwa dłu­
żej. W przysposobieniu rolniczym nauka polega 
na samokształceniu i stosowaniu w polu lub go­
spodarstwie zaleconych prac podanych, w tak 
zwanej, książeczce tematowej.

Tematy mogą być roślinne lub zwierzęce, 
inaczej mówiąc, uprawowe i hodowlane n. p. 
uprawa ziemniaków, buraków i warzyw, lub 
hodowanie prosiąt, cieląt, kur czy królików. 0- 
trzymane produkty rolne i sztuki hodowlane są 
wysyłane jako eksponaty na wystawę rejono­
wą, gdzie mogą być wyróżnione przez sąd kon­
kursowy i nagrodzone. Szlachetna konkurencja, 
odgrywająca znaczną rolę przy tworzeniu wy­
stawy, jest stosowana jako czynnik wychowaw­
czy przez cały czas trwania prac ucznia. Poza 
tym P. R. dodatnio oddziaływa na młodzież, wy­
rabiając samodzielność i wytrwałość. Przygoto­
wuje też ono do przyszłej pracy w gromadzie, 
dzięki stosowaniu w zespole systemu samorzą­
du, ułatwia wybijanie się zdolniejszym jednost­
kom (przodownicy) i przez podnoszenie wiedzy 
fachowej przyczynia się do polepszenia bytu 
rolnika, oraz odciąża częściowo wydatki Pań­
stwa na szkoły rolnicze.

Związek Strzelecki, podejmując prace przy­
sposobienia rolniczego, wykazuje zrozumienie 
jego wielkiego znaczenia dla podniesienia kul­
tury i dobrobytu wsi, a tym samym dla swoich 
członków rekrutujących się conajmniej w 75 
proc, z pośród drobnych rolników. Tym bardziej, 
że jest to ogromna ilość młodzieży, której po­
trzeby muszą być uwzględnione i we właściwy 
sposób zaspokojone. Poza tym przysposobienie 
rolnicze w Związku Strzeleckim nie jest czymś z 
góry narzuconym, jak już wyżej wspominaliś­
my, powstało ono samorzutnie i dopiero ze 

wzrostem ilościowym i jakościowym zaszła po­
trzeba utworzenia specjalnego referatu P. R. 
w Komendzie Głównej Z. S., w Okręgach, Pod- 
okręgach, a obecnie nawet w oddziałach i pod­
oddziałach Z. S.

Przysposobienie rolnicze prowadzi szereg 
organizacyj, wystarczy wymienić poza Związ­
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kiem Strzeleckim (najsilniejszym liczebnie z 
nich wszystkich) Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej, Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­
ży i szereg związków regionalnych n, p. Wołyń­
ski Związek Młodzieży Wiejskiej,

Nad tymi wszystkimi organizacjami pod 
względem „peeru“ sprawuje nadzór Centralny 
Komitet do Spraw Młodzieży Wieiskiej. Prze­
wodniczącym Centralnego Komitetu jest obec­
nie Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 
Juliusz Poniatowski.

Mimo wielkiej konkurencji innych organi­
zacyj na polu przysposobienia rolniczego, Zwią­
zek Strzelecki wychodzi z niej zwycięsko, naj­
lepszym tego dowodem są dane statystyczne.

Rok

1928

1929

1930

1931

1932

Ukończyło prace Przysp, 
Rolnicz w Z. S.

zespołów uczniów

42

113

450

831

950

294

760

3526

5341

6723

Jak widać, rozwój „peeru" w Związku Strze­
leckim jest stały i to nie tylko pod względem 
ilościowym, lecz także i pod względem jako­
ściowym, bowiem w latach: 1933 stanęliśmy na 
drugim miejscu pośród wszystkich organizacyj, 
—- 1934 -— na pierwszym miejscu, a w 1935 -— 
tylko wobec unifikacji grupy Związków Mło­
dzieży Wiejskiej znaleźliśmy się dopiero na 
drugim miejscu.

Przysposobienie Rolnicze zwłaszcza w O- 
kręgach i Podokręgach południowo-wschodnich 
Polski w dużej mierze opiera się na Związku 
Strzeleckim. W bieżącym roku sprawozdawczym 
t. j. 1935^36 najlepiej była prowadzona praca 
w Okręgu III — Grodno, następnie w Okręgu 
IV - Łódź, w Okręgu X - Przemyśl, Podokręgu 
Tarnopol, Okręgu VII - Poznań, Okręgu VI - 
Lwów, Podokręgu Kielce, Podokręgu Wołyń i 
t. d. W roku sprawozdawczym 1935/36 ukończy­
ło kursy P. R. dla przodowników I stopnia 
1424 strzelców, II stopnia — 363, III stopnia — 
464, z kursów dla uczniów skorzystało 10.227 
strzelców i strzelczyń. Na ogół strzelczynię bio- 
rą mały udział w przysposobieniu rolniczym, bo­
wiem zespołów żeńskich było tylko 163 z 980 
uczennicami.

Patrząc z odległości lat dziesięciu na po­

114011933 1487

159661934 1832

1935 2040

hasło strzelec-

L. Januszewski.

Zywią i bronią — oto
kich zespołów przysposobienia rolni­
czego, wychowujących młodzież :ia 
gospodarnych rolników i dobrych o- 
bywateli, mających podnieść kulturą 

polskiej wsi.

czątki P. R., a potem na dal­
sze jego kształtowanie, mu­
simy stwierdzić, że spełnia 
ono rzeczywiście doniosłą ro­
lę na wsi, a Związek Strze­
lecki i na tym polu przyczy­
nia się dzielnie do realizacji 
hasła „pracy dla lepszej 
przyszłości wsi polskiej".
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KLUBY SPECJALNE
ianem Klubów Specjalnych obejmujemy 
w Zw. Strzel, szybownictwo, sporty 

motorowe i krótkofalarstwo. W stosunku do 
innych działów pracy strzeleckiej są to działy 
najmłodsze i wymagające znacznych środków 
materialnych.

Mimo to jednak rozwinęły się one dobrze
1 w stosunkowo bardzo krótkim czasie, tak, że 
dziś już Związek Strzelecki może się wykazać 
bardzo pokaźnym dorobkiem, szczególnie w 
dziale szybownictwa i sportu motorowego. 
Gdy przed dwoma laty mieliśmy 2 kluby szy­
bowcowe, 20 sekcyj z 10-cioma szybowcami i
2 samolotami, to dziś, mimo poważnych prze­
szkód natury finansowej posiadamy 26 klubów 
i sekcyj terenowych, tysiąc czterystu człon­
ków, w czym trzystu pilotów rozmaitych kate- 
goryj, 50 szybowców własnych, nie licząc tych, 
które mamy oddane do użytku przez L.O.P.P., 
lub inne instytucje.

Ponadto posiadamy 7 własnych szybow­
ców, na których szkolimy pilotów szybowco­
wych, prowadząc samodzielne kursy i obozy 
szybowcowe. Na dwu szybowiskach możemy 
szkolić nie tylko do dwu podstawowych kate­
gorii pilotów szybowcowych A i B, lecz rów­
nież do kategorii wyższych.

Podane cyfry nie uderzają ogromem, lecz 
gdy zdamy sobie sprawę ile trudności trzeba 
było pokonać, żeby do tego stanu doprowadzić, 
ile to zabiegów kosztowało naszych licznych 
w terenie pionierów szybownictwa, ile wło­
żyli oni pracy i trudu, żeby coś z niczego zro­
bić — dopiero potrafimy je odpowiednio oce­
nić.

Gdyby rozwój szybownictwa w Zw. Strze­
leckim poszedł w dalszym ciągu takimi kro­
kami, jak w ostatnich dwu latach — moźnaby 
mieć nadzieję, że główne zadanie, jakie stawia 
się szybownictwu t. j. przygotowywanie coraz 

nowych zastępów młodzieży przedpoborowej 
do służby lotniczej zostałoby na naszym od­
cinku całkowicie wypełnione.

Czy w naszej polityce szybowcowej w Zw. 
Strzeleckim, pójdziemy po linii przygotowywa­
nia we własnym zakresie pilotów szybow­
cowych wszystkich kategoryj, jak też pilotów 
motorowych — czy też zadowolimy się tylko 
pewnymi najniższymi kategoriami, oddając 
dalsze etapy szkolenia instytucjom, które się 
tym zajmują, pozostaje w chwili obecnej kwe­
stią otwartą. Gdy się weźmie pod uwagę stro­
nę materialną, oraz równoległą pracę w tej 
dziedzinie innych instytucyj, dalej masowy 
charakter naszej Organizacji — raczej było­
by może wskazane objęcie przez Zw. Strzelec­
ki tylko pewnych etapów podstawowych.

Produkcja szybowców jest również zagad­
nieniem do którego nasze kluby szybowcowe 
podchodzą realnie. Pokaźny procent posiada­
nych maszyn jest to własna robota klubów na 
podstawie licencji. Lecz na tym się nie po- 
przestaje. Prowadzi się prace nad budową no­
wych typów, uzyskując dobre wyniki. Opra­
cowano pierwszy u nas prototyp wodnoszy- 
bowca, inicjując tym samym nową gałąź szy ­
bownictwa — gałąź, która gdy się weźmie pod 
uwagę liczne jeziora szczególnie w części pół­
nocnej naszego Państwa, ma doskonałe wa­
runki rozwoju i doniosłe znaczenie, jako przy­
sposobienie do lotnictwa morskiego.

Prowadzone przez Orlęta modelarstwo 
jest tym pierwszym etapem, w którym przez 
pracę konstruktorską i udział w zawodach 
modeli latających najmłodsi nasi koledzy zdo­
bywają podstawowe wiadomości o lotnictwie i 
nabierają do niego zamiłowania.

Jak widzimy z tego, pobieżnego tylko prze­
glądu, i tych luźnych informacyj o szybownic­
twie w Związku Strzeleckim, stanowi ono dział 
młody, jednak o dużej dynamice, bardzo ży­

wotny, który mimo trudnych warun­
ków spełnia tę tak bardzo pożytecz­
ną pracę dla Państwa — przygoto­
wanie nowych adeptów lotnictwa i, 
co jeszcze należy podkreślić — czyni 
to wśród najuboższych i najszerszych 
warstw.

Sport motocyklowy w Związku 
Strzeleckim jest reprezentowany o- 
becnie przez 45 klubów i sekcyj te­
renowych rozsianych po całym kra­
ju, skupiających ponad tysiąc dwie­
ście członków, około 700 motocykli 
i 100 samochodów. W podanej licz-

Strzelecki klub lotniczy w Bydgoszczy po­
siada obok szybowców własne samoloty.
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Szybownictwo 
rozwija się 
w Z. S. ma­
sowo i ży­

wiołowo.

bie klubów, jest uwzględniony również klub mo­
tocyklowy, który powstał ubiegłego lata we 
Francji na emigracji. Liczba klubów i motocykli 
występujących w barwach strzeleckich w sto­
sunku do innych zrzeszonych klubów motocy­
klowych jest bardzo poważna.

Praca klubów idzie w dwu głównych kie­
runkach: sportowym i przysposobienia moto­
rowego przedpoborowych.

Działalność klubów w dziedzinie sporto­
wej jest bardzo ożywiona i urozmaicona. Klu­
by motocyklowe urządzają zawody motocyk­
lowe, zjazdy plakietowe, raidy lub też biorą 
udział w zawodach i raidach urządzanych 
przez inne kluby. Z ważniejszych imprez mo­
żna wymienić ogólno polski zjazd do Wilna w 
związku ze złożeniem Serca Marszałka Pił­
sudskiego w Mauzoleum na Rossie, zorganizo­
wany przez Klub Motoc. Z. S. w Wilnie, Bieg 
Szlakiem Kadrówki, Ogólnopolski zjazd do 
Pruszkowa, do Jezior Augustowskich, do Sta­
rachowic. We wszystkich tych imprezach bar­
wy strzeleckie wybijają się na czoło.

Klub Motocyklowy Z. S. w Chorzowie u- 
rządził „Tydzień Propagandy motoryzacji", po­
łączony z międzynarodowymi wyścigami na 
miejscowym torze żużlowym. W czasie tygodnia 
propagandy urządzono wystawę motocyklową 
na której produkcję krajową reprezentowały 
Państwowe Zakłady Inżynierii (Sokół 600) i 
Polska Opona „Stomil".

Na torze żużlowym w Hajdukach Wielkich 
zorganizowano międzynarodowe wyścigi o 
„Grand Prix Śląska". Poza tym kluby urzą­
dzają liczne wyjazdy do swoich sekcyj tere­
nowych, do oddziałów strzeleckich w celach 
propagandowych, organizując jazdy w trud­
nym terenie, połączone ze strzelaniem, czyta­

niem map, rysowaniem szkiców, organizują 
jazdy nocne i t. p., co już wykracza poza cha­
rakter czysto sportowy i łączy się z przyspo­
sobieniem wojskowym.

Wiele klubów urządza corocznie raidy po 
swoich regionalnych szlakach historycznych, 
jak np. Motocyklowy Klub Z. S. w Poznaniu 
— raid szlakiem powstańczym z 1863 r, do 
Książa. Lepiej zagospodarowane i zamożniej­
sze kluby kupują motocykle dla celów wy­
szkoleniowych, nie poprzestając tylko na ma­
szynach będących własnością swoich człon­
ków.

Strzeleckie kluby motocyklowe obok prac sportowych 
prowadzą akcją przysposobienia motorowego.
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Akademicki Oddział Z. S. we Lwowie 
posiada własną, dobrze prosperująca 

krótkofalową stacją radiową.

wyjątki, inne kluby i sekcje 
krótkofalowe opierają się prze­
ważnie na stacjach, które są 
prywatną własnością członków. 
Jednak wszystkie strzeleckie 
sekcje krótkofalowe dążą do 
posiadania własnej stacji. Brak 
środków materiałowych — wy­
soka cena sprzętu hamuje u nas 
rozwój krótkofalarstwa. Mimo 
to jednak, dzięki wysiłkom u- 
dało się jak np. w Klubie Krót­
kofalowym Z. S. w Poznaniu 
dojść do pozytywnych wyni­
ków.

Jednakże to wszystko, cośmy uzyskali w 
tej dziedzinie są to dopiero tylko początki. 
Należy mieć nadzieję, że zamiłowanie do krót­
kofalarstwa przeniknie do szerszych rzesz 
strzeleckich, zrozumieją one tę przyjemność, tę 
satysfację możności porozumienia się z całym 
światem z jednej strony, z drugiej zaś doniosłe 
znaczenie krótkofalarstwa z punktu widzenia 
obrony narodowej.

Tyle na razie słów o naszych klubach spe­
cjalnych, więcej powiedzą one same przez swą 
ożywioną działalność w najbliższym okresie.

Przysposobienie motorowe przedpoboro­
wych jest traktowane przez niektóre kluby, ja­
ko zadanie najważniejsze i mimo rozmaitych 
trudności rozpoczęły one już pracę w tym kie­
runku.

Krótkofalarstwo ma wśród strzelców en­
tuzjastycznych i zapalonych wielbicieli — jak 
np. strzelcy z akademickiego oddziału we Lwo­
wie — którzy przy pomocy niezwykle skrom­
nych środków potrafili wybudować własną 
stację nadawczo - odbiorczą. Lecz są to jeszcze

K SPORT W
oriczymy rok kalendarzowy. Z nim kończy 
się sezon sportowy b. r., gdyż jak wiado­

mo władze sportowe uznają za swój okres pra­
cy rok kalendarzowy, a nie rok szkolny, jak to 
jest przyjęte w pracy p. w.

By przejść pracę poszczególnych działów 
sportu za b. r. uważamy za konieczne zaznajo­
mić naszych czytelników z organizacją sportu 
na terenie Zw. Strzeleckiego oraz zasadami 
sportowymi na jakich nasza Organizacja w 
sporcie pracuje.

A więc bardzo krótko. Kierownictwo w. f. 
i sportu spoczywa w rękach Kmdta Głównego 
Z. S., który je sprawuje przez Samodzielny 
Referat W. F. przy Kmdzie Głównej Z. S. oraz 
przez referat sportów specjalnych, który obej­
muje takie gałęzie sportów, jak szybownictwo, 
sport motocyklowy oraz krótkofalarstwo.

W okręgach, podokręgach i powiatach Z. S. 
władze sprawują komendanci odpowiednich 
szczebli przez swych referentów sportowych. 
W oddziałach i pododdziałach Z. S. pracują ich 
komendanci sami, lub mają do pomocy przo­
downików i instruktorów w. f.

Z. S. W ROKU 1936
Kadra instruktorska w. f. przeszkalana by­

wa na różnych kursach, tak centralnych, jak też 
lokalnych i w ośrodkach W. F, przy poszcze­
gólnych D. O. K. Wyniki tej pracy za rok 1936 
znane nam będą dopiero w lutym p. r. Obecnie 
dla orjentacji podajemy jedynie wyniki prze­
szkolenia r. 1935. Zostało więc wówczas prze­
szkolonych na różnych kursach w grach spor­
towych 1928, w lekkiej atletyce 1851, w boksie 
1166, w pływaniu 771, w sędziowaniu lekkiej 
atletyki i gier sportowych 572 strzelców i strzel­
czyń. Jak widzimy są to ilości bardzo poważne.

Różne działy sportu w Z. S. dzielimy za­
sadniczo na dwie kategorje. Do pierwszej za­
liczymy sporty ogólno-przygotowawcze, jak gry 
i zabawy ruchowe, gry sportowe, lekką atlety­
kę, pływanie oraz gimnastykę, jako czynnik wy­
równawczy w rozwoju fizycznym.

Drugi dział — to sporty specjalnie przy­
datne z punktu widzenia przysposobienia P. W. 
Będą nimi marsze, narciarstwo, sporty wodne, 
boks, kolarstwo i zapaśnictwo, no i naturalnie 
strzelanie, któremu jednak poświęcamy spe­
cjalny dział jako prowadzonemu oddzielnie.

46



Związek Strzelecki jest inicjatorem i propagatorem 
sportu marszowego w Polsce.

Sporty ogólno przygotowawcze.

Cyfry w poszczególnych działach tych 
sportów przedstawiają się następująco. Gry 
sportowe cieszą się największym powodzeniem 
a to z tego powodu, że dają niewątpliwie naj­
więcej emocji młodzieży, oraz, źe w każdej wsi 
można znaleść, kawałek gruntu, gdzie można 
rozciągnąć siatkę do siatkówki, lub ustawić ko­
sze do piłki koszykowej, a w miastach uprawiać 
piłkę nożną, lub szczypiorniaka czy hazenę. To 
też gry te rozwijają się dobrze, nie tylko w 
miastach, ale także po wsiach. Szereg drużyn 
Zw. Strzeleckiego należy do Polsk. Zw. Piłki 
Ręcznej (dawniej Polsk. Zw. Gier Sportowych) 
i odnosi w swych okręgach dosyć dużo sukce­
sów, zdobywając mistrzostwa lokalne, a nawet 
jak tego roku było, dochodzi do gier o mistrzo­
stwo Polski.

Cyfry w tej dziedzinie przedstawiają się 
następująco: w r. 1933 było 1430 oddziałów i 
pododdziałów, UDrawiających gry sportowe 
(siatkówkę, koszykówkę, szczypiorniak i haze­
nę), w r. 1934 — 2289, w r. 1935 — 4881. Rok 
1936 zapowiada jeszcze większy wzrost tej 
cyfry i zdaje się, że dojdziemy w najbliższych

Z. S. posiada obecnie ponad 400 sekcyj bokserskich.

2—3 latach do tego, źe nie będzie oddziału i 
pododdziału Z. S. nieuprawiającego jednej z 
wyżej wymienionych gier sportowych.

Specjalnym powodzeniem cieszy się też 
piłka nożna. W r. 1933 było 346 drużyn, w r. 
1934—533, w r. 1935—579 drużyn. W Polskim 
Zw. Piłki Nożnej mamy zrzeszonych 90 drużyn. 
W wielu okręgach drużyny Z. S. posiadają mi­
strzostwa swych grup. Rok 1936 wzmocnił je­
szcze mimo kryzysu i dużych przeciwności po­
siadany stan Zw. Strzeleckiego w tej dzie­
dzinie.

Strzelcy i strzelczynie rozegrali w ostat­
nim roku sprawozdawczym 1114 gier w koszy­
kówce, 1953 w siatkówce, 1606 w piłce nożnej, 
48 w piłce ręcznej, 29 w hazenie. Ogółem u- 
czestniczyło w tych grach około 40 tysięcy 
strzelców i strzelczyń.

Lekka atletyka ma już dużo mniejszy za­
sięg gdyż drogi sprzęt i potrzebne ku temu w 
pewnych działach urządzenia terenowe nie 
wszędzie się jeszcze znajdują. W r. 1933—774 
jednostki Z. S. zajmowały się lekką atletyką. 
Rok 1934 przynosi wzrost do 995 jednostek 
zaś 1935 r. do 2161.

Jest to może liczba skromna jak na kil­
ka tysięcy liczący stan oddziałów i podod­
działów Z. S. To też o ile w grach sportowych 
możemy się szczycić tu i owdzie większymi 
sukcesami w sporcie zrzeszonym, o tyle w lek­
kiej atletyce, wogóle słabo w Polsce stoją­
cej nie osiągamy żadnych godniejszych, po­
za chodami sportowymi, wyników. Jest to zro­
zumiałe, że tu potrzebny jest i liczny sprzęt i 
dobry teren sportowy no i najważniejsze do­
bry instruktor i długoletnia praca. Odbyto w 
r. sprawozdawczym 844 zawody przy udziale 
16 tysięcy zawodników Z. S.

Przechodząc do pływania musimy zaraz 
na początku powiedzieć, że sport ten to przy­
słowiowa pięta Achillesa naszego sportu. Mi­
mo, że kraj nasz posiada piękny komplet jezior 

47



i rzek, pływanie nie postępuje specjalnie na­
przód, ani na terenie cywilnych klubów spor­
towych ani też Zw. Strzeleckiego. W r. 1933 
było 115 jednostek uprawiających ten sport, w 
r. 1934 — 216 w r. 1935 — 738. W stosunku 
do rozwoju innych gałęzi sportu skromnie. Za­
wodów odbyło się w ostatnim roku sprawozda­
wczym 127 przy udziale 1200 zawodników i za­
wodniczek. (O sportach wodnych piszemy po­
za tym na innym miejscu poświęcając im więcej 
miejsce w specjalnym artykule).

Dziedzina gimnastyki jest dosyć nieuchwy­
tną. Prowadzą ją jednostki Z. S. mające po te­
mu dobre warunki t. j. przede wszystkim do­
brych instruktorów w. f. oraz odpowiednie w 
zimie lokale.

Sporty główne.

Do tej grupy w pierwszym rzędzie musi­
my zaliczyć marsze. Mają one w Zw. Strze­
leckim najstarszą tradycję. Wystarczy przypo­
mnieć, źe pierwszy Marsz Szlakiem Kadrówki 
odbył się w r. 1924 a więc był już dostateczny 
czas, aby dział ten uległ należytej specjaliza­
cji. Tak się też istotnie stało. Możemy się dzi­
siaj w Polsce pochwalić dobrym technicznym 
przeprowadzaniem marszów, bardzo starannym 
przygotowaniem zawodników, dobrą techniką 
marszu. Nie możemy się natomiast poszczycić 
ich wielkim zasięgiem. Bo jeśli zważymy, źe 
co rocznie w związku z marszem Kadrówki od­
bywają się zawody eliminacyjne w okręgach i 
podokręgach Z. S., to w najlepszym wypadku, 
gdyby każdy powiat wysłał na marsz drużynę 
reprezentacyjną znalazłoby się na szlakach 
marszowych Polski około 4000 ludzi, a gdyby 
w dodatku każdy powiat urządził u siebie za­
wody marszowe i brało w nich udział w każdym 
powiecie tylko po dziesięć drużyn, każda zło­
żona z 13 ludzi, to też liczba maszerujących 
zespołów nie przekroczyłaby w tym wypadku 

łącznie z Kadrówką 40—42000 strzelców. Jest 
to naturalnie cyfra, jak na Związek Strzelecki 
maleńka. Ale dobrzeby było aby przyjemniej 
te ilości strzelców znalazły się na trasach mar­
szowych i na strzelnicach.

Same wyniki marszowe zespołów tak na 
marszach okręgowych czy też Kadrówce są b. 
dobre zarówno w marszu jak i w strzelaniu. 
Wyniki ostatnich Kadrówek przedstawiają się 
następująco:

w r. 1930 marsz ukończyło 78°/<> drużyn,
„ 1931 11 95 „
„ 1932 ii 11 97 „
„ 1933 u 11 95 „
„ 1935 H 11 96 „
„ 1936 u 11 100 „
Wroku 1934 marsz z powodu powodzi zo­

stał odwołany. W terenie według ostatniego 
sprawozdania odbyto ogółem około 500 mar­
szów i treningów marszowych przy udziale 
przeszło 12 tysięcy maszerujących. Jest to jedy­
nak jak uprzednio mówiliśmy wszystko za- 
mało.

W zimie marsze zastępuje narciarstwo.. 
Przywiązujemy do niego bardzo dużą wagę, 
gdyż narciarstwo to sport, który bierze masy. 
Kto raz popróbuje nart nie prędko będzie się 
mógł wyrzec tego białego, w dobrym tego sło­
wa znaczeniu, nałogu. Narciarstwo jeśli idzie- 
o ilość uprawiających je jednostek postępowa­
ło ostatnimi laty następującymi drogami: r. 
1933 przynosi nam 389 Sekcyj, w r. 1934 — 616, 
w r. 1935—1342. Zawodów odbyło się w otal- 
nim roku 79, przy udziale 11813 uczestników 
oraz 406 wycieczek z 4140 uczestnikami.

Poza zawodami wewnętrzno-związkowymi 
zespoły Zw. Strzeleckiego biorą udział w co­
rocznych raidach narciarskich Żułów—Wilno, 
oraz Huculskim Szlakiem II Bryg. Legionów. 
Nawiązał też Związek łączność sportową w tej 

dziedzinie z Finnami, Łotyszami. 
Estończykami, organizując w 1936 
r. pierwsze międzynarodowe zawo­
dy w Zakopanem między organi­
zacjami p. w. tych państw. Zawo­
dy te zostaną powtórzone w r. 
1937 na terenie Finladii.

W b. r. podjęto też bardzo po­
ważną akcję przyczyniającą się 
niezawodnie do podniesienia po­
ziomu narciarstwa na terenie Z. S. 
to jest poparcie domowego wyrobu 
nart drogą przyznania pewnej ilo­
ści wiązań dla tych strzelców, któ­
rzy sobie własnym sposobem wyko­
nają narty. Dostaną oni wzamiąn za 
to: parę doskonałych wiązań nar­
ciarskich, parę talerzyków trzci-
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Gry sportowe cieszą się wśród strzelców wielkim i stałym powodzeniem.

nowych oraz okucia do kijów. Rozdawnic­
two tego sprzętu ma być ukończone sposobem 
Ltonk"rsowym, do dnia 15 stycznia 1937 r.

Ze sportów bojowych, do których przy­
wiązujemy dużą wagę, musimy wymienić dwa 
typowe sporty, wymagające walki bezpośred­
niej t. j. boks i zapaśnictwo. Odnośnie boksu 
to skupia się on przeważnie na terenie miast, 
podobnie jak też zapaśnictwo. O ile jednak 
boks z różnych względów nie przyjmuje się na 
wsi to naszym zdaniem miałoby tam duże wi­
doki rozwoju zapaśnictwo, gdyż „branie się za 
bary" jest na wsi przyjęte, stanowiąc najprost­
szy sposób walki. Na ten ostatni sport należy 
zwrócić w przyszłości dużo uwagi, gdyż nie­
zawodnie to sport który na terenie wsi może 
się przyjąć.

Boks liczył na terenie Z. S. w r. 1933 — 
178 sekcyj, w r. 1934 — 486, w r. 1935 — 
378 a więc wykazał pewien spadek, co istotnie 

odpowiada małemu zaintresowaniu boksem na 
terenie oddziałów Z. S. Zawodów w boksie od­
było się w r. sprawozdawczym 387 przy udziale 
1945 zawodników. W zapasnictwie było 13 za­
wodów przy udziale 236 zawodników. W bok­
sie odbywają się corocznie zawody o mistrzo­
stwo Z. S. Dotychczas odbyło się 8 mi­
strzostw. Najbliższe mistrzostwa Z. S. na rok 
1937 odbędą się w Lublinie w początkach mar­
ca. Największe sukcesy w tym sporcie odno­
sili dotychczas strzelcy z Pomorza.

Dział sportu zrzeszonego w odpowiednich 
związkach sportowych przedstawia się za ostat­
ni okres sprawozdawczy następująco: Klubów 
sportowych mających najmniej po 3 sekcje spor­
towe mamy 52, zostały one klasyfikowane w o- 
statnim roku na trzy kategorie; b. dobrych —9, 
dobrych 12, dostatecznie pracujących 31.

W grach sportowych mamy zrzeszonych w 
P. Z. P. Ręcznej 26 sekcyj, w P. Z. Lekko Atle­

tycznym 24 sekcje, w P. Z. Bok­
serskim 25, w P. Z. Piłki Nożnej 
90, w P. Z. Kolarskim 10, w P. 
Z. Kajakowym 75 sekcyj.

Jest to naturalnie ilość ma­
ła. Jeśli jednak weźmiemy pod 
uwagę, że sekcje nasze z poza 
wielkich miast nie mają specjal­
nych korzyści w zrzeszaniu się, 
nie dziw, że jedynie oddziały 
czy kluby Z. S. w większych 
miastach mając wszystkie roz­
grywki na miejscu, mają w tym 
pewien interes sportowy.

Obozy letnie i kursy dostarczają 
Związkowi Strzeleckiemu własnych 

instruktorów sportowych.
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800 strzelców - kolarzy złożyło w roku ub. hołd pamięci
Wielkiego Marszałka na Sowińcu.

W końcu musimy też wspomnieć o Pań­
stwowej Odznace Sportowej. W r. 1931 — 
przypadało P. O. S. na Związek 1026, w r. 1932 
— 20150, w r. 1933 — 47500, w r. 1934 — 
87000, w r. 1935 — 77182, więc zaznaczył się 
pewien spadek spowodowany za małą atrakcyj­
nością odznaki. Zaznaczyć tu jednak należy, że 

mimo to w r. 1935 na Zw. Strzel, przy­
pada w grupie poza wojskiem i szkołami 
a więc w grupie „cywilnej" przeszło 54 
proc, odznak w stosunku do 48 proc, w 
roku 1934.

Sport w Zw. Strzeleckim idzie dobrze 
wytkniętą drogą. Jeśli się nie rozwija w 
tym tempie, w jakim powinien, to przy­
czyn tego należy przede wszystkim szu­
kać w przeciążeniu kadry komendanckiej 
specjalnie oddziałowej, innymi pracami, 
w braku funduszów na sprzęt i instrukto­
rów sportowych, braku ustawy przymu­
szającej gminy do wydzielania odpowied­
nich terenów na boiska i place sportowe, 
małej ilości zawodów, jakie się wogóle

w Polsce a zwłaszcza dla wsi organizuje. Mo­
żna śmiało zaryzykować powiedzenie, źe 63 
proc, oddziałów wszystkich Z.. S. sportu nale­
życie nie uprawia, nie mając po temu warunków 
technicznych, ani odpowiednio nastawionych na 
tę pracę instruktorów.

Kpt. Marian Kurleto.

R O ZWO J 
WODNYCH
S T R Z E

Związek Strzelecki starając się wychować dziel­
nych, pełnowartościowych obywateli, stara się rozbu­
dzić i rozwinąć w swych członkach rozumną odwagę 
i chęć walki, ambicję, szlachetną rywalizację, dużą ini­
cjatywę i drobiazgową zapobiegliwość, zdecydowanie i 
poczucie odpowiedzialności za sumienne wykonanie po­
wierzonych zadań, — słowem wszelkie cechy, charak­
teryzujące dobrego żołnierza - dowódcę.

W dobie obecnej u wszystkich narodów daje się 
zauważyć dążność do wyrabiania i pielęgnowania tych 
„cnót rycerskich", drogą rozpowszechniania wszelkich 
dziedzin sportu. O ile jednak wszystkie sporty rozwi­
jają w sportowcu powyższe cechy w mniejszym, lub 
większym stopniu, o tyle sporty wodne, rozwijają ie 
w stopniu najwyższym.

Jeden z najzdolniejszych publicystów marynistycz­
nych młodej Polski, O. Jabłoński zupełnie słusznie za­
liczył sporty wodne do kategorii, przez niego tak zwa­
nych „nadsportów". Są one czymś istotnie nieskończe­
nie wyższym od „sportu" w popularnym tego słowa

S PO RTOW 
W ZWIĄZKU 
ŁĘCKIM

znaczeniu, są one najwyższą, praktyczną, pokojową 
szkołą rycerską: wyrabiają w ludziach męstwo dobrego 
żołnierza i zapobiegliwość dobrego dowódcy.

Powinniśmy za tym udostępnić sporty wodne w
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Z. S. posiada w Augustowie własny 
centralny obóz sportów wodnych.

pierwszym rzędzie tym wszystkim, 
którzy z racji swoich stanowisk w 
Organizacji są przeznaczeni na do­
wódców, to jest kadrze oficerskie]' 
oraz podoficerskiej Z. S,

Muszę się zastrzec przed posą­
dzeniem mnie o propagandę akcji 
przymusu. Nigdy nie miałem tego na
myśli. Zdaję sobie jasno sprawę z tego, że przymus 
taki byłby zjawiskiem co najmniej niepożądanym. Ale 
wiem także, że wody są niezwykle piękne. Sporty wod­
ne działają jak narkotyk: pociągają i odurzają i zmu­
szają do coraz to silniejszego dawkowania. Pokaźmy 
masom z bliska szerokie wody, a o resztę nie potrze­
bujemy się troszczyć. Reszty dokonają wody same.

Nie będziemy się zniechęcać pozornie marnymi 
wynikami akcji, będącej u nas bądź, co bądź w powi­
jakach. Wielowiekowego zaniedbania naszych przodków 
nie będziemy w stanie odrobić w ciągu kilku lat. Od­
rodzenie charakteru narodu, to kwestia wielu lat żmu­
dnej i pozornie niewdzięcznej pracy. Pójdzie ona tym 
prędzej — im prędzej do pracy tej zorganizujemy 
masy. Z mas tych wyłowimy pionierów ruchu, którzy 
pójdą w społeczeństwo i duchem swym będą „zarażać" 
co raz to szersze jego rzesze.

Wspominając o pierwszeństwie kadry oficerskiej 
i podoficerskiej Z. S. nie miałem na myśli jedynie ka­
dry już istniejącej. Kadra ta musi być przecież stale 
uzupełnianą przez nowe siły. A za tym także liniowi 
strzelcy powinni uprawiać sporty wodne, oraz przejść 
specjalne przeszkolenie. Przeszkolenie to musi być tak 
pomyślane, żeby w kolejnych jego etapach rozwijało w 
sportowcu te cechy, o jakich mówiliśmy. Winno ono 
rozbić się na następujące etapy:

b) Przeszkolenie śródlądowe w ośrodkach żeglar­
stwa śródlądowego: nauka wiosłowania w łodzi wio­
słowej, jazdy na pychówce i pontonie saperskim, nauka 
żeglowania na łodzi płaskodennej. Dalsze wycieczki 
kajakowe i na żaglówkach.

c) przeszkolenie w ośrodkach morskich: szkoła 
pracy na statku morskim. Atmosfera nieustannej walki 
z przyrodą. Opanowanie łodzi żaglowej morskiej, u- 
dział w wycieczkach zagranicznych. Poznawanie ob­
cych, pokrewnych organizacyj i ich życia.

W rozwinięciu planu wyszkolenia wodnego Z. S, 
powstał już cały szereg Oddziałów specjalnie wodnych. 
Oddziały te oprócz wyszkolenia wstępnego, zapocząt­
kowały także szkolenie żeglarskie we własnym zakre­
sie. Starają się o odpowiednie łodzie żaglowe i wio­
słowe, przejmując w ten sposób na siebie część zadań 
ośrodków żeglarstwa śródlądowego.

Poznański Oddział Wodny Z. S. wybudował wła­
sną przystań nad jeziorem Kiekrz. Przystań ta jest tak 
pomyślana, że w roku bieżącym mogła być wykorzy­
stana, dla zakwaterowania centrum kursu żeglarstwa 
śródlądowego dla Orląt Z. S. i początkujących. Od roku 
bieżącego począwszy, już rok rocznie będzie się tam 
organizowało centralne kursy żeglarstwa śródlądowego. 
Drugim ośrodkiem śródlądowym Z. S. jest przystań Z. S.

a) Przeszkolenie wstępne w od­
działach: strzelec uczy się swobodne­
go zachowania się na wodzie: pływa, 
wiosłuje w kajaku, uprawia gry wod­
ne Człowiek zbliża się do wodv, 
przekonuje się, że nie potrzebuje się 
jej obawiać, nabiera pewności siebie 
i swobody poruszania się w wodzie. 
Oddziały organizują wycieczki kaja­
kowe. Strzelcy uczą się obozowni- 
ctwa, organizują najprostsze wyciecz­
ki, uczą się troszczyć samemu o każ- 
den drobiazg.

Nadzwyczaj popularna jest wśród 
strzelców turystyka wodna na kaja­

kach własnego wyrobu.
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w Augustowie nad jeziorem Necko, gdzie w ciągu te­
gorocznego sezonu letniego przeszkoliło się 43 instruk­
torów żeglarstwa śródlądowego.

Nad to w roku przyszłym zostanie zorganizowany 
własny ośrodek morski, tak, że odtąd strzelcy będą 
mogli przechodzić wszystkie stopnie wyszkolenia wo­
dnego we własnej Organizacji. Ośrodek morski Z. S. 
zostanie wybudowany na Helu, w porcie rybackim Hel 
i będzie mógł przeszkolić rocznie około 120 strzelców.

Z tą chwilą mobilizacja szeregów „armii morza" 
obejmie całe społeczeństwo. Dotychczas bowiem bar­
dzo dotkliwie dawał się odczuć brak organizacji, pra­
cującej na tych terenach, których nie mogły objąć swy­
mi wpływami inne organizacje, pracujące nad wyszko­
leniem wodnym społeczeństwa polskiego, to jest Har­
cerstwo i Akademicki Związek Morski. Ogromne rzesze 
młodzieży pozaszkolnej i rzemieślniczej, oraz rzesze 
demokratycznie myślącej inteligencji nie pozostaną dla 
naszej sprawy obojętne i obce.

Ale budowa ośrodków żeglarskich, to nie wszyst­
ko jeszcze. Trzeba te ośrodki należycie wykorzystać. 
Tutaj rozpoczyna się zadanie wszystkich strzelców. 
Każden powinien starać się zbliżyć do wody. Ośrodki 
sportów wodnych powinny być jaknajliczniej obsyłane. 
Wtedy dopiero spełnią one należycie swoje zadanie i 
opłacą się.

Tym samym musimy iść po linii jaknajwiększej po­
pularyzacji sportów wodnych we wszystkich oddziałach 
Z. S., gdzie tylko istnieją warunki do uprawiania tych 
sportów (sąsiedztwo jezior, lub większych rzek).

Najmłodszą komórką tej pracy będzie sekcja wo­
dna przy oddziale liniowym Z. S. Sekcja taka, będzie 
stanowiła nierozerwalną całość z macierzystym oddzia­
łem i tylko, jako dodatkowe zadanie postawi sobie 
uprawianie jakichkolwiek sportów wodnych.

Tam, gdzie sekcja taka będzie na tyle silną, źe

SPORT
rganizacją, która zwróciła uwagę na wielkie 
znaczenie strzelectwa sportowego dla Państwa 

był Związek Strzelecki, który po powrocie do pracy po­
kojowej, zajął się w roku 1921 zagadnieniem strzelectwa, 
jako sportu służącego wybitnie sprawie obrony kraju. 
Usankcjonowaniem powziętej inicjatywy, było nadanie 
przez władze państwowe Związkowi Strzeleckiemu w 
roku 1921 prawa kierowania sportem strzeleckim.

Początkowo sport ten uprawiały nieliczne jednostki, 
w posiadaniu których znalazło się trochę broni i amu­
nicji sportowej — pochodzenia zagranicznego. Upra­
wianie sportu strzeleckiego miało wtedy charakter 
bardziej rozrywkowy.

Związek Strzelecki postawił sobie za zadanie pod­
niesienie poziomu strzelectwa i zainteresowanie szerszych 
mas społecznych. Należało sportowi strzeleckiemu nadać 
jakieś ramy organizacyjne. Pierwszym krokiem było na-\ 
wiązanie styczności z międzynarodowym ruchem strze­
leckim, przez przystąpienie w roku 1921 do Międzynaro­
dowego Związku Strzeleckiego.

Strzelcy przeszli już pierwszy chrzest morski, odbywając 
wycieczką yachtową do zaprzyjaźnionych organizacyj 

państw bałtyckich.

będzie w stanie żyć samodzielnie, a nadto, będzie 
posiadała własny tabor żeglarski i przystań — może 
powstać oddział wodny Z. S. Będzie to normalny od­
dział Z. S., który jako zadanie dodatkowe postawi so­
bie uprawianie sportów wodnych, wyszkolenie wodne 
swoich członków i będzie regulować swoje życie we­
wnętrzne, według specjalnych przepisów dotyczących 
oddziałów wodnych Z. S, Członkowie Oddziałów wod­
nych nadto będą nosili specjalny mundur wodny Z. S.

Im więcej powstanie sekcyj i oddziałów wodnych 
Z. S. tym więcej strzelców zapozna się ze sportami 
wodnymi, tym liczniej będą obsyłane ośrodki żeglar­
skie i tym więcej Polaków wyjdzie na morze, tą jedyną 
w swoim rodzaju pokojową szkołę wojenną.

W. Stypula.

STRZELECKI W Z. S.
Zaczęta praca powoli odnosi skutek. Poziom strze­

lectwa stale się podnosi, staje się ono ogniskiem zainte­
resowania mas, a przedmiotem troski i opieki władz.

Śladem wszystkich innych sportów rozwój strze­
lectwa szedł początkowo po drodze wysuwania na czoło 
swej działalności dążności do indywidualnych wysokich 
wyczynów. Główna troska organizatorów szła w kierunku 
uruchomienia zawodów najwyższego szczebla. Na za­
wody lokalne nie kładziono nacisku, pozostawiając je 
przygodnej inicjatywie i dobrej woli. Nie stosowano żad­
nego systemu eliminacji, w przeświadczeniu, że w swo­
bodnym współzawodnictwie i tak najlepsi wybiją się 
na czoło.

Jakkolwiek strzelcy polscy występowali na terenie 
międzynarodowym, — jakkolwiek przeprowadzane były 
narodowe zawody strzeleckie, jakkolwiek poziom nie­
ustannie się podnosił, to jednak do 1929 roku był to 
wciąż sport jednostek a nie mas.

Zmiana nastąpiła dopiero w roku 1929. Powołany 
do życia przez Związek Strzelecki i pozostający pod je-

Związek Strzelecki jest czynnym propagatorem i orga­
nizatorem strzelectwa — sportu obrony narodowej.

go egidą Polski Związek Broni Małokalibrowej — roz­
poczyna propagandę za masowym rozwojem strzelectwa 
sportowego w społeczeństwie, które dzięki taniości amu­
nicji staje się na całym świecie podstawą strzelectwa 
masowego.

W 1930 roku zostaje ponownie potwierdzony man­
dat dla Z. S. kierownictwa sportem strzeleckim. Wydane 
zostają: przepisy, regulaminy, programy i różne wytycz­
ne organizacji i technicznego przeprowadzania strzelań 
i zawodów. Rozwinięta zostaje odpowiednia propaganda 
sportu. Ułatwia się nabywanie broni i amunicji sportowej, 
oraz wywierany zostaje wpływ na produkcję broni i amu­
nicji w kraju (typu pochodnego od naszej broni wojsko­
wej). Kładzie się silny nacisk na budowę strzelnic i na 
liczny udział w zawodach.

W tymże roku wprowadzona zostaje odznaka strze­
lecka — widomy znak sprawności strzeleckiej, która w 
znacznej mierze przyczyniła się do rozwoju strzelectwa 
i jego propagandy wśród społeczeństwa.

O wpływie odznaki strzeleckiej na rozwój sportu 
strzeleckiego mogą świadczyć poniżej wyszczególnione 
ilości jej zdobywców:

W roku 1930 zdobyto odznak 274
1931 29 663
1932 111 341
1933 273 114
1934 304 342
1935 371 331

z powyższych cyfr przeciętnie przypada po 30 proc, 
na wojsko i Z. S., zaś 40 proc, na inne organizacje P. 
W., sportowe i niestowarzyszonych. Udział kobiet w po­
wyższych zestawieniach wyraża się: za 1935 — 7 159 
O. S., z czego około 35 proc, posiadają członkinie Z. S.

Ażeby przedstawić dorobek polskiego sportu strze­
leckiego w chwili obecnej, należy przejść poszczególne 
dziedziny pracy:
W dziedzinie organizacyjnej. Obok wspomnianego po­
przednio Polskiego Związku Broni Małokalibrowej, 
stworzono w roku 1932 Polski Związek Broni Wojsko­
wej i dowolnej. W roku 1933 z połączenia tych dwuch 

związków powstał Polski Związek Strzelectwa Sporto­
wego, który przejął agendy obu związków. Dla 
skoordynowania prac organizacyjnych sportu strzelec­
kiego, została w roku 1932 powołana do życia Naczelna 
Rada Strzelectwa w Polsce — jako organ naukowo- 
epiniodawczy sportu strzeleckiego, myśliwskiego i łucz­
niczego. Zadaniem N. R. S. jest śledzenie postępów roz­
woju sportu strzeleckiego, uchwalanie wszelkich prze­
pisów, regulaminów, instrukcyj, które mandatariusz 
wprowadza w życie.

Mandat kierownictwa sportem strzeleckim objął 
również sport myśliwski i łuczniczy. Odpowiednie zwią­
zki jak: Polski Związek Stów. Łowieckich, Polski Zwią­
zek Łuczników, Zjednoczenie Kurkowych Bractw Strze­
leckich oraz wyżej wym. P. Z. S. S. zostały zjednoczo­
ne w N. R. S., aby pod wspólnym sztandarem propa­
gować i rozwijać sporty strzelecki, myśliwski i łuczni­
czy.

Rok 1932 był dla sportu strzeleckiego okresem u- 
grutowania się spraw organizacyjnych i określeniem 

programu działalności.
W dziedzinie programowej postawiono za zasadę, 

źe cele naszego sportu strzeleckiego związane są wy­
łącznie z naszymi potrzebami i, źe udział w między­
narodowym życiu strzeleckim jest ubocznym, a nie 
głównym jego zadaniem. Szeregiem szczegółowych prze­
pisów ustalono ważniejsze działy życia sportowego; a 
więc: kolejność zawodów, prawo ich organizowania, 
prawo udziału w nich, stopniowanie zawodów i t. p., 
wprowadzając ład w dotychczasową działalność. Na­
stępnie opracowano regulaminy i program zawodów 
strzeleckich, kładące kres dawniejszej praktyce, dowol­
nego układania wytycznych, według własnego uznania.

W dziedzinie sportowej należy podkreślić rosnący 
z roku na rok poziom naszych czołowych strzelców i 
wzmagającą się liczbę strzelców wyborowych oraz pierw­
szej klasy — co świadczy o ogólnym podniesieniu się

Łucznictwo jest jednym z ulubionych sportów strzelczyń.
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poziomu sportowego. Przeprowadzenie zawodów strzelec­
kich normuje terminarz zawodów, wydawany co rocznie. 
Zawody te organizują przede wszystkim komendanci 
wszystkich szczebli Z. S. w Oddziałach, Powiatach i O- 
kręgach; Komendanci P. W.; Zarządy Związków Broni 
na wszystkich szczeblach; poszczególne koła, sekcje, lub 
kluby; wojsko, policja, straż graniczna, centralne orga­
nizacje sportowe i społeczne, lub też komitety społeczne. 
Ogółem w ciągu roku, przeprowadza się około 4 000 za­
wodów strzeleckich.

Zawody strzeleckie dzielą się na: propagandowe, eli­
minacyjne powiatowe i okręgowe, narodowe, specjalne 
oraz międzypaństwowe i międzynarodowe. Propagandowe 
strzelania, pod nazwą „10 strzałów ku chwale Oj­
czyzny", zapoczątkowane w 1932 r., są imprezą mającą 
za zadanie wciągnięcie do strzelań szerokich mas spo­
łeczeństwa, jako wyraz hołdu dla Pierwszego Marszałka 
Polski. Frekwencja w tych zawodach co roku zwiększa 
się — w ostatnich latach brało udział w strzelaniach 
powyższych ponad 200.000 osób i ocznie. Wszystkie in­
ne, wymienione rodzaje zawodów mają za zadanie eli­
minację najlepszych zawodników, zezwalającą na udział 
w zawodach coraz to wyższego szczebla. Udział w tych 
zawodach jest częściowo lub też całkowicie ograniczony, 
czy to przez posiadanie odpowiedniej klasy O. S., czy 
też przez przymus „stowarzyszenia" w związkach spor- 
towo-strzeleckich.

W pracach swoich Z. S. w dalszym ciągu stawia 
sobie jako zasadniczą w strzelectwie ideę — masowość. 
Dla uzupełnienia kadr przeprowadza się szereg kursów 
w terenie, specjalnie szkolących sędziów i instruktorów. 
Również przy każdej okazji odbywających się kursów 
i obozów Z. S. wprowadza się do programów zagadnienia 
teoretyczne i praktyczne sportu strzeleckiego. Za duży 
sukces w tej dziedzinie uznać należy wprowadzenie w 
iibiegłym roku do oficjalnych programów trzechletniego 
studium C. I. W. F. strzelectwa i łucznictwa, jako przed­
miotów równorzędnych z innymi.

W dziedzinie zaopatrzenia sportowego Z. S. usilnie 
propaguje zasadę budowy strzelnic, popierając budow­
nictwo skromne i tanie. Celem 
pobudzenia terenu do akcji budo 
wy, Komenda Główna Związki’ 
Strzeleckiego przydzieliła w roku 
1936 40 sztuk karabinów sporto­
wych, tytułem nagrody — jako 
wyróżnienie za strzelnice już ist­
niejące i należycie zorganizowane.

Wyprodukowanie przez P. 
W. U. w 1930 roku stosunkowo 
taniej i dość celnej broni sporto­
wej rozwiązało problem zaopa­
trzenia i pozwoliło tę podstawową 
dziedzinę sportu strzeleckiego o- 
przeć na broni wyrobu krajowego. 
To samo działo się w dziedzinie 
amunicji sportowej. Dzisiaj ilość 
broni i amunicji jest produkowana

Od najmłodszych lat orląt a uczą
się strzelać.

w dostatecznej ilości, a jakość jej poprawia się z roku 
na rok.

W dążeniu do zaopatrzenia terenu w broń i amunicję 
sportową, Kom. Gł. Z. S. przeznacza w swoim budżecie 
pewne sumy na jej zakup. W b. r. rozdzielono w terenie 
150 sztuk KBK sport, i 200 000 szt. amunicji po cenach 
ulgowych, wynoszących 50 proc, własnych kosztów. Po­
nadto sprowadza się broń precyzyjną, którą odstępuje się 
terenowi po cenach własnego kosztu i na dogodnych wa- 
rankach.

W dziedzinie broni wojskowej istnieją duże trud­
ności. Duże ograniczenia w wypożyczaniu, a ogromne 
w nabywaniu i korzystaniu ze strzelnic, powodują, że 
strzelania z broni wojskowej są dotąd prawie wyłączną 
domeną wojska. Kroki, czynione w tym kierunku w la­
tach 1931,32 i 36 stopniowo odnoszą skutek, jednak nie 
w takim stopniu, jakby tego potrzeby sportu wymagały.

W dziedzinie broni pomocniczej, (wiatrówki), sytua­
cja przedstawia się lepiej. Potrzebne, a tak ważne dla 
rozwoju strzelectwa wiatrówki i amunicję do nich, spro­
wadzano początkowo z zagranicy. Obecnie od r. 1933 pro­
dukuje się je w kraju. Zaopatrzenie w wiatrówki daje 
możność znacznego udostępnienia strzelań ludziom nieza­
możnym i młodzieży. Jej taniość i łatwość użycia, cał­
kowicie spełnia swe zadanie.

W dziedzinie stosunków z zagranicą. Do 1931 roku 
poza tym, że Z. S., jako członek międzynarodowego Z. S. 
brał przez swych przedstawicieli udział w międzynarodo­
wych zawodach strzeleckich i był reprezentowany na kon­
gresach tego związku, specjalnie na zewątrz nie udzielał 
się

Najważniejszym dla naszego sportu strzeleckiego wy­
darzeniem było urządzenie w roku 1931 we Lwowie mię­
dzynarodowych zawodów strzeleckich, przy udziale około 
300 zawodników, reprezentujących 18 narodów świata. 
Zawody te, w myśl uchwały międzynarodowego kongresu, 
zostały przeprowadzone przez Z. S. w Polsce. Stanowiły 
one znaczny sukces organizacyjny, jako — wedle zgodnej 
opinii zawodników i prasy zagranicznej — najlepiej do­
tąd zorganizowane.
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Nie mniejszy odnieśliśmy suKces sportowy. Czte­
ry mistrzostwa świata, zdobyte przez naszych zawod­
ników wyrobiło sportowi naszemu poważną markę w mię­
dzynarodowym strzelectwie.

Szczególnie silnie zaznaczył się sport polski w dzie­
dzinie łucznictwa, gdzie obok szeregu sukcesów sporto­
wych, uzyskaliśmy poważną pozycję, przez rzucenie ini­
cjatywy stworzenia międzynarodowej federacji łuczni­
czej. Wyrazem naszego sukcesu w tej dziedzinie, jest 
fakt, że kierownictwo federacji spoczywa do dziś dnia 
w naszych rękach.

Ponadto, Z. S. nawiązał z szeregiem pokrewnych 
mu organizacyj stosunki sportowe, wyrażające się w 
formie rozgrywania zawodów czy to systemem kores­
pondencyjnym, jak z Estonią, Szwecją i Czechosłowa­
cją, czy też systemem bezpośrednim — jak z pań­
stwami Bałtyckimi z udziałem Estonii, Findandii, Ło­
twy i Polski.

Do poważniejszych sukcesów sportowych zaliczyć 
można:

w 1931 r. zdobycie tytułów mistrzowskich świata 
w strzelaniu z KB. wojsk, stojąc — jednostkowo; w 
strzelaniu myśliwskim kulowym do jelenia — zespo­
łowo; w strzelaniu myśliwskim śrutowym do rzutek —■ 
jednostkowo, oraz w strzelaniach łuczniczych, tak ze­
społowo, jak i jednostkowo;

w 1932 r. osiągnęliśmy w strzelaniach łuczniczych 

o mistrzostwo świata zwycięstwo jednostkowe i zespo­
łowe pań; w korespondencyjnych zawodach strzeleckich 
z Estonią — pierwsze miejsce z KBK sport. — tak ze­
społowe, jak i jednostkowe;

w 1933 r. w mistrzostwach łuczniczych świata -— 
zwycięstwo jednostkowe i zespołowe pań.

w 1934 r. w mistrzostwach łuczniczych świata zwy­
cięstwo jednostkowe i zespołowe pań, oraz w zawodach 
strzeleckich państw bałtyckich pierwsze miejsce, tak 
jednostkowe, jak i zespołowe.

w 1936 r. w strzelaniach myśliwskich, śrutowych 
o mistrzostwo świata — zwycięstwo jednostkowe, w 
strzelaniach na igrzyskach olimpijskich bronzowy me­
dal za karabinek sport., w strzelaniach łuczniczych o 
mistrzostwo świata zwycięstwo, tak jednostkowe, jak 
i zespołowe.

Jak z powyższego wynika, bilans naszych prac za­
równo w dziedzinie organizacyjnej, jak i sportowej, jest 
wybitnie dodatni. Pozwala to żywić nadzieję, że nasz 
sport strzelecko-myśliwsko-łuczniczy rozwinie się jesz­
cze bardziej, stając się w pełni tego słowa sportem po­
wszechnym, sportem najpopularniejszym, sportem mas, 
tak, jak tego interesy obrony kraju wymagają. Zaś imię 
polskiego Strzelca wyryte będzie trwale w historii mię­
dzynarodowego sportu.

A. Maciejowski, 
powiatowy Z. S.

Strzelec jest odważny i śmiały
wobec niebezpieczeństwa
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RADIOWw W życiu kilkutysięcznej społeczności 
strzeleckiej, rozproszonej na prze­

strzeni całego kraju, radio spełnia doniosłą i 
docenianą rolę. Radio uczy, informuje, bywa 
ważnym czynnikiem zespolenia organizacyjnego 
i najbardziej racjonalnej propagandy.

Radio trafiło do świetlic zaraz w począt­
kach swego rozwoju i popularności, a Zw. 
Strzelecki znalazł w programach radia miejsce 
odpowiednie do swego rozrostu i znaczenia, W 
świetlicy, która stanowi niejako bazę życia od­
działu i główny warsztat pracy wychowawczej, 
radio jest niezastąpione, zwłaszcza w odległych 
miejscowościach kresowych, gdzie odbiornik — 
to jedyny łącznik z szerokim światem, zwiastun 
najszybszy wydarzeń codziennych.

Siła atrakcyjna audycyj radiowych nie 
tylko wiąże strzelców z życiem świetlicy, lecz 
także garnie do niej słuchaczy niezwiązanych 
ze Związkiem, budząc pośrednio ich zaintere­
sowanie i zaufanie dla jego działalności. Toteż 
sprawa radiofonizacji świetlic jest jednym z naj­
istotniejszych zagadnień, związanych z wycho­
waniem obywatelskim i propagandą Z. S.

Główną przeszkodę w szeroko zakrojonej 
akcji radiofonizówania świetlic stanowi znaczny 
koszt odbiornika i jego instalacji. Mimo tej, de­
cydującej w warunkach pracy strzeleckiej prze­
szkody, ilość odbiorników świetlicowych Z. S. 
stale wzrasta i obecnie przekroczyła już po­
kaźną liczbę tysiąca, nie licząc aparatów pry­
watnych, jakie są własnością licznych strzelców 
— radioamatorów.

Radio skupia w świetlicy nie tylko strzelców, lecz także ludność cywilną.

U STRZELCÓW
W miarę rozwoju techniki sprzętu radiowe­

go, a jednocześnie doświadczeń pracy świetli­
cowej wyłoniła się koncepcja skonstruowania 
i produkcji specjalnego typu odbiornika świe­
tlicowego, odznapzającego się odpowiednią si­
łą głosu, trwałością i prostotą konstrukcji, wła­
ściwym kształtem i rozmiarem, no i oczywiście 
najdostępniejszą ceną. Zgłoszono już szereg 
projektów, o czym „Strzelec" informował w 
swoim czasie czytelników i miejmy nadzieję, że 
próby te zostaną uwieńczone pomyślnym rezul­
tatem.

Ze sprawą radiofonizacji świetlic wiąże się 
bardzo istotne zagadnienie przeszkolenia odpo­
wiedniej ilości radioinstruktorów, którzyby nie 
tylko posiadali umiejętność instalowania od­
biornika, obchodzenia się z nim i naprawiania, 
lecz także potrafili budzić zainteresowanie i u- 
dzieląc odpowiednich wskazówek radioamato­
rom w terenie.

Sprawę tę rozwiązują w pewnym stopniu 
strzeleckie sekcje krótkofalarskie, które roz­
wijają się pomyślnie w niektórych okręgach, a 
także specjalne wykłady instrukcyjne o radio­
fonii, prowadzone na niektórych kursach wy­
szkoleniowych w Centr. Wyszk. Z. S. w War­
szawie.

Równolegle z rozwojem radiofonizacji świe­
tlic Zw. Strzel, uzyskiwał własną pozycję w 
programie Polskiego Radia. Audycje strzelec­
kie przechodziły pewną ewolucję, uzależnioną 
zresztą od ogólnych zmian dokonywanych w 
formach audycyj radiowych, lak więc zniknę­
ły, cieszące się znacznym powodzeniem, t. zw. 

skrzynki strzeleckie, na­
dawane co dwa tygod­
nie przez rozgłośnię 
warszawską. Miejsce ich 
zastąpiły „pięciominu- 
tówki", należące do 
działu t. zw. pogadanek 
aktualnych oraz wiado­
mości aktualne z żw-ia 
strzeleckiego, podawane 
stale w dzienniku ra­
diowym.

Zasłużone prawo o- 
bywatelstwa zdobyły so­
bie transmisje z tra 
dycyjnych uroczystości 
strzeleckich, a więc z 
marszów „Szlakiem Ka­
drówki" i „Sulejówek— 
Belweder", jak również 
z ważniejszych wyda­
rzeń w życiu strzelec­
kim, jak np. kwietniowa
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odprawa 36 r., wreszcie 
z życia obozowego strzel 
ców i t. p.

Najważniejszą jed­
nak pozycją Z. S. w 
programie R. P są nie­
wątpliwie słuchowiska 
literackie, nadawane 
przez rozgłośnię war­
szawską równorzędnie 
z audycjami żołnierski­
mi; nadawano je raz w 
miesiącu, jednak z pe­
wnymi przerwami, od r. 
1934. Ostatecznie, po­
czynając od marca 36 
r. odbywały się one w 
każdy drugi poniedzia­
łek miesiąca.

Słuchowiska, o któ­
rych mówimy, przezna­
czone nie tylko dla 
strzelców, lecz i d’a 
szerszego ogółu, spotka­
ły się z uznaniem słu­
chaczów, a Dyrekcja Polskiego Radia podwoiła 
ostatnio ich ilość, udzielając im miejsca również 
w czwarte poniedziałki każdego miesiąca.

Z pośród słuchowisk, nadawanych w cią­
gu r. 1936 godzi się wymienić następujące: „Ge­
neralna Próba", „Świetlica na kółkach", „A to 
się pali tylko serce moje" (Daniłowski), „Dru­
żyna", „Strzelcy na plebanii", „Poległym żoł­

Nie brak wśród strzelców zapalonych radioamatorów i konstruktorów.

nierzom cześć", „Strzelecki wieczór listopado­
wy" i inne.

Niezależnie od Warszawy poszczególne 
rozgłośnie prowincjonalne ogłaszają liczne au­
dycje strzeleckie, jako to pogadanki, odczyty, 
produkcje wokalne, słuchowiska i t. p.

R. Goldman, 
powiatowy Z. S.

W WSPÓŁPRACA Z. S. Z ZAGRANICĄ
ogólnym bilansie prac Zw. Strzeleckie- Finlandii, liczebnie przekraczają kilkakrotnie
go bardzo poważną pozycję stanowi ak­

cja zagraniczna, a szczególnie współpraca z po­
krewnymi organizacjami państw bałtyckich, 
Estonii, Finlandii i Łotwy, oraz z organizacja­
mi młodzieżowymi Rumunii.

Dla niewtajemniczonych może się wydać 
dziwnym, skąd Z. S. doszedł do kontaktów ze 
stowarzyszeniami zagranicznymi i jakie mogą 
być cele, tego rodzaju akcji. Odpowiedź na 
to pytanie jest bardziej prosta, niż by się to 
mogło wydawać na pierwszy rzut oka.

Jeżeli bowiem zastanowimy się nad pod­
stawowymi zadaniami Z. S. i wynikającymi z 
nich metodami pracy, to dojdziemy łatwo do 
wniosku, że Z. S. w poszukiwaniu najwłaściw­
szych dróg rozwoju i metod pracy, siłą rzeczy 
musiał zwrócić uwagę na zaprzyjaźnione z na­
mi państwa bałtyckie, w których — ze względu 
na warunki narodowe, czy geopolityczne, pra­
ca p. w. została postawiona na bardzo wysokim 
poziomie. Organizacje p. w. w Estonii, Łotwie i 

armie stałe i są niejako przedłużeniem ramie­
nia siły zbrojnej danego państwa, przy czym 
oparte całkowicie na pierwiastku społecznym, 
przenikają głęboko w życie swoich narodów. 
Kontakt z takimi organizacjami, obserwacja ich 
metod i założeń pracy, oraz zbieranie doświad­
czeń, daje bardzo bogatą skalę porównań, a w 
konsekwencji doskonalenie własnych form 
pracy

Takie choćby tylko zawody strzeleckie lub 
narciarskie państw bałtyckich, które co roku 
odbywają się z naszej inicjatywy, mają kapi­
talne znaczenie dla sportu strzeleckiego i nar­
ciarskiego w Polsce.

Drugim, niemniej ważnym motywem, to 
chęć przysłużenia się Polsce na każdym od­
cinku.

Organizacje tego typu, co Kaitseliit, Suoje- 
luskunt, czy Aizsargi, skupiają najbardziej ak­
tywne, najhardzie wartościowe i patriotycznie 
usposobione jednostki, które w życiu państwo­
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wym czy społecznym swoich narodów — tak 
zresztą, jak i ich organizacje — odgrywają 
mniej, lub więcej ważką rolę.

Zaznajomienie tvch jednostek z naszą rze­
czywistością, budzenie przyjaznych uczuć dla 
Polski i torowanie, w ten skromny sposób, ście­
żek polskiej racji stanu, oto drugi powód szu­
kania przez Związek Strzelecki kontaktów za 
granicą. Oczywiście, że cała ta akcja traktowa­
na jest jako pomoc czynnikom państwowym i 
prowadzona jest pod ścisłą kontrolą i przy po­
parciu Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Kontakty zagraniczne Z. S. mają już swoją 
wyrobioną historię i tradycję, a obecnie weszły 
na tory ciągłej i obfitującej w ciekawe momen­
ty, współpracy.

Bieżący rok jest nawet do pewnego stop­
nia jubileuszowym, bo w tym roku minęło 10 
lat od zadzierzgnięcia pierwszych węzłów przy­
jaźni, w czasie zjazdu delegatów pokrewnych 
związków państw bałtyckich w 1926 roku w 
Estonii. Jako dalszy etap nawiązanych wów­
czas stosunków, było przybycie do Polski w 
sierpniu tego samego roku, na marsz „Szlakiem 
Kadrówki'" delegacyj związków północnych, w 
składzie:

— z ramienia Kaitseliitu estońskiego, ppłk. 
Wende, szef sztabu Kmdy Głównej Ka­
itseliitu z dwoma oficerami towarzyszą­
cymi.

— z ramienia fińskiego Suojeluskunta, gen. 
Malmberg, ówczesny i dotychczasowy 
Komendant Główny Organizacji (b. mi­
nister i naczelny wódz sił zbrojnych) z 
dwoma oficerami towarzyszącymi.

— z ramienia łotewskich Aizsargów, płk. 
Bolstein, Naczelnik Aizsargów, z dwoma 
oficerami towarzyszącymi.

Ta właśnie wizyta, w czasie której czoło­
wi przedstawiciele związków zagranicznych, 
przyjmowani niezwykle serdecznie przez wła­

dze organizacyjne, wojskowe i administracyj­
ne, zapoznali się bliżej z Polską i Związkiem 
Strzeleckim, stała się fundamentem dzisiejszej 
przyjaźni i współpracy. Na tle gruntownego 
porozumienia i ustalenia poglądów ideologicz­
nych, kształtował się od tej pory rozwój sto­
sunków pomiędzy Z. S. a poszczególnymi orga­
nizacjami, oczywiście w sposób indywidualny, 
uzależniony od najrozmaitszych warunków.

Do najserdeczniejszego porozumienia do­
szło najwcześniej z estońskim Kaitseliitem i 
ten serdeczny charakter utrzymał się do dnia 
dzisiejszego. Być może, źe zasadniczą rolę ode­
grała tu osoba Komendanta Głównego Kaitse­
liitu, którym od tego czasu aż do dnia dzisiej­
szego jest gen. Orasmaa (poprz. nazw. Roska) 
—• nasz gorący przyjaciel i zwolennik.

Przyjaźń zapoczątkowana została zawar­
ciem braterstwa broni pomiędzy warszawskim 
Okręgiem Z. S. a tallińskim pułkiem Kaitseliitu, 
a potem następowały szybko akty wzmacnia­
jące i rozszerzające przyjaźń na całe organi­
zacje, jak wzajemne mianowania oficerów, de­
koracja odznakami organizacyjnymi i t. p. W 
roku 1930, przy sposobności pobytu naszej de­
legacji w Tallinie, dochodzi do umowy normu­
jącej współpracę między organizacjami. Od tej 
pory rozpoczyna się wymiana stażystów na o- 
bozach i kursach, korespondencyjne zawody 
strzeleckie, współpraca około rozbudowy towa­
rzystw polsko - estońskiego i estońsko - polskie­
go, kursy języków oraz wymiana czasopism or­
ganizacyjnych i artykułów do prasy.

Wzajemne podejście do siebie cechuje obu­
stronna serdeczność i bezinteresowność. Ko­
mendanci Główni obydwu organizacyj stykają 
się od czasu do czasu osobiście, pogłębiając 
przyjaźń. Nici sympatii rozchodzą się w szere­
gi Kaitseliitu i Związku Strzeleckiego, a przez 
nie dalej i szerzej w głąb społeczeństw.

Inaczej nieco rozwijały się stosunki z Aiz- 
sargami łotewskimi. Wizyta w 1926 
roku, nie zbliżyła organizacyj do 
siebie, z przyczyn natury głębszej 
Niewiadomo dlaczego, ale stosunek 
Łotyszów do Polski, pomimo bra­
terstwa broni, zawartego we wspól­
nych walkach z bolszewikami, nace­
chowany był rezerwą i trzeba było 
czasu, ażeby przełamać lody nieuf­
ności. Udaje się to wreszcie w 1930 
roku. Nasza delegacja, przyjęta ser-

Komendant Główny Z. S. ppłk. Frydrych 
W rozmowie z gen. Laidonerem, naczelnym 
wodzem armii estońskiej i władzami „Aiz­
sargów", w czasie jednej z wizyt w Estonii.
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Goście Z. S. w rozmo­
wie z gen. Olszyną- 
Wilczyńskim na tegoro­
cznym Marszu Szla­
kiem Kadrówki: Płk.
Peter Asmus z estoń­

skiego „Kaifseliitu" i 
Szef Sztabu łotewskiej 
organizacji „Aizsargow".

decznie przez Aiz- 
sargów, zawiera z 
nimi umowę na wzór 
układu z Kaitselii- 
tem. Rozpoczyna się 
wymiana stażystów, 
nauka języków, ko­
respondencyjne za­
wody strzeleckie, 
wymiana czasopism
i artykułów i wzajemne wizyty komendantów 
głównych.

W roku 1933 Z. S. ułatwił odbycie stage’u 
trzem oficerom Aizsargow, z pułk. Skaldersem 
na czele, na kursie wyższych oficerów sanitar­
nych w Warszawie. W roku 1934 wziął udział 
w kursie oficerskim Z, S. w Spalę, dowódca puł­
ku Aizsargow w Zelzawie, ppłk. Joseps, z dwo­
ma oficerami. Współpraca zaczyna się ukła­
dać nad wyraz pomyślnie, jednak nasilenie jej 
ulega fluktuacjom, zależnym od rozmaitych 
czynników.

W bież, roku odwiedził naszą organizację 
Szef Sztabu Aizsargow, ppłk. dypl. Sahlits z o- 
ficerem towarzyszącym. Wizyta jego, oraz zet­
knięcie się Kmdta Gł. Z. S. ppłk. Frydrycha, 
z Naczelnikiem Aizsargow płk. Praulsem, przy 
sposobności przejazdu przez Łotwę do Finlan­
dii, w październiku b. r., nie tylko wyrównały 
wszelkie zaległości, ale do stosunków naszych 
wzajemnych, wprowadziły atmosferę serdecz­
ności i szczerej przyjaźni.

Trzeciego wreszcie kompana nadbałtyckie­
go, fiński Suojeluskunt, zaliczyć możemy do na­
szych najserdeczniejszych przyjaciół. Pomimo 
bowiem ogromnej przestrzeni, jaka nas dzieli 
od bohaterskiego i życzliwego nam narodu fiń­
skiego, kontakt pomiędzy Z. S. a Suojeluskun- 
tem przeradza się w stale wzrastającą przy­
jaźń, a współpraca między organizacjami, po­
cząwszy od roku 1932, nosi cechy ciągłości i 
trwałości.

Węzły przyjaźni zostały mocno dociągnięte 
w ostatnich latach, dzięki kilku wizytom. W 
roku 1934 odwiedziła żeński Z. S. p. Fanny 
Luiikonnen, Kmdtka Główna organizacji żeń­
skiej Lotta Sward, związanej ideologicznie ze 
Suojeluskunntem. W roku 1935 bawił w Polsce, 
w charakterze gościa Z. S. Szef Sztabu Suoje- 
luskunnta, płk. dypl. Martola, jeden z najwy­
bitniejszych oficerów armii fińskiej. W roku 

1936, w październiku, odwiedził Suojeluskunnta 
ob. Kmdt Gł. Z. S, ppłk. Frydrych, z autorem 
niniejszego artykułu.

Pozostaje mi jeszcze do omówienia akcja 
Z. S. na terenie Rumunii, ważną szczególnie 
dziś, w okresie wzmocnienia przymierza polsko- 
rumuńskiego. Ekspansja Z. S. na teren rumuń­
ski, ma inne nieco — niż na północy — podło­
że. Podczas bowiem, gdy w omawianych pań­
stwach północnych, była i jest zawsze, jedna 
tylko organizacja p. w., to w Rumunii, w okre­
sie nawiązywania stosunków, a więc w roku 
1933, był jeszcze chaos na tym polu. Nie było 
nawet ukutej myśli, w jakim kierunku popro­
wadzić pracę p. w. i na jakiej organizacji 
ją oprzeć.

Związek Strzelecki, zapraszając w roku 
1933, na życzenie Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, rumuńskie organizacje w. f. i sportowe 
do obozu w Spalę, wszedł z nimi w bliższy kon­
takt widząc dla siebie wdzięczną rolę, w pra­
cy na polu zbliżenia obydwu społeczeństw. Z 
drugiej strony władze rumuńskie i organizacje 
społeczne, właśnie w okresie krystalizowania 
się myśli i przyszłych form p. w., kierowały 
swoje zainteresowania w stronę Z. S., szukając 
odpowiedzi na aktualne zagadnienia.

Rozpoczęło się szkolenie na kursach i obo­
zach Z. S. przyszłych kandydatów na działa­
czy organizacyjnych, oraz organizowanie wy­
cieczek do Polski rumuńskich dziennikarzy i 
różnych ugrupowań młodzieżowych. Z naszej 
strony wysłaliśmy do obozu p. w. w Breaza, 
grupę złożoną z 33 oficerów Z. S., a w jesieni 
tego samego roku koncertował w Bukareszcie 
i Czerniowcach chór Związku Strzeleckiego. 
Ponadto w maju 1935 roku zorganizowaliśmy 
stoisko własne na wystawie młodzieżowej w 
Cluj, a w kinach wyświetlono kilkanaście fil­
mów krótkometrażowych, propagandowych, po­
chodzących z wytwórni Z. S.
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W prasie rumuńskiej, o różnych zabarwie­
niach, ukazało się dużo b. korzystnych artyku­
łów o Polsce i o Związku Strzeleckim. Akcja 
nasza została w b. roku zamącona na moment 
nieodpowiedzialnym wystąpieniem jednego z 
nieprzychylnie dla Polski usposobionych dzia­
łaczy politycznych, ale obecnie wróciło wszyst­
ko do dawnej normy.

Ażeby dopełnić obrazu działalności Z. S. 
na odcinku zagranicznym, muszę tu jeszcze 
wspomnieć o ogniwach Z. S. poza granicami 
Polski i o współpracy ze stowarzyszeniami za­
granicznymi uprawiającymi strzelectwo.

Związek Strzelecki pracę swoją prowadzi 
również wśród emigracji polskiej, rozsianej po 
Francji, Belgii i Brazylii. We Francji mamy 
zorganizowany Okręg Z. S. z siedzibą w Pary­
żu, a w Belgii Podokręg zależny od Paryża, z 

siedzibą w Brukseli. W Brazylii stowarzyszenie 
„Junak" przyjęło statut i formy pracy Z. S. 
i utrzymuje łączność z pniem macierzystym w 
kraju. Współpraca na polu strzelectwa i łucznic- 
twa z państwami zrzeszonymi w Międzynaro­
dowym Związku Strzeleckim (z siedzibą w Pa­
ryżu) i w Międzynarodowej Federacji Łuczni­
czej (z siedzibą w Warszawie) — wypływa z o- 
Kwiązku mandatowego, jako mandatariusza 
strzelectwa w kraju i zagranicą.

Tak wygląda w ogólnych zarysach akcja 
związku Strzeleckiego na odcinku zagranicz­
nym. Pomimo ograniczonych możliwości, Z. S. 
podejmuje się tej pracy chętnie, doceniając 
jej głęboki sens i znaczenie wielkiej wagi.

Mjr. Franciszek Orawiec 
Okręgowy Z. S.

W czasie j- 
stafniego po 
bytu w Fin­
landii ob. 
Komendant

Główny ppłk. 
Frydrych był 
obecny na 

ćwiczeniach 
Suojelu- 

skuntu.

ZjKan wiązek Strzelecki wchodził na teren 
Francji i Belgii bardzo powoli. W ciągu 

ostatnich 6-ciu lat przeżył on wiele dobrych i 
złych chwil, postępując jednak stale . naprzód. 
Rozwój naszej pracy nigdy nie był żywiołowy. 
Szliśmy krok za krokiem, zdobywając powoli u- 
znanie emigracji i utwierdzając wśród poszcze­
gólnych czynników, odpowiedzialnych za życie 
polskie we Francji i Belgii, przekonanie, źe jed­
nak formy pracy Związku Strzeleckiego i jego 
ideologia nie tylko odpowiadają psychologii tu­
tejszej młodzieży ale, że są zdolne utrzymać or­
ganizację wśród przeciwności życia emigracyjne­
go. Opory, które musieliśmy przezwyciężać, szły 
nietylko od przeciwników Związku ale nawet 
od ideowych przyjaciół organizacji w Polsce, 
którzy nie wierzyli, aby ta „specyficznie pol­
ska" forma pracy mogła się utrzymać zagrani­
cą. Mówili nam; czemuż to trzymacie się tak 
kurczowo tej nazwy „Strzelec", czyż nie łat­
wiej robić to samo pod inną firmą?

ZWIĄZEK STRZELECKI 
WE FRANCJI I BELGJI

Dobrze się stało, źe kierownicy pracy strze­
leckiej we Francji nie ulegli przeciwnościom, źe 
czerpiąc wiarę z postawy samych członków 
Związku, utrzymali raz nakreśloną linię postę­
powania. Właśnie z tego faktu, źe praca strze­
lecka rozwijała się wśród trudności, w rezulta­
cie wyrosła dzisiaj organizacja zwarta, skon­
solidowana i ideowo mocno wiąźąca swych 
członków. Powoli wytworzył się już nawet typ 
Strzelca emigracyjnego zdolnego do dużych wy­
siłków, ofiar i poświęceń. Strzelec we Francji 
i Belgii opiera się już dzisiaj na dość licznej 
kadrze działaczy organizacyjnych i kadrze fa­
chowej wychowania obywatelskiego i wychowa­
nia fizycznego. Kadra ta potrafi kierować or­
ganizacją nawet w najcięższych warunkach. W 
dniu 1-go listopada Związek Strzelecki liczył 
we Francji 4750 członków, a w Belgii 925, zor­
ganizowanych w 133 oddziałach we Francji i 22 
w Belgii, a podzielonych na 5 Podokręgów i 1 
Samodzielny Obwód. Wszystkie Podokręgi ma-
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Poświęcenie sztandaru Podokręgu 
Z. S. Metz. Stoją od prawej: Kon­
sul Generalny J. Lechowski, przed­
stawiciel Prefekta Departamentu 
Moselle, Komendant Z. S. na Fran­

cję i Lelgię ob. E. Strauch.

ją zarządy składające się z 
wypróbowanych działaczy e- 
migracyjnych, którzy kieru­
ją pracą strzelecką coraz 
bardziej samodzielnie i pew­
nie. Strzelców ćwiczących 
mamy we Francji i Belgii na 
ogólną liczbę 5.675 przeszło 
3.000. W roku bieżącym u- 
czyniono duży wysiłek w kie­
runku zorganizowania drużyn junaków i dru­
żyn żeńskich. Tutaj należy wyjaśnić, iż Zwią­
zek Strzelecki we Francji i Belgii ściśle współ­
pracuje ze Związkiem Harcerstwa Polskiego. W 
ramach tej współpracy postanowiliśmy, iż 
Związek Strzelecki nie będzie zakładał drużyn 
orląt, a ograniczy się jedynie do organizowa­
nia młodzieży od lat 14 wzwyż. Młodzi chłop­
cy od lat 14-tu do 17-tu są przez nas łączeni 
w drużyny Junaków.

Największy nacisk kładziemy na pracę wy­
chowania obywatelskiego, którą realizujemy w 
ramach programu świetlicowego. Związek Strze­
lecki we Francji, pierwszy zainicjował tutaj 
właściwą pracę świetlicową w myśl programów 
i teorii wypracowanych w kraju. Nasza praca 
wychowania obywatelskiego rozwija się w 121 
świetlicach na 155 oddziałów. Konkursy świe­
tlicowe, jak dotychczas, urządza na terenie Fran­
cji jedynie Związek Strzelecki. W okresie zi­
mowym 1935/36 odbyły się prawie wszędzie 
takie konkursy. Tegoroczny konkurs świetlico­
wy w Podokręgu Metz był 3-cim z rzędu. W ra­
mach naszej pracy świetlico­
wej, urządzamy również kon­
kursy oszczędności. Odbyły 
się one już w Podokręgach 
Metz i Lille, a w roku bieżą­
cym obejmą pozostałe Podo- 
kręgi. Wytyczne naszej pra­
cy podają dokładnie opraco­
wany program tych konkur­
sów. Celem przystosowania 
„Próby Organizacyjnej Z. S.“ 
do miejscowych warunków, 
opracowaliśmy specjalny jej 
tekst, wydając jednocześnie 
broszurę p. t. „Próba Strze-

Defilada strzelców Podokręgu
Zw. Strzeleckiego Metz.

lecka“. Broszura ta obejmuje całokształt odpo­
wiedzi na pytania objęte programem „Próby”. 
Wydaliśmy również zbiór trzech obrazów sce­
nicznych z życia strzeleckiego na emigracji pod 
wymownym tytułem „W świetlicy” pióra p. Ju­
liana Majcherczyka. Większość oddziałów posia­
da referentów wychowania obywatelskiego, a 
wszystkie — przodowników świetlicowych.

Związek Strzelecki we Francji i Belgii nie 
zasklepia się wyłącznie w ramach swej organi­
zacji. Strzelcy biorą żywy udział w pracach 
swych kolonii, piastując niejednokrotnie god­
ność przewodniczących Komitetów Towarzystw 
miejscowych. Wchodzą oni również do władz 
okręgowych Rady Porozumiewawczej Związków 
Polskich we Francji. Sprawy ogólne żywo in­
teresują naszą strzelecką wiarę, specjalnie ży­
wo reagują strzelcy na wypadki ogólno - naro­
dowe w kraju, a przede wszystkim interesują 
się sprawami Morza Polskiego. Wyrazem tego 
jest fakt, iż oddziały strzeleckie, pierwsze na 
tutejszej emigracji, zebrały, w ramach zbiórki na 
obronę Państwa, 5.000.— franków na Łódź 
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Podwodną Imienia Marszałka Piłsudskiego. In­
teresują się oni również żywo sprawami oświa­
towymi. W czasie tegorocznej zbiróki na oświa­
tę polską we Francji strzelcy wysunęli się na 
czoło wszystkich organizacyj, składając na Fun­
dusz Zbiórki na Oświatę przeszło 6.000. — Fr. 
i dystansując tą sumą najbardziej liczebne or­
ganizacje emigracyjne na tutejszym terenie.

W zakresie wychowania fizycznego Związek 
Strzelecki we Francji i Belgii jest czołową or­
ganizacją. Tegoroczny okres letni potwierdził 
to w całej rozciągłości. Puchar Światowego Zwią­
zku Polaków dla najlepszego Klubu Lekkoatle­
tycznego we Francji po trzyletniej walce zdo­
był oddział Związku Strzeleckiego Ostricourt 
I (Podokręg Lille) na własność, przed oddzia­
łem Związku Strzeleckiego Sessevalle (Podo­
kręg Lille) i gniazdem Sokoła Ostricourt. Pu­
char Światowego Związku Polaków w zawodach 
lekkoatletycznych organizowanych o mistrzos­
two Emigracji Polskiej we Francji zdobył z ro­
ku bieżącym po raz pierwszy Związek Strzelec­
ki, osiągając 442 punkty przed Sokołem, który 
zdobył 216 punktów. Na tabeli rekordów emi­
gracyjnych figuruje 19-tu strzelców na 1 soko­
ła. W bieżącym okresie letnim strzelcy pobili 
i poprawili następujące rekordy: bieg 100 mtr. 
11,3 sek. Iciakowski Stanisław oddz. Z, S. Ses- 
sevalle, bieg 200 mtr. 24,6 sek. Iciakowski Stan., 
sztafeta 4X100 — 48,4 sek. oddział Z. S. Ostri­
court I, sztafeta 4X400 — 3 m. 52,7 sek. od­
dział Z. S. Ostricourt I, trójskok — 12 m. 27 
cm. Iciakowski Stanisław, rzut oszczepem 48 
mtr. 47 cm. Kozioł Henryk oddz. Z. S. Jeouf 

(Podokręg Metz), mistrzostwo w piłce siatko­
wej na rok 1935/36 zdobył zespół oddziału 
Związku Strzel. Frais Marais (Podokręg Lille), 
przed zespołem oddz. Z. S. Ostricourt i Klu­
bem Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej w Wa- 
ziers. Strzelectwo uprawia systematycznie jedy­
nie Związek Strzelecki. W tej chwili 1000 strzel­
ców posiada już odznakę O. S. III kl. Polską 
Odznakę Sportową (P. O. S.) Światowego Zwią­
zku Polaków zdobyło dotychczas 303 strzelców 
przed 160 sokołami, 70 harcerzami i 3 człon­
kami K. S. M. P.

W roku bieżącym Z. S. urządził we Francji 
3 obozy wyszkoleniowe letnie, przeszkalając na 
nich 103 przodowników pracy dla terenu Fran­
cji i Belgii. Obozy dały bardzo dobre rezulta­
ty. Ponieważ odbywały się one w okresie duże­
go przesilenia stosunków społecznych we Fran­
cji — pozwoliły nam na należyte zorientowanie 
przywódców pracy strzeleckiej w ich roli i za­
daniach na chwilę bieżącą.

Od tej chwili bieżącej, którą mamy obec­
nie we Francji dałoby się wiele powiedzieć. 
Jest ona bardzo ciężka. Narodowa praca pol­
ska we Francji przechodzi okres próby. Zwią­
zek Strzelecki razem z całą emigracją czyni 
wielkie wysiłki w kierunku utrzymania swej 
pracy i zapewnienia jej lepszej przyszłości. 
Wiele nam pomoże w tem, jeżeli wszyscy strzel­
cy z kraju udzielą nam tutaj swego moralnego 
poparcia i nawiążą z nami bliższy kontakt. Wia­
ra strzelecka Francji i Belgii bardzo tego, prag­
nie. Jesteśmy pewni, źe się nie zawiedziemy.

Gustaw Krępski.

Z JAK PRACUJE OKRĘG BRZEŚĆ NAD BUGIEM 
wiązek Strzelecki na Polesiu rozpoczął wieża, postawił sabie jako zadanie usanowanie 
swą działalność w 1923 roku. Do roku strony gospodarczej Okręgu, zastosowanie jak

1930-go IX Okręg Związku Strzeleckiego rozwi­
jał się normalnie, organizując co roku kilka no­
wych oddziałów, nie podejmując jednak żadnej 
większej akcji. Stale dawał się dotkliwie od­
czuwać brak kadry wyszkolonych i ideowych 
instruktorów.

Od 1930 roku rozpoczyna się szybszy i sta­
ły rozwój Organizacji. Rozwój ten w pewnych 
okresach ulegał zahamowaniom, nigdy jednak 
jak w okresie poprzednim nie wracano do punk­
tu wyjścia, nie przekreślano osiągniętego do­
robku. W latach 1930 — 1933 Zarząd i Ko­
menda Okręgu rozpoczęły poważną inwestycję: 
budowę strzelnicy w Brześciu n. B. Inwestycja 
ta o kosztorysie 160.000 złotych przekraczała 
możliwości budżetowe Organizacji i spowodo­
wała nadmierne jej zadłużenie.

Nowy Zarząd Okręgu, wybrany w 1933 ro­
ku, pod przewodnictwem dr Władysława Mile- 

najdalej posuniętej oszczędności i nie rezygnu­
jąc z ukończenia budowy strzelnicy, spłacenie 
zadłużeń.

Zadanie to Zarząd Okręgu w ciągu lat 
1933 — 1936 spełnił w zupełności. W roku 
1932'33 stan zadłużenia Okręgu wynosił 33.789 
zł., w roku 1933/34 już 15.717 zł., a w roku 
1934/35 tylko 3.007 zł. Zyskawszy dzięki oszczę­
dnej gospodarce na szerszym oddechu, Zarząd 
Okręgu był w stanie w 1935/36 roku budżeto­
wym dokończyć rozpoczętą budowę strzelnicy. 
Dzięki wydatnej pomocy p. Wojewody Pole­
skiego płk. Kostek-Biernackiego, została ona u- 
kończona kosztem 73.000 zł. (Poprzedni wkład 
w latach 1930—1933 wyniósł 93.000 zł.)

Majątek Okręgu zmniejszył się w 1935/36 
roku dzięki tej inwestycji o 7.000 zł., wynosi 
jednak jeszcze 27.000 zł., gdy w roku 1933 wy­
nosił 627 zł.
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Front Domu Strzeleckiego im. Marszałka 
J. Piłsudskiego w Brześciu n. Bugiem.

Na majątek Okręgu składają się 
pozycje: kasa, dłużnicy i ruchomo­
ści. Ponadto własność Okręgu sta­
nowi wymieniona strzelnica w Brze­
ściu n. Bugiem. Spełnia ona podwój­
ną rolę; hala strzelecka o zabudowa­
nej powierzchni 1734 m2 jest naj­
większą krytą strzelnicą w Polsce, a 
jej fronton jest gmachem piętrowym 
o kubaturze 4.000 m3, w którym po 
ostatecznym wykończeniu znajdą po­
mieszczenia biura Zarządu i Komen­
dy Okręgu, sala wykładowa, świe­
tlica, biblioteka, czytelnia, internat dla uczest­
ników kursów i schron przeciwgazowy.

Obok sprężystej, planowej akcji gospodar­
czej, drugim nie mniej ważnym kierunkiem dzia­
łalności Zarządu i Komendy Okręgu w latach 
1933 — 1935 było szkolenie kadry instruktor­
skiej.

W roku 1933/34 wprowadzono na terenie 
Okręgu nowy statut Z. S. i regulaminy. W tym 
i następnym roku zreorganizowano zarządy 
gminne, obsyłając zarazem kursy dla komendan­
tów i zastępców komendantów powiatowych, 
oficerski i inne.

Stopniowo, lecz konsekwentnie usuwano 
braki kadry oficerskiej i podoficerskiej Z. S. W 
roku 1935/36 przeszkolono 41 oficerów i 65 pod­
oficerów Z. S.

W dziale wychowania obywatelskiego od 
1933 r. daje się zauważyć stały i ciągły po­
stęp. Jeszcze w 1933 r. opierało się cno na 
nieskoordynowanych pogadankach w świetli­
cach i luźnych imprezach kulturalnych. W roku 
następnym został przydzielony przez Minister­
stwo W. R. i O. P. do Komendy Okręgu refe­
rent wychowania obywatelskiego i została zmon­
towana kadra referentów wychowania obyw. na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych.

W 1935/36 roku rozpoczęły działać Komi­
sje wychowania obywatelskiego przv 
Okręgu i w niektórych powiatach. 
Praca referentów i Komisyj opierała 
się na świetlicach. Własnych świe­
tlic Okręg posiada obecnie 50 proc. 
Tylko jeszcze w 5 proc, świetlice 
znajdują się w lokalach własnych, 
co łączy się z budową domów strze­
leckich.

Bibliotek własnych oddziały 
strzeleckie w Okręgu posiadają 142 
o 16.000 tomów. Poza tym korzystają 
z licznych bibliotek ruchomych O-

Ogólny widok Domu Strzeleckiego wraz z 
krytą strzelnicą w Brześciu n. Bugiem.

światy Pozaszkolnej. Od dwuch lat są prowa­
dzone zespoły dobrego czytania książki, rozwi­
jające się b. pomyślnie. W 1936 r. było takich 
zespołów 69 o 455 uczestnikach, gdy w 1935 r. 
22 zespołów, w 6 powiatach, o 156 uczestni­
kach.

W dziale przysposobienia rolniczego, zapo­
czątkowanego w 1931 roku, również obserwuje 
my stały rozwój. W 1936 r. Okręg liczył 176 ze­
społów o 1301 członkach, gdy w 1931 r. miał 
ich tylko 87 o 641 członkach.

W dziale wychowania fizycznego Okręg 
dążył od trzech łat do zorganizowania Klubów 
i Kół Sportowych z różnych gałęzi sportu, or­
ganizował zawody i kursy, obsyłał zawodnika­
mi imprezy sportowe, organizowane przez Ko­
mendę Główną. Obecnie posiada 8 powiato­
wych Klubów Sportowych Z. S. i 1769 Kół 
Sportowych przy Oddziałach Z. S. Odznakę 
P. O. S. w 1932/33 posiadało 1837 strzelców, w 
1933/34 zdobyło ją 2489 strzelców, a w 1935/36 
roku, mimo obostrzenia warunków, 3247 strzel­
ców. Na kursach corocznie szkolono około 200 
strzelców.

W strzelectwie — mimo znacznych braków 
— postęp widoczny.

Odznakę Strzelecką w 1933 roku zdobywa 
2318 strzelców w 1934 — 2381 strzelców, w 
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1935 — 4429 strzelców. Sport łuczniczy nato­
miast przedstawia się na terenie Okręgu jeszcze 
niedostatecznie. Strzelnic własnych Okręg po­
siada 35, użytkowanych 64.

W imprezach centralnych osiąga Okręg co 
roku lepsze wyniki, tak w marszu Sulejówek— 
Belweder, jak w marszu Szlakiem Kadrówki. W 
raidzie narciarskim wzdłuż Kresów Wschod­
nich bierze w 1935 roku udział 193 uczestni­
ków z Okręgu. Na czoło wysuwa się Oddział 
Z. S. z Janowej Doliny.

W dziale pracy kobiet znaczny rozwój da­
tuje się od 1932 r. Pod kierownictwem ob. Wik ­
torii Lubojackiej ilość oddziałów żeńskich wzra­

sta w latach 1932—34 z 9-ciu do 96-u i człon­
kiń z 428 do 2325. Oddziały żeńskie prowadzą 
działy: wychowania obywatelskiego (kursy, bi­
blioteki), przysposobienia zawodowego (kursy 
kroju i szycia, robót ręcznych, wyrobów choin­
kowych, trykotarstwa), i wychowania fizycz­
nego.

W bieżącym roku, w dalszym ciągu, Zarząd 
i Komenda Okręgu położyły nacisk na dział wy­
chowania obywatelskiego, wprowadzając jedno­
litość metod pracy we wszystkich komórkach 
organizacyjnych i montując aparat propagando- 
wo-prasowy.

C. Cichowicz.

OSTRA
kręg grodzieński, w skład którego wcho­
dzi również Podokręg Wilno, znajduje 

się w samym niemal północno - wschodnim 
kącie obszaru Rzeczypospolitej.

Na tej prastarej ziemi tworzyły się na 
przestrzeni wieków bardzo doniosłe wydarzenia 
historyczne, a kształtowanie oblicza politycz­
nego, kulturalnego i gospodarczego tych ziem 
odbywało się w ścisłej zależności od potrzeb 
całego Narodu Polskiego i interesów Rzeczypo­
spolitej.

Tutaj sny swoje, rycerskie i władcze, prze­
żywał wielki książę Witold, tutaj miały miejsce 
początki narodzin wielkiej epoki Jagiellońskiej 
i współpracy dwuch braterskich narodów, Pol­
ski z Litwą. W zamku nad Niemnem, plany wy­
prawy na Moskwę układał Batory i tutaj życie 
swe sławne zakończył, tutaj pozostawiła swe 
ślady epoka Napoleońska, były tu również wiel­
kie odruchy i próby zrzucenia jarzma niewoli.

Ziemie te zrodziły wielkiego wieszcza na­
rodowego Adama Mickiewicza, oraz najwięk­
szego w historii polskiej człowieka, bojownika 

Z NA RUBIEŻY 
o Niepodległość Polski, twórcę tej Niepodle­
głości, wodza, prawodawcę i wychowawcę Na­
rodu, Marszałka Piłsudskiego.

Z. S. na terenie Okręgu III zasłucha­
ny w nakazy Wodza Narodu Marszałka Śmi­
głego - Rydza i zapatrzony w symbol Wielkiej 
Rzeczypospolitej Polskiej, Orła Białego, idzie 
stale naprzód w mozolnym trudzie codzienne­
go życia strzeleckiego poprzez świetlice, place 
ćwiczeń, stadiony sportowe i codzienne czyny 
obywatelskie, do stworzenia dobrobytu dla ca­
łego Narodu i ugruntowania, coraz bardziej roz­
wijającej się, niezwalczonej potęgi państwa.

Wszyscy my strzelcy i strzelczynie pragnie­
my we wspólnym braterskim wrysiłku, ze strzel­
cami i strzelczyniami innych Okręgów, przyczy­
niać się w codziennej pracy w czasie pokoju i 
w wypadku narzuconej nam wojny, do zwiększa­
nia stanu posiadania Narodu, Ojczyzny i Pań­
stwa.

A że w pracy tej idziemy wartko i z do­
brym wynikiem świadczą o tym następujące 
fakty. Wspólnie z ukochaną armią i ze społeczeń­

stwem tej ziemi, które okazuje 
nam szczerą sympatię i pracę na­
szą uznaniem darzy, wybudowa­
liśmy w Grodnie wspaniały i wiel­
ki Dom Strzelca.

W Augustowie nabyliśmy nad 
jeziorem Necko piękną parcelę, 
na której stanęła strzelecka przy­
stań żeglarska i ładny dom, który 
będzie służył wychowaniu i szko­
leniu młodych strzelców na żegla­
rzy śródlądowych, oraz krzewie­
niu turystyki wodnej.

Dom strzelecki w Grodnie im. Marszał­
ka Śmigłego - Rydza, dźwignięty wysił­

kiem całego Okręgu.
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Z życia Okręgu Grodno: 1) Przyrzeczenie strzeleckie, 2) Strzelecki zespól p. r. z pow. Ostrołęka, 3) Pogadanka 
w lesie podczas koncentracji, 4) Wykład w obozie żeńskim w Grandziczach, 5) Gry w obozie grandzickim, 

6) Strzelcy pogranicza (K. O. P.).

W konkursie dobrego czytania książki 
strzelcy i strzelczynie Okręgu Iii-go Z. S. zdo­
byli kolejno przez dwa ostatnie lata pierwsze 
miejsce wśród 10 Okręgów i 7 Podokręgów 
strzeleckich.

W dziale p. r. strzelczynie i strzelcy Okręgu 
Iii-go Z. S. w ciągu ostatnich trzech lat zdoby­
li pierwsze miejsce, tak w województwie biało­
stockim, jak i w Związku Strzeleckim. Mamy 
nadzieję, że utrzymamy się na tym poziomie w 
następnych latach.

W strzelectwie sportowym pod względem 

ilości zdobytych O. S. w Z. S. w wojsku i spo­
łeczeństwie stoimy w klasyfikacji Komendy 
Głównej na trzecim miejscu.

Posiadamy klub szybowcowy z dobrym 
sprzętem i trzy kluby motocyklowe. Staramy 
się obejmować coraz to nowe dziedziny życia, a 
przez swą realną wartościową pracę oraz wybit ­
ną dyscyplinę organizacyjną i społeczną na­
szych oddziałów zyskujemy u społeczeństwa co­
raz żywszą sympatię i uznanie.

Kpt. Wł. Szymura. 
Okręgowy Z. S.

NkI ie korzystamy z okazji piętnastolecia naszego pi­
sma w sposób powszechnie praktykowany. Wy­

padałoby bowiem w czas jubileuszu w retrospektywnym 
rzucie naświetlić czasy odległe i rzeczy ciekawe, biegiem 
wypadków wypchnięte z codziennej pamięci i wdeptane 
w przeszłość. Czasy i rzeczy, po których ślad pozostał w 
zapiskach, protokułach, sprawozdaniach i aktach, skąd 
przemawiają ubogą wymową liczb śmiesznych i nikłych, 
małocyfrowych i potężnym odgłosem entuzjazmu, uporu 
i wiary w słuszność, wielkość i zwycięstwo strzeleckiej 
sprawy.

Lat dawno ubiegłych nie poddajemy rozważa­
niom. Nie wspominamy czasów, kiedy na tym terenie

\N GRODZIEŃSKIM OKRĘGU
aktem cywilnej odwagi było noszenie strzeleckiej czap­
ki, a wyklętych działaczy strzeleckich inwigilowała po­
licja. Drogą kontrastów w zestawieniach cyfrowych z o- 
kresu kilkunastolecia nie chcemy osiągnąć efektu i pod­
kreśleń, wykazujących kolosalny odskok w górę i roz­
ległość obecnych zdobyczy.

To tylko stwierdzić należy na wstępie, że na py­
tanie, jaką rolę odegrał Związek Strzelecki tutaj na Gro- 
dzieńszczyźnie, odpowiedź może być jedna i niezmienna' 
wniósł na ten teren i ugruntował w nim ideologię swego 
Komendanta, a Pierwszego Marszałka Polski, nauczył 
ludność oddychać Polską, iść z Nią w jednym rytmie i 
zbliżył Ją do serc młodszego i starszego pokolenia.
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Pozostały tutaj po minionym okresie liczne, choć 
nieujęte w żadną ewidencję, zastępy tych ludzi, którzy 
twardą, obywatelską i żołnierską szkołę w Związku 
Strzeleckim przeszli i promieniują dziś na nasze środo­
wiska lub im przewodzą. I chociaż nie figurują obecnie 
w kartotekach Z. S., na wszystkich placówkach pracy 
państwowej, samorządowej, społecznej i politycznej, 
znaleźć możemy naszych dawnych członków i dostukać 
się do strzeleckiej duszy, która w nich pod wieloma nie­
raz nawarstwieniami kołacze się z tych czasów, kiedy 
Związek Strzelecki idąc z rozmachem na opanowanie 
rozlicznych odcinków pracy nie myślał o dozgonnym 
związaniu członków z Organizacją i przeszkolone u sie­
bie jednostki odsyłał poza swoje tereny na każde zapo­
trzebowanie, spełniając w ten sposób doniosłą rolę 
szkoły i kadry najlepszego typu działaczy.

Tyle tylko o tym, co przeszło. A że teraźniejszość 
nasza nie jest, bo być nie może, czasokresem oderwanym 
i w sobie zamkniętym, lecz jest nadbudową mozolnie u- 
kładaną na podwalinie dni dawnych, przeto sądzimy, że 
przekrój stanu dzisiejszego i uwypuklenie pewnych cha­
rakterystycznych jego cech ze względu na ramy artyku­
łu, podanych w zarysie zaledwie meldunkowym — wy­
starczą do wykazania, jak pełitiliśmy i pełnimy na po­
graniczu Prus Wschodnich i Litwy naszą strzelecką 
służbę.

W ostatnich latach, w okresie przeprowadzanej 
weryfikacji członków, położony został mocny i zdecydo­
wany nacisk na wychowanie organizacyjne w celu ideo­
wego i formalnego związania członków z Organizacją i 
wypełnienia postanowień statutowych. Odpowiednie za­
rządzenia Okręgu, powołujące stałe komisje powiatowe 
i oddziałowe, w ogólnym składzie mniejwięcej 350 osób, 
do przeprowadzenia egzaminów kandydackich, jak rów­
nież dostarczenie przez Okręg programów z opraco­
wanym materiałem do prób kandydackich, spotkały się 
z najżyczliwszym i pełnym zrozumienia przyjęciem w te­
renie, a w wyniku konsekwentnie przeprowadzonej 
akcji w ciągu 1935 i 1936 r. około 1700 strzelców i strzcł- 
czyń złożyło przepisane egzaminy i przyrzeczenia strze­
leckie. Przyrzeczenia miały we wszystkich powiatach 
i oddziałach charakter wyjątkowo uroczysty i głęboki 

pod względem emocjonalnym. Grupy działaczy strzelec­
kich płci obojga ustawiane na skrzydle umundurowanych 
oddziałów i składające przed sztandarem przyrzeczenia 
wspólnie z młodzieżą stwarzały obraz niezapomniany i 
pełen wyrazu.

Realizując plan oparcia się w przyszłości wyłącz­
nie o własną kadrę, niezawodną i nie podlegającą ob- 
cym wpływom koniunkturalnym, oraz w celu uaktywnie­
nia wybitniejszych jednostek z gromady strzeleckiej - 
przystąpił Okręg do systematycznego szkolenia przodo­
wników. Program dwutygodniowych kursów organizo­
wanych w powiatach, zatwierdzony przez Komendę 
Główną, obejmował teoretyczne zapoznanie przodowni­
ków z najistotniejszymi działami i formami pracy strze­
leckiej na szczeblach pododdziałów. Specjalny nacisk 
kładziono w czasie kursu na pogłębienie ideowe, wyro­
bienie strzeleckiej postawy i bojowości, rozwinięcie 
śmiałej inicjatywy, pobudzenie strzelców do samodziel­
nego podejmowania prac na wszystkich odcinkach życia 
strzeleckiego i wyrobienie poczucia odpowiedzialności. 
Typ działacza, którego wychowywaliśmy i szkolili na 
kursach, określony został jako przodownik wychowania 
organizacyjnego, W ciągu ostatnich dwu lat przy wy­
bitnym poparciu finansowym Okręgu przeprowadzono 
takie kursy w 8-iu powiatach przy 273-ch uczestnikach.

Rozumiejąc, że przodowników po dwutygodnio­
wym kursie nie można zostawiać bez odpowiedniej po 
mocy — wydał Okręg dla nich książkę, zawierającą, w 
dostępny i wyczerpujący sposób opracowany, materiał 
programowy i wytyczne.

„Program Pracy dla kierowników świetlic i przo­
downików wychowania organizacyjnego" stał się vade 
mecum każdego przodownika, a rozszedł się daleko poza 
granice Okręgu. Nakład „Programu" w ilości dwukrotnie 
wyższej od najszerszego wewnętrznego zapotrzebowania 
Okręgu został całkowicie wyczerpany w ciągu miesiąca.

Przodownicy, którzy po raz pierwszy w swym ży­
ciu awansowali w Organizacji na całkowicie odpowie­
dzialne jednostki, wykazują dużą ambicję, poświęcenie, 
obowiązkowość i zapał. Zdolniejsi z nich, posługując się 
„Programem pracy", przygotowywali samodzielnie kan­
dydatów do egzaminu.

Orlęta w obozie w Grandziczach słuchają pogadanki Ob. Komendanta Okręgu.

66



Strzelczynie nawet na najdal­
szej wsi propagują gry spor­
towe, a przede wszystkim ogól 

nie łubianą siatkówką.

Nie pominięto też spra­
wy bezpośredniego, osobistego 
kontaktu z przeszkolonymi 
przodownikami. Niezależnie od 
inspekcyj okręgowych czy po­
wiatowych, dwa razy do roku 
zwoływane są w powiatach od­
prawy przodowników wycho­
wania organizacyjnego łącznie 
z przodownikami przysposobie­
nia rolniczego.

Poza tym już w czasie pierwszego z naszych kur­
sów zarysowała się sprawa łączności korespondencyjnej 
pomiędzy Okręgiem a przodownikami. Nie wymyśliliśmy 
tego przy biurku. Poprostu martwili się tym głośno co 
śmielsi przodownicy. Kiedy na drugim i trzecim kursie 
sprawa dostatecznie dojrzała — nadano jej kształt kon­
kretny, miesięcznika p. t. „Wiadomości Strzeleckie". Po­
stawiliśmy pierwsze kroki dość zdecydowanie. Nakład 
pierwszego numeru wynosił wtedy w 1935 roku 450 e- 
gzemplarzy. Numer drugi podskoczył do 600 egz. Dziś 
tłoczymy 1500. I notujemy tendencję zwyżkową,

Pismo jest tanie, ale i samowystarczalne. Dociera 
do „urzędowych" osobistości: prezesów, komendantów i 
referentów, Ale przede wszystkim do przodowników wy­
chowania organizacyjnego, komendantów pododdziałów i 
przodowników p. r. i to do każdego imiennie. Pomiędzy 
Okręgiem a pododdziałami jest pomost. A mamy tutaj 
w kresowych ciężkich warunkach i takie pododdziały, w 
których „Wiadomości Strzeleckie" są jedynym pismem 
otrzymywanym i czytanym.

Strzelcy i działacze czytają „Wiadomości Strze­
leckie" dokładnie. Interesują się tym, co się dzieje na 
terenie Okręgu. Na odprawach, zjazdach i podczas in­
spekcyj powołują się na odpowiednie artykuły. Kiedy 
na czas feryj letnich i robót polnych pismo zostało za­
wieszone — powstał duży tumult. Trzeba było tłuma­
czyć się dość gęsto.

Fakt zasypywania redakcji korespondencją z życia 
pododdziałów, a nawet artykułami nadsyłanymi przez 
przodowników w ilości przerastającej techniczną mo­
żliwość pisma, uważamy w skromności naszej za objaw 
narazie wystarczający i za dowód konieczności utrzy­
mania własnego organu.

Samorzutna akcja pododdziałów i oddziałów po­
dejmowana od wielu lat w kierunku tworzenia własnych 
księgozbiorów została przed trzema laty ujęta w pewne 
stałe i najwłaściwsze ramy.

Nałożono na pododdziały obowiązek zakładania i 
uzupełniania z własnych funduszów bibliotek instrukcyj- 
nych według ustalonego spisu, w którym poza statutem,

wytycznymi, programami, podręcznikami do próby kan­
dydackiej i innymi, posiadającymi wartość podręcznych 
pomocy do prowadzenia wszelkich działów strzeleckiej 
piacy, znalazły się również książki o treści rolniczej.

Równocześnie przystąpił Okręg do komasowania 
bibliotek beletrystycznych. Po uzupełnieniu utworzono 
z nich powiatowe centrale biblioteczne Z. S., z którycn 
wysyłane są komplety do pododdziałów, gdzie po zain­
stalowaniu wyłącznie w świetlicach strzeleckich, odda­
wane są do bezpłatnego użytku nie tylko strzelców lecz 
i całego środowiska.

Najstarsza z naszych central zrobiła nam ostatnio 
nielada niespodziankę. Poza miejscową wypożyczalnią 
obsługującą całkowicie miasto powiatowe nie tylko wy­
słała w teren ilość kompletów przerastającą liczbę 
strzeleckich pododdziałów — ale rezerwy swoje książko­
we, za pośrednictwem Okręgu, zaczęła przekazywać na 
zasilenie młodszych i mniej zasobnych central w innych 
powiatach.

Dwukrotnie, w ciągu ostatnich 2-ch lat wyszkole­
niowych, przeprowadzony konkurs dobrego czytania 
książki przyniósł nam w rezultacie formalnym dwa ho­
norowe dyplomy władz Głównych Z. S. za zdobycie w 
klasyfikacjach międzyokręgowych I miejsca w latach 
1934/35 i 1935/36.

Aby jednak zdać sobie sprawę z doniosłości tej 
formy samokształcenia i zgłębić należycie istotę zmian 
zachodzących w umysłowości i światopoglądzie strzel­
ców w wyniku konkursowego przepracowania książki 
— trzeba być osobiście na komisyjnym zakończeniu 
konkursu w jakiejś zapadłej i zapomnianej wsi. Być 
świadkiem naocznym wielkiej uroczystości pododdziału, 
zasiąść w świetlicy przy żółtym świetle naftowej lampy 
w gromadzie gospodarzy i gospodyń, ojców i matek, 
słuchać aż do zaparcia oddechu i gorączkowych wypie­
ków wzruszenia, jak ta gromadka uczestników ku-su 
wprowadza zebranych w świat wielkich idei, patriotyz­
mu, poświęcenia i bohaterstwa, jak poprzez kompleksy 
własnych przeżyć i odczuć, przyswaja prymitywnemu 
środowisku wysokie wartości kultury.

I w tym sezonie zimowym prowadzimy konkursy
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dobrego czytania masowo w strzeleckich zespołach. 
Dwukrotne zaszczytnie uzyskane I miejsce zechcemy zi 
cenę rzetelnego wysiłku utrzymać i nadal. A jećli 
ulec nam przyjdzie — to tylko po zaciętej i długiej 
walce.

Wyrazem dążeń do podniesienia stopnia kultury 
nie tylko strzelców, ale i całych środowisk jest akcja w 
kierunku zradiofonizowania świetlic strzeleckich. Mimo 
ciężkich warunków finansowych obserwujemy stały po­
stęp w tej dziedzinie. Z dobrowolnych składek strzel­
ców, a wielokrotnie przy materialnym poparciu ludno­
ści wiejskiej, poza tym z funduszów czerpanych z tra­
dycyjnego źródła, jakim jest dochód z przedstawień i 
zabaw, świetlice strzeleckie na terenie Okręgu wy­
posażone są w odbiorniki wielolampowe w ilości 72 
sztuk. Własna krótkofalowa stacja nadawcza Okręgu 
przejdzie chyba niedługo ze sfery projektów w stadium 
realizacji.

Urządzanie opłatków strzeleckich i święconego we­
szło już w zwyczaj. Mimo niezamożności, znaczna część 
naszych komórek organizacyjnych zdobywa się rok 
rocznie na urządzanie gwiazdki dla dzieci rodzin strze­
leckich i innych. Liczba dzieci obdarowywanych w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia wynosi przeciętnie półto­
ra tysiąca. We wszystkich akcjach ogólno-społecznych 
biorą strzelcy czynny i poważny udział, współpra­
cując wybitnie z komitetami obywatelskimi.

Mamy za sobą kursy szybownictwa prowadzone 
na własnym szybowisku pod Sokółką, gdzie szkolono pi­
lotów w kategorii A i B. Podkreślić należy, że były to 
pierwsze kursy terenowego szkolenia pilotów prowadzo­
ne przez Związek Strzelecki.

Na specjalną wzmiankę zasługują dwa oddziały 
motorowe Związku Strzeleckiego w Grodnie i w Bia­
łymstoku. Oddziały te prowadzą techniczne szkolenie 
młodzieży przedpoborowej, organizują kursy jazdy sa­
mochodowej i motocyklowej, a przez szereg raidów, wy­
cieczek i imprez z tego działu propagują żywo sport

PRZYSPOSOBIENIE
Rozmawiając tu i ówdzie z różnymi ludźmi, miesz­

kańcami województw centralnych i zachodnich, jakże 
często mcżna stwierdzić krótką perspektywę patrzenia 
większości mieszkańców Polski, którzy uważają, że Pol­
ska to kończy się już gdzieś niedaleko na wschód po­
za Warszawą, ale jak daleko i co tam się dzieje, to 
zwykle się nad tym nie zastanawiają.

A przecież grodzieńszczyzna i wileńszczyzna to 
przepiękne polskie ziemie ozdobione masą jezior, rzeką 
Niemnem, Wilią i Wilejką, częściowo opasane Dźwiną, 
pokryte szmaragdowymi lasami, urozmaicone pod wzglę­
dem topograficznym i posiadające bardzo ciekawy kli­
mat, począwszy od łagodnego w części południowej, a 
niemal skandynawskiego w części północno-wschodniej. 
Jest tu również ciekawy zwierzostan i bardzo urozmai­
cona flora.

Na ziemiach tych źyje spokojny lud z ciekawymi

motorowy. Wysiłki zarządów i komend tych oddziałów 
w kierunku zdobywania samoehodów, motocykli, po­
mieszczeń garażowych i narzędzi reparacyjnych godne 
są uznania i podziwu,

Z prac Okręgu w dziale wychowania fizycznego 
należy wymienić jedną, która niewątpliwie wpłynie na 
świetny rozwój sportów wodnych. Przy pomocy Władz 
Głównych rozpoczęto w Augustowie budowę strzelec 
kiej przystani żeglarskiej. W czerwcu b. r. odbyło się 
jej poświęcenie, na którym był obecny Prezes Zarządu 
Głównego Zw. Strzel, obywatel mec. Paschalski. Przy­
stań położona nad jeziorem Necko na granicy działów 
wodnych Niemna i Wisły przyczyni się walnie do wzmo­
żenia turystyki wodnej i pozwoli szkolić strzelców - że­
glarzy. To w terenie. A w siedzibie okręgu? W Grodnie 
w jesieni 1933 roku ówczesny komendant mjr. Chmura 
zapoczątkował ochotnicze Obozy Prącym Eksperyment 
się udał. Stu strzelców sadziło najpierw drzewka, później 
rozpoczęli inną pracę — rozbiórkę porosyjskich koszar. 
Za robociznę zapłacono cegłami. Trzeba więc było z 
cegły coś zrobić. Powstał komitet, znalazł się plac, uło­
żono plany i fundamenty pod „Dom .Strzelca".

A w sierpniu 1935 roku podczas wielkiej koncen­
tracji strzeleckiej Marszałek Rydz - Śmigły odbierał de­
filadę z trybuny stojącej przed Domem Strzelca im. gen 
Śmigłego - Rydza. Gotowe było wtedy jedno skrzydło 
budynku, a reszta wzniesiona pod dach.

Dzisiaj prace są na ukończeniu. Poza siedzibą 
Okręgu, władz powiatowych Z. S. biurami zarządów Zw. 
Legionistów, P. O. W., L. O. P. P. i Z. H. P. — znajdą 
tu przede wszystkim pomieszczenie okręgowe kursy dla 
strzeleckich działaczy. Dla tych, co pójdą w ten kreso­
wy teren, by tam na dole na wszystkich odcinkach i po 
przez różnorodność naszych form pracy umacniać Rzecz­
pospolitą na zrębie najistotniejszym: świadomych i kar­
nych obywateli - żołnierzy.

Kazimierz Nowosad, 
pchor. Z. S.

ROLNICZE W III OKRĘGU
cechami folklorystycznymi, swoistą kulturą i twórczoś­
cią. Lud ten jest bardzo pracowity, przywiązany do 
swej ziemi, a zarówno swoją obyczajowością jak uczu­
ciami i interesami związany jest ściśle z narodem pol­
skim. Kraj to mało uprzemysłowiony, dość zaniedbany, 
z ziemią na ogół dobrą, ale wymagającą dużej pracy 
i umiejętnego gospodarowania.

Związek Strzelecki przywiązując wielką wagę do 
podniesienia gospodarczego tej pięknej ziemi, która w 
ciągu historii Polski wydała wielkich ludzi nauki, pi­
śmiennictwa, sztuki, muzyki, wielkich poetów oraz 
wielkich mężów stanu, zabrał się do tej akcji pionier­
skiej w sposób planowy i odpowiednio zorganizowany 
po przez świetlicę strzelecką w celu uświadomienia i 
uspołecznienia młodzieży i reszty mieszkańców tej po­
łaci kraju.

Do pracy w tym kierunku władze Okręgu III. Z
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Pogadanka w świetlicy 
strzeleckiej.

S, przystąpiły w ro­
ku 1932 przez przy­
sposobienie zawodo­
we, a w szczególno­
ści przez przysposo­
bienie rolnicze, jako 
najwłaściwszy dział 
pracy zaprawiający 
strzelców - rolników 
do podejmowania 
konkretnych i reab 
nych czynów nad roz­
wojem gospodarczym 
wsi. Praca rozpoczęła 
się w niezbyt przy­
chylnych warunkach, 
gdyż otoczenie, jak 
również czynniki rol­
nicze powiatowe i wo­
jewódzkie, oraz władze administracyjne nie wie­
rzyły, że dział rolniczo - gospodarczy będzie mógł 
się należycie rozwijać w organizacji typu wojskowego. 
Zdaniem nieuświadomionych czynników miarodajnych 
było, że w oddziałach i pododdziałach Z. S. prowadzi się 
tylko przysposobienie wojskowe, a strzelcy wyłącznie 
w tym resorcie mogą się szkolić z całkowitym pomi­
nięciem innych działów pracy. Władze Okręgu III. Z. S, 
nie rezygnują jednak z przysposobienia rolniczego i 
przystępują do zorganizowania 13-tu zespołów plano­
wych p. r. z 62 uczestnikami oraz kilkanaście przygo­
towawczych zespołów p. r. na terenie czterech powia­
tów woj. białostockiego, z której to ilości do końca do­
prowadza pracę swą zaledwie 27% zesp. i 17% uczest.

Niedostateczny wynik w pracy p. r. jednego roku 
nie zraził władz Z. S., a przeciwnie zdopingował do 
prowadzenia tego pożytecznego działu, gdyż te pod­
oddziały, które doprowadziły swą pracę, stały się na­
prawdę komórkami uspołecznionymi, a stosunek oto­
czenia do Związku Strzeleckego powoli zmieniał się 
na lepsze. To też władze Okręgu angażują na wiosnę 1933 
roku specjalnego referenta przysp. roi., który ma za za­
danie organizowanie zespołów p. r. w pododdziałach 
wiejskich oraz dopilnowywanie spraw p, r. na posie­
dzeniach powiatowych komisji p. r. Równocześnie zo­
stały wydane zarządzenia do czynników Z. S. szczebli 
niższych, aby jednakowo traktowali i nasilali dział 
przysposobienia rolniczego, tak jak dział przysp. wojsk., 
wych. ob. i strzelectwa. Ponadto zostaje powołana spe­
cjalna komisja p. r. przy Zarządzie Okręgu III. Z. S., w 
skład której wchodzą przedstawiciele urzędu wojewódz­
kiego, białostockiej izby rolniczej oraz miejscowi wy­
bitni rolnicy ideowo związani z naszą Organizacją.

Na skutek odpowiedniego zainteresowania strzel­
ców na letnich obozach i wszelkiego rodzaju koncen­
tracjach p. w. przystąpiło do pracy planowej na 1933 
rok 97 zesp. z 1514 uczest. z terenu ośmiu powiatów 
Okręgu Iii-go, które doprowadziły pracę do końca już 

z lepszym wynikiem jak w roku poprzednim bo w 48%. 
W roku tym zespoły p. r. wybiły się z ostatniego miej­
sca i zajęły drugie miejsce w klasyfikacji białostockiej 
izby rolniczej wśród wszystkich organizacyj młodzieżo­
wych, prowadzących przysposobienie rolnicze, jak rów­
nież drugie miejsce ' na terenie Związku Strzeleckiego 
w całej Polsce według klasyfikacji Komendy Głów­
nej Z. S.

Ze względu na brak specjalnych sił fachowych rol­
niczych na terenie Okręgu w powiatach i oddziałach 
Z. S. nie mogły zespoły p. r. doprowadzić do końca swej 
pracy z wynikiem lepszym, to też władze Okręgu we 
własnym zakresie uruchomiły specjalny dwutygodnio­
wy okręgowy kurs w Białymstoku dla przodowników 
p. r. i na tym kursie przeszkolono 72 zdolnych strzel­
ców, którzy mieli samodzielnie prowadzić zespoły p. r., 
oiaz pomagać w pracy zespołom sąsiednim, które nie 
miały takich przodowników. Dzięki opiece, propagan­
dzie i pracy przodowników p. r. do planowej pracy na 
rok 1934 zgłosiło się 120 zesp. z 1300 uczest., które za­
kończyły swą pracę bilansem bardzo dodatnim, gdyż 
odpadło zaledwie 4% zespołów i 8% uczestników.

Celem dalszego pogłębienia przysposobienia rol­
niczego, władze Okręgu nawiązały kontakt z czynni­
kami administracyjnymi. Zostały wydane wytyczne dla 
znormalizowania i ujednostajnienia prowadzenia zespo­
łów w pracy planowej przez wszystkie stopnie spraw­
ności rolniczej. Ponadto zostały zmontowane komisje 
p. r. Z. S. we wszystkich powiatach, które dopilnowy­
wały prac w poszczególnych zespołach oraz zapewniały 
im minimalny budżet.

W klasyfikacji wojewódzkich czynników rolniczych 
Związek Strzelecki w dziale przysp. roi. zajął w roku 
1934 poraź pierwszy I-sze miejsce na terenie woje­
wództwa białostockiego wśród wszystkich organizacji 
młodzieżowych, oraz w klasyfikacji Komendy Głów­
nej Z. S. I-sze miejsce w Polsce, co zostało po­
twierdzone Dz. Żarz, i Rozk. Nr. 4/35 pkt. 18. Przy 
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przyznawaniu nagród rzeczowych poszczególnym zespo­
łom p. r, zespoły Związku Strzeleckiego otrzymały pra­
wie wszystkie pierwsze i drugie nagrody.

Do pracy planowej na rok 1935 zgłasza się i rozr 
poczyna pracę 180 zespołów z 1687 uczest., to też ko­
niecznym się staje zorganizowanie kursu okręgowego 
dla przodowników jak w roku 1933. Kurs zostaje uru­
chomiony w grudniu 1934 r. Kurs ten trwał przez trzy 
tygodnie. Przeszkolono 50-ciu nowych przodowników 
p. r. I-go i Ii-go stopnia sprawności rolniczej.

Rezultat okręgowego kursu nie dał na siebie dłu­
go czekać, gdyż w roku 1935 odpada zaledwie 2,2% 
zesp., reszta zaś doprowadza swą pracę do końca z wy­
nikiem dobrym i bardzo dobrym. To też w roku 1935 
Związek Strzelecki w dziale przyspobienia rolniczego 
utrzymuje się poraź drugi na I-szym miejscu na terenie 
województwa białostockiego i na I-szym miejscu na 
terenie całej Polski wśród wszystkich Okręgów i Po- 
dókręgów Z. S.

Celem dokonania przeglądu wyników pracy przy­
sposobienia rolniczego za ubiegłe lata oraz celem po­
kazania czynnikom administracyjnym, wojskowym i spo­
łecznym swego dorobku, Komenda Okręgu Iii-go or­
ganizuje w listopadzie ub. roku we własnym zakresie 
kilkudniową pierwszą okręgową wystawę przysp. roi. 
w Grodnie, na którą zjeżdżają się wszystkie zespoły 
I-go i Ii-go stopnia z terenu całego Okręgu. Biorą w 
niej udział ze swymi eksponatami organizacje handlowo- 
spółdzielcze i inne współpracujące ze Związkiem Strze­
leckim.

Dzięki wysiłkowi i skoordynowanej pracy okrę­
gowych władz strzeleckich zespoły planowe i przygo­
towawcze objęły swą pracą 80% wiejskich pododdzia­
łów. W niektórych powiatach wszystkie pododdziały 
prowadzą przysposobienie rolnicze.

Pododdziały te wyróżniają się wyższym pozio­
mem pod względem dyscypliny i wyrobienia organiza­

cyjnego. W środowiskach tych widoczny jest postęp 
gospodarczy, a ustosunkowanie się starszego społe­
czeństwa do młodzieży strzeleckiej i ich zagadnień jest 
bardzo przychylne, a nawet w wielu wypadkach po­
mocne. W okresie tych lat zostały wprowadzone w nasze 
okolice rośliny, które do tego czasu w wielu miejsco­
wościach nie były uprawiane. Rasowe gatunki zwie­
rząt wprowadzone do hodowli były przed tym niezna­
ne i otworzyły małorolnym gospodarzom oczy na ko­
rzyści krótkiego okresu żywienia i szybkiego zbytu po 
cenach znacznie wyższych.

W roku bieżącym Okręg nie był jeszcze przez 
izbę rolniczą, ani też przez Komendę Główną pod 
względem przysposobienia rolniczego klasyfikowany, 
jednakże na podstawie rezultatów stwierdzonych na re­
jonowych i powiatowych wystawach rolniczych — mo­
żemy śmiało przypuszczać, że odsetek zespołów, któ­
re nie dotrwały do końca, będzie tak samo mały jak 
w ostatnich dwuch latach.

Doczekaliśmy się wreszcie w bież, roku absolwen­
tów 3-stopniowego przysposobienia rolniczego, których 
skieruje się do poczynań spółdzielczych i do organizacji 
gospodarstw.

Poza przysposobieniem rolniczym Okręg prowadzi 
od paru lat akcję sadowniczą w skomasowanych drob­
nych gospodarstwach wiejskich zakładając sady handlo­
we. Strzelcy samorzutnie obsadzają drogi państwowe i 
samorządowe drzewkami.

W ciągu paru lat na terenie Okręgu zostało wy­
sadzonych 38.000 drzewek alejowych, co dało 1.900 kim. 
oraz 20.000 drzewek owocowych, co daje 200 h sadu. 
Akcja ta została należycie zrozumiana przez mieszkań­
ców wsi i miejscowe społeczeństwo, które otoczyło 
drzewka należytą opieką.

Sf. Wojnicz 
pchor. Z. S.

Ćwiczenia bojowe uczestników jednego z kursów w Szkole Strzeleckiej w Rybnej na Śląsku.
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p odokręg Z. S. „Śląsk w szeregu innych 0- 
kręgów i Podokręgów jest najmłodszym 

pod względem pracy strzeleckiej. To raczej pod 
względem formalnym — w rzeczywistości zaś 
ruch strzelecki i idea walki zbrojnej o Niepod­
ległość rzucona przez Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, realizowana w Organizacjach Bojowych 
Z. W. C. i Związku Strzeleckim odbijała się 
silnym echem na prastarej ziemi Piastów, aby 
dojrzeć w latach 1919, 1920 i 1921 i uzewnętrz­
nić się w bohaterskich walkach powstańczych.

Niewątpliwie szaleńczy czyn strzelecki w 
roku 1914 kierowany Geniuszem i mocarną dło­
nią Brygadiera Józefa Piłsudskiego, który swą 
brawurą szarpał obojętność społeczeństwa, u- 
derzając taranem niezłomnej woli w cielsko za­
borcze, aż do odzyskania Niepodległości, stał 
się przyczyną i ojcem ruchu powstańczego, w 
którym uczestniczył cały szereg działaczy strze­
leckich i legionowych. Stąd silny i niewątpliwy 
związek idei strzeleckiej z najmłodszym dziec­
kiem Polski — Śląskiem. Ruch strzelecki na 
Śląsku, po za moralną, materialną i czynną po­
mocą w czasie powstań, datuje się pod wzglę­
dem formalnym od roku 1923.

Potrzeba kontynuowania ruchu strzelec­
kiego na terenie Śląska wyrosła w duszy i ser­
cach robotników, zgrupowanych w PPS, będą­
cych powstańcami śląskimi, którzy wiedzeni 
głębokim instynktem i umiłowaniem Macierzy, 
potrafili przeróść ponad zaściankowość, sepa­
ratyzm i małostkowość polityczną, podsycaną 
akcją niemiecką pewnych grup politycznych i 
osób, i stanęli do pracy pod sztandarami Tego, 
który pierwszy zapalał wici, zwołując najlep­
szych w Narodzie synów do walki o Polskę. 
Robotnik-Powstaniec umiłowawszy wielką ideę 
tworzenia Mocarnej Polski rzuconą przez Wo­
dza Narodu Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
przeciwstawił się kołtuńskiej i bałamutnej at­
mosferze, wibrującej wówczas na Śląsku, da­
jąc podwaliny pod Związek Strzelecki, „który 
ma być jednostką Wielkiej Organizacji Strze­
leckiej całej Rzeczypospolitej."

Te intencje biją z kart pierwszego pro­
tokółu z zebrania organizacyjnego, ,odbytego w 
dniu 27. II. 1923 r. pod przewodnictwem Ob. 
Bobka Wilhelma, który uprzednio utrzymywał 
kontakt z Władzami Głównymi Z. S. w Warsza­
wie. Do komitetu organizacyjnego obok Ob. Bo­
bka W., jako prezesa weszli Ob. Nowak Lu­
dwik, Klubny Jan, ś. p. Nędza Maksymilian i O- 
chorowicz, jako pierwszy komendant. Prócz te­
go weszli jako zastępcy Ob. Pijarski Tomasz, 
Ob. Grzegorczyk Edward, Ob. Osienkiewicz 
Franciszek, Ob. Czech Franciszek i inni. Prze­
prowadzono organizację i dokonano podziału 
prac. Począwszy od 4. III. 1923 r. odbyło się 
szereg zebrań Oddziałów Związku Powstańców 
Górnośląskich PPS, na których zakładano pier­
wsze oddziały Związku Strzeleckiego, były ni­
mi oddziały; Giszowiec, Roździeń-Szopienice, 
Nikiszowiec, Bytków, Kończyce, Świętochłowi­
ce, Załęże, Bielszowice, Pawłów, Szarlociniec, 
Zawodzie. Przy zakładaniu ich napotykano na 
opór roznamiętnionej atmosfery politycznej, 
przeciwnej osobie Marszałka Józefa Piłsudskie­
go i wszystkiemu co pochodziło z pod Jego 
sztandarów.

Praca oddziałów szła w kierunku ćwiczeń 
wojskowych, oraz akcji oświatowej, w której 
bardzo silnie współpracowano z „Towarzystwem 
Uniwersytetu Robotniczego" i „Siłą", co prze­
jawiało się w urządzaniu wspólnych imprez i 
dzieleniu się materiałem bibliotecznym i innymi 
środkami. Pierwszy zjazd delegatów istnieją­
cego Okręgu Katowickiego odbył się dnia 27 
maja 1923 r. w Katowicach, w którym uczestni­
czył Prezes Zarządu Głównego Z. S. z Warsza­
wy ś. p. Ob. Dr. Dłuski i Komendant Główny 
Z. S. Mjr. K!-erzkowski, oraz komitet organiza­
cyjny w osobie Ob. Bobka Wilhelma, ś. p. O- 
chorowicza Władysława, ś. p. Nędzy Maksymi­
liana, Kubnedo Jana, Czecha Franciszka, O- 
senkowicza Franciszka i 27 delegatów z od­
działów: Nikiszowiec,Giszowiec, Zawodzie, Za­
łęże, Świętochłowice, Bielszowice, Nowa Wieś, 
Michałkowice, Radzionków, Lipiny, Piekary 
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Wielkie, Nowy Bytom. Prócz tego w stadium 
organizacji było jeszcze 7 oddziałów. Na zjeź- 
dzie tym zorganizowano 2 obwody tj. katowic­
ki z prezesem Ob. Bobkiem Wilhelmem, i po- 
ruczn. Niemczykiem Rudolfem komendantem, 
i świętochłowicki z Ob. Piątkiem jako preze­
sem i Ob. Cielątkiem jako komendantem. Po­
zostawiono nadal komitet organizacyjny Okrę­
gu z prezesem Ob. Bobkiem i Kpt. Ożóg.Orze- 
gowskim, komendantem Okręgu.

29 sierpnia 1923 r. odbył się zjazd delega­
tów obwodu katowickiego w Katowicach, na 
którym Ob. Bobek stwierdza, że „Stowarzysze­
nie rozwija się nader szybko, acz zaistniało nie 
dawno, tak iż zarządowi wprost trudno jest 
obesłać zebrania konstytucyjne oddziałów, któ­
re tworzą się co chwila samorzutnie." Związek 
Strzelecki jak już wspomniałem, wyrastając z 
organizacji Powstańców Górnośląskich P. P. S., 
obejmował dotychczas ludzi starszych, stąd na 
tymże zjeździe Ob. Bobek rzuca myśl „pocią­
gania do pracy wychowania fizycznego i oświa­
towej coraz szerszych kół młodzieży, a starsi 
winni zająć się akcją propagandową, gospodar­
czą i oświatową". Dnia 2. IX. 1923 r, odbyło się 
poświęcenie pierwszego sztandaru strzeleckiego 
ufundowanego przez oddział w Nikiszowcu. O- 
kręg w dalszym ciągu rozwija się powiększając 
się o obwód rudzki, oraz prowadzi intensywną 
pracę czego dowodem jest wzrost liczby ćwi­
czeń w obwodzie katowickim (47) oraz wzrost 
liczby członków (640). Podobnie podnoszą in­
tensywną pracę pozostałe dwa obwody. 

W roku 1924 Okręg Śląski wystawia dru­
żynę do Marszu Szlakiem Kadrówki, która tyl­
ko wskutek przypadku nie zdobyła pierwszego 
miejsca. Dnia 25. I. 1925 r. odbył się drugi wal­
ny zjazd Związku Strzeleckiego, w którym 
wzięło udział 54 delegatów, oraz przedstawi­
ciele Sejmu R. P. z posłem Biniszkiewiczem, 
Armii Kpt. Smołchą i T. U. R.‘u. Zarząd Głów­
ny reprezentował Red. Tytus Czaki. Wybrano 
ponownie w poprzednim składzie władze O-

kręgu. Zjazd, który stwierdził rozwój pracy Z. 
S., powziął cały szereg uchwał, mających pod­
nieść wartość strzelców drogą wszczepiania 
karności i pogłębiania ideologii, oraz pracy o- 
światowej, postanawiając m. i.: „Zjazd, uzna­
jąc równorzędną z wychowaniem fizycznym 
wagę pracy oświatowej i uświadomienia oby­
watelskiego, oraz kultury członków, wzywa, 
by wszystkie oddziały założyły własne biblio­
teczki im. Józefa Piłsudskiego, liczące przy­
najmniej 15 książek. Czynem tym chce Zjazd 
uczcić dzień Imienin Wielkiego Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego".

Praca nadal prowadzona jest w 3 obwo­
dach. Przystąpiono do kształcenia kadry in­
struktorskiej na specjalnych kursach organi­
zowanych w ramach obwodu. Odbywają się 
często odprawy informacyjno-doszkalające, o- 
raz zebrania członków, na których oprócz 
spraw bieżących wygłaszano referaty oświato­
we. Odbywają się częste konferencje referentów 
kulturalno-oświatowych przy współudziale T
U. R.‘u i Siły, oraz strzelania szkolne, a w 
dniach od 14 do 16 sierpnia odbywały się O- 
gólno-Polskie Zawody Strzeleckie w Katowi­
cach. Strzelcy organizują uroczyste akademie 
ku czci Imienin Wodza Narodu Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, oraz biorą liczny udział w 
biwaku ku uczczeniu 3 Powstania Śląskiego, 
który zakończono ćwiczeniami. Wreszcie Z. S. 
bierze żywy udział w manifestacjach przeciw­
ko rozszalałej propagandzie rewizjonistycznej 
niemieckiej.

Dnia 4, IV. 1925 r. odbywa się 3 Walny 
Zjazd Delegatów Z. S. Okręgu Górnośląskiego 
w Świętochłowicach. Zjazd odbywa się w nie­
znośnej wówczas atmosferze politycznej wy­
bujałego sejmowładczego warcholstwa — stąd 
jego specjalne nastawienie w kierunku podnie­
sienia ideowego i karności organizacyjnej. — 
„Zjazd stwierdza, że w obecnej chwili, kiedy 
wrogowie wewnętrzni starają się poderwać 
podstawę siły Państwa, to Związek Strzelecki

w jedności swojej stać musi na 
straży Niepodległości. Z tym 
większą stanowczością pogłębić 
musimy karność w szeregach 
strzeleckich". Na tymże Zjeź­
dzie położono nacisk na akcję 
umundurowania strzelców. Zjazd 
wyraża uznanie Ob. Bobkowi 
W. za ie<?o dotychczasową pra­
cę powierzając mu kierowni­
ctwo Okręgu w dalszym ciągu, 
wraz z Ob. Bartoszkiem, Cza- 
jorem, Kociukiem, Kaszą, Dr.

Alegoryczna inscenizacja Oddziała 
Strzeleckiego w Bogucicach.
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Na strzeleckim szybowisku w Libiążu.

Nitschem, ś. p. Blachą, Kolonem, Wydrą, Sob­
czykiem i Stachowiczem.

Zbliżały się dni przełomu majowego. ,,Na 
wieść o wypadkach warszawskich wszystkie 
oddziały Związku Strzeleckiego w liczbie 30 
zostały zmobilizowane w sile 2000 strzelców, 
opasując pierścieniem stolicę Śląska — Kato­
wice. Do dyspozycji i pod rozkazy Z. S. od­
dały się związki zawodowe liczące 200.000 lu­
dzi. Przywódców Zw. Strzeleckiego poddano 
ścisłej inwigilacji z zamiarem aresztowania. 
Łączność z obwodem sosnowieckim, rozporzą­
dzającym blisko 1000 strzelców zmobilizowa­
nych, zachowano jaknajściślejszą i ustalono w 
razie ruchów bojowych wspólną akcję („Strze­
lec" nr. 29. 1926).

W okresie lat od 1926 do 1930 praca Zw. 
Strzeleckiego podnosi się powolnym krokiem, 
przekraczając w powiaty rybnicki, pszczyński 
i dalsze, a praca Z. S. mimo zwycięstwa idei 
Marszałka Józefa Piłsudskiego natrafia ciągle 
na trudności, gdyż istotne walki polityczne ist­
nieją w terenie. W Okręgu prowadzą kolejno 
pracę: Ob. Bobek, Ob. Inź. Wiszniewski i Ob. 
Płonka, jako prezesi, a Ob. Kpt. Uziębło, Kpt. 
Antoniewicz, Mjr. Płonka, jako komendanci. 
W tym okresie przyłączono do świeżo prze­
mianowanego okręgu na podokręg powiaty: 
Będzin, Zawiercie, Olkusz z Województwa 
Kieleckiego, oraz 3 powiaty z Województwa 
Krakowskiego, t. j. bialski, żywiecki i w r.
1932 przyłączono również powiat chrzanowski 
jednocząc w ten sposób symbolicznie w 
podokręgu ziemie 3-ch zaborów. Następny 
okres pracy Zw. Strzeleckiego zamknięty 
Zjazdem Delegatów, odbytym w Katowi­
cach 2. VII. 1933 r., prowadzili na sta­
nowiskach prezesów Ob. Płonka od 5. I. 
1930 r. do 8. X. 1930 r., Kpt. Ślęczka 
jako Kierownik i Komendant od 8. X. 1930 r. 
do 17. XI. 1931 r. i od 17. XI. 1931 do 2. VII.
1933 r. Ob. Grabski prezes, Kpt. Pittner jako 
Komendant. Okres ten cechuje wysiłek w kie­
runku zorganizowania pracy, wskutek roz­

rostu terytorialnego Podokręgu, dobór ludzi do 
pracy i nawiązanie kontaktu z organizacjami: 
Legionistów, Oficerów, Podoficerów, Zw. Po­
wstańców Śląskich i Rezerwistów. Praca na­
biera rozmachu w znacznym stopniu dzięki 
czynnemu udziałowi nauczycielstwa, które pod­
jęło pracę na wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych Podokręgu, a zwłaszcza na terenie 
oddziałów w wychowaniu obywatelskim i 
świetlicowym obok prac P. W.

Dnia 9. IV. 1933 r. Rada Naczelna Z. S. 
usamodzielnia dotychczas zależny Podokręg 
od Okręgu V. Kraków, który „zawsze spie­
szył z radą i pomocą, nawet materialną". 
Przedstawiciele Podokręgu biorą żywy udział 
w pracach statutowych Rady Naczelnej Z. S. 
Praca strzelecka narasta w tym czasie bar­
dzo silnie dzięki umiejętnej i niezmordowanej 
pracy Kpt. J. Pittnera, który wniósł w nią 
dużo żołnierskości, poczucia obowiązku, kar­
ności i inteligencji — obok niego dział wy­
chowania obywatelskiego prowadził Ob. Bo­
żek, który w pracę wkłada zapał, zamiłowa­
nie, przygo+owanie i doświadczenie w pracy 
młodzieżowej.

Dzięki inicjatywie Prezesa Sen. Pawelca 
i Kpt. Pittnera powstaje ośrodek kształcenia 
kadry w Rybnej, której brak dało się odczu­
wać wobec rozbudowanej pracy w terenie. 
Od dnia 4. III. 1934 r. odbywają się kursy 

2—4 tygodniowe, przygotowujące młodzież 
wybraną, przodowniczą, do pracy świe'lico- 
wej i orlęcej, która również w tym czasie na­
biera wyrazu — krystalizując się w szybkim 
tempie. Młodzież orlęca, której wychowanie 
oparto na tradycji Orląt Lwowskich, na ide­
ałach poświęcenia się i ofiarnej pracy dla 
Państwa — czcząc wielkich bohaterów naro­
dowych, grupuje się licznie w drużynach i 
hufcach orlęcych. Wypracowuje się metody 
i formy pracy z młodzieżą orlęcą, której cały 
szereg jednostek poświęca się z zapałem i po­
święceniem.

Równolegle w tym czasie rozwija się pra­
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ca w oddziałach żeńskich, które zapoczątko­
wano w r. 1927 — w pierwszych oddziałach: 
Bogucicach, Brzezince i Chorzowie. Komen­
dantką P. K. jest Ob. St. Barańska, a od r. 
1930 Ob. Kwiecińska Janina, Kierowniczką P. 
K. Ob. Kozubowska Wanda. — Podokręgiem 
kierują kolejno Ob. Sen. Pawelec na stanowi­
sku Prezesa od 2. VII. 1933 r. do 2. VI. 1934 r. 
Ob. Dr Koczwara od 3. VI. 1934 r. do 21. VIII. 
1934 r., Komendantem był Ob. Kpt. Pittner od 
1. XII. 1931 r. do 10. VII. 1934 r., zostawiając 
po sobie chlubną kartę w historii Podokręgu 
dzięki wniesieniu w pracę Z. S. szczerego en­
tuzjazmu i rozmachu. Jego miejsce zajął przej­
ściowo Ob. Podokr. Bielecki, a od dnia 20. IX. 
1934 r. do czerwca 1935 r. Ob. Mjr. Hild.

Praca Podokręgu w ostatnich latach idzie 
specjalnie w 3-ch kierunkach: 1) pogłębienie 
pracy i podniesienie wartości wychowawczej 
Strzelca jako jednostki światłej i świadomej 
swych obowiązków obywatela - żołnierza. 2) 
kształcenie kadry Z. S., 3) praca orląt.

Rozszerzona praca na terenie Podokręgu, 
która w r. 1935 wyraża się w cyfrach 767 od­
działów męskich i żeńskich, oraz 181 hufców 
orląt męskich i żeńskich w ogólnej liczbie 
43.545 członków, w roku następnym wzrosła 
o 6,2 proc., a orląt o 200 proc. Poza realizo­
wanym hasłem „każdy oddział posiada własną 
świetlicę", w których prowadzono pracę ze­
społów teatralnych (272), muzycznych, szacho­
wych — zorganizowano 67 zespołów konkursu 
dobrego czytania książki, a w roku ubiegłvm 
53 zespoły samokształceniowe, w których mło­
dzież zdobywała wartości intelektualne, po­
szerzając swą wiedzę i umiejętności.

Młodzież strzelecka to młodzież w 95 pro­
centach bezrobotna, odsunięta od warsztatów 
pracy i możności szkolenia się zawodowego —

Podokręg Z. S. Śląsk corocznie organizuje wędrowne 
obozy strzeleckie.

stąd troska i starania Podokręgu w tym kie­
runku. Zorganizowano zespoły p. r. w liczbie 
74 — które jednak winny szerzej rozwinąć swą 
pracę. Powstaje inicjatywa poszczególnych po­
wiatów i oddziałów, zakłada się warsztaty 
przysposobienia zawodowego (Michałkowice), 
spółdzielnie zawodowe, wreszcie ogromnym 
nakładem i wysiłkiem pracy ofiarnej strzel­
ców, mimo trudnych warunków, powstają co 
raz to nowe domy strzeleckie. Wybudowano 
dotychczas 6, najnowsze: Brynów, Nowe Haj­
duki, Załęska Hałda. Wre praca realizacyjna, 
buduje się o własnych siłach strzelnice, place 
sportowe i boiska (38). Wybudowano Szkołę 
Szybowcową w Libiążu.

Drugi kierunek to kształcenie kadry Z. S. 
Wobec silnego rozrostu ilościowego i tereno­
wego, oraz dążności podnoszenia wartości pra­
cy, dotychczasowe kształcenie kadry na od­
prawach wzgl. krótkich kursach okazało się 
nie wystarczającym. Stąd od szeregu lat rodzi 
się inicjatywa powiatów w kierunku organi­
zowania kursów tygodniowych i dłuższych, ce­
lem doszkolenia i podniesienia wartości wy­
chowawczych kadry.

Prócz tego we wspomnianej Szkole Strze­
leckiej w Rybnej odbywa się szkolenie na kur­
sach miesięcznych. Obok kadry zaawansowa­
nej specjalnie zwrócono uwagę na kształcenie 
jednostek przodowniczych pracy świetlicowej 
i orlęcej. Interes organizacyjny, społeczny a w 
reszcie i samych jednostek zdolniejszych, wy­
kazujących walory przodownicze wymagał, a- 
by jednostki te wyłowić i pomóc im, wyzwala­
jąc w nich często niespożyte wartości. Praca 
ta w większości wypadków daje dobre rezul­
taty, gdyż młodzież nabiera hartu organizacyj­
nego, poznaje formy i podejście do pracy.

Trzecim kierunkiem pracy Podokręgu jest 
praca orląt (omowiona w osobnym artykule).

Od kilku lat rzucone hasło wycieczek i o- 
bozów było intensywnie realizowane w ostat­
nim okresie. Z inicjatywy powiatów zorganizo­
wano obozy, przeważnie orlęce. Komenda 
Podokręgu organizuje corocznie obozy wędro­
wne. W r. 1935 w obozach Z. S. na terenie 
Podokręgu wzięło udział 1266 orląt, strzelców 
i strzelczyń.

Prowadzenie Podokręgu objął ostatnio 
Ob. Dr. Kazimierz Nieć, Komendantem Pod­
okręgu w latach od czerwca 1935 r. do 1. II. 
1936 r. był Ob. Pow. Lendo Eugeniusz, następ­
nie Ob. Mjr. Abramowicz Stanisław, obecnie 
Komendantem jest Ob. Kpt. Tarnawski Wła­
dysław, Podokr. Z. S.

Młodzież strzelecka w tyglu wytężonej 
pracy „wykuwa dzisiejszy typ obywa ela - 

polaka na modłę potrzeb dzisiejszej sytuacji, w 
jakiej Polska się znajduje"-

Franciszek Lembas. 
Komp. Z. S.
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RU C H
O R L Ę C Y 
NA ŚLĄSKU

W życiu Śląska najsilniej od­
czuwa się potrzebę organi­

zacyjnego ujęcia młodzieży, wciągnięcia 
jej w ten sposób w obręb zainteresowań 
społecznych. Trudne warunki socjalne wy­
wołały konieczność otoczenia opieką 
młodzieży, która po opuszczeniu szkoły
w najtrudniejszym niemal okresie jej życia zdana jest 
na wpływy dowolnych różnych, szkodliwych czynników. 
Z tych względów na terenie Śląska najsilniej odczuwano 
potrzebę rozciągnięcia silniejszej opieki nad młodzieżą, 
która w skupieniach przemysłowych łatwiej poddaje się 
zabiegom organizacyjnym.

Ruch orlęcy na terenie Podokręgu powstał naj­
pierw w powiecie świętochłowickim, później organizuje 
się on w Katowicach, w Bielsku. Orlęta w powiecie 
świętochłowickim zorganizowano w roku 1932, z mło-
dzieży pozaszkolnej na podstawie własnej instrukcji. 
Już wtenczas drużyny orlęce w tych powiatach wyka­
zały dużą żywotność*).  Pojawienie się drużyn orlęcych 
na terenie innych powiatów wymagało, by ruchowi te­
mu nadać kierunek i odpowiednią formę organizacyjną.

*) „Rozwój orląt strzeleckich na terenie Śląska"

Organizowanie kadry instruktorskiej.

W roku 1934 Komenda Podokręgu przystąpiła do 
dokładniejszego ujęcia ruchu orlęcego, zdając sobie spra­
wę z wielkich zadań, jakie należało rozwiązać, powołała 
do tej pracy osobnego instruktora ob. Dr. Stanisława 
Kasztelewicza. Najpilniejszym zadaniem było stworzenie 
odpowiedniej kadry instruktorskiej. Powołano zatem 
specjalnych instruktorów orlęcych na terenie komend 
powiatowych. Instruktorzy ci rozpoczęli pracę według 
wytycznych, uzyskanych na odprawach w Podokręgu. 
Podokręg zdawał sobie sprawę, źe od odpowiedniego 
przygotowania kadry instruktorskiej zależy praca w te­
renie, dlatego urządził szereg odpraw, obóz w Brennej 
dla instruktorów powiatowych, kursy drużynowych i kie­
rowników hufców orląt, oraz wysyłał kandydatów na 
kurs dla instruktorów orląt do Centrum Wyszkolenia 
Związku Strzeleckiego.

Ponadto podawano instrukcje za pomocą Dzien­
nika Zarządzeń i Rozkazów Podokręgu. Wiele różnych 
kwestii naświetlano podczas inspekcji poszczególnych 
powiatów. Ta działalność wytyczyła dokładniejsze dro­
gi w rozwoju organizacyjnym orląt. Na terenie powiatów 
powoli zaczęto przeprowadzać ściślejszą organizację w 
myśl „Instrukcji Orląt". Chodziło przede wszystkim o

W Szczepanka, Strzelec Nr. 18/35.

powszechnej zorganizowanie drużyn i hufców, oraz wykształcenie dru-
żynowych. Praca ta zotsała ukończona całkowicie. Za­
gadnieniem naczelnym było przygotowanie kadry in­
struktorów. Szkoła Strzelecka w Rybnej w ciągxi 
każdego roku wyszkoleniowego urządzała kursy dla dru-
żynowych. Praca ta została ukończona całkowicie. Za- 
a w roku 1935/36 — 343, Chociaż nasycenie terenu ka­
drą drużynowych nie jest jeszcze zupełne jednak ta 
ilość w dużej mierze zaspokoiła potrzeby terenu. Po­
trzeby te starano się jeszcze załatwić przez odprawy 
powiatowe i obozy orlęce.

Stan liczebny orląt.

Wysiłki organizacyjne zyskiwały sobie soraz 
większe zrozumienie u władz Z. S., oraz wśród społe­
czeństwa. Z tego względu stale wzrastał stan liczebay 
orląt i w roku 1934 było orląt na terenie Podokręgu 
2688, w roku 1935 wzrosła liczba na 3200, a wreszcie w 
roku 1936 stan orląt wyniósł 5430.

Warunki pracy.

Najtrudniejszym zagadnieniem do rozwiązania by­
ło stworzenie dla orląt odpowiednich warunków pracy. 
Zależy to oczywiście od stanu finansowego powiatu czy 
oddziału. Wysiłki te w wielu powiatach doprowadziły 
do zadawalającego stanu, gdyż postarano się o własne 
świetlice, sprzęt do wychowania fizycznego i strzelec­
kiego, oraz zaopatrzono świetlice we właściwe urządze­
nia, zakupiono mundury. Nie wszystkie jednak drużyny 
mogą pracować w znośnych warunkach. Orlęta w wielu 
drużynach korzystają z świetlic strzelców, ich bibliotek 
i pism. Umundurowanie posiada 6O°/o orląt. Właściwa 
opieka nad orlętami winna przede wszystkim dążyć, do 
stworzenia dla tej młodzieży odpowiednich warunków 
pracy, a wówczas ruch orlęcy wzmoże się na sile i 
wzrośnie liczebnie jeszcze więcej.

Praca programowa i metodyczna.

Wydanie przez Komendę Główną Z. S. „Instrukcji 
Orląt" położyło kres dowolnościom programowym. 
Treść Instrukcji po przez dokładne naświetlenie jej w 
Komendzie Podokręgu na licznych odprawach przez wy­
szkoloną kadrę przeszła do najniższych komórek — dru-
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żyn. Powoli odbywała się systematyczna praca nad rea­
lizowaniem treści Instrukcji. Przez pracę organizacyjną 
ideał młodego orlęcia, z którego ma wyróść nowy oby­
watel - żołnierz zdolny do zadań, jakie nakłada na niego 
nowa rzeczywistość polska, rozwija się w duszach mło­
dzieży. W najdalszych zakątkach terenu Podokręgu po­
jawia się młody żołnierz — orlę strzeleckie, świadome 
obyczaju strzeleckiego z wyrytymi w sercu zgłoskami, 
które mówią o Wielkim Wodzu Marszalku Piłsudskim, 
jako niedoścignionym wzorze obywatelskiego postępo­
wania.

Jednym z zasadniczych zagadnień w ruchu orlę- 
cym było przepracowanie odpowiednich metod podej­
ścia do młodzieży. Na każdym kroku, przy każdej spo­
sobności rozważano te sprawy, omawiano charaktery­
stykę orląt pod względem psychologicznym, socjalnym, 
kwestię ujmowania zbiórek w sposób atrakcyjny, przez 
połączenie w harmonijną całość różnych elementów wy­
chowania. Postanowiono, aby uwzględniać zwłaszcza 
sprawności żołnierskie, gry połowę, wycieczki, ogniska, 
wieczornice, koncentracje, obozy; wykazywano, jak u- 
rozmaiconą formę może przybrać praca w świetlicy. Te 

wszystkie zagadnienia przeniknęły w głąb programowej 
pracy w terenie. Praca ta ożywiła się, stała się bardziej 
interesującą. W ten sposób realizację Instrukcji, liczącej 
się z materiałem młodzieży rekrutowanym ze sfer ro­
botniczych w okresie dojrzewania przybrała właściwy 
charakter pracy nawskroś młodzieżowej, opartej na in­
nych założeniach, niż praca w szkole. Najwidoczniejszym 
dowodem ożywienia pracy na terenie jest stale postę­
pujący rozwój obozownictwa, który mimo trudnych wa­
runków gospodarczych w każdym roku zaznacza się w 
różnych powiatach, obejmując mniejszy lub większy za­
sięg drużyn orlęcych. Przeważa dzisiaj zdanie, źe ruch 
orlęcy ma być podstawą rozwoju Z. S.

Myśl ta z różnych względów bardzo słuszna naka­
zuje zwiększyć wysiłki w ruchu orlęcym. Ale w tym 
wypadku chodzi o sprawę jeszcze ważniejszą — oto w 
drużynach orlęcych tworzy się przyszły obywatel - żoł­
nierz wychowany na surowych zasadach ideologii Z. S. 
Pod opieką Z. S. młodzież orlęca w najtrudniejszym o- 
kresie jej młodości zdobywa nowe, piękne i szlachetne 
życie.

Dr. Stanisław Kasztelewicz-

STRZELCZYNIE NA ŚLĄSKU
Pracę kobiet w Podokręgu Śląsk zapoczątkowała, 

jako komendantka obywatelka Stanisława Barańska, 
która zawiązuje pierwsze oddziały żeńskie w Ra­
dzionkowie, Bogucicach, Sosnowcu i wielu innych miej­
scowościach. Oczywiście są one rozrzucone tu i ówdzie 
zależne od sprzyjających warunków miejscowych i moż­
ności pozyskania odpowiednich do ich prowadzenia lu­
dzi, co wskutek minimalnej ilości przeszkolonych nie­
wiast było dość trudne.

W 1929 roku komenda żeńska rozbudowuje się i re­
ferat pracy kobiet zostaje obsadzony przez obywatelkę 
Stachowicz - Kwiecińską Janinę, ponieważ obywatel­
ka Barańska przenosi się na teren Gdańska.

Oddziałów żeńskich przybywa, komendantkami 
mianuje się przeważnie nauczycielki, przy czym stara­
nia komendantki Podokręgu idą przede wszystkim w 
kierunku ich przeszkalania.

Czynnik społeczny odgrywa na razie bardzo małą 
rolę, kierowniczek pracy kobiet spotykamy jeszcze nie­
wiele. Wreszcie w 1932 roku można już przystąpić do 
organizowania władz kobiecych przy powiatach, które 
powstają zależnie od warunków, przy czym prędzej or­
ganizują się powiaty z poza Śląska, jako mające nieje­
dnokrotnie tradycje przedwojennej pracy. Powiaty naj­
pierw dostają komendantki, kierowniczki przychodzą 
zwykle znacznie później.

Tłomaczy się to tym, źe starego elementu strze­
leckiego na naszym terenie brak, wobec czego trzeba 
przygodnie zjednywać kobiety dobrej woli, które chcia- 
łyby wiele dać z siebie dla tej trudnej i najeżonej prze­
szkodami pracy organizacyjnej, tym dla nich trudniej­
szej, że przecież przede wszystkim same musiały jej się 
nauczyć.

W ten sposób praca kobiet zaczyna wchodzić na 
normalne tory, komendantki mogą powoli część pracy 
składać w ręce kierowniczek, pozostając same przy właś­
ciwej swej pracy wyszkoleniowej, a przy tym oddziały 
żeńskie zyskują swe przedstawicielstwo w zarządach, co 
jest tym bardziej ważne, że komendantki w skład zarzą­
du wchodzą dopiero po wydaniu Instrukcji Pracy Ko­
biet mniej więcej od stycznia 1935 roku. W niektórych 
powiatach kobiety organizują się tak sprawnie, źe otrzy­
mują usamodzielnienie oddziałów, a potem powiatów.

Koniec listopada 1934 roku przynosi wiele zmian 
w organizacji pracy kobiet. Usamodzielnienie komend 
kobiecych, z równoczesnym zniesieniem niezależności 
władz zarządowych wymaga kompletnego przebudowa­
nia władz żeńskich. Przy komendantkach powstaje cały 
sztab wyszkoleniowy, przy kierowniczkach, na miej­
sce dotychczasowych zarządów — wydziały PK. skła­
dające się z czynnika społecznego. Nie poszło to jed­
nak łatwo i dało kobietom moc pracy, zarówno na 
szczeblu Podokręgu, jak i powiatów.

Mnożące się z roku na rok oddziały żeńskie wy­
magały przygotowania dla nich coraz większego za­
stępu przeszkolonych komendantek. Zaradziły temu pra­
wie w 100% 3 krotnie już urządzane kursy wstępne dla 
komendantek w Szkole Strzeleckiej w Rybnej, które 
dały poważny zastęp (około 160) komendantek.

W oddziałach kobiecych są prowadzone wszystkie 
działy wyszkoleniowe, a mniej więcej jedna trzecia od­
działów jest zarejestrowana w P. W. Nie tu jednak ko­
niec pracy kobiet. Wymogi życia postawiły przed na­
mi jeszcze jedno zadanie.

Dotychczas szeregi strzeleckie składały się z dzie­
wcząt od 16 roku życia, przy czym tworzono z nich ju-
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naczki i strzelczynie. Ponieważ jednak szkoła pow­
szechna wypuszcza młodzież ze swych murów w 14 
roku życia, więc powstała w ten sposób luka 2 lat, 
podczas których młodzież ta dostawała się pod rozma­
ite, nieraz mocno niepożądane wpływy lub była od­
dana na pastwę ulicy.

Związek Strzelecki postanowił zaopiekować się

młodzieżą i zaczął organizować z niej tak zwane orlęta. 
Kobiety nie pozostały w tej pracy w tyle i przystąpiły 
energicznie do organizacji oddziałów orlęcych, wyprze­
dzając w tej pracy znacznie inne Okręgi. Dziś na tere­
nie Podokręgu „Śląsk" istnieje kilkadziesiąt oddziałów 
orlęcych skupiających w sobie pokaźną ilość orląt.

Wanda Kozubowska

c uchą sumiennej i owocnej pracy Komen­
danta w organizacji Związku Strzeleckiego 

jest praca poprzez wszystkie jej formy w duchu 
statutu Organizacji i wytycznych wskazań władz 
centralnych, praca ta winna zawsze zmierzać 
ku powiększeniu zbiorowego dorobku wszyst­
kich jednostek terenowych Z. S., począwszy 
od pododdziału jako podstawowej komórki or­
ganizacyjnej. Omawiając ostatni okres pracy 
strzeleckiej na terenie Podokręgu Kielce (od 
10 czerwca 1934 do 5 lipca 1936), zaznaczyć na­
leży, źe okres ten upłynął pod znakiem dużych 
trudności finansowych, a także i trudności dobo­
ru ludzi do pracy, co niewątpliwie musiało wy­
wrzeć swój ujemny wpływ na jej wynikach. Je­
żeli zaś chodzi o stosunek społeczeństwa do 
naszej Organizacji, stwierdzam, że sfery woj­
skowe pracę Z. S. darzą pełnym zaufaniem i 
poparciem i dlatego też dla pogłębienia tego 
przyjaznego stosunku powinniśmy dążyć wszel­
kimi siłami do tego, aby wytworzyć i utrzy­
mać serdeczną łączność z Armią, wzbudzać 
w społeczeństwie strzeleckim szacunek do 
Niej, wytworzyć kult do czynu orężnego i Na­
czelnego Wodza, utrzymać kult dla kolegów - 
bohaterów, otoczyć szacunkiem ujawniającym 
się również i na zewnątrz, sztandary wojskowe 
i dowódców wojska.

Podokręg Z. S. Kielce obejmuje 7 powia­
tów wchodzących w skład woj. Kieleckiego. 
Procentowy przyrost stanu członków Z. S. w 
stosunku do ubiegłego okresu sprawozdawcze­
go wynosi:

wzrost oddziałów 10,2%, drużyn orlęcych 
40%, klubów sportowych 6,4%, członków Z. S.

STRZELCY NA ZIEMI KIELECKIEJ
16,5%, junaków I st. p. w. 10%, II st. p. w. 
7,5%, wzrost rezerwistów 12,5%, orląt 52,4%.

W stosunku do ilości członków Z. S. ćwi­
czących, w okresie sprawozdawczym zanoto­
wano:

wzrost oficerów o 8,6°/o, podoficerów 12,9’A, 
lekarzy 1.4%.

Doceniając olbrzymie znaczenie wychowa­
nia obywatelskiego, pracę tę Podokręg opiera 
na Wytycznych Komendy Głównej Z. S. Da­
nych statystycznych ani liczbowych nie poda- 
ję, gdyż uważam, źe wyniki tej pracy to cały 
proces wychowawczy, którego nie można mie­
rzyć szablonem, lecz zewnętrznymi zmianami 
człowieka, postawą jego względem otoczenia, 
społeczeństwa, we wszystkich przejawach ży­
cia państwowego, które winny stanowić jego 
wielkość i siłę. Okres sprawozdawczy w dzie­
dzinie wychowania obywatelskiego był pracą 
nad realizacją, jak już zaznaczyłem, programu 
Zarządu Głównego drogą obesłania przez Po­
dokręg kursów i obozów tak instruktorskich 
jak i strzeleckich, organizowanych przez wła­
dze centralne Z. S. Organizacja kursów czy o- 
bozów prowadzonych w ramach Podokręgu, 
napotyka ze względu na trudności finansowe 
na bardzo poważne przeszkody. Powołanie do 
pracy kadry instruktorskiej na całym obszarze 
Podokręgu w dużej mierze wypełni braki 
powstałe w pracy nad wychowaniem obywatel­
skim.

W okresie sprawozdawczym praca na te­
renie orląt strzeleckich stale wzrasta na sile 
zarówno pod względem ilościowym, jak i pod 
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względem intensywnego wykonywania programu. 
Praca orląt zyskuje też znaczną popularność 
społeczeństwa, co daje większą nadzieję, że 
droga do wychowania młodzieży w duchu ide­
ologii i tradycji Związku Strzeleckiego do pra­
cy państwowej znalazła właściwe sobie tory.

W dziale W. F. w okresie sprawozdawczym 
stwierdzić należy duże ożywienie i pogłębienie 
prac w kierunku wyszkoleniowym oraz dalszą 
organizację poszczególnych sekcyj sportowych. 
Podkreślam tu wzrost sekcyj i klubów sporto­
wych w porównaniu z okresem poprzednim 
o przeszło 25%. Jako realny sprawdzian na 
tym polu — siódme miejsce w ogólnopolskiej 
klasyfikacji P. O. S., przy ogólnej ilości zdoby­
tych Odznak POS. ponad 3 tys.

Sport strzelecki Z. S. ze względu na swój 
czynnik wychowawczo - sportowy nabiera spe­
cjalnego znaczenia; dzięki temu zyskuje on co­
raz bardziej na popularności szerokich mas spo­
łeczeństwa, czego dowodem jest stale wzra­
stająca ilość zdobytych Odznak Strzeleckich. 
Komenda Podokręgu Z. S. doceniając w pełni 
znaczenie sportu strzeleckiego, jako czynnika 
obrony Państwa, a także dążąc do stałego pod­
niesienia się jego poziomu, organizuje często za­
wody, o dość trudnych konkurencjach. Frek­
wencja zawodników i wyniki strzelań wskazu­
ją wyraźnie, że sport ten zdobywa coraz więcej 
zwolenników przy stale wzrastającym zainte­
resowaniu.

Praca w przysposobieniu zawodowym roz­
wija się pomyślnie. Ilość zespołów tak hodo­
wlanych jak i uprawowych stale wzrasta. Przy­
rost ogólny zespołów w okresie sprawozdaw­
czym wynosi 27.4%.

Praca gołębiarska w Związku Strzeleckim 
prowadzi się w sekcjach przy Oddziałach Z. 
S. Kierunek tej pracy i wskazówki nadaje Zje­
dnoczenie Hodowców Gołębi Pocztowych w 
Warszawie — jako organizacja fachowa, zaś 
dyrektywy — władze wojskowe. Gołębiarstwo 
na terenie Podokręgu Z. S. Kielce rozwija się 
dość pomyślnie, ilość sekcji, członków i gołę­
bi wzrasta. Wyróżnić tu należy pracę gołębiar- 
ską prowadzoną na terenie Powiatu Z. S. Ję­
drzejów, gdzie czyni ona największe postępy. 
Brak środków finansowych na zakup nie­
zbędnych zegarów kontrolnych do ćwiczeń 
grup lotowych wstrzymuje rozwój tak ważnej 
i niezmiernie dla Państwa pożytecznej gałęzi 
naszej pracy.

Świetny rozwój szybownictwa zawdzię­
czać należy niezwykle ofiarnej pracy ob. Dyr. 
Kwiecińskiego, dzięki któremu powstała sek­
cja szybowcowa przy Oddziale Z. S. Ludwi­
ków, która ćwiczy swych członków pod kie­
runkiem znakomitych instruktorów szkoły szy­

bowcowej. Ilość członków sekcji stale wzrasta 
co pozwoli rokować nadzieje na dalszy rozwój 
tego tak niezmiernie dla obrony Państwa waż­
nego sportu.

W roku bieżącym na terenie naszego Pod­
okręgu powstał Klub motocyklowy Związku 
Strzeleckiego z siedzibą w Kielcach. Klub roz­
wija się bardzo dobrze.

W roku ubiegłym zorganizowany został 
przy Komendzie Podokręgu kurs dla instruk­
torów krótko - falarstwa. Dla wykorzystania 
zdobytych przez kandydatów wiadomości, jak 
również i pogłębienia ich wiedzy Komenda Pod­
okręgu zamierza uruchomić stację nadawczo- 
odbiorczą krótko - falową z warsztatem do­
świadczalnym, jak również powołać kandyda­
tów na następny kurs instruktorów krótkofa­
larstwa.

Praca O .P. L. - Gaz. na terenie naszego 
Podokręgu spoczywa w rękach instruktorów, 
zarówno na szczeblu powiatu jak i oddziału. 
Wyszkolenie O. P. L. Gaz. oparte jest na wy­
tycznych i programach wyszkoleniowych Za­
rządu Głównego L, O. P, P. w Warszawie i re­
alizowane jest przy współpracy instruktorów 
Okręgów Wojewódzkich, Obwodów i Powia­
tów L. O. P. P.

Pomoc lekarską członków Z. S. zapewnia 
lekarz Z. S. Pomoc ta jeśli sądzić w/g. ilości 
przeprowadzonych badań lekarskich w okresie 
sprawozdawczym stale się rozszerza. Praca 
nad wyszkoleniem ratowniczo - sanitarnym jest 
utrudniona z powodu niemożności nabycia zbyt 
kosztownego sprzętu.

Celem zdobycia instruktorów do wyszko­
lenia drużyn ratowniczych Komenda Podo­
kręgu przeprowadza ewidencję członków po­
siadających przeszkolenie P. C. K. i do Dru­
żyn P. C. K. należących, przy pomocy któ­
rych zamierza przeszkolić większą ilość człon­
ków naszej Organizacji.

Praca nad szerszym uspołecznieniem idei 
strzeleckiej spoczywa na Towarzystwie Przy­
jaciół Związku Strzeleckiego, Koła Towarzys­
twa istnieją na terenie naszego Podokręgu pra­
wie w każdym powiecie, zaś ilość ich człon­
ków stale wzrasta.

Reusumując dwuletni nasz dorobek pracy 
stwierdzić muszę w niektórych działach pracy 
strzeleckiej pewien postęp i życzę wszystkim 
podległym mi organom nietylko utrzymania do­
tychczasowego stanu posiadania, lecz wybicia 
się na miejsce czołowe w ogólnej ocenie pracy 
Okręgów i Podokręgów Strzeleckich.

mjr. Leopold Łopuszański 
Okręgowy Z. S.
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omszenie olbrzymiej machiny młodych 
serc i ramion to cel i obowiązek Związku 

Strzeleckiego-
Młodzi idą. Przechodzą mimo nas, star­

szych, mijają nas i rozproszkowują się w bez­
ładnej walce ze wszystkim i ze wszystkimi. Tu 
i ówdzie krystalizuje się z tego pyłu obca star­
szemu pokoleniu myśl lub idea i społeczeństwo 
rozdziela się na dwa wyraźnie zwalczające się 
obozy młodych i starych — obozy zresztą rów­
nież wewnątrz rozdzielone i skłócone.

Ten chaos serc i myśli ma zcementować 
Związek Strzelecki, w jedną zorganizowaną ca­
łość, by oddać ją w służbę wielkiej idei, pod 
rozkazy wspólnego Wodza, Spadkobiercy Czy­
nu Wielkiego Marszałka,

Związek Strzelecki wykonywuje to zada­
nie, spełnia je karnie i niestrudzenie. Mimo tej

I L/ Z- I L /VI | i /v\ i_y z_ i i_ z_
pracy przecieka nam przez palce dużo młodych 
sił, które potem marnują się w bezideowej roz­
sypce a wielu z nich staje się r.awet łupem sił 
wrogich naszej państwowości. Na fakt ten nie 
możemy zamykać oczu, nie wolno nam „dla 
świętego spokoju" patrzeć obojętnie na łowy u- 
rządzane na młodzież przez destrukcyjne siły 
bez względu na zabarwienie ich sztandaru.

My, Związek Strzelecki, musimy nareszcie 
powiedzieć sobie i społeczeństwu, że jako spad­
kobiercy przedwojennej idei strzeleckiej i epo­
pei legionowej mamy prawo do serc i ramion 
młodej Polski, zwłaszcza że odpowiadamy po­
trzebom dzisiejszej Polski.

Prawo to i mandat potwierdziły znane sło­
wa Wodza Naczelnego: ,,Praca wasza ściśle i 
głęboko łączy się z wszelkimi walorami tworzą­
cymi obronność Państwa".

Z życia Okręgu. Krakowskiego Z. S.
1) Strzeleckie zawody narciarskie, 2) Okręg Kraków oosiada również oddziały konne, 3) Wioślarstwo jest po­
pularnym sportem w Okręgu i opiera się na własnoręcznie budowanych kajakach (4), 5) Rokrocznie odbywa się 
propagandowy „Tydzień Strzelca" w Krakowie. 6) Program patrolowych biegów narciarskich przewiduje strze­
lanie, 7) Zmiana sztafety na zawodach międzynarodowych Z. S. S) Okręg wydaje własną gazetkę ścienną „Olean­
dry‘, 9) Strzelczynie z zapałem uprawiają strzelectwo, 10) Otwarcie strzeleckiego kursu szybowcowego, 12) 

Okręg nie zapomina i o kolarstwie.
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Jeśli to przekonanie Naczelnego Wodza 
stanie się naszym przekonaniem, jeśli nabierze- 
my pewności, że istnienie nasze jest wywołane 
tak jak i w 1914 r. koniecznością chwili dziejo­
wej, że jesteśmy tym czynnikiem uzbrajającym 
serce i dłoń całego narodu, jeśli w to uwierzy­
my, to wówczas ani jeden atom tych młodych

W marszu Żywiec — Moszczenica wzięły również 
udział drużyny orlęce.

sił nie przedostanie się poza nami do ob­
cych nam ideowo prądów lub bezideowych 
zbiorowisk.

Taka pewność i wiara w ideowe posłan­
nictwo ułatwi nam pracę organizacyjną i 
wyszkoleniową, stwarzając w rezultacie ze 
Związku Strzeleckiego te kuźnię, o której 
mówił Wódz Naczelny, która wykuwa dzi­
siejszego Polaka na modłę potrzeb dzisiej­

szej chwili.
Wiara ta i praca oddadzą nam w ręce mło­

dzież polską zarówno szkolną jak i pozaszkolną 
o której duszę, serce i dłoń walczymy w szere­
gach Związku Strzeleckiego.

kpt. Augustyn Stasiak 
Okręgowy Z. S.

zJSśsa dawałoby się, że wysiłek organizacyjny 
Związku Strzeleckiego na terenie Okręgu 

Krakowskiego, który był przecież kolebką ruchu 
strzeleckiego i posiada tak bogate tradycje strze­
leckie, powinien dokonywać się bez najmniej­
szych przeszkód, że sama tradycja winna wy­
tyczać drogi i żłobić koleiny, którymi toczą się 
koła wielkiego motoru serc strzeleckich.

Tymczasem tak nie jest. Wprawdzie od 
czasu, gdy legioniści - strzelcy tworzyli gorz­
kie strofy „nie chcemy już od was uznania" 
zmieniło się wiele w psychice tutejszego spo­
łeczeństwa i strzelecka idea u ludzi dobrej wo­
li nie budzi już wątpliwości i zastrzeżeń, minio 
to jednak, szara, codzienna, żmudna praca spo­
łeczna, praca bez efektów fajerkowych, na sil­
niejsze może niż gdzieindziej w granicach Rze­
czypospolitej, natrafia trudności.

Ten stan rzeczy musi przezwyciężać Zwią­
zek Strzelecki, budząc zrozumienie dla pracy 

JAK PRACUJĄ STRZELCY KRAKOWSCY
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mrówczej, której etapy z roku na rok wydają 
coraz bardziej pozytywne rezultaty. Obecny 
Związek Strzelecki ma za zadanie wychować 
nie tylko młodzież, ale przede wszystkim tych, 
którzy wzrośli w szkodliwej atmosferze niewo­
li. Wychowanie to, jak i wszystkie zadania 
Związku, ma jeden cel: obrona Państwa przez 
uzbrojenie nie tylko rąk, ale i serc i dusz.

Praca w Okręgu Krakowskim rozwija się 
systematycznie, a na terenie silnie rozpolityko­
wanym na trzęsawiskach pojęć i orientacyj par­
tyjnych, kładzie nasypy niewzruszonych szla­
ków myśli państwowej i narodowej.

Ze dzisiaj tych trzęsawisk coraz mniej, 
świadczy choćby wzrost liczby członków w O- 
kręgu V. Z. S. o 42% w stosunku do roku 1934, 
pozyskanych mimo trudnych warunków gospo­
darczych, mimo nieprzebierających w metodach 
walki wysiłków naszych przeciwników, nieco- 
fających się w swej destrukcyjnej robocie przed 

wyborem środków graniczących ze zdradą 
państwa.

Twierdzenie o wzroście idei strzeleckiej 
na terenie Okręgu V. Z. S. nie jest przechwał­
ką, lecz obrazem rzeczywistości. Świadczą o 
tym przede wszystkim konkrety pracy strze­
leckiej, które, naturalnie w silnym perspekty- 
wistycznym skrócie, postaramy się przedsta­
wić Czytelnikowi.

Dekoracja ulic podczas „Tygodnia Propagandy 
Strzelca" w Żywcu.



Gimnastyka w obozie orląt 
w Węgierskiej Górce,

W dziale Wychowania 
Obywatelskiego ostatnie lała 
zaznaczyły się silnym wzmo­
żeniem tętna pracy wycho­
wawczej, pogłębieniem me­
tod tej pracy, rozrostem 
świetlic, a przede wszystkim 
przeszkoleniem kadry przo­
downików świetlicowych i 
zastosowaniem przez to wła­
ściwej formy pracy wycho­
wawczej, — samowychowy- 
wania się młodzieżv. Szkole­
nie i użycie w pracy przo­
downików świetlicowych, to nowy etap pracy 
wychowawczej w oddziałach strzeleckich.

Dla ilustracji powyższych słów podajemy 
następujące dane cyfrowe: W ogólnej ilości 
świetlic w roku 1934 posiadaliśmy około 40% 
świetlic własnych. Fakt, źe w roku obecnym 
przy zwiększonej ilości świetlic posiadamy prze­
szło 70% świetlic własnych jest wynikiem ce­
lowej pracy w tym kierunku.

W ostatnim roku mamy więcej niż w roku 
poprzednim: świetlic ogółem 13°/o, świetlic włas­
nych 24%, świetlic w szkołach 1,7%. Równo­
cześnie zmniejszyła się ilość świetlic wspól­
nych z innymi organizacjami o 9%, co świadczy 
o pożytecznym usamodzielnianiu się pracy 
strzeleckiej w tym dziale.

Pracę świetlicową zgodnie z dążeniami wy­
chowawczymi opiera się w coraz większej mie­
rze na zespołach świetlicowych. Podczas gdy 
w roku 1933/34 było zorganizowanych w świe­
tlicach strzeleckich 548 zespołów, zaś w roku 
1934/35 558, to w roku ostatnim mamy już do 
zanotowania 580 tychże zespołów.

Tak ważna dla pracy świetlicowej radio- 
fonizacja świetlic, dzięki celowej akcji w tym 
kierunku, dała w wyniku 75 świetlic zradiofo- 
nizowanych.

Instruktorzy W. Ob., z powodu zajęć zawo­
dowych, niejednokrotnie mało tylko czasu mo­
gą poświęcać pracy w oddziałach Z. S. Dla u- 
łatwienia im organizacji tej pracy i systema­
tycznego jej prowadzenia, jak też w celu wy­
tworzenia odpowiedniej atmosfery pracy zespo­
łowej, wprowadzono do świetlic kadrę przodo­
wników świetlicowych. Dotychczasową poważ­
ną lukę, jaką tworzył zupełny brak przodowni­
ków, zapełniono kadrą nowowyszkolonych w 
poważnej ilości przodowników, którzy przygo­
towanie do swej pracy zdobyli na kursach, or­
ganizowanych w ostatnim roku przez Okręg i 
przez Powiaty Z. S.
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Największe może wyniki osiągnął Okręg 
Krakowski w pracy nad najmłodszą strzelecką 
grupą wyszkoleniową Orlętami, a więc w pracy 
leżącej dotąd na terenie Okręgu odłogiem. O- 
siągnięty wynik wyraża się krótko wzrostem li­
czebnym Orląt o 480% w stosunku do roku u- 
biegłego. Zespoły Orlęce zorganizowane są w 
150 drużynach. Dla tej licznej dzisiaj rzeszy Or­
ląt strzeleckich wydaje Okręg specjalne pro­
gramy i miesięczne materiały pracy, przeszka- 
la ich przodowników i instruktorów, chcąc przez 
systematyczną i planową pracę nad młodzieżą 
wychodzącą ze szkół powszechnych, uzyskać z 
niej jaknajlepszy materiał na przyszłych człon­
ków Z. S.

W zakresie propagandy idei strzeleckiej, 
dużą pomocą na terenie Okręgu Krakowskiego 
jest gazetka ścienna „Oleandry", wydawana 
przez władze Okręgowe jako miesięcznik. 
Głównym zadaniem tego czasopisma jest re­
jestracja efektywnych wysiłków strzeleckich, 
oraz ofiarnej i bezinteresownej pracy. Takie, 
zdawałoby się drobne, rejestrowane na jej 
szpaltach wiadomości: że tu strzelcy zbudowali 
drogę, gdzieindziej naprawili most lub zadrze­
wili szosę, budzą sumienia obywatelskie i na­
kłaniają do współzawodnictwa. Zapowiedź re­
dakcji tej gazetki, że będzie ją redagował strze­
lecki trud, realizuje się w każdym numerze te­
go pisma coraz silniej.

Celem postawienia pracy propagandowej w 
Z. S. na odpowiednim poziomie, przystąpiono 
do zorganizowania na szczeblach Powiatu i Od­
działu Z. S. komisji propagandowych w skład 
których mają wchodzić nie tylko specjaliści z 
poszczególnych działów propagandy, ale rów­
nież i strzelcy wykazujący zainteresowanie tym 
działem pracy. Akcja ta ma na celu otoczenie 
umiejętną opieką młodego narybku i powolne 
wciąganie go do pracy, w dziedzinie propagan­
dy, a pomyślana na dłuższą metę dać musi nie­
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wątpliwie setki dobrych pracowników w dzia­
le propagandy.

Dział strzelectwa, traktowany w Okręgu 
ze specjalną uwagą ze względu, z jednej strony 
na jego znaczenie dla obrony narodowej, z dru­
giej zaś z uwagi na mandat posiadany w strze­
leckim wyszkoleniu przez Związek Strzelecki, 
rozwija się ustawicznie, mimo istotnej trudności 
jaką w jego rozwoju stanowi drożyzna amuni­
cji i broni. W dziale tym, praca idzie w dwóch 
kierunkach: jeden, to popularyzacja sportu 
strzeleckiego wśród najszerszych sfer społe­
czeństwa, drugi zaś, to wyszukiwanie wpraw­
nych strzelców, mających powiększyć szeregi 
t. zw. klasy strzelców wyborowych. Odnośnie 
popularyzacji sportu strzeleckiego, wysiłki zdą­
żają w kierunku propagandy zdobywania Odzna­
ki Strzeleckiej i propagandy strzelań powszech­
nych, organizowanych corocznie pod hasłem 
„10 strzałów ku chwale Ojczyzny". O wzroście 
zainteresowania i racjonalnej propagandzie tych 
zawodów świadczy fakt, iż w roku 1935 wzięło 
w nich udział ponad 10 000 osób, podczas gdy 
w roku 1934 strzelało tylko 2. tysiące obywateli. 
Odznak Strzeleckich zdobyto w tym roku 30% 
więcej niż w poprzednim. Jeśli chodzi o drugi 
kierunek pracy nad podniesieniem poziomu za­
wodników strzelców, to o posiadaniu prawdzi­
wych. talentów w tym kierunku, świadczy wy­
nik osiągnięty przez K. S. Kadra z Krakowa, 
który w roku ubiegłym przeszedł w zawodach 
o mistrzostwa klubowe Polski przez wszystkie 
3 klasy i zajął pierwsze miejsce w klasie wy­
borowej wśród zespołów Okręgu Krakowskiego. 
Zespół ten również na X Narodowych Zawodach 
Strzeleckich zdobył mistrzostwo Polski w kon­
kurencji Bz. d. 11 i Bz. d. 13. W roku bieżącym 
na XI Narodowych Zawodach Strzeleckich w 
Wilnie, zespół ten, mając do pokonania duże 
trudności, zdobył 2 wicemistrzostwa Polski, 
przy czym jedno w konkurencji Kbk. s. 1. c. zdo­
był uzyskując równą ilość punktów z zespołem, 
który zdobył mistrzostwo Polski. Zawody Okrę­
gowe Strzelecko - Myśliwskie w roku 1936 zgro­
madziły ponad 100 zawodników, co wobec 89 
zawodników w roku 1935 a 40-tu w roku 1934 
jest również wyrazem systematycznego rozwo­
ju strzelectwa na terenie Okręgu V, Z. S.

W roku 1935 skierowała Komenda Okręgu
V. ZS. specjalną uwagę na możliwości uprawia­
nia łucznictwa głównie i przede wszystkim przez 
strzelczynie. Inicjatywa ta, dzięki wytężonej 
pracy strzelczyń, dała wkrótce poważne wyniki. 
Po Okręgowych Zawodach, które wyeliminowa­
ły najlepsze siły, zespół żeński Okręgu V. ZS. 
w obecnym roku uzyskał w IX. Narodowych Za­
wodach Łuczniczych jedno mistrzostwo Polski 
w konkurencji Ł. 7., oraz dwa wicemistrzostwa 
w konkurencjach Ł. 4. i Ł. 13. Jedna z zawodni­

czek Ob. Maria Pańków z Krakowa, reprezen 
towała barwy Polski na Międzynarodowych Za 
wodach Łuczniczych korespondencyjnych z An 
glią i na Zawodach o Mistrzostwo Świata w Pra­
dze Czeskiej, uzyskując tytuł mistrzyni świata 
w konk. na 60 m. i wicemistrzostwo świata w 
sumie trójboju tucznego. Ostatnio zespół brał 
udział w Zawodach o Mistrzostwo Małopolski 
i miasta Lwowa, uzyskując wszystkie miejsca 
pierwsze zespołowo i indywidualnie, i zdoby 
wając tym samym tytuł mistrzowskiego zespo 
łu miasta Lwowa i Małopolski.

W dziale wychowania fizycznego, praca 
idzie w kierunku nadania jej charakteru pow­
szechności przez zainteresowanie poszczególny 
mi działami sportu jaknajwiększej ilości człon­
ków ZS., przy równoczesnym organizowaniu ży­
cia sportowego ZS. na terenie Okręgu w kluby 
ogólno - sportowe ZS.

W pracy tej odnieśliśmy duży sukces.
Rezultatem tej pracy jest zorganizowanie

6-ciu  klubów ogólno - sportowych w Powiatach 
ZS. Mielec, Miechów, Nowy-Sącz, Nowy-Targ, 
Wadowice i Krynica, oraz następującej ilości 
kół sportowych:

lekkiej atletyki — 125

narciarstwa — 100

siatkówki — 198

koszykówki 97

piłki nożnej 87

pływania — 66

wioślarstwa i kajaków 56

kolarstwa — 82

ping - pong — 71

pięściarstwa — 29

łyżwiarstwa — 8

tenisa • — 5

szczypiorniaka — 2

hokeja na lodzie — 1

Ogółem na terenie Okręgu V. ZS. jest 6 
klubów ogólno - sportowych i 927 kół sporto­
wych poszczególnych działów sportu, w których 
prowadzi się pracę WF.

Mając dobre warunki do uprawiania nar­
ciarstwa, prowadzimy pracę w tym dziale pod 
hasłem „każde strzeleckie dziecko do szkoły 
na nartach". Wśród starszych strzelców, kła­
dzie się duży nacisk na biegi patrolowe ze 
strzelaniem, gdyż konkurencja ta przez wspól­
ny wysiłek wyrabia zrozumienie wartości pracy 
w zespole i równocześnie jest sprawdzianem wy-
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RAKÓW

Jak pracuje Okrąg V. Z. S.; 1) Szwadron honorowy Z. S. w szyku pieszym. 2) Doroczne zawody sportowe 
o mistrzostwo Okręgu odbywają się przy wielkiej frekwencji zawodników. 3) Praca orląt stała się w Okręgu 
ruchem masowym. 4) Strzelczynie osiągają piękne rezultaty w łucznictwie. 5) Okręg Krakowski posiada usta­
loną tradycję marszową. 6) Uroczyste złożenie ziemi przywiezionej z Zulowa na Sowiniec. 7) Rozdanie nagród 
po tegorocznych okręgowych Zawodach strzelecko - myśliwskich. 8) Koncentracja strzelców w dn. 12. V. 1936 
dla złożenia hołdu pamięci Marszalka J. Piłsudskiego. 9) Dziarska postawa strzelców ■ ułanów budzi po­
wszechne uznanie. 10) Fragment wystawy strzeleckie/ oddziału „Orlęta", 11) Strzelczynie dożywiają biedne 

dzieci wiejskie. 12) Praca dla dobra gromady, to czyn obywatelski.

szkolenia strzeleckiego. Stąd też biegi te ma­
ją duże znaczenie wojskowo - wychowawcze.

Rezultaty w narciarstwie są poważne, świad­
czy o tym fakt, źe w Międzynar. Zawodach 
Narciarskich ZS. w Zakopanem, patrol Okrę­
gu V. ZS: uzyskał 3 miejsce po Finlandii i Esto­
nii, bijąc patrol łotewski.. W Marszu Huculskim 
Szlakiem II Brygady Legionów, patrol S. 0. ZS. 
Krynica uzyskał wśród przeszło 60-ciu patroli 
w klasyfikacji ogólnej 4 miejsce, zaś w klasy­
fikacji patroli PW. 2 miejsce, będąc równocześ­
nie najlepszym zespołem ZS. na tych zawodach. 

W Marszu Zułów - Wilno patrol narciarski S. 
O. ZS. Zakopane uzyskał 1-sze miejsce.

Poza tym w dziedzinie narciarstwa na tere­
nie Okręgu przeprowadzono: 81 wycieczek nar­
ciarskich z udziałem 705 członków ZS., 16 za­
wodów narciarskich z udziałem 256 zawodni­
ków ZS., 28 kursów narciarskich na których 
przeszkolono 433 strzelców, oraz specjalny kurs 
przygotowawczy do Międzynarodowych Zawo­
dów Narciarskich w Zakopanem.

Hasło popularyzacji sportu wysunięte przez 
Okręg realizuje się również i w dziedzinie lek-
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kiej atletyki. Na Okręgowych Zawodach Lek­
koatletycznych w roku 1936 startowało 150 za­
wodników t. j, o 20 więcej niż w roku ubiegłym. 
O wzroście poziomu sportowego u zawodników 
świadczy, że na ostatnich Okręgowych Zawo­
dach uzyskano nowy rekord ogólno - polski ZS. 
w biegu na 5.000 m., a w skoku w zwyź strzel- 
czyń rekord ogólno - polski ZS. został wyrów­
nany. Wyniki w dziale WF. i sportów są rezul­
tatem pracy prowadzonej od podstaw, gdyż do­
tychczasowe zainteresowanie sportem w szero­
kich kołach młodzieży nie wychodziło poza pił­
kę nożną.

Specjalną uwagę poświęca Okręg lekkoa­
tletycznym biegom na przełaj, które na terenie 
Krakowa posiadają już piękną tradycję i nale­
żą zawsze do najudatniejszych tu organizowa­
nych imprez lekkoatletycznych. Biegi te orga­
nizowane na początku i na zakończenie sezonu 
lekkoatletycznego, są równocześnie zawsze dos­
konałą propagandą sportów w Z. S.

Rzucone przez Okręg hasło „niema Strzel­
ca bez P. O. S." dało w roku ostatnim rezultat 
w postaci 3.831 zdobytych odznak.

Pięściarstwo zorganizowane w ostatnim o- 
kresie w ośrodkach miejskich, wykazuje zada­
walający rozwój, czego wyrazem była możli­
wość już w bieżącym roku zorganizowania za­
wodów o mistrzostwo Okręgu, które zgromadzi­
ły na ringu 28 strzelców reprezentujących już 
wcale wysoki poziom.

Szybownictwo uprawiane jest na terenie 
Okręgu przez Oddział Lotniczy ZS. w Krako­
wie. Oddział ten, posiadający obecnie już 5 szy­
bowców 6-ciu pilotów motorowych, 4-ch pilotów 
szybowcowych kategorii C. i 4 kategorii B. wy­
kazuje dużą ruchliwość, a ostatnio zorganizo­
wał kurs szybowcowy w Bodzowie pod Krako­
wem na którym szkoli się 17-tu członków.

W dziale gier sportowych wprowadziliśmy 
obecnie eliminacje powiatowe na wzór elimi­
nacji organizowanych w piłce nożnej. Wynikiem 
tej akcji jest spotęgowanie zainteresowania gra­
mi sportowymi w terenie, a przez stworzenie 
większej możliwości do rywalizacji sportowej, 
podniesienie poziomu gier sportowych na tere­
nie Okręgu.

Pracując intensywnie na terenie wsi, Okręg 
V. Z.S. prowadzi również Przysposobienie Rol­
nicze. Jest to dział pracy specjalnie interesują­
cy, ponieważ, jak może żaden inny dział, pozwa­
la na zebranie w krótkim, bo jednorocznym ok­
resie czasu, widocznych rezultatów pracy w 
formie plonów uzyskanych przez zespoły hodo­
wlane czy uprawowe. Aczkolwiek znana pow­
szechnie klęska powodzi w roku 1934 zniszczyła 
pracę wielu zespołom P. R., zainteresowanie 

tym działem pracy wzrasta ustawicznie, wyra­
żając się powiększaniem ilości zarówno uczes­
tników jak i zespołów, widocznej zwłaszcza w 
ostatnim roku. Nie mając w dziale P. R. żad­
nych pomocy materjalnych ani ze strony 
władz ZS., ani też ze strony fachowych orga- 
nizacyj rolniczych, potrafiliśmy jednak zebrać 
przeszło 1.500 członków w 197 zespołach P. 
R. Bodźcem do pracy w tej dziedzinie jest 
nie tylko nadzieja na uzyskanie odznaczeń na 
licznych konkursach organizowanych w dziale 
P. R., ale przede wszystkim zrozumienie przez 
strzelców uczestników tych zespołów, celu do 
którego dążą, a którym jest pomnożenie siły 
gospodarczej Państwa, podniesienie poziomu 
kultury rolnej drogą uświadomienia, a przez to 
wzbogacenie rolnika jako jednostki.

Omawiając poszczególne działy pracy 
Związku Strzeleckiego nie można pominąć tak 
zasadniczego jakim jest dział Obrony Przeciw­
lotniczej i Przeciwgazowej. Dział ten prowadzo­
ny od dawna, został ostatnio wydatnie rozsze­
rzony, a na podstawie wydanych przez Okręg 
Krakowski wytycznych i programu pracy w 
dziale OPLG. należy sądzić, iż w krotce i w 
tej dziedzinie podobnie jak w innych, Związek 
Strzelecki będzie mógł na naszym terenie posz­
czycić się dodatnimi rezultatami.

Osiągnięcie w Okręgu V. wyżej omówio­
nych rezultatów zawdzięczać należy przede 
wszystkim jasnemu i wyraźnemu określeniu za­
mierzeń i celów, które następowało z począt­
kiem każdego okresu wyszkolenia na drodze 
przede wszystkim organizowania odpraw wy­
szkoleniowych, następnie wydawania szczegóło­
wych wytycznych z rocznym planem pracy.

Celami postawionymi przez Okręg były: ko­
nieczność nadania prowadzonej pracy systema­
tyczności i podniesienie wartości kadry instruk­
torskiej.

Cele te osiągamy w Okręgu etapami zapo- 
mocą wybranych środków którymi są: odnośnie 
usystematyzowania pracy, — jednolite wytyczne 
pracy organizacyjno - wyszkoleniowej, zaś od­
nośnie podniesienia wartości kadry, — kursy i 
obozy własne i centralne, oraz zainicjowane 
przez Okręg w ubiegłym roku wyszkoleniowym 
korespondencyjne ćwiczenia doskonalące dla o- 
ficerów ZS.

Wszystkie gałęzie działalności Okręgu V. 
Z. S. składają się na całość gorączkowej lecz 
systematycznej pracy, która jest kuźnią charak­
terów i umysłów w myśl słów Wodza naszej 
Armii.

Przez prowadzenie tej pracy nad uzbro­
jeniem serc i rąk młodej Polski dążymy do 
zdobycia dla idei strzeleckiej najlepszej mło­
dzieży.
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o bywatel mgr. Moroz w artykule swym 
' zobrazował pokrótce poczynanie powo­

jennego Związku Strzeleckiego na terenie Lubel­
szczyzny, ja ze swej strony chcę podać obecny 
dorobek Okręgu II Zw. Strzel.

Okręg liczy dwanaście powiatów i rzadki 
wyjątek stanowią nieliczne gminy, w których 
nie byłoby choć jednego oddziału Z. S. To też 
na terenie Okręgu pracuje 158 oddziałów gmin­
nych, liczących 336 pododdziałów z 14.153 
członkami Związku Strzeleckiego. Z tej liczby 
około 30°/» strzelców ćwiczy w oddziałach P. W. 
zaprawiając się do zaszczytnej służby w woj­
sku, nie tylko pod względem wyszkolenia, lecz 
także w dziedzinie wychowania obywatelskiego.

Wychodząc z założenia, że świetlica jest 
warsztatem pracy nad wychowaniem Strzelca, 
zarządy wszystkich szczebli dokładają usilnych 
starań, ażeby nie było oddziału Z. S., który nie 
posiadałby własnej świetlicy.

W akcji tej wydatną pomoc okazały wła­
dze P. W. z kier. Okręgowego Urzędu na czele, 
które z budżetów Komitetów Powiatowych W. 
F. i P. W. opłacają wynajem szeregu lokali na 
świetlice. W świetlicach tych pracują całe sze­
regi zespołów przysposobienia rolnego, samo­
kształcenia, teatralnych i t. p.

W dziedzinie sportu obrony narodowej t. j. 
w strzelectwie Okręg od dwóch lat zajmuje 

drugie miejsce w klasyfikacji ogólnej, zdoby­
wając przeszło 20.000 odznak strzeleckich.

Związek Strzelecki na terenie Okręgu wy­
kazuje również poważny dorobek w pracy nad 
wychowaniem fizycznym. Okręg dwukrotnie 
zdobywa nagrodę Prezesa Zarządu Głównego 
Z. S. za zdobycie największej ilości P. O. S. w 
stosunku do ilości strzelców, również dwukrot­
nie zdobywa pierwsze miejsce na Ogólnopolskich 
Zawodach Lekkoatletycznych Zw. Strzel, (w 
Toruniu i w Przemyślu). W ostatnim roku, prócz 
Okręgowego Klubu Sportowego w szeregu po­
wiatów zostały zorganizowane kluby sporto­
we Z. S.

Również w sportach specjalnych Okręg ma 
pewien dorobek, gdyż Klub motocyklowy liczy 
kilkadziesiąt maszyn, w sporcie szybowcowym 
mamy już też pewien dorobek, gdyż strzelcy 
własnymi rękami wybudowali trzy szybowce i 
tylko trudności w wyszukaniu odpowiedniego 
terenu na szybowisko stały na przeszkodzie w 
zorganizowaniu kursu szybowcowego.

Jeden z powiatów posiada strzelecką sta­
cję krótkofalową nadawczo - odbiorczą.

W ten sposób, pracując na licznych odcin­
kach, Okręg powoli realizuje wielkie zadania w 
wychowaniu strzelców, jako obywateli - żoł­
nierzy. mjr. Konstanty Jabłoński,

Okręgowy Z. S-

HISTORIA
dązek Strzelecki na terenie Okręgu Lubelskiego 
posiada chlubną kartę w historii Organizacji, wy­

wodzi się bowiem jeszcze z tych czasów, kiedy Strzelec 
prześladowany przez zaborców, omijany przez społeczeń­
stwo, hartował swoje jednostki w trudzie i mozole, 
opierając się jedynie na idealnym podłożu, jakie za­
chowała dla niego tradycja dawnych polskich bohate­
rów, przełom historyczny 6 lipca 1915 r. w końcu wier­
ne przywiązanie do Twórcy Legionów i Strzelca, Mar­
szałka Józela Piłsudskiego.

Powstał on na tym terenie w lipcu 1920 r. jako 
jednostka z komórek Organizacji, która poprzez Kra­
ków — Lwów — Warszawę ogarnęła w krótkim czasie 
całą Rzeczpospolitą i skupiła pod swoim sztandarem 
szerokie masy społeczeństwa bez różnicy wyznań i 
przekonań politycznych.

Organizował go w tym czasie podporucznik Szcze- 
panowski Józef (obecnie kapitan W. P.), On to był 
tym pierwszym pionierem na terenie Lublina, pod Jego 
to rozkazy, jako pierwszego Komendanta ówczesnego 
Obwodu zaciągały się pierwsze kadry strzelców, skła­
dających się częściowo z legionistów, P. O. W. oraz 
rezerwistów W. P.

Z. S. W LUBELSKIM
Obwód Lubelski rozciągał się wtedy na trzy po­

wiaty, z których pierwszym i to najliczniejszym był 
powiat i miasto Lublin, drugim Janów Lubelski, trze­
cim Lubartów. Pierwszy w krótkim czasie po zorgani­
zowaniu się odszedł na front w sile 200 ludzi i trwał 
na posterunku bojowym do jesieni 1920 r., a kiedy woj­

Postój w czasie ćwiczeń.
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na się ukończyła wrócił i bezzwłocznie zaciągnął się 
do, w międzyczasie tworzących się w mieście oraz na 
prowincji, szeregów Strzelca. Wtedy to powstaje uż 
pierwszy zarząd w oddziale I Lublin z prezesem Osiń­
skim Saturninem na czele, późniejszym senatorem z 
Wyzwolenia.

Praca w Strzelcu zaczyna się coraz więcej koor­
dynować. 20 marca 1921 utworzono pierwszy kurs in­
struktorski Z.S., który ukończyło z wynikiem pomyśl­
nym 12 Strzelców. Z. S. zaczyna się rozrastać. Za­
chodzi potrzeba utworzenia Okręgu, który też powstaje 
w roku 1921 a na czele jego staje jako komendant 
wytrawny żołnierz i oficer Muszkiet - Królikowski, 
późniejszy inspektor główny Z. S. Szeregi Strzelca po­
większają się z dnia na dzień. Tworzą się nowe od­
działy.

1 Października 1921 r. przejął Komendę Obwodu 
od porucznika Szczepanowskiego komendant Bruno 
Altmajer. Za jego to czasów powstały samodzielne ob­
wody: Lublin, Lubartów i Janów - Lubelski. Dorobek 
roku 1921 to nowe oddziały: Brzeziny, Piaski - Luter- 
skie, Mszczonów, Zuków, Rudy Jezuickie oraz oddział 
1-szy miasta Lublina z trzema pododdziałami i 250 ćwi­
czącymi członkami.

Ten ostatni zwłaszcza oddział przejawia żywą 
działalność na zewnątrz, wystawiając w tym roku pier­
wsze „Jasełka" Strzeleckie które cieszyły się dość du­
żą frekwencją publiczności. Z końcem zaś tego roku 
oddział ten zorganizowany przez podporucznika Szcze- 

panowskiego w sile 200 ludzi odbył swój pierwszy 
marsz ze sztandarem na Górny Śląsk, gdzie wziął udział 
w powstaniu.

Nastaje rok 1922. Zmienia się zarząd w Obwodzie 
Lubelskim, który do tego czasu był zarazem żarządem 
oddziału I-go. Prezesem tego zarządu obrany został 
obywatel Józef Jung, znany działacz społeczny, obok 
niego komendę oddziału sprawuje Stefan Borkowski. 
Komendę Obwodu sprawuje nadal Bruno Okoń-Altma- 
jer. Rok ten zaznaczył się na terenie lubelskim zor­

ganizowaniem ćwiczeń strzeleckich oraz pierwszej kon­
centracji oddziałów w Lublinie.

Oddziały te w sile jednego batalionu, złożonego 
z 600 ludzi przybyły 3-go maja 1922 r. pieszo do 
Lublina na swój własny koszt w swoich mundurach i... 
z własną bronią. A zimą w roku 1922/23 urządzono 
pierwsze zimowe ćwiczenia bojowe w powiecie lubar­
towskim, które wykazały tężyznę Strzelców i doskona­
łą sprawność bojową.

W roku 1923 zmienił się prawie gruntownie skład 
władz strzeleckich tak w obwodzie jak też w oddziale 
I-m w Lublinie. Odchodzą czasowo obywatele: Altma- 
jcr. Borkowski i Lepieszkiewicz.

Sprawowali ci ludzie pracę strzelecką z zaparciem 
się siebie, nie oglądając się na przyszłość, nie bacząc 
na trud i głód, aż kiedy widmo nieuniknionej nędzy 
zajrzało im w oczy odeszli, aby znaleźć gdziekolwiek 
jakieś zajęcie, które by im pozwoliło na zarobek na ka­
wałek chleba.

Oddział Lublin objął obywatel Pignan jako ko­
mendant tegoż oddziału i pełnił niezmordowanie swoje 
obowiązki aż do połowy sierpnia 1924 r.

Skład zarządu nie zmienił się, prezes obywatel 
Jung pełnił swe obowiązki aż do roku 1928. W roku 
1923 było kilka koncentracji oddziału lubelskiego oraz 
odbyły się ćwiczenia bojowe tegoż oddziału połączo­
nego z oddziałem Konopnica. Obwód lubartowski za­
wiesił tymczasowo swe prace strzeleckie tak, że pozo­

stał tylko obwód janowski o- 
bok obwodu lubelskiego. Ta­
kie były pierwsze kroki strze­
leckie na terenie lubelszczyzny, 
wspominamy o nich, aby w ze­
stawieniu ze stanem dzisiejszym 
lepiej ocenić wysiłek i dorobek 
organizacyjny Z. S.
Na podstawie relacji uczestników 

pracy strzeleckiej, zestawił

Mgr. St.Moroz

15 tysięcy strzelców zgromadzi! 
Lwów na święto 25-lecia Związ­

ku Walki Czynnej.

Raport przed treningiem.
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O kręg lwowski Z, S. posiada szczególnie piękną 
tradycję, będąc kolebką Organizacji, miejscem, 

z którego wyszły poczynania twórcze Pierwszego Ko­
mendanta Głównego.

Że przede wszystkim Lwów doznał tego zaszczytu, 
nie jest bynajmniej przypadkiem. Lwów bowiem miał 
najwięcej warunków, sprzyjających w tworzeniu sil­
nych i zwartych grup ideowych, które mogłyby służyć 
przyszłemu Państwu jako całości bez względu na jakie­
kolwiek „punkty widzenia" i „orientacje".

Cechuje go mianowicie — jak i całą Ziemię Czer­
wieńską — specjalna psychika kresowa: zdolność do 
szybkiej decyzji, pogarda dla jałowych dyskusyj, trafna 
intuicja w odczuwaniu momentów dziejowych, szcze­
rość i otwartość w działaniu. Patriotyzm Lwowa, tak 
często a krzywdząco posądzany o szowinizm, zdziałał 
już wiele W ciągu wieków. Na to więc miasto obrócił 
się czujny, a nieomylny wzrok Twórcy Z. S,

Tu zastał On najlepiej przygotowany materiał ludz­
ki, Oraz sympatię opinni młodego pokolenia bez różnicy 
poglądów. Idea czynu zbrojnego była bowiem niesły­
chanie popularna zwłaszcza na lwowskich wyższych u- 
czelniach, w sferach młodzieży robotniczej i gimnaz­
jalnej. Z lwowskiego Z. S. wyszli tacy ludzie, jak gen. 
Fabrycy, Kukieł, LitwinoWicz, Piśkor, Popowicz, ś. p.

SZLAKIEM STRZELECKIEJ PRACY

Jaxa-Rożen, Fr. Sikorski, ś. p. 
J, Stachiewicz, Kordian-Zamor- 
ski. Zosik-Tessaro, Zulauf, Wła­
dysław Sikorski, M. Dąbkowski, 
Krok-Paszkowski, St. Skwar- 
czyński i inni. Tu pracował 
przez pewien czas Belina-Praż- 
mowski.

Już przed rokiem 1910 
pierwsze tajne plutony Z.W.C 
odbywają ćwiczenia w okoli 
cach Lwowa w lasach podmiej­
skich pod kierownictwem K.

Prezentuj broń,,—Oddział Z. S. 
im. gen. Rożena we Lwowie

Zaprawę marszową zaczynamy 
już wczesną wiosną.

Sosnkowskiego. Dążność jednak do przetworzenia zakon­
spirowanych kadr w ciało prawne powoduje, że w r. 1910 
Komendant Giówny zjeżdża na stałe do Lwowa i two­
rzy jawną organizację wojskową — Związek Strzelecki 
Lwów stał się siedzibą Komendy Głównej Z. S., pierw­
szym komendantem okręgu lwowskiego był ob. Edward 
Rydz-Śmigły.

Gdy pod koniec wojny na naszym terenie powstaje 
P. O. W. — podwaliny jej tworzy w r. 1917 kpt. Julian 
Stachiewicz (ś. p. gen. brygady) we Lwowie, organizując 
w jedną całość wszystkie tutejsze związki niepodległoś­
ciowe. Komendę otrzymuje kpt. 4 p. p. Leg. Fr. Sikor­
ski, następnie we wrześniu 1918 Joniak - Sieradzki, oó 
nim zaś ppor. L. de Lavaux Randolf. — Okręg lwowski 
posiadał początkowo 4 obwody: Stanisławów, Koło­
myja, Brody i Jarosław. P. O. W. utworzyła pierwszy 
szaniec obrony Lwowa w Domu Techników; Peowiacy 
lwowscy — to pierwsi obrońcy Lwowa w listopadzie 
r. 1918.

W r. 1920 odradza się na nowo Z. S„ z którego' 
utworzono we Lwowie Oddziały Ochotnicze Legii Oby­
watelskiej, Do pierwszych władz Okręgu należeli: inż. 
Maciałek, red. B. Laskównicki, prof. K. Bartel (pod 
którego przewodnictwem odbywa się w r. 1925 IV Wal­
ny Zjazd Delegatów Z. S. uchwalający „Deklarację ideo­

wą Zw. Strzeleckiego"), Szmal, Dr A. Piasecki, mir 
Stachelski i inni, — W czasie plebiscytu na G. Śląsku 
Okręg lwowski okazał wiele inicjatywy i energii. Setki 
strzelców z terenu VI Okręgu biorą udział w powsta­
niu; broszura propagandowa p. t. „Śląsk wraca do 
Polski" wydana przez Okr. VI. Z. S. rozchodzi się po 
całej Polsce w 10-tkach tysięcy egzemplarzy. — Orga­
nizuje się we Lwowie wiele imprez o charakterze za­
równo lokalnym, jak i ogólnopolskim; należą do nich 
m. in.: „Marsz Zadwórzański" na pamiątkę „Termopil 
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polskich" — bitwy pod Zadwórzem d. 17. VIII. 1920 r. 
Marsz narciarski „Huculskim Szlakiem II. Brygady". 
W r. 1924 (1-2, XI.) — III. Ogólnopolskie Zawody Strze- 
lęokie o mistrzostwo Z. S., w r. 1929 (18-21. VIII) 
VIII Ogólnopolskie Zawody Strzeleckie o mistrzostwo 
Z. S„ w r. 1930 (8-9. III) Zawody Bokserskie Z. S„ 
tegoż roku (30. VIII. — 6. IX.) V Narodowe Zawody 
Strzeleckie. W roku 1931 (23. VIII. — 6. IX.) tu wresz­
cie odbyły się Międzynarodowe Zawody Strzeleckie, 
Myśliwskie i Łucznicze.

Na obchód 25-lecia Z. W. C. i Z. S. we Lwowie 
w dniach 23 i 24. IX. 1934 wystawił Okręg VI dwanaś­
cie tysięcy strzelców wzorowo wyekwipowanych i wy­
szkolonych, budzących ogólny entuzjazm.

W r. 1934 Okręg VI zorganizował Wspólnie z Z. L„ 
P. O. W. i O. L. Zjazd członków do Lwowa w pierwszą 
rocznicę śmierci Wodza Narodu na dzień 12. V. W cza­
sie defilady bataliony strzeleckie okazały żołnierską 
siłę i sprawność organizacyjną.

Jeśli chodzi o działalność propagandową, już w 
styczniu r. 1922 ukazuje się we Lwowie pierwszy nu­
mer „Przeglądu Strzeleckiego Okręgu Lwowskiego" 
pod redakcją prof. K. Bartla; potem kolejno przez sze­
reg lat działalności okr. VI omawiają stale na swych 
łamach pisma; Dziennik Lwowski, Reduta a później 
Słowo Polskie. Poza tym ukazują się osobne broszury 
o Marszu Zadwórżańskim, wyczerpujące sprawozdania 
roczne, oraz afisze propagandowe (n. p. piękny afisz 
prof. Turowicza) i w. in. Na szczególną uwagę zasłu­
guje wydawany przez Komisję Wychowania Obywatel­
skiego VI Okręgu od r. 1932 „Program Wychowania 
Obywatelskiego" pod redakcją Ob. Nacz. Błażewskiego 
Henryka, który przyczynia się znakomicie do ujedno­
stajnienia i pogłębienia systematycznej pracy wycho­

N MASZERUJĄ STRZELCY LWOWSCY
Akcja budowy d

a terenie 13 powiatówN Akcja budowy domów strzeleckich.
a terenie 13 powiatów podległych Komen­
dzie VI. Okręgu wybudowano dotychczas 

14 domów strzeleckich, a zapoczątkowano bu­
dowę 20 nowych gmachów. Robociznę przy 
wznoszeniu domów strzeleckich dają zupełnie 
bezinteresownie strzelcy. Wzmożono również 
pracę w kierunku zdobywania własnych świe­
tlic i odpowiedniego ich wyposażenia. Na ogól­
ną liczbę 358 świetlic strzeleckich, 241 znajdu­
je się obecnie w lokalach własnych lub specjal­
nie na ten cel wynajętych, a 117 świetlic w 
szkołach. Dąży się do tego, by wszystkie oddzia­
ły ZS. znalazły pomieszczenie w świetlicach o- 

' go- 
oraz organizacyjne, ta- 

dystynkcyj i stopni Związku 
i szereg o- 

drębnych. Świetlice zaopatrzone są w 
dła państwowe oraz organizacyjne, 
blice ścienne, i
Strzeleckiego, „Prawo Strzeleckie 
brązów oraz gier świetlicowych. Poza tym 
wszystkie oddziały ZS. otrzymują miesięczne 
programy wychowania obywatelskiego, odrębne 
dla poszczególnych stopni wyszkoleniowych: 
Orląt, Junaków i Strzelców.

i f

wawczej nie tylko na naszym terenie ale i na terenacn 
innych Okręgów Z. S.

.Oto bardzo pobieżnie zebrane daty i fakty, ilustru­
jące rozwój i działalność organizacyjną Z. S. — Nie 
obejmują one jednak najważniejszej, bo nieogarniętej 
dziedziny naszego życia, a mianowicie skromnej, mrów­
czej a ciągłej pracy, docierającej obecnie niemal do 
wszystkich najmniejszych nawet ośrodków, gdzie choć 
drobna garstka Polaków utrzymuje się przy życiu. — 
Trudności tej pracy są olbrzymie: Z. S, musi jedno­
cześnie prowadzić walkę na trzech frontach, z jednej 
strony bronić naszego stanu posiadania pod względem 
kulturalnym i gospodarczym przed zalewem elemen­
tów obcych narodowości, z drugiej zaś, co jest niestety 
bardzo przykre, odpierać ataki kierowane ze strony in­
nych organizacyj polskich, przepojonych duchem noto­
rycznego warcholstwa i jadem nienawiści do obozu nie­
podległościowego, a wreszcie budzić żywioł polski ze 
stanu drętwoty i apatii, wyrażającej się dziwną bier­
nością wobec wszelkiej inicjatywy społeczno-gospodar­
czej.

Jak więc widzimy, oprócz zadań ideowych ogólno- 
organizacyjnych, jakie spełnia Z. S. na terenie innych 
ziem Polski, K. O. VI. Z. S. ma na rubieżach wschod­
nich Rzeczypospolitej specjalnie ważną misję do speł­
nienia: stanowimy oparcie moralne dla elementu pol­
skiego na ziemiach kresowych, kroczymy w przedniej 
straży polskiej ekspansji kulturalnej i gospodarczej, 
wzmacniając w miarę swych sił organizacyjnych nasz 
narodowy stan posiadania na terenach narodowościo­
wo mieszanych.

Komenda VI. Okręgu 
Związku Strzeleckiego.

• • •

Strzelcy na F. O- N.
Kompania strzelecka, odbywająca kurs 

przeszkoleniowy we Lwowie złożyła na F. O. N. 
23 zł. 40 gr. i na Towarzystwo Popierania Bu­
dowy Szkół Powszechnych 5 zł. 75 gr.

Czyny obywatelskie.
Porucznik Ludwik Mamrocha ofiarował bi­

bliotekę złożoną z 101 tomów Oddziałowi Z. S. 
w Boratynie — powiat Sokal. Czyn godny na­
śladowania. Ze względu na trudne warunki ma­
terialne oddziałów w wielu miejscowościach 
strzelcy samorzutnie powzięli uchwałę opala­
nia świetlic własnym kosztem. Poza tym rozwi­
ja się w sposób dość masowy akcja budowy ka­
plic przydrożnych i stawiania krzyży pamiąt­
kowych w miejscach pamiętnych z okresu walk 
o Niepodległość.

Strzelectwo.
Na terenie tut. Okręgu najlepsze wyniki 

tak indywidualnie jak i zespołowo w strzelec­
twie sportowym uzyskują członkowie Klubu 
Sportowego ZS. Klub ten bierze udział w każ-
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„Nauka własna" na kursie podinstruk- 
t orskim lwowskich strzelczyń.

dych zawodach strzeleckich od­
bywających się tak we Lwowie 
jak i w Polsce. Na początek se­
zonu w roku bieżącym rozegra­
ne zostały zawody strzeleckie 
pomiędzy AZS a Reprezentacją 
Lwowa w skład której weszło 
3 zawodników z K. S. Z. S. 
Indywidualnie w zawodach tych 
1 miejsce zajął dr. Zaturski z 
K. S. Z. S. W zawodach strze­
leckich o mistrzostwo okręgu na 
rok 1936 zespół Klubu Sporto­
wego Z. S. zdobył w konkuren­
cji Kb. k. s. 1, (karabinek spor­
towy dowolny—3 postawy) 1 wicemistrzostwo z 
wynikiem 4824 pkt. Indywidualnie w tej kon­
kurencji mistrzostwo zdobywa ob. Błaszkiewicz 
z wynikiem 1.048 pkt. na 1.200 możliwych, 1 
wicemistrzostwo dr. Zaturski 1.024 pkt. W kon­
kurencji Kbk. c. 2. (karabinek sportowy o otwar­
tych przyrządach celowniczych 3 postawy). 
Mistrzostwo zdobywa K. S. Z. S. z wynikiem 
4.808 pkt., indywidualnie mistrzostwo zdobył 
dr. Zaturski pkt. 1.029 na 1.200 możliwych.

W korespondencyjnych zawodach strze­
leckich o puchar Naczelnej Rady Strzelectwa 
zespół K. S. Z. S. zajmuje 5 miejsce na 71 ze­
społów biorących udział. Indywidualnie w tych 
zawodach dr. Zaturski zajął 10 miejsce z wy­
nikiem 383 pkt. na 400 możliwych. W Zawo­
dach Narodowych w b. roku udział wzięło 2 
zawodników K. S. Z. S. podczas tych zawodów 
dr. Zaturski ustanowił nowy rekord Polski w 
konkurencji Kbk. s. 1. a (karabinek sportowy 
dowolny leżąc) z wynikiem 396 pkt. na 400 mo­
żliwych. Wynik ten gorszy jest od rekordu 
świata o 2 punkty. Ostatnio w Zawodach Strze­
leckich o Mistrzostwo Lwowa zespół K. S. Z. S. 
zdobył mistrzostwo w konkurencji Kbk. s. 1. z 
wynikiem 4.933 pkt., zaś w konkurencji Kbk. s.
2. wicemistrzostwo z wynikiem 4.590 pkt. In­
dywidualnie w konkurencji Kbk. s. 1. dr. Za­
turski zdobywa wicemistrzostwo z wynikiem 
1.035 pkt. W tej samej konkurencji leżąc dr. 
Zaturski wyrównuje swój rekord Polski z wy­
nikiem 396 pkt. W tychże zawodach zespół od­
działu Z. S. im. gen. Rożena zdobywa mistrzo­
stwo w konkurencji Pd. 3 (pistolet cal. 22 syl­
wetkowy) z wynikiem 71 (566 pkt. Indywidu­
alnie w tej konkurencji zdobywa mistrzostwo 
ob. Mazak z K. S. Z. S. z wynikiem 17/145 pkt. 
ną 18/180 możliwych). Wicemistrzostwo w tej 
konkurencji zdobywa K. S. Z. S. wynikiem 
66/550 pkt.

Jeśli chodzi o zespoły żeńskie to najlep­
szym na terenie Okręgu jest zespół A. O. 
Z. S. Lwów, który w zawodach strzeleckich o 
mistrzostwo Lwowa zdobył mistrzostwo w kon­
kurencji Kbk. s. 2 a. (karabinek sportowy o 
olwartych przyrządach celowniczych leżąc) z 
wynikiem 1.488 pkt. na 2.000 możliwych. Indy­
widualnie w tej konkurencji wicemistrzostwo 
zdobywa ob. Wiernicka z AOZS. z wynikiem 
348 pkt. na 400 możliwych. Ta sama Obywa­
telka w konkurencji Kbk. s. 1. a (karabinek 
sportowy dowolny leżąc) zdobywa mistrzostwo 
z wynikiem 348 pkt. na 400 możliwych. Zespół 
żeński Z. S. Lwów zdobywa w powyższych za­
wodach w konkurencji Kbk. s. 2. a. zaszczytne 
II wicemistrzostwo z wynikiem 1279 pkt. na­
tomiast zespół oddziału ZS. im. Dulębianki 
Lwów zdobywa w powyższej konkurencji 5 
miejsce. Ostatnio daje się zauważyć coraz wię­
kszy udział zawodników Z. S. we wszelkiego 
rodzaju zawodach urządzanych na terenie 
Okręgu. Na uwagę zasługują dość dobre wyni­
ki osiągane przez zespół oddziału ZS. im. gen. 
Rożena we Lwowie; jak na młody klub i mło­
dych zawodników wyniki są bardzo dobre. W 
zawodach o mistrzostwo Lwowa zespół tegoż 
oddziału zdobywa w konkurencji Kbk. s. 2. a. 
wicemistrzostwo z wynikiem 1573 pkt. na 2000 
możliwych.

Niechże praca tego oddziału na polu strze­
lectwa sportowego stanie się wzorem dla 
wszystkich oddziałów ZS.

Organizacja orląt.
W uh. roku wyszk. zapoczątkowano wzmo­

żoną akcję organizacyjną w kierunku wyszko­
lenia instruktorów powiatowych i drużynowych 
orląt. Przeszkolonych zostało 18 instruktorów 
powiatowych i 70 drużynowych orląt. Kursy 
odbyły się we Lwowie, Radziechowie, Rohaty­
nie i Jaworowie. Na terenie Lwowa w ub. roku 
wyszkoleniowym zorganizowano drużyny orląt 
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w 8 oddziałach Z. S. z przeciętnym stanem 30 
orląt w oddziale. Wszystkie drużyny orląt szko­
lone są według jednolitego programu. Na za­
kończenie roku wyszkoleniowego dnia 28.VI. 
b. r. Komendant powiatu grodzkiego zarządził 
koncentrację orląt. W koncentracji wzięło u- 
dział 110 orląt. Na placu ćwiczeń wobec władz
VI. Okręgu i powiatowych odbył się przegląd 
wyszkolenia i zawody strzeleckie z broni wia­
trówkowej.

W strzelaniu zespołowym w konkurencji
W. t. 18 leżąc bez podparcia 1 miejsce zespo­
łowo zajął Oddział ZS. im. Rożena uzyskując 
na 250 możliwych — 239 pkt., zaś orlę Rysiec 
Władysław z Oddziału ZS. im. Rożena zajął 
1 miejsce indywidualnie uzyskując 50 pkt. na 
50 możliwych,

W obecnym roku wyszk. hufce orląt pro­
wadzi 10 oddziałów Z. S. na terenie Lwowa 
przy średnim stanie 25 orląt w oddziale.

Podobne wyniki osiąga się również i na 
terenie 13 powiatów podległych Kmdzie VI. 
Okręgu Z. S.

Praca kobiet.
Z zakresu przysposobienia zawodowego:
a) zorganizowano skoszarowany kurs gos­

podarstwa domowego w Radziechowie,
b) 6 tygodniowy kurs kroju i szycia w Tar­

nówce pow. Radziechów,
c) 3 miesięczny kurs kroju i szycia Niemi- 

rów pow. Rawa Ruska,
d) 3 miesięczny kurs kroju i szycia Uhnów 

pow. Rawa Ruska,
e) 2 tyg. kurs gotowania Sielec pow. Ka­

mionka Strum.
f) 2 tyg. kurs gospodarstwa Glińsko pow. 

Żółkiew,
g) 4 tyg. kurs gospodarstwa Busk pow. Ka­

mionka Strum,
h) Sfałe szycie bielizny wojskowej Komar- 

no pow. Rudki,
i) kurs robót trykotarskich Ostrów pow. 

Sokal,
j) kurs gospodarstwa domowego Waręż 

pow. Sokal,
k) kurs wytwórczości Lwów,
l) kurs trykotarski Lwów,
m) wystawa haftów ludowych urządzona 

przez Wydział Grodzki Lwów w Pałacu Bie- 
siadeckich,

n) zorganizowanie kwater dla przyjezdnych 
Lwów.

Z zakresu przysposobienia wojskowego: 
zorganizowano:

1) kurs instruktorski III st. Lwów,
2) kurs ogólno wojskowy 4 tyg. dla kilku 

powiatów, Radziechów,
3) kurs ogólno - wojskowy dla kilku po­

wiatów, Radziechów,
4) kurs doszkoleniowy dla kmdtek pow. i 

instruktorek Lwów,

5) kurs podinstruktorski Lwów 4 tyg.,
6) kurs og. wojskowy Lwów 4 tyg.,
7) obóz doszkoleniowy do ogólno wojsko­

wego i orląt 14 dniowy Brzechowice,
8) obóz doszkoleniowy dla orląt Przemy 

ślany 10 dniowy.
Z zakresu prac obywatelskich:

1) oddział Żółkiew dożywia dzieci w okre 
sie zimowym,

2) każdy oddział zajmuje się gospodarką 
w czasie koncentracji p. w., odpraw i uroczy 
stości org. i t. d.

3) opieka nad grobami poległych,
4) urządzanie św. Mikołaja dla najbiedniej 

szych dzieci rodzin strzeleckich.
Nadto uczestniczenie na kursach przodow 

ników świetlicowych.
Z zakresu wychowania fizycznego:

1) zorganizowano kurs propagandowy w. f 
odział Busk pow. Kamionka,

2) 2 turnusy kursu propagandowego w. f. 
Radziechów,

3) kurs narciarski skoszarowany Radzie 
chów,

4) kurs narciarski Kamionka Strum,
5) dwukrotne uczestnictwo 20 oddziałów 

w korespondencyjnych zawodach w. f.
Praca społeczna strzelczyń: opieka strzel- 

czyń na dziećmi bezrobotnych prowadzenie 
półkolonii przez instruktorski Z. S. dla dzieci, 
dyżur i pomoc zimowa. Akcja ta prowadzona, 
jest na terenie wszystkich odziałów bądź sa­
modzielnie przez Z. S. bądź w porozumieniu z 
Z. P. O. K. względnie innymi organizacjami.

Nadto na kursach organizowanych przez 
Okręgowy Urząd i Komendę Główną ZS. wy­
szkolono 177 uczestniczek z przeszkoleniem
og. wojskowym, podinstr. i przód, w. f., 45 z 
przeszkoleniem II st. instr. P. C. K., 106 podin- 
struktorek LOPP, 30 instr. LOPP III st., kie­
rowniczek p. k. 7.

Akcja na F. O. N.
W myśl uchwały Kierowniczek Komendan­

tek P. K. odbytej w Wólce Profeckiej przystą­
piono do tej akcji. Powiaty Żółkiew, Rawa 
Ruska, Kamionka Strum., Lwów powiat, Lwów 
grodzki sporządzają po 100 par rękawic na 
rzecz wojska. — Inne powiaty po 60.

* *
*

Akcja przysposobienia rolniczego.
Do prac przysposobienia rolniczego przy­

stąpił Okręg VI. w roku 1929 wysuwając się 
na czoło już w pierwszym roku swych prac z 
pomiędzy wszystkich organizacyj działających 
na tym polu, zarówno liczbą zespołów jak i po­
ziomem wyników. Dla przykładu rozwoju akcji 
p. r. w oddziałach Z. S. wystarczy przytoczyć 
następującą tabelę:
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w roku 1933 mieliśmy 42 zespoły o 397 uczest.
„ 1934 63 11 559 „
„ 1935 „ 95 M 938 „
„ 1936 „ 120 łł 1129 „

Z tabeli tej uwidacznia się stały i równo­
mierny wzrost akcji, świadczący o coraz głęb­
szym zrozumieniu i czynnym zainteresowaniu 
się pracą p. r. w szeregach członków Z. S. W 
ub. roku wyszkoleniowym na 120 zespołów kon­
kursowych p. r. Z. S., które ukończyło prace 
I, II i III stopnia sprawności, w 13 powiatach 
bezpośrednio podległych Okręgowi VI, zdoby­
liśmy 87 nagród zespołowych oraz liczny szereg 
miejsc w klasyfikacji indywidualnej i zajęliśmy 
w 5 powiatach (Żółkiew, Przemyślany, Gródek 
Jag., Kamionka Strum. i Radziechów) czołowe 
miejsce dystansując wszystkie inne stowarzy­
szenia pracujące na polu p. r.

Wśród kursów specjalnych, rolniczych, or­
ganizowanych przez władze okręgu VI Z. S. sa­
modzielnie, na uwagę zasługują: czysto strze­
lecki kurs rolniczo-gospodarczy w Gródku Ja­
giellońskim, oraz 5 kursów przodowników p. r., 
organizowanych wspólnie z Lwowską Izbą Rol­
niczą w Witkowie Starym koło Radziechowa 
pod Lwowem. Na kursach tych przeszkolono 
180 przodowników dla zespołów p. r. II i III 
stopnia, zapewniając w ten sposób należyte 
prowadzenie konkursów p. r. w oddziałach Z. S.

Na terenie Lwowa zorganizowano sekcję 
zielarską, która prowadzi hurtownię i drobną 
sprzedaż ziół lekarskich i przemysłowych. Na 
terenie 3 powiatów, a mianowicie Gródek Ja­
gielloński (Białogóra), Żółkiew (Rekliniec) i Ka­
mionka Strumiłowa (Gawliki) rozwijają się bar­
dzo dobrze trzy spółdzielcze mleczarnie Zwią­
zku Strzeleckiego, produkując łącznie około 
200 kg masła dziennie.

Akcja Klubu Sportowego Związku Strze­
leckiego.

Sekcja żeńska Klubu Sportowego wykazu­
je dużo żywotności.

22 i 23 luty Zimowe Mistrzostwa Polski w 
Przemyślu.

1 miejsce w biegu na 50 m. — 7 sek.
2 miejsce w skoku w dal z rozbiegiem — 

4.81.

4 miejsce w skoku w dal z miejsca — 2.12.
4 miejsce w biegu 50 m z płotkami — 8.2.
10 i 11 czerwiec 1936 Mistrzostwa Okręgu 

Lwowskiego Pań.
1 miejsce w biegu na 60 m i 100 m, w sko­

kach w dal z rozbiegiem i z miejsca, w rzutach 
dyskiem, kulą i oszczepem (7.8,. 13, 4.68, 2.24, 
31.32, 9.97,25.36) razem 7 pierwszych miejsc, 
oraz

2 miejsce w skoku wzwyż — 1.36.
3i4 lipca 1936 r. Mistrzostwa Polski Pań 

w Łodzi.
1 miejsce w biegu na 100 m (13 sek.) oraz 

tytuł Mistrzyni Polski.
2 miejsce w biegu na 60 m (8 sek.) oraz ty­

tuł Wicemistrzyni Polski.
2 miejsce w skoku w dal z miejsca (2.28) 

oraz tytuł Wicemistrzyni Polski.
4 miejsce w rzucie dyskiem (29.99).
5 miejsce w rzucie kulą (9.12).
22 i 23 sierpnia. — Zawody Lekkoatletycz­

ne i trójbój o mistrzostwo Okręgu w Jarosła­
wiu.

1 miejsce w biegu na 60 m (7.9)-
1 miejsce w skoku wzwyż (1,37), w skoku 

w dal (4.79).
1 miejsce w rzucie dyskiem (29.73) i oszcze­

pem (24.82).
1 miejsce w trójboju (100 m, skok wzwyż, 

oszczep) - 136 pkt.
4 październik — Mistrzostwa Polski Pań 

w pięcioboju w Sosnowcu,
2 miejsce w pięcioboju — 186 pkt. (za Kwa­

śniewską).
Wyniki szczegółowe:
1 miejsce bieg na 100 m (12.9).
1 miejsce skok w zwyż (133).
3 miejsce rzut kulą (8.83).
3 miejsce rzut oszczepem (25.67).
6 miejsce skok w dal (4.42).
Wyniki powyższe osiągnęła najlepsza za­

wodniczka Klubu ob. Batiukówna Jadwiga.
Klub Sportowy posiada drużynę siatkówki, 

która w mistrzostwach Okręgu w styczniu uzy­
skała 1 miejsce i mistrzostwo Okręgu i na za­
wodach o mistrzostwo Polski zajęła 4 miejsce 
na 7 drużyn startujących.

P
| ierwsze zaczątki Strzelca w Okręgu łódz­

kim sięgają lat dwudziestych. Założycie­
lami była grupa legionistów i peowiaków.

Przełomową jednak datę stanowi w życiu 
Z. S. w Okręgu rok 1926. Prysły bariery tamu­
jące pracę strzelecką. Poczynają powstawać po 
wsiach i miastach oddziały, przybywa członków, 
powiększają się kadry.

STRZELCY W OKRĘGU ŁÓDZKIM
W Organizacji grupują się wszystkie war­

stwy społeczeństwa polskiego. Obok oddziałów 
męskich mamy żeńskie. Są i najmłodsi: orlęta. 
Są również i przedstawiciele starszego pokole­
nia — członkowie wspierający zgrupowani w 
Kołach Przyjaciół Z. S.

Okręg IV Z. S. obejmuje 17 powiatów: 
Łódź - Miasto, Łódź - Powiat, Łask, Sieradz,
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Popisy strzelczyń łódzkich na święcie F. i P. W.

Wieluń, Brzeziny, Łęczyca, Łowicz, Skierniewi­
ce, Rawę - Mazowiecką, Opoczno, Końskie, 
Piotrków, Radomsko, Częstochowę, Włoszczo- 
wę, oraz samodzielny oddział Skarżysko. Na 
tym terenie istniało w roku 1935, 181 oddziałów 
zbiorowych gminnych, 105 jednowioskowych, 51 
miejskich i 9 samodzielnych przy fabrykach. 
Ilość orląt męskich dochodziła do 2000.

Równolegle postępowała w terenie praca 
kobiet. Obecnie w Okręgu istnieje 105 oddzia­
łów żeńskich, prowadzących systematyczną 
pracę, oraz 31 drużyn orlęcych, liczących 475 
dziewcząt.

Praca strzelecka poza P. W. rozwija się w 
trzech kierunkach: w wychowaniu fizycznym, 
obywatelskim i przysposobieniu zawodowo - rol­
niczym.

Realnym wynikiem pracy W. F. jest zdo­
bycie 5.605 P. O. S. - ów. W ogólnopolskiej kla­
syfikacji Okręg IV zajął 4 miejsce. W wiosen­
nym strzelaniu pod nazwą „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny", na terenie Okręgu IV wzię­
ło udział z górą 20.000 osób. Z liczby tej zdo­
było Odznakę Strzelecką (O. S.) przeszło 8.000. 
Amunicji wystrzelano 258,891 na sumę zł. 
129.400.

Na terenie poszczególnych oddziałów pow­
stały Kluby Sportowe skupiające znaczną ilość 

członków. Na czele kroczy A klasowy łódzki 
S. K. S. Sprawdzianem tężyzny strzeleckiej są 
coroczne imprezy sportowe. Warto tu wspom­
nieć o marszu na trasie Łódź — Zgierz — Alek­
sandrów — Łódź, skupiającym liczne zastępy 
zawodników.

Szczególny nacisk położono na Wychowa­
nie Obywatelskie Strzelca. Oparto je na pro­
gramach i wytycznych Komendy Głównej prze­
pracowanych przez Okręgową Komisję Wych. 
Obyw. Terenem tej pracy była świetlica.

Wszelkie też wysiłki zmierzały w tym kie­
runku, aby każdy oddział posiadał własną świe­
tlicę odpowiednio urządzoną i przygotowaną do 
pracy organizacyjnej. Celem obudzenia wśród 
oddziałów szlachetnej rywalizacji, każdego roku 
organizuje Okręg konkursy świetlicowe. Coraz 
większe zainteresowanie również budzą kon­
kursy dobrego czytania. I tak ostatnio wzięło 
w nich udział 464 uczestników, skupionych w 34 
zespołach. W ogólnopolskim konkrusie „Do­
brego czytania książki", zorganizowanym przez 
Komendę Główną w r. 1935/36 — Okręg IV. Z. 
S. zdobył drugie miejsce.

Celem wyszkolenia odpowiedniej kadry o- 
światowej w postaci kierowników i przodowni­
ków świetlicowych organizuje się co pewien 
czas kursy świetlicowe. Dla referentów Wych.

Obyw. odbywają się co pewien okres 
czasu odprawy jedno lub dwudniowe. 
Największą też troską jest zdobycie 
ideowego zespołu przodowników, któ- 
rzyby w myśl wskazań strzeleckich 
pokierowali pracą oddziałów.

Okręg IV obejmujący szereg po­
wiatów rolniczych wiele uwagi po­
święcił Przysposobieniu Rolniczemu. 
W ogólnopolskiej klasyfikacji na pod­
stawie przebiegu i wyniku pracy ca­
łorocznej zajęła Łódź miejsce 2-gie. 
Ogółem w P. R. wzięły udział 162 ze 
społy o liczbie 948 uczestników.

Fragment okręgowej wystawy robót ręcznych 
strzelczyń w Łowiczu.
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Strzelczynie łódzkie opiekują się gorliwie 
dziećmi bezrobotnych.

Podkreślić należy doniosłość ak­
cji Okręgu IV na rzecz gromadzenia 
funduszów celem budowy domów 
strzeleckich w terenie. Władze okrę­
gowe popierają wszelkie wysiłki spo­
łeczne, udzielają subsydiów pienięż­
nych. Dom strzelecki jest błogosła­
wieństwem wsi, w nim bowiem ognis­
kuje się praca we wszelkich dziedzi­
nach życia społecznego.

Okręg IV Z. S- należy do terenów 
ciężkich. Składają się nań: Okręg 
przemysłowy i powiaty rolnicze. O­
kręg przemysłowy, posiadający ogromną ilość 
bezrobotnych wystawiony jest na zgubny wpływ 
ugrupowań skrajnie lewicowych, opozycyjnych, 
prowadzących na tak podatnym terenie robotę 
destrukcyjną.

Większa część powiatów rolniczych za­
mieszkana jest przez ludność biedną, małorol­
ną. Podobna struktura Okręgu stawia specyfi­
czne warunki pracy strzeleckiej.

Chłopakowi z miasta i chłopakowi wiejskie­
mu musi się dać odpowiednie przygotowanie 
zawodowe, należy umożliwić im pracę zarobko­
wą. Muszą oni wiedzieć i przekonać się, że ich 
Organizacja troszczy się o nich, że wychowując 
ich na obywateli — żołnierzy, równocześnie sta­
ra się o stworzenie dla nich warsztatów pracy 
i umożliwienie im zarobkowania. Na wsi przy­
gotowanie zawodowe spełniło w pełni przyspo­
sobienie rolnicze. Widoczne są tutaj coraz wspa­
nialsze rezultaty. Stanowi też ono najlepszą 
propagandę Z. S. na wsi łódzkiej.

Pięknymi owocami pochlubić się może pra­
ca kobiet. Powiaty: Sieradz, Włoszczowa, Piotr­
ków, Łódź - Powiat, Radomsko, Łask, Opoczno. 
Łowicz zorganizowały liczne kursy kroju, szy­
cia, robót ręcznych i trykotarstwa. Powiaty po­
siadają specjalne powiatowe instruktorki przy­
sposobienia zawodowego.

Wyniki prac w dziedzinie przysposobienia 
zawodowego zobrazowała okręgowa wystawa 
strzelecka, urządzona w Łowiczu w miesiącu 
czerwcu br.

Zmienia się stopniowo stosunek społe­
czeństwa do Strzelca — znika nieufność. Prze- 
staje się patrzeć na Organizację jako bo­
jówkę partyjną, widzi się w niej wielką armię 
pracy i służby dla Państwa.

Ilość członków stale rośnie. Odpadają jed­
nostki słabe. Równocześnie tworzy się funda­
ment Związku w postaci hufców orląt zespolo­
nych od najmłodszych lat z ideologią strzelecką.

L. S.

N| owogródczyzna dla przeciętnego obywa­
tela to coś egzotycznego. Mickiewicz, 

Świteź, Nieśwież, a ostatnio pięknie 
na znaczkach pocztowych przedsta­
wiony zamek w Mirze, to nieliczne 
elementy powodujące, że jeszcze cał­
kiem nie poszła w niepamięć. A po 
za tym wszystko to, czym wojewódz­
two nowogródzkie może się pochwa­
lić, tchnie przeszłością. Nawet dojazd 
z Warszawy do stolicy województwa 
trwa pół doby i przypomina w swym 
przebiegu podróże z przed lat, w

Związek Strzelecki w kresowych Stołpcach 
jest inicjatorem i czynnym współuczestni­

kiem manifestacji patriotycznych.

NA POGRANICZU RZECZYPOSPOLITEJ
porównaniu z luksusowymi połączeniami innych 
dzielnic Polski.



Warta honorowa orląt z Adampola przed 
tablicą Marszalka J. Piłsudskiego.

A jednak ziemia nowogródzka nie była 
gorszą córą Macierzy niż inne dzielnice Pol­
ski. Tu rycerze kresowi nie mniej niż gdzie­
indziej krwią swoją zaznaczyli prawo do zie­
mi; tu równie gęsto jak i pod Warszawą roz­
rzucone są mogiły bojowników o Niepodle­
głość na przestrzeni ostatnich 150 lat; tu nie 
jedną decyzję ważną dla przyszłej mocar- 
stwowości Polski wydawał Jej Pierwszy Mar­
szałek Józef Piłsudski; tu wreszcie znajdo­
wała swój rezerwuar ludzki dywizja biało­
rusko - litewska, dokumentując swymi czyna­
mi wolę zrzucenia obcego jarzma i braterstwo 
ze Lwowem, Krakowem i Poznaniem.

Mimo tak pięknej przeszłości, mimo ogni­
stych porywów, czynów nieraz szalonych, a 
wykazujących przywiązanie do Polski, pozo­
stały wśród ludności ślady wieloletniej nie­
woli, utrudniające normalną codzienną pracę 
na niwie społecznej. Bieda, niski poziom oświa­
ty, fatalne stosunki gospodarcze, sztucznie wy­
woływane przez zaborcę, nie dały się w ciągu 
kilkunastu lat odrobić. Dawne tęsknoty do 
wolnej Polski zostały urzeczywistnione, lud­
ność widząc polską władzę uważa, iż spełniła 
swój obowiązek na polu walki, a dalszych za­
rządzeń oczekuje od władz. Uważa, źe rola 
jej będzie spełniona, jeśli będzie wykonywać 
zarządzenia i rozkazy. Do pracy samodzielnej, 
do przejawienia jakiejkolwiek inicjatywy tru­
dno ją nakłonić. Zresztą nastawienie wielu 
przedstawicieli władz jest podobne. „U mnie 
wszystko robi się i tylko to się robi, czego ja 
chcę, co polecę", można wyczytać w myślach 
niejednego sołtysa, wójta, a może i starosty. 
Ludziom starszym to stanowisko zupełnie do­
gadza i wątpliwe, aby dało się przerobić ich 
psychikę.

Pozostaje młodzież. Ruch młodzieżowy 
pęcznieje, organizacje rozrastają się powoli, 
ale stale. Tam, gdzie młodzież szuka patrona­
tu starszych, ci starsi gaszą niejednokrotnie 
rozmach pracy, starając się wtłoczyć inicja­
tywę w ramki szablonów. Tam, gdzie młodzież 
ufna w potęgę starszych, szczególniej urzędo­
we w hierarchii społecznej zajmujących stano­

wiska, powołuje ich do swych za­
rządów — organizacja niejednokrot­
nie martwieje. Ale jeśli znajdzie się 
przodownik pełen życia i inicjatywy, 
bucha życie organizacyjne, promie­
niując daleko po za granice ogniska. 
Związek Strzelecki na terenie Pod­
okręgu główny nacisk kładzie na 
trzy działy: p. w. i w. f., podniesie­
nie poziomu oświaty i przysposobie­
nie rolne. I tak się dziwnie złożyło, 

że ośrodki, które te działy fachowo prowadzą, 
znajdują się po za terenem podokręgu. P. U. 
W. F., Kuratorium i Izba Rolnicza mogą mieć 
łączność z Komendą i Zarządem Podokręgu je­
dynie przez sporadycznie przysyłanych dele­
gatów, programy swe układają dla całego 
przez nie obsługiwanego terenu, bez uwzględ­
nienia specjalnych odrębności, jakimi wyróż­
nia się Podokręg Nowogródek. Wobec znacz­
nych odległości i trudności komunikacyjnych, u- 
zgadnianie dezyderatów zarządu z wytyczny­
mi tych trzech instytucyj przedłuża się. Tu do­
piero w Nowogródku odczuwa się wartość 
przysłowia, że „pańskie oko konia tuczy".

Mimo tych trudności praca idzie. Coraz 
więcej przejawia się inicjatywa młodych wy­
chowanków Z. S., coraz mniejszy wpływ na 
życie ma bierna masa starszych, coraz więk­
sze zrozumienie dla pracy Z. S. znajduje się 
u władzy, coraz rzadziej spotyka się działacz 
Z. S. z pobłażliwym traktowaniem swej pracy 
jako zabawy dla odciągnięcia od złych wpły­
wów, coraz za to częściej — realna praca Z. S

Gdy w roku 1921 inicjowano założenie 
pierwszych oddziałów Z. S. — zgłosili się do 
nich sami urzędnicy i osadnicy. Dzisiaj nie ma 
niemal gminy, żeby na jej terenie nie było kil­
ku pododdziałów. Dziś Z. S. ma własne cztery 
domy strzeleckie, buduje jeszcze dwa, pro­
wadzi 217 świetlic, w których pracuje 298 ze­
społów chóralnych, teatralnych, dobrego czy­
tania, p. r. i samokształceniowych. W r. 1936 
oddziały Z, S. urządziły 949 obchodów i uro­
czystości, 306 przedstawień teatralnych, 43 
wycieczki, spełniono 270 zbiorowych czynów 
obywatelskich, odbyto 4989 pogadanek.

Nie mniejsze zrozumienie znalazła p. w 
i w. f. Licznie odbywane zawody marszowe, 
marsz Nieśwież—Kraków—-Sowiniec, zawody 
lekkoatletyczne zorganizowane w 24 punk­
tach, udział 440 strzelców i strzelczyń w roz­
grywkach koszykówki, zawody wioślarskie, 
wycieczki kajakowe z wyróżnieniem przez Ko­
mendę Główną Oddziału Z. S. w Słonimie, 
przeszkolenie około 300 strzelców i strzelczyń 
na kursach narciarskich — może być podsta­
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wą do sądów nad pracą strzelców nowogródz- 
kiego Podokręgu.

Rozmach pracy jest duży, inicjatywa zwię­
ksza się niemal z każdym dniem. Strzelcy no­
wogródzcy swą pracą chcą dociągnąć swói

O
wiązek Strzelecki na terenie VII Okręgu 
spotyka nieco inne warunki pracy w po­

wiatach wschodnich, a inne w reszcie powiatów, 
gdzie brak było żywszych tradycji czynu legio­
nowego i pamięci o przedwojennych pracach 
Z. S- około gotowania ojczystego czynu zbroj­
nego. W tej zachodniej części Okręgu rozpoczął 
Zw. Strzelecki później niż w szeregu innych 
okręgów szerszą pracę organizacyjną i zmuszo­
ny był walczyć z szeregiem uprzedzeń, jakie 
narosły w następstwie pełnej inwektyw i o- 
szczerstw przeciwstrzeleckiej agitacji niektó­
rych czynników politycznych.

Jednak choć Związek nasz był w Wielko- 
polsce organizacją „nową", szybko przezwycię­
żył trudności, natrafił bowiem w społeczeństwie 
wielkopolskim, na żywe poczucie potrzeby or­
ganizowania obrony narodówej i spotęgowane 
wspomnieniami powstań, pamięcią walk z 
Niemcami oraz tradycjami pełnych chwały po­
czynań pułków wielkopolskich podczas walk z 
Ukraińcami i wojny z Rosją—umiłowanie idei 

Podokręg tak, aby granica między Polską A i 
Polską B znikła, aby cała Polska, tak jak jest 
jedna ciałem, była jedna duchem i szczęśliwo­
ścią swych obywateli.

Antoni Gajl-Kot.

KRĘG VII Z. S.
walki zbrojnej. To też patriotyczna i spragnio­
na służenia czynem ojczyźnie młodzież wielko 
polska masowo napłynęła do Związku, skoro 
tylko się przekonała jakie są istotne jego cele 
i zadania. A jest to młodzież nie bylejaka, ob 
darzona silnym darem organizacyjnym wytrwa­
ła, karna, sumienna i bezinteresowana w pra­
cy, choć wskutek kryzysu nie zawsze równie 
wartościowa fizycznie jak jest naogół warto­
ściowa moralnie. Równie żywo jak ta młodzież, 
przystąpiła do pracy w Z. S. znaczna część 
miejscowej inteligencji.

Dotychczasowy pomyślny rozwój Z. S. w 
tutejszym Okręgu to wstęp do jeszcze inten­
sywniejszego dalszego rozrostu. Przyczynią się 
do niego głównie te oddziały, które dzięki wy­
trwałej pracy ćwiczebnej i wychowawczej ży­
wym przykładem przekonają resztki niewier­
nych o szczytnej misji naszej Organizacji.

mjr. Walerian Młyniec 
Okręgowy Z. S.

WIELKOPOLSKA A STRZELCY
kręg VII Związku Strzeleckiego obejmu­
je znaczną część Wielkopolski, tej zie­

mi, która była kolebką Państwa Polskiego i od 
której pochodzi nazwa Polacy. Tu były pierw­
sze stolice naszych królów, tu siedziba najwyż­
szych kościelnych naszych duszpasterzy, tutaj 
też od wieków kwitła stosunkowo bardzo wy­
soka materialna kultura. Sięgała ona — jak 
dowodzą wykopaliska w Biskupinie — w za­
wrotnie odległą przeszłość, głęboko w czasy 
przedchrystusowe. Albo taki Kalisz—figuruje on 
już na mapach rzymskich! Mieliśmy tu wsie i 
miasta w czasach, kiedy Germanie byli jeszcze 
koczownikami i wsi, ani miast nie budowali.

Kraj jest naogół równinny i od prawieków 
rolniczy. Kiedy w innych stronach Polski szu- 
miały bezkresne puszcze, już wtedy Wielko­
polska była krainą rozległych pól, które już 
wtedy były w uprawie. Rzecz jasna wyjałowiła 
się powoli nasza gleba. Mimo to zbiera Wiel­
kopolanin plony znacznie wyższe, niż gdzie in­
dziej na lepszych ziemiach; osiąga to dzięki 
wytrwałej pracy, wiedzy fachowej i stosowaniu 
najnowszych sposobów uprawy. Gospodarstwa 
rolne zazwyczaj nie ulegają tu podziałowi. Kto

nie zostaje na roli —odpływa do miast, jako 
wykwalifikowany rzemieślnik lub pracownik

Przyrzeczenie strzeleckie w Wolsztynie.
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handlowy i dochodzi często do niebyłej akiego 
dobrobytu. Część ludności zatrudnia przemysł 
wcale pokaźny, choć Wielkopolsce brak pod­
stawowych dla przemysłu bogactw mineralnych. 
Miasta poza Poznaniem, nieduże, lecz dobrze 
gospodarowane i szeroko rozbudowane.

Wielkopolskę cechuje niemal zupełny brak 
analfabetyzmu i wysoki przeciętny poziom o 
światy i wiedzy zawodowej. Jednocześnie mniej 
tu nienawiści i uprzedzeń między poszczególny­
mi warstwami ludności — niż gdzie indziej. I) 
pańszczyźnie oddawna nikt nie pamięta, mię­
dzy wsią a miastem jest ustawiczny bliski kon­
takt, ludzie z ludźmi się liczą i szanują ich bez 
względu na zajmowane stanowisko społeczne. 
Solidarność całego społeczeństwa pogłębiła się 
podczas pruskiej niewoli. Przez całe dziesięcio­
lecia za wszelką cenę starali się Niemcy kraj 
zgermanizować, nie szczędzili ani pieniędzy, ani 
przebiegłości, ani brutalnej przemocy, ani bez­
prawia. Poznańczycy przeciwstawili temu 
wszystkiemu — polską wytrwałość i tężyznę 
na jaką Polak się zawsze zdobywał w nieszczę­
ściu. Tylko, że tu nieszczęście i walka trwała 
całymi pokoleniami i stąd twardość i zwartość 
weszła w krew szerokich rzesz jako nabytek 
trwały. A kiedy przyszło zwycięstwo, kiedy 
Wielkopolska z tej walki wyszła jako polska, 
przybyła społeczeństwu jeszcze jedna cecha: 
wielka duma z siebie, wielka pewność siebie— 
i wiąźący się z tym brak zaufania do wszystkie ­
go co nie zostało wymyślone właśnie w Pozna­
niu, a choćby to było najlepsze. Lat trzeba było, 
by Wielkopolska uprzytomniła sobie, że w Pol­
sce oprócz Poznania jest Lwów, Kraków, War­
szawa, Wilno i że nie wszędzie tam są takie sa­
me warunki i potrzeby, i że nie wszyscy, któ- 

Oddziały strzeleckich 
ciężkich karabinów ma­

szynowych.
rzy tam mieszkają 
są całkiem pozbawie­
ni zdolności, rozsądku 
i dobrej woli.

Nieufnie też od­
nosiła się zrazu Wiel­
kopolska nawet do 
Związku Strzeleckie­
go. Tu właśnie, w tej 
Wielkopolsce, która 
imponującym wszyst­
kim powstaniem wy­
rzucił Niemców z Po­
znania i w czasie walk 
z Ukraińcami i So­
wietami napełniła 
całą Polskę chwałą 
wielkopolskiego żoł­

nierza — nie mogła długi czas jakoś zro­
zumieć strzeleckiej idei przysoosobienia 
wojskowego! Dwukrotnie szturmowała ta idea 
napróżno do serc i rozsądku Wielkopolan — 
dopiero za trzecim razem zdobyła serca mas.

Powiedzmy prawdę — nie masy temu win­
ne były, że tej idei zrazu nie pojęły — winne 
temu były inne okoliczności.

Po raz pierwszy powstały tu organizacje 
strzeleckie (Polskie Drużyny Strzeleckie) na 
dwa lata przed wojną. Poznańskie wraz z Po­
morzem stanowiły ówczesny okręg VI z tajną 
siedzibą w Poznaniu — pierwszym komendan­
tem okręgu by. ob. Jerzy Stan. Pieńkowski. 
Owszem, powstało szereg drużyn, szczególnie 
wśród inteligentnej młodzieży, owszem, miano 
nawet broń, nawet wysłano w czerwcu 1914 ro­
ku 60 Poznaniaków do Krakowa na wyszkole­
nie, niestety zanim ci ludzie po powrocie zdo­
łali wciągnąć w akcję szersze masy i ruch nale­
życie zorganizować, wybuchła wojna. W Po- 
znańskiem drużyny strzeleckie zakładano z my ­
ślą o powstaniu przeciw Niemcom — w chwili 
wybuchu wojny — wyczucie chwili kazało Pił­
sudskiemu wystąpić jednak przede wszystkim 
przeciw Rosji -— a Wielkopolska Piłsudskiego 
wcale prawie wtedy jeszcze nie znała — nie 
dziw, że poza jednostkami, nie mogła głębokie­
go sensu Jego polityki zrozumieć. Ona chciała 
klęski Niemiec, a Piłsudski szedł z Niemcami 
na Rosję. Jakże to? Dopiero pod koniec wojny, 
kiedy Piłsudski przeciw Niemcom z kolei dzia­
łać zaczął, P. O. W. pozyskało tu sobie sympa­
tyków.

Drugi atak na Wielkopolskę przypuściła 
strzelecka idea przysposobienia wojskowego i 
obywatelskiego po ponownem zawiązaniu Z, S. 
w latach partyjnego skłócenia i zapienienia. 
Wtedy Wielkopolska skupiała się pod hasłami
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Strzelczynie poznańskie 
defilują.

.narodowymi" i
„chrześcijańskimi" 

—• podczas gdy w 
Warszawie, czy Kra­
kowie inteligencja 
myślała przeważnie 
kategoriami „postę­
powymi", nie rzad­
ko skłaniając się 
ku socjalizmowi. W 
Wielkopolsce spopu­
laryzować „Strzelca" 
starali się przeważ­
nie ludzie z innych 
stron, nie wiedzący 
jak tu trafić do dusz, 
gorzej, ludzie którzy 
swymi poglądami nie­
kiedy Poznań gorszyli. Ułatwiło to czynnikom 
zwalczającym Marszałka Piłsudskiego, wma­
wianie w Poznańskie, że Związek Strzelecki 
jest jakąś wywrotową partyjną bojówką — ma­
jącą na celu walkę z religią, własnością, klerem 
i Bóg wie czym jeszcze. Wystąpiły przeciw 
Związkowi nawet władze wojewódzkie. Uprze­
dzenia te trwały nawet jakiś czas po przewro­
cie majowym — ustały dopiero wtedy, kiedy 
wszyscy naocznie się przekonali, źe Piłsudski 
nie ku rewolucji Polskę wiedzie, jak straszono 
—• lecz ku porządkowi i potędze, a „Strzelec" 
nie jest ani trochę „czerezwyczajką", lecz or­
ganizacją przysposobienia wojskowego i obywa­
telskiego, szkolącą charaktery, dusze i ciała 
młodzieży do walki o lepsze jutro z wrogiem 
zewnętrznym i wszelaką anarchią.

Wtedy stało się z Wielkopolską to, ®o się 
stało z niewiernym Tomaszem. Przejrzała. Do 
Związku Strzeleckiego napłynęły tysiące ocho­
tników i wzięto się do pracy z prawdziwie po­
znańską energią, jakby chcąc nadgonić później­
sze zgłoszenie się na start. Dziś na terenie O- 
kręgu mamy 947 pododdziałów — 51 hufców 
orląt, 142 kół przyjaciół Z. S., sześć własnych 
domów strzeleckich, 448 świetlic własnych i 594 
świetlic, którymi dysponujemy w oznaczonych 
godzinach, klub szybowcowy, motocyklowy, 
krótkofalowy wyekwipowany w sprzęt, stację 
radiową nadawczo - odbiorczą, własną przy­
stań ze sprzętem wodnym, trzy oddziały wodne, 
warsztaty stolarskie i t. d. i t. d.

Choć w szeregu powiatów stosunkowo dość 
późno rozpoczęła się u nas praca strzelecka, O- 
kręg nasz stara się, w czym tylko może do­
równać innym okręgom. W roku 1935 zdobyto 
w nim tylko 25.295 odznak strzeleckich ( w tym 
180 I klasy, a 1894 II klasy). Jest to podwójna

ilość w stosunku do roku 1934. Polskich odznak 
sportowych w tym roku uzyskali Strzelcy 
10.547 (w tym 64 I klasy i 427 II klasy). W 
Marszu Szlakiem Kadrówki w kategorii B, u- 
zyskaliśmy II miejsce, w kategorii C wpraw­
dzie tylko siódme i ósme, ale zato wystawi­
liśmy dwie drużyny*).  Urządzono w ciągu ro­
ku 14 powiatowych zawodów marszowych i 
strzeleckich — (około 500 zawodników) i 18 
powiatowych zawodów lekkoatletycznych (z 
700 zawodnikami). Okręg posiada 204 strzelec­
kie zespoły chóralne, 32 orkiestry, bibliotek 
tylko 92 — lecz zato 117 zespołów przysposo­
bienia rolniczego z 849 uczestnikami. Sekcyj 
sportowych ma 948. Cyfry, cyfry, cyfry! Pod­
stawić pod nie należy — pracowitą, sumienną, 
wytrwałą pracę wielkopolską — wtedy z tych 
cyfr urośnie obraz nie imponujący wprawdzie, 
lecz wystarczający, by obudził najlepsze na­
dzieje.

*) Zdobywając jednocześnie nagrodę przechodnią 
Komendanta Głównego za mistrzostwo zespołowe po raz 
drugi. ..Zuchowaci" zajęli w latach 1932, 1933 i 1934 
pierwsze miejsca w kategorii „C" i uzyskali na własność 
cenne nagrody Marszałka Piłsudskiego i Pana Prezy­
denta Rzeczypopsolitej.

Przy sposobności zaznaczyć trzeba, źe do 
popularyzowania idei strzeleckiej w terenie 
przyczyniła się w Wielkopolsce i nie mało Re­
dakcja „Strzelca". Piętnastoletni jubileusz na­
szego strzeleckiego organu budzi tu nie mniej­
sze niż gdzie indziej zainteresowanie, choć ma­
ło kto miał tu szczęście prenumerować pismo 
od pierwszego jego numeru.

' 1 '
Dr. Wacław Kwiatkowski.
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JAK PRACUJEMY W PRZEMYŚLU
eren X. Okręgu Z. S. należy pod względem naro­
dowościowym do Okręgów mieszanych; zachodnie 

powiaty zamieszkałe są przez ludność polską, wschod­
nie przez ludność mieszaną polsko - ruską, przy czym 
w niektórvch powiatach Rusini stanowią większość.

Różnymi też drogami kroczy działalność Z. S. 
zwłaszcza, że Okręg X. grupuje na swym terenie, 
często gdzie indziej niespotykane organizacje po­
lityczne młodzieży o różnym do Z. S. nastawieniu. 
Powiaty, Przeworsk, Jarosław, Łańcut, Rzeszów i Tar­
nobrzeg są siedzibą radykalnych grup młodzieży wiej­
skiej, ,,Wici“, których stosunek d-> Związku Strzelec­
kiego jest bezwzględnie wrogi. Młodzież chłopską przy­
ciągają „Wici" w swe szeregi głównie demagogicznymi 
hasłami reformy rolnej. Na uwagę zasługuje fakt, że w 
Gaci powiatu przeworskiego znajduje się uniwersytet 
ludowych, Kształcący przyszłych działaczy „Wici" ze 
wszystkich stron Polski.

Mimo, źe powiaty są nadto terenem ożywionej 
działalności stronnictwa ludowego, oddziały Z. S. nie 
poniosły poważniejszej straty, chociaż przeciwnicy nasi 
posuwali się aż do teroru. Akcja „Wici" i Stronnictwa 
Ludowego przeciw Związkowi Strzeleckiemu miała 
jednak tę dodatnią stronę, że oczyściła organizację z 
elementów niepewnych i odkryła w ogniu walki nie­
które braki tkwiące wewnątrz Z. S. Stwierdzić przy 
tym należy z całym naciskiem, źe Z, S., ma swoich 
zwolenników wśród starszego społeczeństwa chłopskie­
go, które bardzo krytycznie patrzy na działalność „Wi­
ci", wprowadzające w atmosferę wsi element niepokoju 
i podniecenia. Chłopi ci doskonale odróżniają rzetelną 
robotę Z. S. od krzykliwej wrzawy zradykalizowanej 
młodzieży. Niejednokrotnie wypowiadali się w tym du­
chu, źe tam gdzie istnieje zwarty i pracujący oddział 
Z. S. poziom moralny wsi jest znacznie wyższy.

Drugim ciekawym zjawiskiem są wsie szlacheckie 
ciągnące się wzdłuż Podkarpacia. Osadzeni w nich 
przez królów polskich, począwszy od Władysława Jagieł­
ły, przedstawiciele drobnej szlachty, zatracili z biegiem 
czasu wiarę ojców i ulegli silnie wpływom ruskim. Dzi­
siaj niektóre zaścianki chętnie garną się w szergi Z. S., 
który współdziała z innymi organizacjami w kierunku 
rozbudzenia wśród nich ducha narodowego i wskrzesze­
nia dawnych tradycyj żołnierskich.

* **

W pracy naszej na plan pierwszy wybijają się 
trzy działy: 1) wychowanie obywatelskie, 2) przysposo­
bienie zawodowe, 3) wychowanie fizyczne.

Pierwszą troską władz okręgowych było przygo­
towanie odpowiednio wyszkolonych i nastawionych in­
struktorów, którzyby wzięli na swe barki ciężar pracy 
w najniższych komórkach organizacyjnych Z. S. W la­
tach 1933 — 1936 odbyły się kursy we wszystkich po­
wiatach X Okręgu. Kursy te, zarówno jeżeli chodzi o 
czas trwania jak i o program, były różne. Dla nauczy­
cielstwa pracującego w charakterze referentów w. ob. 
urządzano jedno do trzydniowych konferencyj informa­

cyjnych celem zorientowania ich w kierunkach i meto­
dach pracy.

Inny zupełnie charakter miały kursy dla przodo­
wników świetlicowych, trwające od 7 — 14 dni, Kursy 
te jednak nie dały nigdy pełnych rezultatów, zarówno 
ze względu na surowy materiał ludzki, jak i czas trwa­
nia. Nie mniej jednak na terenie Okręgu pracuje z do­
brymi rezultatami kilkudziesięciu przodowników świe­
tlicowych. Wspomniane kursy miały jeszcze inną bar­
dzo ważną zaletę. Przyczyniły się w wysokiej mierze 
do podniesienia poziomu ideowego i ściślejszego zespo­
lenia strzelców z Organizacją. Kursy i konferencje urzą­
dzane przez powiaty były zwykle silnie liczebnie obsa­
dzone. W roku 1934 w 5 powiatach Z. S. a mianowicie 
w Mościskach, Sanoku, Lubaczowie, Lesku i Krośnie 
wzięło udział, w konferencjach 172 uczestników. W 
tymże samym roku na kursach powiatowych przeszko­
lono 145 przodowników świetlicowych. W styczniu 1935 
Zarząd i Komenda Okręgu zorganizowały jedenasto- 
dniowy kurs dla przodowników świetlicowych w Prze­
myślu, który ukończoły 33 kandydatów. Drugi tego ro­
dzaju kurs już trzytygodniowy odbył się w marcu 1936 
w Przemyślu i Samborze przy udziale 60 uczestników. 
Jako rzecz charakterystyczną podnieść należy, że kur- 
siści rekrutowali się wyłącznie z przedstawicieli szlach­
ty zagrodowej.

Również baczną uwagę zwrócił Zarząd Okręgu 
na zagadnienie orląt i szkolenie kadry drużynowych i 
hufcowych. Pierwszą tego rodzaju próbę uczyniono w 
roku 1935 organizując kurs drużynowych orląt w Rozłu- 
czu. Kurs trwał dwa tygodnie. W roku bieżącym próbę 
taką ponowiono, z tym, że zorganizowano również żeń­
ski kurs orląt Z. S. Szkolenie kadry instruktorskiej 
i przodowniczej wywarło duży wpływ na tempo i ja­
kość pracy w terenie. Obserwuje się to na podstawo­
wym elemencie pracy wychowawczej jakim jest świe­
tlica. Gdy przed paru laty zdecydowana większość na­
szych oddziałów mieściła się w salach szkolnych, dziś 
niektóre powiaty wszystkie świetlice posiadają w lo­
kalach wynajątych, służących wyłącznie do użytku od­
działów Z. S, nie mówiąc już o tym, że idea budowania 
Domów Strzeleckich znajduje coraz szersze zrozumienie. 
W akcji budowy własnych domów celuje powiat Lesko, 
posiadający kilka domów strzeleckich, w tym w Wań- 
kowej i Brelikowie, znakomicie wyposażonych. Dla o- 
żywienia i ułatwienia najniższym komórkom pracy w 
dziedzinie w. ob. wydaje Okręg miesięczne materiały 
do wychowania obywatelskiego.

Realizacja „hasła przez czyn" znalazła na terenie 
Okręgu X. Z. S. pełny swój wyraz w przysposobieniu 
rolnym. Dzięki zrozumieniu ważności akcji p. r. przez 
Zarządy Powiatów sprawa ta z każdym rokiem utrwala 
się i ugruntowuje. Dla zobrazowania sytuacji podajemy 
poniższe zestawienie za okres 3 lat. W roku 1934 ze­
społów 232, uczestników 2364, w roku 1935 zespołów 
283, uczestników 2206, w roku 1936 zespołów 282. u- 
czestników 2667. Niektóre powiaty postępując po myśl' 
Okręgu, przyjęły rejonowych instruktorów p. r., którzy
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za zwrotem skromnych kosztów przeprowadzają facho-
we lustracje i inspekcje w terenie.

W ogólnej klasyfikacji Okręgów i Podokręgów, 
przez Komendę Główną Z. S., Okręg Przemyśl uzyskał 
III miejsce, przy 78% wytrwałości uczestników. W tym 
właśnie kierunku zmierzają wysiłki Okręgu, zwłaszcza, 
że na bieżący rok do pracy w p. r. zgłosiło się około 
300 zespołów.

Trzecim istotnym działem pracy Z. S. jest wy­
chowanie fizyczne:

Wychowanie fizyczne Jest należycie docenione 
przez władze strzeleckie, jednak wzbudzenie zaintere­
sowania u ogółu nie jest wystarczające. O ile w mia­
stach widać postęp, o tyle na wsi coraz mniej dodatnich 
wyników w zawodach o Państwową Odznakę Spor­
tową. Przejście ze sportu rekordowego do masowego 
jest propagowane przy każdej sposobności.

W ostatnim okresie Komenda Okręgu przepro­
wadziła: 1) Okręgowe Zawody Eliminacyjne Marsz, do 
XI. M. S. K., 2) Chód na szosie 25., 3) Okręgowy Bieg 
na przełaj, 4) Udział dwu drużyn z Drohobycza i z Bo­
rysławia w raidzie narciarskim Szlakiem II Brygady 
Legionów Polskich, 5) Udział jednej drużyny z Leska 
w Międzynarodowych Zawodach Narciarskich ze 
strzelaniem w Zakopanem. Do zawodów tych stanęły 
organizacje podobne do Z. S. z państw nadbałtyckich 
Estonii, Finladii i Łotwy, 6) Okręgowe Zawody Nar­
ciarskie odwołane z powodu złych warunków atmosfe­
rycznych — zupełny brak śniegu.

Za udział w marszu szlakiem II Brygady Legio­
nów Polskich przyznał Dowódca 11 Dywizji Piechoty 
Pan Generał Łukomski dla: a) patrolu Z, S. Drohobycz— 
odznakę honorową z napisem „Huculskim Szlakiem II 
Brygady Legionów" i dyplom honorowy, b) patrolu Z. S. 
Borysław — dyplom honorowy.

W zawodach międzynarodowych narciarskich w 
Zakopanem drużyna z Leska zdobyła w strzelaniu I 
miejsce wśród drużyn Związku Strzeleckiego — II miej­
sce (po Łotwie) wśród wszystkich drużyn, zaś w ogól­
nej konkurencji dalsze miejsce, usprawiedliwione bra­
kiem treningu.

W klasyfikacji okręgowej i podokręgowej poda­
nej przez Komendanta Głównego w Dzienniku Zarzą­
dzeń i Rozkazów Nr. 736 pkt. 12, Okręg przemyski uzy-
skał VI miejsce — 22,31% zdobytych P. 
O. S. w stosunku do stanu członków Z. S. 
Związek Strzelecki zbiorowo uzyskał w 
grupie C — „cywile" 52% liczby POS. tej 
grupy.

Sport strzelecki na terenie Okręgu 
opiera się na współpracy z Polskim Związ­
kiem Strzelectwa Sportowego, Polskim 
Związkiem Łuczniczym i Polskim Kolegium 
Sędziów Strzelecko - Łucz. Zarząd Okręgu

Odpoczynek w czasie ćwiczeń.

Polskiego Związku Łucz dopiero od marca b. r. istnieje
samodzielnie. Zgłoszonych jest 26 sekcyj Z. S. i PPW. 
Żywotność wykazują tylko sekcje Z. S. Przeprowadzo­
no szereg kursów łuczniczych, urządzanych przez Ko­
mendę Okręgu Z. S. wspólnie z Zarządem Okręgu 
Łucz. przy wybitnej pomocy Kierownika Okręgowego 
Urzędu W. F. i P. W. Przeszkolono ponad 100 osób z 
terenu całego Okręgu. Pracę nad rozwojem łucznictwa 
w terenie podjęli Komendanci Powiatów Z. S. Ośrodki 
jak Krosno, Sambor, Przemyśl i Mościska wykazują 
specjalną żywotność. W przeciągu tak krótkiego czasu 
zdobyto w tych ośrodkach ponad 80 odznak III klasy 
W roku bieżącym przeprowadzono egzamin sędziów 
strzel. - łucznych i zdało go 22 kandydatów.

W dziedzinie strzelectwa odbyły się zawody o 
Mistrzostwo Okręgu X. Z. S. Najlepsi strzelcy wyelimi­
nowani w tych zawodach brali udział w Zawodach Na­
rodowych.

Niestety w Okręgowych Zawodach Strzeleckich 
bierze przeważnie udział wojsko, natomiast Związek 
Strzelecki słabo jest reorezentowany. Poza tym na tere­
nie Okręgu były przeprowadzone strzelania pod nazwą 
„10 strzałów ku Chwale Ojczyzny". Stosunkowo mała 
ilość uczestników w tych strzelaniach jest spowodo­
wana zbyt wygórowaną ceną amunicji sportowej.

Komenda Okręgu przeprowadziła szereg zawo­
dów o O. S. KI. I. i Wyborowej.

Strzelectwo wewnątrz Organizacji wykazuje w 
stosunku do poprzedniego roku nieznaczną nadwyżkę 
zdobytych odznak strzeleckich, bo zaledwie 7%. Dla 
oddziałów wiejskich sport strzelecki jest za drogi.

Komendant Główny przeprowadził w Dzienniku 
Zarządzeń i Rozkazów Nr. 7/36, pkt. 20 klasyfikację 
Okręgów i Podokręgów biorąc za podstawę:

a) ilość O. S. zdobytych przez członków Z. S. w 
stosunku procentowym do stanu członków danego te­
renu, b) ilość O, S. zdobytych na danym terenie w sto­
sunku procentowym do stanu zamieszkałej ludności. We­
dług tej klasyfikacji Okr. X. Z. S. zajął: a) w klasyfikacji 
zdobytych O. S. przez członków Z. S. IV-te miejsce — 
16.25%, b) w klasyfikacji ogólnej IX-te miejsce—6.87%, 

Jak z powyższego sprawozdania wynika na te­
renie Okręgu X. praca strzelecka, mimo często nie 
sprzyjających warunków nie doznała zahamowania, a 
nawet wykazuje stały duży postęp.



D
odokręg Związku Strzeleckiego w Stanisła­
wowie obejmuje swoim zasięgiem woje­

wództwo stanisławowskie za wyjątkiem powiatu 
rohatyńskiego. Wśród większości elementu rus­
kiego, Podokręg dąży do skupienia dookoła sie­
bie wszystkich Polaków, prowadząc pracę w du­
chu zupełnego scementowania tej ziemi z Rzecz­
pospolitą. Przygotowanie wojenne, tworzenie 
wzorowego obywatela, przy ciągłej gotowości 
do obrony kresów południowo wschodnich, roz­
wijanie i pobudzanie aktywności u wszystkich 
Polaków, by stawać się wzorem pracy w życiu 
codziennym, oto zasadnicze wytyczne pracy 
terenowej tut. Podokręgu.

Podokręg Z. S. Stanisławów, powstał w 
marcu 1931 roku. Pierwszy Zarząd wyłoniono 
z ówczesnego Obwodu Z. S. w Stanisławowie. 
Posiada on dziś 11 Powiatów. W każdym Powie­
cie znajduje się Zarząd i Komenda Powiatu 
Z. S. Prawie w każdym ośrodku ludności pol­
skiej zorganizowano oddział strzelecki. W 
większych miastach stosownie do rozległości 
poszczególnych dzielnic i ilości członków istnie­
je kilka oddziałów.

Od roku 1935, oprócz pogłębiania ideowo- 
ści wśród już zorganizowanych i werbowania 
nowych członków, położono główny nacisk na 
tworzenie hufców orlęcych.

W 11 Powiatach podlegających organiza­
cyjnie tut. Podokręgowi znajduje się 25 domów 
strzeleckich, w tym 13 zupełnie wykończonych, 
12 będących w budowie. Dorobek ten powstał 
w ciągu kilku lat, dzięki wspólnemu wysiłko­
wi Zarządu i Komendy Podokręgu z Zarządami 
poszczególnych oddziałów Z. S.

Praca wychowawcza uważana jest za du­
szę i podstawową treść życia oddziałów i dla­
tego na wychowanie obywatelskie Zarząd i Ko­
menda Podokręgu kładzie największą wagę. 
Jest ono prowadzone w czterech zasadniczych 
kierunkach, stapiających się w jedną całość: lj

W PODOKRĘGU Z. S. STANISŁAWÓW

Modlitwą poranną rozpoczynają orlęta dzień obozowy.

znajomość historii i tradycji Z. S., 2) Komen­
dant Józef Piłsudski: czyny i znaczenie dla 
Polski, wskazania dla każdego obywatela z 
Jego nauk płynące, 3) realizowanie podawanych 
nauk i wskazań w życiu codziennym, tak w ży­
ciu publicznym jak i prywatnym, 4) życie go­
spodarcze: inicjatywa możliwości pracy twór­
czej, obowiązki wobec Państwa. Pilnie prze­
strzega się, by każdy strzelec, po złożeniu ślu­
bowania, na każdym kroku, w każdej dziedzinie 
swego życia, stawał się wzorowym przykładem 
realizowania w życiu „Praw Strzeleckich".

O wartości i próbie życiowej prac na polu 
wychowania obywatelskiego, świadczy prze­
ciętna, w ciągu jednego roku, ilość zespołowych 
czynów obywatelskich. Za rok 1935, wynosi 
ona 1099. Dokonane czyny obywatelskie dzielą 
się na dwie grupy: 1) czyny dokonane na rzecz 
dobra Organizacji np. samorzutne splantowanie 
przez strzelców boiska, oddanie bezinteresow­
nej pracy na rzecz budującego się domu strze­
leckiego, wybudowanie własnymi siłami strzel­
nicy, obsadzenie drogi drzewkami owocowymi 
i nadanie jej nazwy uchwalonej przez Zarząd 
Oddziału Z. S. i t. p., 2) czyny dokonane w imię 
niesienia pomocy drugim i pomnażanie dobra 
ogólno - narodowego np. wykonanie i zwiezie­
nie ziemniaków choremu gospodarzowi lub ko­
biecie potrzebującej pomocy i t. p.

Zarząd i Komenda Podokręgu zwraca 
główną uwagę na najściślejszą łączność z tere­
nem, utrzymując stały i żywy kontakt tak z Za­
rządami Powiatów, jak i z życiem każdego od­
działu. Na terenie tut, Podokręgu szkolono prze­
ciętnie rocznie 108 oddziałowych referentów 
wychowania obywatelskiego. Podokręg czuwa 
nie tylko nad ciągłym dokształcaniem oddzia­
łowych referentów W. Ob., ale również nad 
szkoleniem nowego narybku do pracy wycho­
wawczej na niwie Z. S.

Podstawą pracy w terenie są zespoły, pow­
stające stosownie do warunków lokalnych. 
Praca w zespołach jest uważana za drogę do 
przekształcenia każdej jednostki w karne i zhar­
monizowane ogniwo grupy społecznej przy 
równoczesnym wydobywaniu wszystkich war­
tości z każdej grupy. Na 273 oddziały w te­
renie, z rokiem 1935 było zespołów: teatralnych 
73, chóralnych 153, orkiestralnych 27. Nie 
mniejszą kładzie się wagę na rozwój czytelni­
ctwa i powstawanie oddziałowych biblioteczek. 
Obecnie stan bibliotek oddziałowych wynosi 
127, w tym tomów 9396, t. j. przeciętnie na 
jedną biblioteczkę wypada 74 tomy. Sumując 
rozwój czytelnictwa w oddziałach Podokręgu 
Stanisławów, należy stwierdzić stałe i systema­
tyczne powiększanie się jego zasięgu.
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Strzelcy konni z Pod­
okręgu Stanisławów.

Z chwilą większe­
go wzrostu i skrzep­
nięcia Podokręgu, Za­
rząd i Komenda przy­
stąpiły do prac nad 
podniesieniem kultu­
ry rolnej, biorąc pod 
uwagę, że przeważa­
jąca większość na­
szych oddziałów to 
oddziały wiejskie. 
Akcja ta stała się 
samorzutną znalazła 
bardzo podatne pole 
do rozwoju. Za podstawę pracy przyjęto zasadę, 
że silne Państwo oprzeć się może jedynie na 
światłych i gospodarczo samodzielnych obywa­
telach.

Przysposobienie zawodowe, a zwłaszcza 
rolnicze pogłębia się i rozszerza z roku na rok, 
tworząc nowe kadry świadomych i wychowa­
nych w duchu strzeleckim i zawodowym oby­
wateli, szczególnie po wsiach. W kształceniu 
tym główną wagę kładzie się na młodzież. 
Obecnie przysposobienie rolnicze stało się me­
todą pracy w wiejskich oddziałach Z. S.< meto­
dą tak silnie wrosłą w Organizację, że dziś 
strzelec pracujący w myśl wskazań Podokręgu 
nie może zapomnieć nigdy o przysposobieniu 
rolniczym i rozwoju gospodarczym wsi. Akcja 
przysposobienia rolniczego jest prowadzona 
zespołowo i indywidualnie. Przeciętnie w la­
tach 1930 do 1935, na terenie Podokręgu doko­
nano 49 prac zespołowych i 358 indywidual­
nych. W roku obecnym zostały już wprowadzo­
ne wszystkie trzy stopnie p. r. Praca przyspo­
sobienia rolniczego polega u nas na: 1) organi­
zowaniu konkursów rolniczych młodzieży strze­
leckiej, 2) hodowli gołębi pocztowych, 3) za­
kładaniu sadów i zadrzewianiu dróg, 4) propa­
gandzie spółdzielczości, 5) podnoszeniu wydaj­
ności własnego gospodarstwa pod każdym 
względem, 6) poprawie urodzajności gruntu i 
własnej inicjatywie w jego zagospodarowaniu.

Poza przysposobieniem rolniczym, Podo- 
kręg dba o rozwój pracy na każdym odcinku 
rolniczym. Kursy dla kobiet, sadownictwo, 
pszczelarstwo, hodowla królików, wszystko lo 
prace, które członkowie Z. S. chętnie spełniają. 
Cała praca na niwie gospodarczej traktowana 
jest również pod kątem wychowawczym w dą­
żeniu, by każdy strzelec stał się dla swej wsi

wzorem dobrego gospodarza i świadomego oby­
watela.

W związku z ogólną sytuacją i potrzebami 
terenu, Zarząd i Komenda Podokręgu Z. S. w 
obecnym roku pracy, wykreśliły sobie następu­
jący program prac; 1) dalsze przeszkalanie Od­
działowych i powiatowych referentów W. Ob. 
na specjalnych kursach, 2) przeszkolenie kadry 
przodowniczej pracowników W. Ob., 3) wpro­
wadzenie niezbędnego i jednolitego umeblowa­
nia świetlic, z zachowaniem właściwości re­
gionalnych, 4) stworzenie w każdym oddziale 
Z. ~S. biblioteki, 5) przeszkolenie oddziałowych 
instruktorów orląt, 6) przygotowanie terenu 
pod zakładanie, spółdzielni strzeleckich.

Dotychczasowe próby zakładania spół­
dzielni strzeleckich, dały dobre wyniki. Pracę 
spółdzielczą rozpoczęto od zakładania małych 
sklepików, operujących własnym kapitałem. 
Celem bowiem jest, by one rozrastały się i 
wzmacniały własnym wysiłkiem, własną pracą.

W świetlicy strzeleckiej zawsze rojno i gwarno.
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Zarząd i Komenda Podokręgu zamierza tą dro­
gą należycie i racjonalnie wychować odpowie­
dni personel handlowy, by był zdolny do walki 
konkurencyjnej, fachowego prowadzenia skle­
piku i wzorowego obsługiwania klienteli, nad­
to, by rozrastając się własnym dorobkiem, sta­
wał się odpornym i wytrzymałym na wszelkie 
niepowodzenia, jakie w związku z powyższą 
akcją wyłonić się mogą. W pracy spółdzielczo- 
handlowej Podokręg dąży do uzyskania od 
swych wychowanków moralnej gwarancji, że 
cel zamierzony będzie osiągnięty. Praca spół­
dzielcza prowadzona jest w dwóch kierunkach: 
1) szkolenia kupiecko - handlowego i zakłada­
nia w powiatach i przy oddziałach sklepów, 2) 
rozwoju wytwórczości krajowej, np. zorganizo­
wano spółdzielnię do wyrobu kilimów hucul­
skich w Kosowie, obecnie Oddział Z. S. w Wo- 
rochcie organizuje strzelecką wytwórnię stolar­
ską, przystosowaną specjalnie do wyrobu uli.

W ostatnim roku, z wielką energią i prze­
myślanym programem przystąpiły Władze Pod­
okręgu do zorganizowania hufców orlęcych, 
przy czym dąży się do tegó, by przy każdym 
oddziale powstał taki hufiec.

Jeżeli chodzi o zsumowanie dorobku i prac 
Podokręgu Z. S. Stanisławów to bez wątpienia, 
mimo wydatnego rozwoju we wszystkich dzie­
dzinach pracy, na polu organizacji orląt idzie 
ona najlepiej. Jako przykład niechaj posłuży 
fakt z terenu powiatu kałuskiego: we wsi, w 
której nie było oddziału, ani żadnego działacza 
strzeleckiego, orlęta samorzutnie zbierały się 
i same przeprowadzały podział zajęć. Po kilku 
takich spontanicznych zbiórkach, same napisa­
ły list do Komendy Powiatu prosząc, by ktoś 
starszy pomógł im w zorganizowaniu pracy. 
Orlęta stały się dla nas wielką nadzieją na 
przyszłość. Dlatego też Podokręg postanowił 
specjalnie zająć się tym działem pracy.

Praca nad hufcami „Orląt" i pogłębianie 
ideowe oddziałów, oto zasadnicze i główne 
wytyczne poczynań i zamierzeń Podokręgu 
Stanisławów.

Pracując nad każdą dziedziną wychowania 
obywatelskiego i dążąc do wytworzenia nowe­
go typu obywatela w myśl wskazań Komen­
danta, nie zaniedbujemy żadnej dziedziny życia 
społecznego i prac w. f. Na terenie Podokręgu 
pracuje obecnie 136 instruktorów w. f. Istnie­
je ścisła i bezwzględna współpraca z P. W. 
Sprawność fizyczna dzięki systematycznym 
ćwiczeniom stale wzrasta, czego dowodem zdo­
bywanie przez coraz większą ilość członków i 
członkiń odznaki P. O. S. i O. S, Przeciętnie, 
w ciągu roku, na tut. terenie zdobywa odznakę 
P. O. S. 3.343 strzelczyń i strzelców.

Również wzrasta wciąż ilość klubów spor­
towych noszących barwy strzeleckie; w roku 
1935 posiadaliśmy 82 kluby sportowe. Uspor- 
towianie wszystkich oddziałów postępuje stale 
naprzód. Strzelectwo i łucznictwo jest pod 
baczną opieką Podokręgu i Zarządów Powia­
tów Związku Strzeleckiego. Oprócz prac spor­
towo fizycznych w oddziałach i między oddzia­
łami, tut. Podokręg co roku organizuje wiel­
ki marsz narciarski szklakiem II. Brygady.

Oto bardzo schematyczny przegląd do­
robku Podokręgu Związku Strzeleckiego w 
Stanisławowie. Pracę rozpoczęto prawie od ni­
czego. Obecnie Podokręg posiada już pewne i 
realne podstawy, zdobyte własną pracą, które 
budzą wiarę, że pracą i wolą można przetwo­
rzyć tut. społeczeństwo kresowe w jeden wiel­
ki i zwarty krąg obywateli, umiejący wytrwale 
pracować, a w razie potrzeby życie swe poświę­
cić, gdy tego zażąda Najjaśniejsza Rzeczpo­
spolita.

N■ ie będę mówił o sile, wartości i zamierze­
niach organizacyjnych Związku Strzelec­

kiego na Pomorzu, jakkolwiek po jeszcze jednym 
roku pracy byłoby to celowym i słusznym, było­
by zwyczajowym obrachunkiem sił i dorobku, a 
bilans tego rodzaju nasunąłby uwagi i wnioski 
dla pracy na przyszłość. Sądzę jednak, że kil­
ka uwag na temat atmosfery w jakiej przycho­
dzi utrwalać mocne zręby naszej Organizacji na 
zachodnich rubieżach ojczystych, dadzą mate­
riał orientacyjny sytuacji i metod dalszej ro­
boty.

Duże stosunkowo nasilenie Pomorza Orga­
nizacją Związku Strzeleckiego opartego dzisiaj 
na zdrowych i silnych podstawach jest jeszcze 
ciągle przedmiotem napaści i złośliwych insy- 

CZY MAMY PRAWA NA POMORZU
nuącyj pewnej części tutejszego społeczeństwa; 
wręcz zapytuję dlaczego na Pomorzu ma ko­
niecznie istnieć Z. S. jako organizacja dla tej: 
dzielnicy obca, nie mająca tu żadnej tradycji, 
a wobec tego, mocno hamowana w swym roz­
woju.

Istotnie Pomorze, gdzie najsilniej i najbo­
leśniej but niewoli krzyżackiej deptał polską 
ziemię, luźny tylko i, źe tak powiem, jednostko­
wy kontakt miało z ruchem niepodległościowym 
powstałym przed wojną światową w Małopol- 
sce — kolebce żywiołowego podówczas ruchu 
strzeleckiego. Ale i po odzyskaniu niepodległoś­
ci, odrębnej strukturze psychicznej polskiego 
społeczeństwa i działaczy Pomorza, obce jak­
by i niemiłe było wszystko co nie miało cech 
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Liczne oddziały Z. S. posia­
dają własne stacje hodowli 

gołębi pocztowych.

rodzimych, co nie wy­
szło z Pomorza, jako 
twór własny, oparty na 
tradycji twardego trwa­
nia przy wierze ojców i 
ich obyczai.

Nic zatem dziwne­
go, że dopiero w ostat­
nim etapie organizacyj­
nym, władze Z. S. sięg­
nęły swoją robotą na 
Pomorze, aby i na lej 
prastarej ziemi polskiej 
zapuścić głęboko korze­
nie, aby i tu zaszczepić 
wartości ducha polskiego i ofiarnej rycerskiej 
pracy jakiej dokonano na przestrzeni kilkuna­
stu lat bez mimowolnego udziału Polaków z 
Pomorza.

A teraz pytanie — czyż te najgłębsze war­
tości ducha polskiego, wykute serdeczną krwią 
i trudem żołnierskim wydobyte z niewolnego 
narodu przez Komendanta mogą być obce, gdzie 
kolwiek tam, gdzie mowa Polaka rozbrzmiewa, 
gdzie serca żywym i radosnym taktem wybijają 
melodie gorącej miłości Ojczyzny?

Związek Strzelecki nie ma tradycji na Po­
morzu! To by było zaprzeczeniem ducha pol­
skości tej ziemi, na której przecież zawsze by­
ła żywą kwestia potrzeby walki o byt niepo­
dległy.

Przecież Związek Strzelecki to krew z krwi,
kość z kości polski twór, nasz ro­
dzimy, wykwitły płomieniem żaru 
miłości Ojczyzny, gdzie łożono ,,na 
stos swój życia los". Tradycję 
polską Z. S. wykuł krwawym tru­
dem żołnierskim, entuzjazmem i 
najgłębszą duszą polską. Tradycja 
narodu, któremu grzechy ojców 
zgotowały tragiczny los długiej 
niewoli-

Czyż krwawy zryw ducha pol­
skiego, który w tragicznym lo­
sie narodu nie mógł objąć wszy­

ty świetlicy strzeleckiej w Grudziądzu.

stkich myślących po polsku, jest obcym społe­
czeństwu Pomorza, czyż nie ma praw na ziemi 
odwiecznie naszej? To chyba tylko jakieś przy­
kre nieporozumienie, albo jeszcze resztki zja­
dliwych oparów niewoli, a może przywar naro­
dowych oraz sobkowstwa i egoizmu dzielnico­
wego.

Być może, że Z. S. na Pomorzu złymi kie­
dyś chadzał drogami, szukał bazy nie w rdze­
niu społeczeństwa, a gdzieś na jego peryferiach 
— odpryskach mniej wartościowych.

Ale czyż obecna wartość moralna i oby­
watelska tej żołnierskiej Organizacji nie zależy 
od samego społeczeństwa. Przecież nikomu nie 
trzeba dowodzić, źe Z. S. to na wskrość demo­
kratyczny twór i od zarania swej bujnej egzy­
stencji wszyscy w nim znajdowali miejsce. Ci 
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wielcy i zdrowi moralnie i ci, którym życie wy­
krzywiało charakter. Wiemy przecież, że jed­
nym z najważniejszych zadań kierowników i 
działaczy organizacyjnych jest wychowywać i 
urabiać na wartościowych ludzi tych, których 
życie zepchnęło, a często postawiło poza na­
wias społeczeństwa. I kto wie, czy w dobie 
„frontów ludowych" nie jest to najpilniejsze i 
najszczytniejsze zadanie.

Nie będę odosobniony w swym zdaniu, je­
śli stwierdzę, źe obok zadań wyszkolenia w rze­
miośle żołnierskim i wyrobienia świadomości 
swej roli obywatela, zagadnienie podniesienia 
moralee mas ludu i świata robotniczego znaj­

dzie pełne zrozumienie w społeczeństwie po­
morskim, w jego najzdrowszej części, która 
wspólnie zaprzęgnie się w rydwan rzetelnych 
obowiązków kierowniczo - wychowawczych, by 
Organizację Z. S. na Pomorzu postawić na cze­
le w realizacji rzuconego przez Wodza zada­
nia... „ciągnięcia Polski wzwyż, choćby w koś­
ciach miało trzeszczeć". Oto nakaz chwili dla 
strzelców i tych Polaków na Pomorzu, dla któ­
rych Ojczyzna to nie parawan rozgrywek oso­
bistych, czy partyjnych lub też egoizmu dziel­
nicowego.

Mjr. Jerzy Korczewski. 
Okręgowy Z. S.

K STRZEL
iedyś, w czasie niewoli, gdy bat pruski 
świstał na prawo i lewo, wynaradawiając 

wszystko co polskie, oczy Polaków zwracały 
się do metropolii myśli niepodległej, jaką był 
Kraków. Wycieczki kierowane przez szczerych 
patriotów udawały się tam, by czerpać powie­
trze wolności. Każde słowo, którego treścią było 
zerwanie więzów haniebnej niewoli, rozchwy­
tywano. Myśl Związków Wojskowych, któreby 
z bronią w ręku upomniały się o Polskę, zaczę­
ła tą drogą przenikać i na Pomorze, zwła­
szcza do miast. Ośrodkami jej były szkoły 
średnie. Ślady Drużyn Strzeleckich z tego cza­
su można jeszcze dziś spotkać, bo źyją jeszcze 
działacze, którzy byli na kursach strzeleckich 
przed wojną.

To „wczoraj" strzeleckie na Pomorzu było 
podłożem tworzenia tego, co jest dziś.

Po wstrząsach, które trzeba było początko­
wo przejść, by przekonać szerokie rzesze spo­
łeczeństwa o roli, jaką powinien odgrywać ocho­
tniczy ruch żołnierski na Zachodzie, w tej części 
Polski, która dobrze pamięta krzyżackie harce, 
ugruntowanie idei strzeleckiej staje się powolne, 
lecz za to trwałe.

Słowa Roty Konopnickiej — „twierdzą nam 
będzie każdy próg" — nabierają coraz więcej 
znaczenia realnego. Z za każdego progu fol­
warcznego, włościańskiego, robotniczego czy 
mieszczańskiego garnie się coraz chętniej mło­
dzież, by wzmocnić mięśnie, myśl i czyn,' by 
nauczyć się władania bronią, by Pomorze stało 
się zaporą żelbetonową, nie do przebycia.

Dziś już chyba tylko bardzo krótkowzroczny 
człowiek nie dostrzega znaczenia setek rozrzu­
conych świetlic, i tego, że tysiące zdrowych na­
szych rąk są gotowe w czasie pokoju bezintere 
sownie wykonać każdą powierzoną pracę, że 
tysiączna nasza myśl sunie tam, gdzie Wódz i 
nasłuchuje Jego wskazań i zaleceń.

CY NA POMORZU
Iluż spotyka się ludzi starszych w świetli­

cach, którzy po raz pierwszy mają możność słu­
chania pogadanki o wolnej Polsce, o Jej wiel­
kości, o trudnych zmaganiach, o tragedii, 
jaką przeżyła w niewoli. Słuchają ci Obywatele 
i zbierają myśli razem, by powiedzieć — jadem 
i kłamstwem nas kiedyś karmiono, uważano 
nas za ludzi gorszych, a przecież to nieprawda.

Schodzi się do świetlicy i pokolenie młod­
sze, zrodzone bądź w czasie wojny, bądź też 
po wojnie. Starsze pokolenie pamiętające 
przeszłość prowadzi młodych strzelców po wła­
ściwej drodze. Pokazuje im to co piękne, po­
kazuje im to, co należałoby w danej chwili zro­
bić dla dobra państwa.

Zwalczały nas kiedyś obozy polityczne, o- 
bozy ludzi, którzy nic ze swej pracy nie wnieśli 
dla wyzwolenia Polski. Zbankrutowane swe 
idee starali się ratować, wydając walkę tej Or­
ganizacji, stworzonej geniuszem największego 
na przestrzeni wieków Polaka. Uderzenia ich 
hartowały tylko Związek.

Bo najpierw przychodzili do pracy w Związ­
ku ludzie szarzy, ludzie, którzy najwięcej opie­
ki moralnej potrzebują. Serdeczne podejście do 
nich to niemała zasługa kierowników pracy. O 
tym dzisiaj się nie mówi, że gdyby tymi ludźmi 
nie zaopiekowano się, to powiększyliby kadry 
bezrobotnych, bądź zapełnili cele więzień, lub 
poszliby do komuny.

Zaopiekowanie się nimi, wskazanie im wła­
ściwej drogi, danie często oparcia bytu przy­
sporzyło dla kraju zdrowo myślących obywa­
teli. Tu właśnie wyraźnie uwidacznia się nasz 
dodatni bilans.

Po tym wstępnym okresie przyszła dalsza 
żmudna praca docierania w dół. Przyszli do 
Związku ci, których rodzice odrzekali się 
od Strzelca. Przyszli, jako pokolenie no-
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Batalion strzelecki z Wąbrzeźna.

we, które do mocarstwowości Polski nic nie 
wniosło, aby w świetlicy, na boisku, czy roli 
czerpać wskazówki, aby otrzymać drogowskaz 
spłaty długu. Spłacanie to jest powolne, jest 
ratalne. Każda jednak rata jest przemyślana 
tak, by społeczeństwu i państwu dała pożytek.

Nie miejsce tu wspominać o rzeczach do­
konanych przez pomorskich strzelców. Jest ich 
zbyt wiele...

Ważniejszą natomiast sprawą będzie wspo­
mnieć, że to „dzisiaj" Strzelca na Pomorzu jest 
wyraźnie ugruntowane.

Szare maciejówki są już dziś w każdej naj­
mniejszej osadzie, są i w tych wioskach, gdzie 
znaczną większość stanowią Niemcy.

Ponad 1600 świetlic, a większość z nich 
wykonanych własnym staraniem strzeleckim, 

wielka ilość własnych domów wybudowanych 
własnymi rękami, ogromna ilość mundurów i 
sprzętu to olbrzymi dorobek lat wielu, dorobek 
kilkunastu pułków, ludzi ochotniczej armii.

Dotychczasowy mozolny dorobek pozwa­
la nam przypuszczać, że „jutro" Strzelca na Po­
morzu należy do dalszej, ciężkiej pracy, której 
zadaniem będzie dalsze intensywne rozbudowa­
nie się, urabianie psychiki i nastawianie na 
świadomość tego, co w danej chwili należy czynić 
dla obrony i potrzeb Ojczyzny.

Przyszłość należy do nas... gdyż tradycja 
walki tkwi w nas, gdyż ofiarność i bezintere­
sowność jest w naszych kościach.

Władysław Góra.

STRZELCY NA ZIEMI KOMENDANTA
nia 23 listopada 1924 r. na wspólnej konferencji 
Delegatów Zarządu Głównego Związku Strze­

leckiego i Zarządu Głównego Związku Bezpieczeństwa 
Kraju uchwalono co następuje:

1) Związek Bezpieczeństwa Kraju oświadcza, że 
zgłasza przystąpienie do organizacji Strzelca jako jej 
część składowa w postaci Samodzielnego Okręgu Wi­
leńskiego.

2) Zarząd Główny Strzelca, przyjmując powyższe 
do wiadomości, pozostawia dotychczasową organizację 
Z. B, K. bez zmian oraz uznaje Zarząd Główny Z. B. K. 
za Zarząd Okręgu Wileńskiego, Zarządy zaś Okręgowe 
za Zarządy Obwodowe Strzelca.

3) Wszystkie dotychczasowe władze Z. B. K. zaró­
wno w Zarządach jak i Komendach zachowują swe do­
tychczasowe stanowiska.

4) Statut Stowarzyszenia „Strzelca" obowiązuje od­
tąd Organizację Związku Bezpieczeństwa Kraju.

5) W zależności od powyższych zmian Związek 
Bezpieczeństwa Kraju do swej nazwy dodaje „Samo­
dzielny Okręg Strzelca".

6) Członkowie Zarządu Głównego Z. B. K. do cza­
su następnego zjazdu ogólnego stają się jednocześnie 
członkami Zarządu Głównego Strzelca."

Tak brzmi akt, który daje początek Związkowi 
Strzeleckiemu na Wileńszczyźnie i części Wojewódz­
twa Nowogródzkiego. Podpisali go ze strony Związku 
Bezpieczeństwa Kraju członkowie Zarządu: ob. ob. A- 
bramowicz, Zygmunt Nagrodzki, Hermanowicz i Galinat, 
ze strony Związku Strzeleckiego: ob. ob. Kierzkowski 
i Malski.

Rozkaz Nr. 1. Komendy Głównej Związku Bezpie­
czeństwa Kraju, wydany jednocześnie jako rozkaz „Sa­
modzielnego Okręgu Związku Strzeleckiego w Wilnie", 
podaje jednocześnie inne szczegóły, między nimi usta­
lenie granic terytorium, podlegającego objęciu przez Z.S., 
które obejmowało 5 okręgów (wkrótce potem nadano im 
nazwę „podokręgów"): 1. wileński miejski, 2. wileńsko- 
trocki, 3. śwtięciańsko-brasławsko-dziśnieński, 4. osz- 
miańsko-stołpecki, 5. wilejsko-duniłowicki. Mniejsze z 
kolei jednostki organizacyjne nosiły odtąd nazwę ob­
wodów, numerowanych w obrębie owych podokręgów
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i obejmowały co najmniej 3 oddziały, z których 
każdy obejmował 2-e do 3-ch gmin. Charakter 
„samodzielny", t. j. podlegający bezpośrednio Za­
rządowi Okręgu w Wilnie, miały wśród tych jedno­
stek terytorialnych: obwód Gudogaj i oddział Rudomino. 
Zarząd Okręgu Wileńskiego zachował poza tym cza­
sowo nazwę „Zarząd Główny Samodzielnego Okręgi 
Związku Strzeleckiego", Komendant Okręgu nosił ty­
tuł „Komendanta Głównego Samodzielnego Okręgu Wi­
leńskiego Związku Strzeleckiego". Był nim ówczesny 
oficer p. w. 1 pp. Leg. por. Galinat Edmund.

Mimo podpisania cytowanego wyżej aktu w listo­
padzie, datą rozpoczęcia strzeleckiej pracy organiza­
cyjnej na Wileńszczyźnie jest dzień 1. I. 1925 r. Ze 
sprawozdania przytaczającego dane z tego dnia dowia­
dujemy się, źe stan liczebny organizacji wynosił 851 
strzelców. Stan rzeczy pod względem organizacyjnym 
charakteryzuje ówczesny Komendant w sposób nastę­
pujący:

„Reasumując całość działalności Sam. Okr. Wil. Zw. 
Strzeleckiego skierowaną do zorganizowania pracy ria 
terenie Ziemi Wileńskiej — należy stwierdzić, źe:

1) Wyniki poczynań organizacyjnych są naogół dla 
pracy Zw. Strzeleckiego na terenie Wileńskim pomyśl­
ne, w tym znaczeniu, że stworzyły i przygotowały grunt 
do dalszej akcji.

2) Dotychczasowa praca Oddziałów Zw. Strzelec­
kiego wykazała żywotność i aktualność idei Zw. Strze­
leckiego wśród ludności Wileńszczyzny pomimo tylu 
piętrzących się trudności.

3) Ogólny dotychczasowy stan czynnych członków 
S. O. Wil. Zw. Strzeleckiego, liczący 851 strzelców i 
wzrastający z każdym dniem, jest dobrym zawiązkiem 
i kadrą przyszłych oddziałów strzeleckich na terenie 
Ziemi Wileńskiej".

Nie obyło się jednak bez przeciwdziałania. Oto, 
między licznymi z tego okresu dokumentami, czytamy 
jeden, ze wszech miar charakterystyczny, z którego 
dowiadujemy się, że oficer instrukcyjny p. w. oświad­
czył na publicznym zebraniu w Nowo Wilejce, iż pra­
cować nie będzie w organizacji, która politykuje, czcząc 
Marszałka Piłsudskiego...

W maju 1925 r. liczba członków przekroczyła 1500. 
Pełny skład Zarządu Podokręgu przedstawiał się pod­
ówczas następująco: Prezes-ob. Witold Abramowicz, se­
kretarz ob. Siawciłło Wacław, skarbnik ob. Rożnowski 
Aleksander, członkowie — ob. Raczkiewicz Mieczysław, 
Ladowski Michał i Nagrodzki Zygmunt.

W dniu 10. X. 1925 r. odbyło się otwarcie I-ej na 
Wileńszczyźnie uczelni organizacyjnej: 9-cio miesięcz­
nej szkoły podoficerskiej.

O. de B. Na dzień 1. XI. 1925 r. wykazuje w 4 „pod- 
okręgach" (podokręg wileńsko-trocki włączony już wów­
czas został do wileńskiego) zarejestrowanych oddziałów; 
w zasadzie gminnych — 29, członków ćwiczących po 
przeprowadzonej selekcji — 704, wspierających — 118, 
honorowych — 6. Ogółem więc — 828.

Praca kobiet zapoczątkowana została pierwszym, 
normującym ją, zarządzeniem z dnia 4. XI. 1925 r. O- 
gólne założenie określała instrukcja w sposób nastę­
pujący:

„Związek Strzelecki, jako organizacja społeczna, 
przyjmuje do swych szeregów każdą pełnoletnią obywa­
telkę Państwa Polskiego, której drogą jest idea obywa- 
tela-żołnierza.

Ze względu na specjalny charakter pracy kobiet w 
dziedzinie tak organizacyjnej jak i wojskowej i zwią­
zanego z nim wyszkolenia należy dążyć, by członkinie 
Związku Strzeleckiego organizacyjnie wszędzie two­
rzyły samodzielne oddziały żeńskie. Zasadą jest, że 
każda członkini Związku Strzeleckiego bez względu na 
to gdzie pracuje i jaką pełni funkcję w organizacji, na­
leży ewidencyjnie do oddziału żeńskiego, ewentualnie 
drużyny lub sekcji".

Wkrótce po ukazaniu się tej instrukcji powstały 
pierwsze oddziały żeńskie Związku Strzeleckiego.

Pewne zmiany w organizacji terenu zaszły w lutym 
1926 r. Na zebraniu Zarządu w dniu 15. II. zapadła 
mianowicie uchwała, znosząca dotychczasową nazwę 0- 
kręgu na „Podokręg Wileński", powiaty zaś nazwane 
zostały odtąd obwodami. Wkrótce potem ustaliła się na­
zwa „Okręg Wileński Związku Strzeleckiego". Na tym 
samym zebraniu ustanowiono stanowisko „Inspektora 
Objazdowego Okręgu", na które powołano ob. L. Mu­
zyczkę. Stanowisko Komendanta Okręgu objął wkrót­
ce potem, po ustąpieniu por. Galinata. kpt. rez. T. 
Młodkowski,

Zorganizowany z dniem 1. I, 1927 r. referat p. k. 
przy Komendzie Okręgu zakończył wszystkie prace or­
ganizacyjne obecnego Podokręgu Wileńskiego.

XXX
Ze stanu z przed lat prawie dziesięciu przejdźmy 

do czasów dzisiejszych. Opis ten nie byłby jednak wy­
czerpujący i należycie uzasadniony, gdybyśmy pominęli 
warunki, w jakich Związkowi Strzeleckiemu pracować 
wypada na Wileńszczyźnie.

Wilno znane jest dobrze Polsce z historii dawnej 
i współczesnej. Znana jest Wileńszczyzna z uroczych 
zakątków, z przepięknych jezior (zwłaszcza jezioro Na- 
rocz) i dobrych terenów dla sportów zimowych. Dla 
większości Polaków Wilno i Wileńszczyzna to dziś jesz­
cze ziemia Filaretów i Filomatów, Mickiewicza, krwa­
wego teroru Murawiewa, a ponad wszystko ziemia Mar­
szałka Piłsudskiego. Zawiedliby się jednak srodze ci 
wszyscy optymiści, którzyby z perspektywy tych wiel­
kich wydarzeń dziejowych wnioski jakieś, dalej idące, 
w stosunku do istniejącej tu rzeczywistości, wyciągać 
chcieli. Wilno to miasto wspaniałej tradycji kulturalnej 
dziś miasto dwuch wyższych uczelni, ale położona stąd 
o kilkadziesiąt kilometrów wieś — to obraz zaniedba­
nia oświatowego, gospodarczego, politycznego, o ja­
kim nie mają wyobrażenia ci, którzy nie znając Wileu- 
szczyzny pragnęliby szukać jakiejś analogii, nie będąc 
Poleszukami lub mieszkańcami Beskidu Wschodniego. A 
że wieś tutejsza to, po^a Wilnem i l.idą, właści vie 
wszystko na Wileńszczyźnie — jako teren konkretnej 
pracy organizacyjnej jest dla nas przedmiotem szczegól­
niejszego zainteresowania i z tego względu sprawa te­
go zaniedbania stanowi dla nas zagadnienie pierwszo­
rzędnej wagi.

Tak więc na ziemi Marszałka Piłsudskiego, Pierw­
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szego Komendanta i Założyciela Związku Strzeleckiego 
nie ma organizacja ta najłatwiejszych warunków pracy 
i najpomyślniejszych warunków normalnego rozwoju. 
Nie ma ich nie tylko z przyczyn, o których już mówi­
liśmy. Są jeszcze inne i to gorsze, gorsze ze względu 
na swój specjalny charakter, bo wytwarzane często 
przez ludzi, wbrew zdrowemu rozsądkowi. Nie są to lu­
dzie politycznie przeciwko nam występujący, są to 
przeważnie tacy, którzy mając swoje ambicje i warunki 
na zaznaczenie swego ciężaru gatunkowego dają się 
poznać w sposób mało korzystny dla organizacji; zda­
rzają się i tacy, którzy kiedyś nam blizcy — odeszli od 
spraw, które za małe, za małowartościowe i pożyteczne 
już uważają, są wreszcie i tacy, którzy widząc bez­
karność pierwszych — sami sobie w podobny sposób po­
czynają, sprawy organizacji p. w. traktują jak sprawy 
przeciętnego, dla siebie, dla swoich korzyści pracują­
cego „petenta", za nic mając to, co słyszymy w wypo­
wiedziach miarodajnych władz centralnych... To druga 
strona problemu. Uważamy ją za najważniejszą.

Inne warunki.
Niski poziom kultury wsi, surowy klimat Wileń- 

szczyzny, klęski żywiołowe, gleba — dziś gorsza jak 
gdzieindziej, bo gorzej uprawiana — stwarzają w by­
towaniu naszego wieśniaka warunki bardzo ciężkie, w 
których skrajna nędza zagląda do chaty bardzo często, 
niedojadanie na przednówku jest na porządku dzien­
nym, a głodowanie też nie czymś obcym. Gdy doda­
my do tego położenie geograficzne, stosunki narodowo­
ściowe (według spisu z r. 1931 języka polskiego używa 
w mowie 52,2 proc.) — będziemy mieli ogólny obraz 
panujących tu stosunków.

Kadra nasza składa się w większości z funk- 
cjonarjuszów państwowych i samorządowych. Organi­
zowane, nawet dość często kursy dla przodowników 
organizacyjnych są za krótkie i jeszcze za mało liczne, 
by dały pożądane efekty w zakresie przygotowania ka­
dry organizacyjnej z pośród strzelców liniowych, t. j. 
ekmentu nie tylko miejscowego, ale i z miejscowością, 
w której dana jednostka istnieje, na stałe związanego. 
Grupa urzędników i nauczycielstwa stanowi w tych o- 
kolicznościach jedyny zespół ludzi, na którym opierają 
się wszystkie organizacje. A dla tego celu jest ich sta­
nowczo jeszcze za mało... Tu — w takiej siedzibie gminy, 
już nie co dziesiąty, jak to się dzieje według relacyj 
prasowych w Wiedniu, ale dosłownie każdy, ponad 
przeciętność środowiska wyrastający, jest członkiem Za­
rządu organizacji i to nie jednej, ale nieraz dziesięciu 
i więcej, A ilu tu wójtów pełni zaszczytne skądinąd 
funkcje prezesów 6-8 organizacyjl... Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że do wielu z tych licznych organizacyj na­
leżą ci sami ludzie często bez przekonania, a pod przy­
musem takim czy innym, że do każdej organizacji pła­
cić przecież muszą jakieś składki ze swych skromnych 
poborów, gdyż na tym opiera się wegetacja materialna 
tych organizacyj, że są to ludzie często naprawdę prze­
ciążeni pracą zawodową — zrozumiemy łatwo, że w 
tych warunkach praca społeczna nie może być wydaj­
na w takim stopniu, jak się tego ogólnie domagamy, a 
spotykane tu i ówdzie niezłe nawet jej rezultaty, zdoby­

wane są często najwyższym wysiłkiem poszczególnych 
jednostek. Zdarza się nierzadko, że konsekwencją za 
tym idącą jest wyczerpanie, przemęczenie, zniechęce­
nie do pracy społecznej i zupełne wycofanie się z niej, 
lub podtrzymywanie życia organizacji mało odpowiadają­
cymi istocie pracy organizacyjnej imprezami w posta­
ci dorocznych zabaw, pozbawionych wszelkich wartości 
artystycznych przedstawień teatralnych i t. p. Gdy doda­
my jeszcze swary międzyorganizacyjne, owe „walki o du­
sze" i źródła dochodów — będziemy mieli wyczerpu­
jący obraz stosunków, panujących wprawdzie nie tylko 
u nas, ale ze względu na specyficzne warunki odbija­
jących się tu specjalnie dotkliwie. Trzeba bowiem pa­
miętać, że wieś tutejsza w życie społeczne dopiero te­
raz wchodzi, a wchodząc w nie — takim je poznaje. 
Do czego to może doprowadzić?... Czas najwyższy na 
radykalną kurację...

Jeśli chodzi o szeregi strzelców liniowych, to two­
rzy je głównie młodzież wiejska, element z punktu wi­
dzenia możliwości wychowawczych — bardzo warto­
ściowy. Potrzebne jej są tylko: wyższa kultura, popra­
wa bytu i wychowanie.

Przejdźmy do krótkiej charakterystyki obecnego 
stanu spraw organizacyjno-wyszkoleniowych.

W zakresie wychowania obywatelskiego (organi­
zacji pracy świetlicowo-wychowawczej) wysuwa się w 
Podokręgu na plan pierwszy zagadnienie wciągnięcia 
młodzieży strzeleckiej do bezpośredniego udziału w pra­
cy organizacyjnej. Cały wysiłek wkłada się w roku 
bieżącym w organizację samorządów świetlicowych i 
zespołową organizację pracy świetlicowej, tworzenie 
zespołów dobrego czytania książek i szkolenie przo- 
downików(czek) organizacyjnych ze szczególnym u- 
względnieniem specjalizacji w dziedzinie pracy świetli­
cowej, Wyniki dotychczasowe nie są jeszcze zadawal- 
niające. Pragnąc ułatwić przodownikom (młodzieży 
strzeleckiej) samodzielną pracę organizacyjną na tere­
nie pododdziałów, podjął Zarzad Podokręgu specjalnie 
do tego celu dostosowane wydawnictwo, które jednak 
ukazało się tylko w 2-ch numerach. Nie rezygnując z 
podjętej inicjatywy zamierza Komenda dołączać odpo­
wiednie instrukcje i materiały dla samorządów i wysy­
łać oddziałom z dziennikami zarządzeń. Świetlice strze­
leckie, w połowie w lokalach dla siebie wynajętych, są 
dostatecznie wyposażone w niezbędny sprzęt i materia­
ły wyszkoleniowe. Poza będącymi w budowie kilkoma 
domami strzeleckimi, posiadają już własne budynki od­
działy w Drui i Zalesiu, kilka oddziałów ma lokale 
wspólne z innymi organizacjami. W zakresie szkolenia 
kadr i przodowników, w latach 1933—35, prowadzonego 
własnymi środkami na własnym terenie, zajął Podokręg 
Wileński w klasyfikacji Komendy Głównej pod względem 
ilości dni obozowych (1672) — miejsce III., pod wzglę­
dem przeciętnej na powiat (167) miejsce I. — wśród 
wszystkich okręgów i podokręgów. Dane te, na tle 
omówionej już wyżej sytuacji ilustrują z jednej strony 
docenianie tej kwestii przez władze Podokręgu, z dru­
giej — wysiłek w to włożony. Stwierdzić musimy, że 
cenną pomoc uzyskaliśmy w roku bieżącym na tym od­
cinku ze strony Brygady KOP Wilno.

W przysposobieniu rolniczym zajął Podokręg nasz 
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w Związku Strzeleckim miejsce 14. Mamy tu pod tym 
względem specjalną sytuację, która na te wyniki ma 
wpływ decydujący.

W dziedzinie sportu i wychowania fizycznego dąży­
my głównie do spopularyzowania go nie tylko w szere­
gach organizacyjnych, ale i na wsi wileńskiej. W b. r. 
wyszk. przeprowadzić chcemy, we wszystkich oddzia­
łach na terenie podokręgu, przewidziane w wytycz­
nych zawody narciarskie, lekkoatletyczne i w sportach 
wodnych; dotychczas nie osięgnęliśmy w tym zakresie 
upragnionej powszechności. W ostatnim raidzie narciar­
skim „wzdłuż kresów wschodnich" na 1271 km całej tra­
sy raidu, przybyło 71 strzelców 330 km, mając 16°/o wła­
snego sprzętu. W „marszu narciarskim szlakiem Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego" na trasie Podbrodzie — 
Zułów (nie Żułów) — Wilno uzyskał Podokręg w kla­
syfikacji organizacyjnej miejsca: II — Brasław (ogólne 
11), IV — Wilno-Troki (17), V — N. Święciany (18), 
VII — Głębokie (28), IX — Postawy (31), X — Wilno- 
Troki II (32). W raidzie tym wzięło udział ogółem 56 
drużyn. W zakresie sportów wodnych notujemy ostat­
nio 2 ważniejsze wydarzenia: to ogólno-polska impreza 
spław kajakowy Zułów — Wilno (160 km) i obóz wę­
drowny Dunajec — Wisła od Nowego Targu do War­
szawy ze zwiedzeniem okolic tej trasy. W pierwszym 
uczestniczyło 96 zawodników z całej Polski. Osady 
Podokręgu Wileńskiego uzyskały 2 pierwsze miejsca 
(załoga z Trok i z Wilna). W dziedzinie lekkiej atletyki 
na centralnych zawodach sportowych o mistrzostwo Z. 
S. na rok 1934 uzyskali lekkoatleci Podokręgu Wileń­
skiego: I miejsce w pchnięciu kulą, w skoku wzwyż 
(obywatel Pieczora St), rzucie dyskiem (ob Pieczo- 
ra) i w rzucie oszczepem (ob. Dziadul), III miejsce w 
biegu na 100 mtr. W punktacji ogólnej uzyskaliśmy VII 
miejsce. Z ogłoszonych w roku 1934 rekordów Związku 
Strzeleckiego wynika, że do Podokręgu Wilńskiego na­
leżą rekordy: w biegu na 100 m, w biegu 100 x 200 x 
400 x 800 m, w rzucie dyskiem i pchnięciu kulą, w kon­
kurencji żeńskiej: w rzucie dyskiem, oszczepem i 
pchnięciu kulą. Łącznie z organizowanymi w b. r. w 
Wilnie zawodami o mistrzostwo lekkoatletyczne Polski 
urządził Związek Strzelecki, na prośbę Komitetu Or­
ganizacyjnego Zawodów bieg sztafetowy na trasie 
Zułów—Wilno (65 km), z zapalonym tam i zaniesio­
nym na Rossę zniczem; wspaniała ta impreza, której 
doskonałą organizację podkreślała kilkakrotnie prasa, 
wykazała sprawność organizacyjną i zdyscyplinowa­
nie strzelców. Istniejący przy Komendzie Podokrę­
gu Klub Sportowy posiada dwie czynniejsze sek­
cje: pięściarską i gier sportowych. Pierwsza uczest­
niczyła w roku 1935 w zawodach o mistrzostwo Polski, 
zdobywając w wadze lekkiej wicemistrzostwo Z, S. 
i ogólne miejsce V. W roku bieżącym sklasyfikowany 
został Klub Sportowy przez Komendę Główną na miej­
scu IV. w kategorii „dobrych", zajmując w kolejności 
ogólnej 13 miejsce na 52. W organizacyjnej klasyfika­
cji pod względem ilości P. O. S., w stosunku do stanu 
członków, zajął Podokręg w roku 1935 miejsce XI 
(20.22 proc.).

Strzelectwo i łucznictwo jest działem wyszkolenia 
organizacyjnego, budzącym powszechne zainteresowa­

nie; niestety, wysoka jak na tutejsze stosunki cena amu­
nicji nie daje w chwili obecnej żadnych warunków na 
dostosowanie się i zaspokojenie tych zainteresowań. 
Jeśli cena amunicji nie ulegnie radykalnej obniżce — 
nie widzimy możliwości spopularyzowania sportu strze­
leckiego na Wileńszczyźnie w takim zakresie, w jakim 
chcielibyśmy to uczynić, traktując sport strzelecki jako 
sport obrony narodowej. W ostatnich 2 latach włożony 
był w tę akcję wielki wysiłek, wziąwszy pod uwagę te 
warunki i lokatę Podokręgu Wileńskiego w klasyfikacji 
Komendy Głównej. W klasyfikacji tej, na rok 1934, zaj­
muje Podokręg nasz miejsce I w Polsce, pod względem 
ilości zdobytych O. S. przez członków, w stosunku do 
ogólnej ilości zdobytych Odznak Strzeleckich na tere­
nie Podokręgu; odpowiednie dane za rok 1935 przy­
niosły znów Podokręgowi miejsce I. i VII. W zawodach 
o O. S. klasy wyborowej i klasy I-ej uzyskaliśmy w 
Polsce miejsce V. W zawodach Narodowych, przepro­
wadzonych ostatnio w Wilnie, znaleźli się zawodnicy 
nasi nie (ylko w czołowej grupie organizacyjnej, ale i ta­
beli klasyfikacji ogólnej; tak więc ob. Jurkojć Michał 
w różnych konkurencjach w kb, wojsk zajął miejsca: 
49 (na 485), 60 (na 485), 69 (na 478) i 70 (na 422), ob. 
Wieluticz Mikołaj — w kb. dow. — 31 (na 160), a poza 
nimi ob. ob. Krasodomski, Grzybowski i Kossowski, 
wykazując wysoki poziom techniczny (szczegóły w Ko- 
munikacie Klasyfikacyjnym). Wyniki te świadczą, że 
posiadamy tu wiele wartościowego elementu i mogli­
byśmy osiągnąć jeszcze wyższy poziom, gdybyśmy tylko 
sport strzelecki upowszechnić u nas mogli.

Łucznictwo nie osiągnęło jeszcze odpowiedniego 
poziomu. Mamy nadzieję, że młodzież orlęca i strzel- 
czynie spopularyzują w niedalekiej przyszłości i ten 
dział sportu.

Gołębiarstwo jest zapoczątkowane (teren Wileń- 
szczyzny, jako pograniczny, ma pod tym względem for­
malne ograniczenia).

Wyniki pracy p. w. pomijam w tym omówieniu ze 
względów zasadniczych.

Służbę zdrowia dostosowuje się do wydanych ostatnio 
regulaminów. Istnieje już pod tym względem pewne mi­
nimum, polegające przede wszystkim na zapewnieniu o- 
pieki zdrowotnej strzelcowi liniowemu, udzielanie po­
mocy w razie choroby, badanie przy wstępowaniu do 
Organizacji i przed zawodami.

Istniejący na terenie Podokręgu Klub Motocyklowy 
Z. S. z sekcjami w Lidzie, Oszmianie, Mołodecznie i 
Głębokiem — rozwija, pod sprężystym kierownictwem 
ob. płk. Ocetkiewicza, dowódcy Brygady KOP Wilno, 
jako prezesa, ob, Znajdziłowskiego Michała, jako kapi­
tana sportowego Klubu, oraz niestrudzonego i szczerze 
Klubowi oddanego sekretarza ob. Staniukiewicza St., 
bardzo ożywioną działalność, przyczyniając się w spo­
sób zupełnie niewątpliwy do zainteresowania sportem 
motorowym szerszych warstw społecznych Wileńszczy- 
zny. Wzrastająca stale ilość motocykli dochodzi 100. 
Wśród imprez, jakie poza normalnym i systematycz­
nie prowadzonym wyszkoleniem w zakresie p. w. mo­
torowego Klub i sekcje zorganizowały w ostat­
nich czasach: ogólnopolski zjazd do Wilna w zwią­
zku ze złożeniem Serca Marszałka Piłsudskiego na Ros­
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sie, 400-kilometrowy, 8-godzinny raid motocyklowo- 
samochodowy, raid Wilno—Zułów—Wilno, raid Wilno— 
Grodno—Wilno, poza tym członkowie Klubu brali u- 
dział w biegu motocyklowym Szlakiem Kadrówki oraz 
w innych zjazdach ogólno-polskich, zdobywając sze­
reg nagród. Ponadto zorganizował Klub Motocyklowy 
Z. S. przyjęcie raidu Szlakiem Marszałka Piłsudskiego, 
organizowanego przez WKS „Legia", realizując w ten 
sposób akcję, zmierzającą do stworzenia jak najdogod­
niejszych warunków popularyzacji i propagandzie spor­
tu motocyklowego na tutejszym terenie.

Rozbudowa Organizacji w najmłodszej grupie wie­
kowej postępuje normalnie. Na terenie pracy organiza­
cyjnej w zakresie p. w, KOP istnieją zespoły „Strzel­
czyków", szkolonych przez władze p. w. w sposób 
zbliżony do zasad szkolenia drużyn orląt; drużyny te 
podlegają przez opiekuna władzom p. w. Dotkliwym 
brakiem w wyszkoleniu orląt jest niemożliwość zor­
ganizowania obozów letnich na szerszą skalę wobec 
zupełnego braku środków. W celu przeszkolenia kadry 
orlęcej organizowała Komenda Podokręgu w ub. roku 
wyszkoleniowym 3 tygodniowy kurs kierowników huf­
ców i przodowników orląt (hufce orląt istnieją na tere­
nie Podokręgu tylko w 3 powiatach, częściowo w 2-uch, 
w innych powiatach istnieje „Strzelczyk").

W dziedzinie pracy kobiet nastąpiło pewne pogłę­
bienie jej w roku 1934/35. Przeprowadzono należytą, 
ewidencję strzelczyń i przszkolonej kadry, zaangażo­
wano do czynnego udziału w pracy jednostki niebio- 
rące w niej bezpośredniego udziału, a posiadające od­
powiednie przeszkolenie, podjęto systematyczne szko­
lenie kadry żańskiej, której przybyło w ostatnich 2 la­
tach z górą 100 młodych instruktorek. Nie jest to oczy­
wiście ilość wystarczająca na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb.

W zakresie pracy programowej wysuwa się na plan 
pierwszy dział przysposobienia zawodowego, które zło­
żyło pewien egzamin, organizując pokaz własnej pro­
dukcji strzelczyń w tradycyjnym kiermaszu wileńskim 
w dniu św. Kazimierza, biorąc udział w Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich, gdzie strzelczynie wysta­
wiły bogaty zbiór produktów przemysłu ludowego tkac­
kiego ż Wileńszczyzny. Zauważyć wypada, źe szcze­
gólnie czynny był tu udział oddziałów żeńskich Jody 
i Klausy z pow. braslawskiego. W ostatnich czasach 
i w najbliższym okresie zamierza Wydział P. K. Pod­
okręgu położyć szczególniejszy nacisk na organizowa­
nie życia świetlicowego, fachowych kursów i przygo­
towanie kadry przodowniczej i instruktorskiej. Zazna­
czyć trzeba, że w organizacji pracy kobiet spotyka się 
duże trudności w zacofaniu i konserwatyzmie wsi wi­
leńskiej, które stopniowo i powolnie się przełamuje.

Propaganda organizacyjna jest w naszych warun­
kach działalnością wprost nieocenioną. Wśród wielu 
rozmaitych jej form mieliśmy na naszym terenie stały 
dodatek tygodniowy w „Kurierze Wileńskim", a daw­
niej jeszcze — w Radio Wileńskim. Ponieważ jedno 
i drugie utraciliśmy wskutek reorganizacji planu pracy 
pisma i radia — przechodzimy na intensywniejszą pro­
pagandę na terenie Wilna za pomocą własnego kina, nie 
zrywając zresztą kontaktu z. prasą. Pewną formę pro­

pagandy prowadził również na naszym terenie Teatr 
Powszechny Zw. Strzeleckiego, urządzając szereg przed­

stawień propagandowo-wojskowo-strzeleckich na te­
renie Wilna i Wileńszczyzny, dojeżdżając nawet na te­
ren Okręgu Grodzieńskiego i IX Z. S.

Teren podokręgu obejmuje 9 powiatów, (z Grodz­
kim Wileńskim) woj. Wileńskiego i powiat lidzki z woj. 
Nowogródzkiego. W działalności swej wysuwa się na 
plan pierwszy: wilejski (prezes — ob. insp. Laskowski 
W., kmdt — ob. st. komp. Zaleski J. M.), brasławski 
(prezes — ob, insp. Piałucha P-), lidzki (prezes — ob. 
podinsp. Woronowicz W., kmdt — ob. st. komp. Bo­
żek J.). Najlepszym oddziałom przewodzi wyróżniony 
już „orłem oddziałowym" — Krasne n/Uszą, im. kpt. 
Jacka Tomaszewskiego, w pow, mołodeczańskim. Po­
chlebnie wyróżnić tu również trzeba oddział Z. S. w 
Drui, pow. braslawskiego, który pracą swych człon­
ków wybudował wspaniały dom strzelecki, oraz wyróż­
nione w konkursie pracy Związku Strzeleckiego od­
działy: w Świrze w pow. święciariskim (prezes — ob. 
dr Boi. Habdank), który zajął 33 miejsce na 2074 od­
działów strzeleckich w Polsce i I. w Podokręgu, w Stry- 
punach, w pow, wil.-trockim, który zajął miejsce 40., 
Ukle w pow. brasławskim i Nowosady w lidzkim. W 
klasyfikacji powiatów w tej szlachetnej konkurencji — 
zajął na terenie Podokręgu I miejsce pow. Wllno- 
Grodzki, a Podokręg Wileński kolejne miejsce 15.

Gospodarka organizacyjna prowadzona jest w wa­
runkach nad wyraz ciężkich. By nie powtarzać raz 
jeszcze bliższych szczegółów — odwołam się do uwag 
na wstępie tego artykułu zawartych. Do szczegółów 
tych dodam, że w dochodzie państwowym zajmuje Wi- 
leńszczyzna jedno z ostatnich miejsc i znajduje się na­
wet poza Nowogródczyzną i Polesiem. Szczegół ten u- 
zupełnia charakterystykę warunków, w jakich praco­
wać tu wypada. Budżety oddziałów, opierające się 
na minimalnych, groszowych nieraz składkach, po­
zbawionych jakiegokolwiek dochodu strzelców i 
pracujących w danym ośrodku funkcjonariuszy 
państwowych i samorządowych, zamykają się w gra­
nicach od 100 do 900 zł, przy czym ta ostatnia suma 
jest zupełnie wyjątkowa, a przeciętna nie przechodzi 
250—300 zł.

Reasumując, stwierdzić trzeba raz jeszcze i pod­
kreślić ciężkie warunki, w jakich prowadzi się tu ro­
botę organizacyjną, posiadającą właśnie tu w tym pół­
nocno-wschodnim zakątku Polski tak wyjątkowe zna­
czenie państwowe. Brak tradycji organizacyjno-ideo- 
wej nie tylko w masach, ale i wśród t. zw. inteligencji 
(zwłaszcza niezależnej), położenie gospodarcze wsi, czę­
sto zła wola i stare polskie nałogi, wreszcie brak po­
zytywnego i konkretnego zainteresowania innych, u- 
trudniają Zw. Strzeleckiemu na ziemi Marszałka Pił­
sudskiego, wywiązanie się należyte z tej roli, jaką On 
mu wyznaczył.

Długoletnim prezesem Zarządu Podokręgu (od roku 
1928 — wiceprezesem, potem prezesem) jest snator ob. 
dr. płk. E. Dobaczewski, komendantem Podokręgu jest 
okr. Pittner Jozef. Pracą kobiet kierują: ob. Puchewi- 
czowa, jako kierowniczka p. k. i kmdtka, instr. J. Pu- 
szyńska.
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STRZELCY NA WOŁYNIUI
■ wszyscy wiedzą i wszyscy wiemy, poco ist­

nieje Związek Strzelecki, jakie ma cele i dą­
żenia, jaka idea pracom jego przyświeca, jakie 
prawo byt jego reguluje. Spytajcie pierwszego 
lepszego Strzelca w którymkolwiek z oddzia­
łów gęsto po terenie Rzeczypospolitej rozsia­
nych, a wyrecytuje wam bez zająknienia, że 
„Dobro Rzeczypospolitej jest pierwszym i naj­
wyższym prawem strzeleckim*'.

Dobro Rzeczypospolitej! Najwyższe pra­
wo! Bo „Polska to wielka rzecz". Tak wielka, 
że nie tylko warto jest „w każdej chwili życie 
oddać w Jej obronie", lecz i żyć dla Niej i dla 
Niej jak najciężej pracować, tak Ją kochać i ce­
nić, by wszystko dla niej poświęcić.

Spytajcie Strzelca, czy rozumie to, co mó­
wi, jak to rozumie, jak źyje dla Rzeczypospoli­
tej, a dowiecie się że „dąży wszelkimi siłami 
do poznania włożonych na niego obowiązków 
obywatelskich" i do jak najlepszego ich wyko­
nania.

I my strzelcy wołyńscy, których los posta­
wił na rubieżach Rzeczypospolitej, obowiązki 
nasze względem Niej znamy i staramy się jak 
najlepiej je wykonać. Obowiązki swoje znamy. 
Wiemy, że tu na Wołyniu nie ma nas, Polaków 
za dużo.

Wiemy, że ongiś wielu Polaków, ulega­
jąc z pokolenia na pokolenie rusyfikacyjnym 
wpływom zaborcy, dziś zapomniało i nie wie, 
że są Polakami.

Wiemy i o tym, że niebezpieczeństwo wy­
narodowienia, zatonięcia w otaczającej masie 
niepolskiej, dla dużej części Polaków, nienale­
życie uodpornionych, niedostatecznie uświado­
mionych, wciąż jest i będzie aktualne, jeśli do 
nich ze słowem, z kulturą polską, z uczuciem 
miłości ku Rzeczypospolitej nie podejdziemy.

Wiemy, że może jesteśmy liczebnie słabi. 
O tern wszystkim wiemy. Lecz wiemy też, jakie 
wskutek tego ciążą na nas obowiązki i staramy 
się z nich w miarę sił naszych wywiązać.

Nie liczba, lecz duch stanowi. I dążymy do 

tego, by duch nasz był silny. Każdy strzelec 
wołyński musi wiedzieć i czuć się Polakiem. 
Każdy strzelec wołyński dąży do tego, by każ­
dy Polak na Wołyniu czuł się rzeczywiście Po­
lakiem. Każdy strzelec wołyński dąży do tego, 
by Polak, którego ojcowie wyrzekli się, czy za­
pomnieli o swej polskości, odrodził się ducho­
wo i znów uczuł się wiernym synem wielkiego 
narodu polskiego. To jest nasz strzelecki obo­
wiązek narodowy, który szczerze i sumiennie 
wykonujemy.

W gromadzie siła. Jednostka samopas idą­
ca nic nie zdziała i naraża się na zgubę. Roz­
praszanie wysiłków utrudnia pracę- i osłabia 
pracujących. Jedynie społeczeństwo zorgani­
zowane, zwarte, jednolite jednym duchem i je­
dną myślą ożywione, może coś zdziałać, może 
się ostać wobec niebezpieczeństwa, może być 
twórczym w czasie pokoju. Dążymy do zjedno­
czenia całego społeczeństwa polskiego na Wo­
łyniu w jednej potężnej organizacji. To jest nasz 
strzelecki obowiązek społeczny i staramy się z 
niego jak najlepiej wywiązać.

Chcemy być Polakami nie tylko z imienia 
Kochamy naszą mowę ojczystą, mowę polską 
Cenimy naszą kulturę polską i pragniemy jak 
największego jej rozwoju. Pragniemy udo­
stępnić tę kulturę dla wszystkich, iść z nią w 
masy, dotychczas jej pozbawione, czy zbyt ma­
ło z nią zapoznane.

Chcemy szerzyć kulturę polską, kulturę 
zarówno duchową i umysłową, jak i kulturę 
gospodarczą, kulturę materialną, kulturę dnia 
codziennego. To jest nasz strzelecki obowiązek 
kulturalny i obowiązek ten wykonujemy.

Potęga Państwa oparta jest na pracy i o- 
fiarności jego obywateli. Miłość Ojczyzny nie 
poparta czynem jest pustym dźwiękiem. Chce­
my, aby obywatele Polacy na Wołyniu byli dla 
innych obywateli, a my strzelcy dla reszty Po­
laków, przykładem, jak należy wykonywać swe 
obowiązki nie pod przymusem, ale z poczucia 
świadomości obywatelskiej. Uczymy się ofiar­

nej, bezinteresownej pracy dla Or­
ganizacji, dla gromady, dla spo­
łeczeństwa, dla Państwa.

Staramy się wychować sami 
siebie przez czyn bezinteresowny, 
wychować innych po przez własny 
przykład. Dążymy do tego, by wy­
raz „strzelec" był synonimem o-

Narciarstwo jest jednym z najpopular­
niejszych sportów w Związku Strzelec­
kim, a domowy wyrób nart udostępnia 
je nawet najmniej zamożnym oddziałom.
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Pod strzeleckim sztandarem.

kreślenia „dobry obywatel", a słowa „Związek 
Strzelecki" nazwą najlepszej szkoły pracy dla 
Państwa. To jest nasz strzelecki obowiązek or­
ganizacyjny i z niego staramy się jak najlepiej 
wywiązać.

„Si vis pacem para bellum". Nie zdziwi nas 
i nie zaskoczy fakt, gdy nieżyczliwy sąsiad ze 
wschodu, przekonawszy się, że pokojowe próby 
dezorganizacji naszego życia społecznego dro­
gą agitacji wywrotowej nie dają rezultatów, 
zechce siłą oręża nawrócić nas na wiarę ko­
munistyczną. Przewidujemy to i przygotowujemy 
się.

Wojna nie zastanie nas — strzelców wo­
łyńskich, nas— społeczeństwo polskie na Wo­
łyniu nieprzygotowanymi. W myśl hasła „każdy 
obywatel żołnierzem" — szerzymy zasadę 
powszechności przysposobienia wojskowego. 
Szkolimy się i szkolimy nie tylko z bronią w 
ręku.

Obrona przeciwlotnicza, obrona przeciw­
gazowa, służba łączności nie są nam obce. I dą­
żymy do tego, by wszelka próba zabrania choć­
by kawałka ziemi naszej — spełzła na niczym. 
Dążymy do tego — by już dziś wróg zrozumiał, 
że bezcelowym jest porywać się na naród oży­
wiony gorącą miłością Ojczyzny i do walki w 
Jej obronie należycie przygotowany. To jest 
nasz strzelecki obowiązek żołnierski. I dokła­
damy wszelkich starań, by go jak najdalej wy­
konać.

Takie oto są nasze obowiązki względem 

Państwa, względem Ojczyzny, względem Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

A jak się z tych obowiązków wywiązujemy, 
niech świadczy garść cyfr i faktów bez specjal­
nego wyboru, wyjętych ze sprawozdań przygo­
towanych na Podokręgowy Zjazd Delegatów 
czy z protokułów inspekcyj:

Strzelcy pracują, pracują nie dla siebie. 
Pracują dla organizacji: budują własnymi ręka­
mi domy strzeleckie w Lubomirce, Mizoczu, 
Roźyszczach, Pułhanach, Eljaszówce i t. d., bu­
dują strzelnice w Lubomirce, Roźyszczach, Ga­
ju, wyrabiają sami stoły, stołki ławki do świe­
tlic, zaopatrują świetlice w gry własnego wy­
robu i t. d. i t. d.

Pracują dla gromady, dla społeczeństwa: 
obsadzają drzewkami drogi do Torczyna, do 
Rożyszcz w powiecie łuckim, w powiecie du- 
bieńskim sadzą 7750 drzewek dekoracyjnych, 
w powiecie Kamień - Koszyrski—1704 drzewka. 
Nie tylko sadzą nowe drzewka, ale posadzone 
w latach ubiegłych otaczają opieką, by nie 
zmarniały. W 4-ch miejscowościach powiatu 
kowelskiego reperują studnie do użytku pu­
blicznego, naprawiają 4-ry mosty, na 9-ciu od­
cinkach reperują drogi, w powiecie łuckim bu­
dują nowy most, brukują drogę we wsi Wólka- 
Kotowska i t. d. i t. d.

Biorą udział bezpośredni w akcji zbierania 
ofiar na rzecz powodzian w roku 1935. Strzelcy 
jednego tylko powiatu dubieńskiego zebrali 
wówczas między sobą, nie licząc ofiar z poza 
Związku Strzeleckiego, 19570 kg. żyta, 5360 kg 
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jęczmienia, 7150 kg. pszenicy, 22600 kg. karto­
fli. Podobnie w innych powiatach.

Strzelcy, a zwłaszcza strzelczynie czczą 
pamięć bohaterów, poległych w walkach o Nie­
podległość, opiekując się ich grobami, grodząc 
je i wznosząc na mogiłach krzyże. „Polska Gó­
ra" i „chata Komendantowa" w Kołkach — re­
likwie Legionowe — to nasza własność.

Nie obce są im i zagadnienia gospodarcze. 
Oprócz przysposobienia rolniczego, w której to 
dziedzinie strzelcy dziś przodują na Wołyniu, 
oprócz przysposobienia spółdzielczego, przemy- 
śliwują poważnie nad praktycznym realizowa­
niem spółdzielczości. Na terenie np. gminy Ki- 
werzeckiej powstaje pięć sklepów zrzeszonych 
w centralnej gminnej spółdzielni strzeleckiej w 
Kiwercach. A nie jest to przecież wyjątkowy 
wypadek.

Czy strzelcy są należycie uświadomieni 
państwowo? Na terenie powiatu kowelskiego 
w wyniku agitacji komunistycznej wybucha 
strajk wsi celem wygłodzenia miast. Strajk o- 
bejmuje prawie cały powiat. Prawie — bo z 
wyjątkiem tylko tych miejscowości, w których 
są oddziały Związku Strzeleckiego.

A taka Jesionówka w powiecie horochow- 
skim, czy też Jadwipol w powiecie rówieńskim, 
zresztą i wiele innych? Cała wieś, to jeden od­
dział strzelecki, do którego agitator wywroto­
wy nie zawita, wiedząc z góry, z jakim spo­
tkałby się przyjęciem. Nie założy tam również 

Kpt. Józef Filar 
Okręgowy Z. S.

Zawody marszowe ożywiają nawet małe 
wioski, pobudzają je do zainteresowania 
się sportami i eliminują najlepsze zespo­
ły, do których należy drużyna Z. S. z 

Janowej Doliny.

konkurencyjnego sklepiku „Zjednoczenie Or­
ganizacji Społecznych" czy też inna organiza­
cja. Bo Jesionówka nie pragnie rozdrabniać 
się organizacyjnie, a przez to osłabiać i tak nie­
licznego elementu polskiego na Wołyniu, a do­
brego współżycia z sąsiadami Ukraińcami nie 
utożsamia z przejmowaniem kultury i języka 
ukraińskiego i potrafi ułożyć dobrze zrozumia­
ne współżycie Polaków z Ukraińcami.

A czy nie mamy miejscowości, gdzie lud­
ność z pochodzenia polska, lecz zrusyfikowana 
przed wojną, obecnie po dłuższym istnieniu od­
działu strzeleckiego, zaczyna znów myśleć i 
czuć po polsku i dążyć do jak najszybszego od­
rodzenia narodowego po przez kulturę polską.

Prawda, przyznać należy, że nie wszędzie 
jeszcze uzyskane wyniki stoją na najwyższym 
poziomie, lecz nie zniechęca nas to do pracy, 
bo to co już zrobiliśmy, upewnia nas, że i w dal­
szym ciągu zadaniom naszym podołamy. A zro­
biliśmy już dużo, bardzo dużo, zwłaszcza w tak 
trudnych, jak nasze warunkach. Rozproszeni 
grupkami po terenie całego Wołynia, wśród sze­
rokich mas ludności niepolskiej, obojętnej je­
szcze dla naszych ideałów państwowych, zwal­
czający bierność zdezorientowanego często spo­
łeczeństwa polskiego, często pozostawieni sami 
sobie, nie tylko trwamy na posterunku granicz­
nym, lecz skutecznie walcząc z podziemnymi 
lecz nie mniej przez to silnymi atakami komu­
ny i skrajnego nacjonalizmu ukraińskiego, 
wznosimy wciąż nowe strażnice i bastiony du­
cha i kultury narodowej, zwiększamy i wzmac­

niamy nasze szeregi, budując 
Z nich trwały i potężny mur 
graniczny.

I gdybyśmy mieli wybrać 
sobie patrona i od niego 
wziąć miano, to chcemy za­
służyć na nazwę Podokręgu 
Związku Strzeleckiego „Wo­
łyń" imienia „Mohorta".

~ ---- ----- —
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W roku bieżącym ubiegło 15 łat od chwili, kiedy ukazał się pierwszy numer „Strzel­
ca . Od pierwszych chwil swego istnienia „Strzelec" służył Organizacji, Jej ideałom i pracy, 
to też w myśl tradycji, swój jubileusz piętnastolecia obchodzi również w sposób, mający 
przynieść Związkowi Strzeleckiemu realny pożytek przez wydanie niniejszego numeru, mają­
cego na celu zobrazowanie całokształtu prac strzeleckich.

Aby zaś jubileusz ten podkreślić, zamieszcza glosy swych redaktorów, którzy przez 
półtora dziesiątka lat życiem jego kierowali. Tak, jak zawsze, sprawy ogólne wysuwali oni 
na czoło zagadnień redakcyjnych, tak i teraz zabierają głos po przedstawicielach wszystkich 
Okręgów; są bowiem zawsze traktowani, jako gospodarze na lamach „Strzelca" i ta ich rola 
wraz z pamięcią o rzetelnym ich dorobku organizacyjnym pozostanie na zawsze w pamięci 
ogółu strzeleckiego.

7 aledwie opromienione chwałą zwycięstw 
sztandary armii polskiej powróciły z ru­

bieży Rzplitej po wywalczeniu jej bytu i gra­
nic, gdy garść ludzi z pod znaku Komendanta 
podjęła trud „wychowania i wyszkolenia żoł­
nierza - obywatela, gotowego w każdej chwili 
do czynu w obronie zdobytej Niepodległości, 
granic państwa i słusznych naszych praw".

Wojna zaborców na ziemiach polskich, ra­
bunkowa gospodarka okupantów, listopadowy 
poryw ku wolności i wreszcie wysiłek i zmaga­
nia się z najazdem bolszewickim — wyczerpa­
ły zasoby energii narodowej, stwarzając trud­
ne warunki dla pracy, zmierzającej do utrwa­
lenia niepodległego bytu Państwa Polskiego 
przez zapewnienie mu licznych i uświadomio­
nych ideowo kadr obrońców, przygotowanych 
do walki o byt i nienaruszalność jego granic.

Założyciele i pierwsi organizatorzy „pra­
cy u podstaw bytu państwowego" w szeregach 
Związku Strzeleckiego zdawali sobie jasno 
sprawę, że zdobytą krwią i ofiarą bezimiennych 
bohaterów w latach niewoli i w walce żołnierza 
polskiego Niepodległość trzeba żmudną pracą 
i zbiorową wolą ludu polskiego utrwalić i obro­
nić, bo, Jak pisałem w 1-ym numerze „Strzelca" 
z dn. 5.III. 1921 r. „pracę pokojową przy war­
sztacie i na roli dziś lub jutro zakłócić może 
szczęk broni. Polska otoczona zewsząd przez 
uzbrojonych i zbrojących się wrogów, musi czu­
wać!" Nikt z ludzi, którzy podjęli inicjatywę 
społeczną celem, jak głosi statut Związku z

WIELKOŚĆ IDEI I OFIARNA PRACA 
W SŁUŻBIE RZECZYPOSPOLITEJ

1919 r., „rozbudzenia i hartowania w członkach 
ducha narodowego, karności, dzielności moral­
nej i fizycznej, oraz szerzenia wiedzy wojsko­
wej", nie łudził się, że to była „ostatnia woj- I i na .

Ciężka to była praca! Zwalczał ją wszyst­
kimi środkami, a często nawet niegodziwymi, 
jak liczne usuwanie z pracy członków Związku, 
obóz ludzi, dla których „Polska przyszła za 
darmo".

Związek, mając za sobą moralne i częścio­
wo materialne poparcie armii, przy czynnym 
współudziale w pracach organizacyjnych b. le­
gionistów, peowiaków i życzliwym stanowisku 
ośrodków politycznych demokracji polskiej — 
stale rozwijał się, obejmując terytorialnie i iloś­
ciowo coraz to nowe placówki pracy strzelec­
kiej.

Wzrastający zasięg pracy Związku zrodził 
konieczność wydawania własnego organu: 
„Strzelec”, mającego popularyzować idee wy­
chowania żołnierza - obywatela i powszechne­
go 
do 

przygotowania obywateli Rzeczypospolitej 
obrony jej bytu i granic.
Siłą rzeczy „Strzelec" walczyć musiał z ty- 

samymi trudnościami, co Związek Strzelec- 
Brak środków materialnych spowodował, że

mi
ki.
niejednokrotnie pełniłem odrazu obowiązki re­
daktora, wydawcy i administratora „Strzelca", 
na co najbardziej bodaj niechętnym okiem pa­
trzył... właściciel drukarni.

Poszczególne numery „Strzelca" z podwój -
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Ob. Leonard Zarzycki pierwszy redaktor „Strzelca".

ną numeracją świadczą dobitnie o tym, iż właś­
ciciel drukarni nie chciał wydrukować kolejne­
go numeru „na słowo", więc często z musu or­
gan Związku stawał się dwutygodnikiem... By­

ły więc powody do zmartwień, lecz nie natury 
osobistej...

Idee. reprezentowane przez Związek stano­
wiły dla wielu ludzi z pod znaku Komendanta 
nakaz w pracy dla Państwa, czemu niejedno­
krotnie dawali wyraz na łamach „Strzelca" jed­
ni z pierwszych jego współpracowników: ob. ob. 
W. Sieroszewski, Dr. K. Dłuski, płk. Adam Koc, 
płk. T. Różycki, Dr. W. Gorzycki, Wł. Malski 
i wielu innych.

Co i jak robiliśmy — osądzą inni.
Dziś, gdy patrzę na pożółkłe karty „Strzel­

ca" z przed 15-stu lat, rzucając okiem na ty­
tuły artykułów: „Walka o Górny Śląsk", „Zna­
czenie wojskowe Górnego Śląska", „Krwawy 
plebiscyt" i wiele innych, wiem, że miały one 
treść żywą, gdy zaś ogarnę wspomnieniem ów­
czesne prace Związku Strzeleckiego, a wśród 
nich czynny udział w powstaniu górnośląskim — 
muszę stwierdzić, że tylko wielka idea, ofiar­
na i bezinteresowna praca w służbie Rzeczypo­
spolitej pozwoliły na osiągnięcie w pracy tej 
wyników niewspółmiernie wyższych od rozpo­
rządzanych środków i ówczesnych możliwości.

Dziś, gdy te czasy wspominamy, życzyć by, 
należało, żeby ta ofiarna i bezinteresowna pra­
ca dla Państwa pierwszych organizatorów Zwią­
zku stała się udziałem i przykładem dla ogółu 
obywateli Rzeczypospolitej.

Leonard Zarzycki.

ŚWIATŁA I CIENIE
921 — 1936. Nie wiele lat, ale dużo historii. 
Czcigodny nasz Jubilat — Tygodnik „Strze­

lec" czymżeż jest innym, jeśli nie pisaną kroniką 
Związku Strzeleckiego. I jeśli przyszły histo­
ryk w rocznikach „Strzelca" nie znajdzie pełne­
go materiału dla nakreślenia dziejów Organiza­
cji to niewątpliwie znajdzie tam wskazówki 
gdzie może te materiały znaleźć. „Strzelec 
więc będzie mu przewodnikiem w pisaniu, jak 
był przewodnikiem w robieniu historii.

Pierwszy numer „Strzelca" ukazał się 5 
marca 1921 roku pod redakcją Leonarda Za­
rzyckiego. Artykuł wstępny do tego numeru 
napisał Wacław Sieroszewski p. t. „Żołnierz 
Obywatel". Artykuł ten był pierwszym „Cre­
do" strzeleckim, z którego później wyrosły; 
„Prawo Strzeleckie", „Przyrzeczenie Strzelec­
kie" i „Deklaracja Ideowa Związku Strzelec­
kiego".

W tym samym pierwszym numerze, w dzia­
le: „Naród i Armia" — zamieszczony został list 
Dowódcy II Armii, gen. por. Edwarda Śmigłego- 

Rydza, w którym z okazji przesłania kwoty ze­
branej przez II Armię na plebiscyt śląski—zwy­
cięski Generał precyzuje stosunek do Narodu 
żołnierza, stojącego „z bronią u nogi na wschod­
nich Kresach Rzeczypospolitej".

Numer zamyka „Statut Tow. „Związek 
Strzelecki", który był pierwszą widomą i za­
twierdzoną przez Państwo — konstytucją strze­
lecką.

Te trzy elementy były programem prac 
Związku Strzeleckiego, — prac i... walk. Walk 
ciężkich i uporczywych. Walk, ze złą wolą idącą 
od zewnątrz, która wielekroć zagrażała samemu 
istnieniu Związku Strzeleckiego — i walk ze so­
bą samymi. Ze słabością ludzkiej natury, którą 
w młodym pokoleniu trzeba było hartować 
przez pobudzanie do czynów wymagających co­
raz to większych wysiłków. Szlachetna ambicja 
młodych strzelców — stać się godnymi spad­
kobierców Związków i Drużyn Strzeleckich 
z przed wojny, ułatwiała zadanie wychowaw­
com, którzy kształtowali dusze- młodego poko­
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lenia strzelców według najlepszych modeli jakie 
Polska wydała w naszej epoce.

Wydawnictwo „Strzelec" było nie tylko 
łącznikiem między tymi dwoma pokoleniami 
strzelców, ale i przewodnikiem między wycho­
wawcami, do których i samo się zaliczało, i 
strzelcami.

Rozwój prac w Związku Strzeleckim pocią­
gał za sobą i rozwój „Strzelca", który przeży­
wał różne ewolucje i mutacje. Leonard Zarzycki 
kierował redakcją od Nr. 1, czyli od dnia 5 mar­
ca 1921 r. do 1 września 1923 r. Numer 16 (47) 
z datą 16 września 1923 r. wyszedł już pod moją 
redakcją, aczkolwiek Leonard Zarzycki, a na­
stępnie ś. p. Maciej Tadeusz Kuhnke, jako re­
daktorzy odpowiedzialni, czas dłuższy podpisy­
wali wydawnictwo. Od tej daty kierowałem re­
dakcją do dnia 7 maja 1927 roku.

Na ten okres przypada przejście z dwuty­
godnika na tygodnik (1 lipca 1925 r.), z tygodni­
ka na dziennik (3 kwietnia 1827 r.) i z dziennika 
z powrotem na tygodnik (7 maja 1927 r.).

Pierwszy swój jubileusz święcił „Strzelec" 
przy wydaniu swego Nr. 100 w dniu 20 września 
1925 roku. W numerze tym umieściły swe prace 
i myśli najwybitniejsze postacie ery walk o nie­
podległość, które w państwie odrodzonym kła­
dły fundamenty pod organizującą się potęgę 
mocarstwową Polski — jak: Józef Piłsudski, Ks. 
Biskup Dr. Władysław Bandurski, gen. dyw. 
Edward Śmigły - Rydz, gen. dyw. Mieczysław 
Norwid-Neugebauer, gen. bryg. Julian Stachie- 
wicz płk. Olszyna - Wilczyński, Wacław Siero­
szewski, Dr. Kazimierz Dłuski i wielu innych.

Myśli i wskazania zawarte w Ich artyku­
łach — to skondensowane Prawdy. Z tej skarb­
nicy dzisiejszy Związek Strzelecki długi czas 
jeszcze pełnymi garściami czerpać może wska­
zania dla swojej pracy twórczej i wychowawczej 
nad młodym pokoleniem strzelców.

Pierwszy okres prac Związku Strzeleckiego 
to organizacja oddziałów w terenie. Organiza­
cja hartowana równocześnie w ogniu walki. 
Batalion strzelecki w sile tysiąca z górą ludzi, 
znakomicie wyekwipowany przedarł się na te­
ren plebiscytowy i wziął udział w Powstaniu 
Śląskim. Swą znakomitą postawą i doświadcze­
niem bojowym podniósł na duchu walczące sze­
regi powstańców i niewątpliwie, w poważnym 
stopniu przyczynił się do osiągniętego zwycię­
stwa. „Strzelec" odegrał tu dużą rolę uświada­
miającą i propagandową na rzecz powstania. 
Rozmach organizacyjny był tak wielki, że w 
krótkim czasie terytorium całej Polski pokryło 
się oddziałami strzeleckimi. Takiej masie od­
działów nie można było odrazu dostarczyć do­
statecznej ilości komendantów i instruktorów 
wojskowych. 14 Okręgów, 80 obwodów —1.000 
oddziałów. 60.000 strzelców notowała ewiden­
cja Zarządu Głównego. Z tego jednak na Zawo­
dy Strzeleckie do Lublina w listopaddzie 1923 

r. przybyło 57 zawodników. Nie tylko nikły pro­
cent oddziałów był tam reprezentowany, ale 
mniej niż połowa obwodów ledwo była repre­
zentowana na zawodach. „Nie liczyć, lecz wa­
żyć!" wołał wówczas „Strzelec" gromkimi gło­
sami. A w następstwie cały wysiłek Zarządu 
Głównego i Komendy Głównej poszedł w kie­
runku pogłębienia pracy w oddziałach.

Rola „Strzelca" była tu duża. Okólniki i 
Rozkazy grzęzły w Zarządach i Komendach wyż­
szych instancji i po przez te „oporniki" rzadko 
docierały do oddziałów a jeszcze rzadziej do 
strzelców. Ale docierał tam „Strzelec". Czyta­
ły go Zarządy i Komendanci, czytali go i strzel­
cy indywidualnie i zbiorowo. Czytano go głośno 
w rodzinach i w świetlicach strzeleckich. Okól­
nik, czy Rozkaz — to sucha instrukcja—„Strze­
lec”, to płomienne słowo, to wskazówka, rada, 
nastawienie, sugestia, pobudzenie wyobrażeń, 
ambicji. Drukowane sprawozdanie z pracy od­
działów — to rywalizacja. Pewien strzelec z 
Bochni korespondencję swoją o pracy w oddzia­
le zakończył wierszykiem:

Z tego jedna jest nauka,
Że kto w życiu chce coś zrobić
Niech poszuka kawał buka
I wpierw się nim każę obić.

Ob. Tytus Czaki, zasłużony redaktor „Strzelca" wręcza 
w imieniu Zarządu Głównego Z. S. sztandar orgańiżiz- 

cyiny obwodowi strzeleckiemu w Augustowie.
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Strzelcy nie przyjęliby, może takiej „rady" 
od władz, ale od kolegi... Koledze odpowiadali 
czynem.

Mimo wszystko zdawało się na początku, 
że te wszystkie wysiłki nie odnoszą skutku — 
że Zarząd i Komenda Główna nie znalazły 
wspólnego języka z oddziałami. Doszło do tego, 
że Komendant Główny osobiście prowadził od­
ręczną korespondencję z niektórymi strzelcami 
w oddziałach, aby je pobudzić do pracy.

Po roku tych — bez mała nadludzkich wy­
siłków — do I-go Marszu Szlakiem Kadrówki 
staje 7 drużyn z 91 zawodnikami. Wyniki prze­
szły oczekiwania Komendy. Wysiłek włożony 
przez zawodników dał maximum tego, co przy 
braku zaprawy wydobyć było można. Rok na­
stępny dał już 14 drużyn ze 182 zawodnikami. 
III Marsz w 1926 r. dał 71 drużyn z 918 zawo­
dnikami. Zaś w latach następnych rozwalone 
zostały ramy Marszu Szlakiem Kadrówki, prze­
znaczone wyłącznie dla strzelców. Do marszu 
obok strzelców staje wojsko oraz inne stowa­
rzyszenia p. w. Dotychczasowa walka między 
poszczególnymi Okręgami strzeleckimi zamie­
nia się na walkę między poszczególnymi stowa­
rzyszeniami oraz wojskiem. Wreszcie na szlaku 
Kraków — Kielce nie mogą się już pomieścić 
zawodnicy. Zostają wyznaczone kontyngenty — 
do zawodów zostają dopuszczone drużyny, któ­
re wyszły zwycięsko w zawodach eliminacyj­
nych w swoich Okręgach. Drogi polskie w sezo­
nie roją się od zawodników. Zwiększa się ilość 
„szlaków". Szlak „Warszawa — Sulejówek", a 
po tym „Sulejówek—Belweder" w dn. 19 marca; 
szlak Zadwórze — Lwów. Zaczynają się rekor­
dy marszowe na szlakach: Kraków — Sulejó­
wek, Radom — Sulejówek, Grodno — Warsza­
wa, Przemyśl — Warszawa, Łuniniec — War­
szawa, Kielce — Warszawa i t. p. Dochodzi do 
tego, że strzelec, który nie ma na bilet do War­
szawy na Zjazd Delegatów — maszeruje pieszo 
z Hrubieszowa — 400 kilometrów piechotą.

A to jest tylko jedna dziedzina pracy. 
Równy, a nieraz i większy rozmach mają inne 
dziedziny. Sporty lądowe i wodne, strzelectwo, 
łucznictwo, kursy p. w. i egzaminy wszystkich 
3-ch stopni, wychowanie fizyczne, sporty zimo­
we i t. d., i t. d.

Równolegle z tym następuje pogłębianie 
ideologii strzeleckiej.

Zostaje opracowane i wchodzi w życie Pra­
wo Strzelećkie i odbierane jest od strzelców 
Przyrzeczenie Strzeleckie. Qd całych batalio­
nów strzelców, najczęściej w czasie uroczystości 
święcenia własnych sztandarów — odbiera się

W dniu 8 marca 1925 roku na IV Walnym 
Zjeździe Delegatów Zw. Strzel, przy uroczystej 
ciszy i skupieniu zostaje odczytana i przyjęta 

przez aklamację Deklaracja Ideowa Związku 
Strzeleckiego.

Równolegle z pracami strzelców rozwijają 
się i pracują oddziały strzeleckie żeńskie, które 
przyjmują udział nie tylko w zawodach strzelec­
kich, sportowych i pracach p. w. ale stają rów­
nież do najtrudniejszych zawodów marszowych.

Święcą się sztandary strzeleckie — w od­
działach, obwodach i okręgach.

Odbywają się licznie zebrania walne i zjaz­
dy delegatów oraz odprawy komendantów 
wszystkich stopni organizacyjnych.

Organizują się świetlice i budują Domy 
Strzeleckie, boiska i t. p.

Powstają teatry, chóry i orkiestry strzelec­
kie. Tworzy się własny film strzelecki. Organi­
zują się kursy z najrozmaitszych dziedzin aż do 
przysposobienia rolniczego włącznie.

Okres ten—jest również „złotym wiekiem" 
dla „Strzelca". Nie wlókł się „Strzelec" za tym 
ruchem — lecz kroczył na przedzie — dawał 
inicjatywę — w ogniu dyskusji na jego łamach 
dojrzewały coraz to nowe zadania, problemy, 
prace. Wydobywał na światło dzienne talenty— 
pokazywał każdy uczciwy wysiłek, jako wzór 
dla całej Organizacji.

Humor, satyra, parafraza, karykatura dzia­
ły rozrywkowe i t. p. mają już dziś swoją histo­
rię. Uczył „Strzelec" nie tylko pracować, ale 
i śmiać się. Śmiać się tym szczerym beztroskim 
śmiechem, jak śmiać się potrafi człowiek, który 
ma poczucie społecznego obowiązku. A co naj­
ważniejsze, to w dużej mierze dzięki „Strzelco­
wi" — Związek Strzelecki coraz silniej łączył 
się w jedną strzelecką rodzinę mającą wspólne 
niedole i smutki, wspólną radość i humor, 
wspólne troski i zmartwienia.

To w wielkim skrócie — są te światła. A 
teraz —- cienie.

Czy jednak warto pisać o cieniach, które 
przez te światła na przestrzeni 15-o lecia chyba 
zostały już całkowicie rozproszone. Zapomnijmy 
więc może o cieniach, a może zapomni o nich 
i historia.

A teraz, kiedy chcę przystąpić do złożenia 
życzeń z okazji jubileuszu wydawnictwa —cie­
szę się, że te życzenia mogę złożył na ręce Re­
daktora, z którym przeżyłem te wszystkie 
światła i cienie, jako z młodym jeszcze wówczas 
komendantem jednego z oddziałów strzeleckich 
oraz współpracownikiem i kolegą redakcyjnym, 
wówczas słuchaczem prawa na Uniwersytecie 
Warszawskim, a obecnie wzbijającą się siłą w 
gronie prawników polskich.

Szczęść Wam Boże Kolego Redaktorze w 
Waszej pracy strzeleckiej a także i w Wa­
szym strzeleckim marszu ku nieomylnej spra­
wiedliwości w naszej Ojczyźnie!

Tytus Czaki.



Btrzy lata w
yło to... No, tak, skoro numer jubileuszo­
wy, trzeba przecie pisać o przeszłości. 

Więc — było to blisko dziesięć lat temu.
Wiosna sprzyja ludzkim porywom i dopóki 

krew gorąca w żyłach — podnieca do niezwy­
kłych wyczynów. A była to wiosna roku 1927, 
roku przedkryzysowego, roku — pierwszego po- 
majowego, kiedy największym sceptykom zda­
wało się, że Bóg wie co zwojują.

Czy wielu z Was pamięta, żeśmy się wte­
dy porwali na wydawanie — dziennika „Strze­
lec"?

Redaktor Czaki jeszcze bardziej, niż kiedy 
indziej zamykał się w swoim gabinecie i za­
wzięcie... kalkulował. Wkońcu dowiedzieliśmy 
się, źe — skalkulował. Wówczas „Pejot" (pseu­
donim sekretarza redakcji ob. Jana Piotrow­
skiego), którego płodna muza zapełniała 
„Strzelca" aforyzmami, wierszykami i piosen­
kami, ułożył jeszcze jedną piosenkę — „Radu­
je się serce, raduje się dusza, gdy w świat ja 
ko dziennik nasz „Strzelec" wyrusza" i naza­
jutrz po Walnym Zjeździe Delegatów, 3 kwie­
tnia 1927 r. „Strzelec" jako dziennik w świat 
wyruszył.

Cała „piśmienna" brać strzelecka została 
zaprzęgnięta do roboty. Jako referent propa­
gandy Zarządu Głównego i ja dostałem przy­
dział w redakcji i tak w tym dniu po raz pier­
wszy wstąpiłem do zaszczytnego szeregu współ­
pracowników „Strzelca", którego początek dał 
przed wojną pierwszy redaktor pisma Marsza­
łek Śmigły - Rydz.

Trzeba przyznać, żeśmy tyrali rzetelnie, 
ale... krótko. Kalkulacja była dobra. Stać nas 
było na dziennik strzelecki, ale pod warunkiem, 
źe ci, co go otrzymywali, w ciągu miesiąca za­
płacą prenumeratę. A jak wiadomo w Polsce 
panoszy się paskudny obyczaj — czytać, to je­
szcze owszem, ale z płaceniem to z reguły jest 
niedobrze. Po miesiącu więc kasa bezwstydnie 
pokazała swe nagie dno. I sen o potędze skoń­
czył się przykrym przebudzeniem. Pewnego pię­
knego majowego poranku dziennik „Strzelec" 
nie ukazał się...

A potem, przez szereg tygodni — nie u- 
kazywał się również nawet tygodnik „Strzelec".

Powiadacie, źe przy jubileuszu nie nąleźy 
przypominać smutnych spraw? A no, tym zwy­
czajem kierując się, należałoby przekreślić np. 
i — legendę Ikara. On przecie też — połamał 
sobie skrzydła...

W czerwcu 1927 r. dostałem polecenie 
wznowienia „Strzelca" i zasiadłem przy biurku, 
przy którym dziś gospodarzy ob. Żenczykowski.

REDAKCJI „STRZELCA"
Jeśli jeszcze pamiętacie rok 1927 — to był 

to rok — urodzaju, rok obfitości i „wysokiej 
koniunktury". Ale w „Strzelcu" było to „dno 
kryzysu", Miałem otrzymać na pismo mniej niż 
połowę tego, co szło na „Strzelca" przed epi­
zodem z dziennikiem. Miałem stworzyć budżet 
prawdziwie „kryzysowy", a na końcu każdej 
rozmowy na ten temat czaił się smok w postaci 
ostrzeżenia — „pamiętajcie — dążyć do samo­
wystarczalności" .

Zapewne, źe „Strzelec" miał w swych 
dziejach chwile bardziej ciężkie, ale i myśmy 
żyli ,jgórnie, a chmurnie", w dosłownym zna­
czeniu tego słowa, ponieważ otrzymaliśmy lo­
kal na szóstym piętrze, na poddaszu, z oknami 
w głębokich wnękach. Niemal że wśród chmur, 
gdzie orzeł tylko polata.

A chudo nam było aż tak, źe nie mogliśmy 
się zdobyć na innego sekretarza redakcji, jak 
tylko studentkę ze Szkoły Dziennikarskiej, pa­
nienkę tak chudą, jak dziecię hinduskie z okre­
su wielkiego głodu. I kto z Was bywał później 
w redakcji, ten nie uwierzyłby poprostu, że była 
to ta sama p. Halina Piórecka-Markiewiczowa, 
którą następnie przyzwyczailiście się widywać 
jako zażywną i poważną siłę dziennikarską. 
Tak to chleb i praca strzelecka idzie ludziom 
na zdrowie.

W takich to warunkach rozpoczęliśmy — 
nowe życie „Strzelca".

Obok groźnego ostrzeżenia „pamiętajcie — 
dążyć do samowystarczalności", wisiało nad na­
mi nie mniej groźne pytanie — „dla kogo ma 
być „Strzelec"?".

Bo co do tego ujawniała się poważna róż­
nica zdań. Jedni uważali, iż pismo nadal ma 
mieć charakter bojowego organu obozu strzelec­
kiego, dla starszego społeczeństwa, inni — że 
ma być przeznaczone dla młodzieży strzeleckiej. 
W każdym wypadku charakter pisma musiałby 
być inny. A przecie, jak złośliwi mówili (gdzie 
ich nie ma?) — ówczesna kierowniczka pracy 
kobiet była jeszcze innego zdania i uważała, że 
„Strzelec" powinien być dla... strzelczyni,

W zasadzie stanęło na tym, iż „Strzelec" 
przeznaczony jest dla masy strzeleckiej, że je­
dnak musi przynosić również materiał ideowy 
i organizacyjny dla kierowników pracy strze­
leckiej. Biorąc to pod uwagę i licząc się w do­
datku z różnicami poziomu przygotowania 
strzelców w mieście i na wsi, na kresach wscho­
dnich i w centrum kraju — trzeba było ciągle 
żyć kompromisem, któremu kres mogło położyć 
dopiero powołanie pisma instruktorskiego, dla 
starszyzny strzeleckiej. Na razie nie mogło być 
o tym nawet mowy.
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Współpracowaliśmy wówczas ściśle z wła­
dzami centralnymi związku. Ówczesny Komen­
dant Główny Zw. Strzeleckiego mjr. Kierzkow- 
ski stale referował ze szpalty „Strzelca' , swym 
zwięzłym piórem, najważniejsze sprawy strze­
leckie. Inspektor Główny kpt. Muszkiet - Kró­
likowski stale zdawał, cieszące się dużą poczyt- 
nością, felietonowe relacje ze swych inspekcyj i 
jędrnie, a dosadnie rysował światła i cienie 
strzeleckiego życia. Kierowniczka pracy kobiet 
ob. Szydłowska ostro i zjadliwie walczyła już 
nie o równouprawnienie, ale o przewagę kobiet, 
jak je wówczas za ob. Muszkietem nazywano— 
„markietanek". A do jej najbardziej bohater­
skich wyczynów należało „upolowanie" dla 
„Strzelca" wywiadów z całą generalską śmie­
tanką naszej armii na temat — co myślą o 
p. w. kobiet. Wreszcie stałą podporą numerów 
byli zawsze niezwykle płodni i pełni zapału dla 
swej sprawy referenci wych. fizycznego kpt. 
Kurleto i wych. obywatelskiego ob. Gołka. Były 
to, jak się rzekło, podpory niezawodne, choć 
również i... nieczytelne i niepunktualne... Z Za­
rządu Głównego wspierał „Strzelca" swym 
piórem w pierwszym rzędzie ob. Czaki. Z poza 
Związku mieliśmy wypróbowanego przyjaciela 
redakcji „Strzelca" w osobie mjr. Lipińskiego 
z Wojskowego Instytutu Historycznego, który 
opublikował w „Strzelcu" cykl artykułów z hi­
storii wojska polskiego i stale zasilał pismo ar­
tykułami z dziedziny wojskowej i wojskowo - 
historycznej.

Mieliśmy też sporą garść przyjaciół i współ­
pracowników z prowincji. Próbę czasu prze­
trwały i utrzymały się w mojej pamięci takie 
nazwiska, jak ob. Franka z Wilna, ob Kraw­
czyka z Krakowa, ob. Nowickiego z Radomia, 
no i dzielnego komendanta szczególnie zaprzy­
jaźnionego z redakcją oddziału Pruszków, o- 
becnego redaktora ob. Żenczykowskiego. Z od­
działów, poza Pruszkowem, wypróbowaną przy­
jaźń okazywały redakcji, zawsze pełne wigoru 
i zaczepności „Powązki" pod wszelkimi, kolej­
nymi nazwami, jako „batalion", „kompania", 
„rejon", aż w końcu — „oddział im. Lisa - Kuli", 
a z prowincji — Borysław-Tustanowice.

I pamiętam jeszcze — wytrwałego, nie­
zmordowanego „rozwiązywacza" i autora za­
dań ob. Terleckiego z Poszumienia, koło Świę- 
cian. Czy i dziś jest podporą „działu rozry­
wek"?

Mieliśmy sporo prawdziwych przyjaciół 
pisma w całej Polsce i poza jej granicami.

A raz z prawdziwym rozrzewnieniem 
wertowaliśmy niewprawnym pismem wykali­
grafowany list z Argentyny. Jakiś dawny strze­
lec z pod Lwowa aż tam zawędrował i aż tam, 
jakimś cudem, czytywał „Strzelca". Nadesłał 
nam... utwór sceniczny wierszem. Prawdziwy 
— twór szatana. Gruby zeszyt gęstego pisma — 

rymowany po częstochowsku akt oskarżenia 
przeciwko klerowi polskiemu. Widocznie księża 
musieli mu dobrze zaleźć za skórę przed jego 
wyjazdem za morze...

* **
Przeżywaliśmy wówczas ciekawy i bujny 

okres pracy strzeleckiej, lata wielkiego rozro­
stu Zw. Strzeleckiego, który nabrawszy w 1926 
roku szerokiego oddechu wysunął się odrazu na 
czoło wszystkich polskich organizacji społecz­
nych i będąc organizacją o charakterze zdecy­
dowanie demokratycznym, grupował w swych 
szeregach dziesiątki tysięcy młodzieży chłop­
skiej, robotniczej, rzemieślniczej pod sztanda­
rem pracy dla państwa i narodu.

Myliłby się jednak, kto by sądził, że po 
przewrocie majowym szło Zw. Strzeleckiemu 
gładko. Wystarczyło przysłuchać się relacjom 
z terenu na odprawach i zjazdach, porozmawiać 
z prezesami i komendantami, by mieć dosadny 
obraz trudności, na jakie trafiała robota strze­
lecka i to nie tylko ze strony księży, którzy z 
reguły pasowali strzelców na bolszewików, ma­
sonów i antychrystów, ale i ze strony admini­
stracji niższego stopnia, mającej do Związku nie­
zliczone pretensje a przede wszystkim pragną­
cej ze Związku Strzeleckiego uczynić „swoje 
wojsko", a skoro się to nie udawało — organi­
zującej „swoje wojsko" pod innym sztandarem 
i szykanującej Strzelca.

Tym niemniej, okres „Strzelca" wojujące­
go, „Strzelca" organu obozu walczącego o 
wpływ na kierowanie losami państwa i narodu, 
mieliśmy już za sobą. Prowadziliśmy pismo 
ideowym szlakiem tradycji strzelecko - legiono­
wej, dawaliśmy, kiedy było potrzeba i komu 
było potrzeba ostrą odprawę, główną jednak u- 
wagę zwracaliśmy na sprawy przysposobienia 
wojskowego oraz wychowania obywatelskiego i 
fizycznego. W myśl hasła: organizować, wycho­
wywać, szkolić — pragnęliśmy na łamach 
„Strzelca" służyć sprawie wychowania młodzie­
ży strzeleckiej i być doradcami dla starszyzny 
strzeleckiej, oraz ich trybuną dyskusyjną.

W ostatnim swym artykule, zamieszczonym 
w „Strzelcu" równe 7 lat temu, pod tytułem 
„Rzut oka wstecz", tak pisałem o dążeniach i 
wysiłkach pisma pod moją redakcją:

„W tym czasie w obrębie zainteresowań 
Zw. Strzeleckiego znalazły się dwa kapitalne 
zagadnienia z dziedziny p. w.: ustalenie roli 
państwa i społeczeństwa w pracy przysposo­
bienia wojskowego, oraz ustalenia doktryny 
p. w.

W obu tych sprawach niejednokrotnie 
zajmowaliśmy zdecydowane stanowisko.

Jeśli więc chodzi o ustalenie roli państwa 
w pracy p. w., byliśmy zawsze zdania, że pań­
stwo musi zapewnić pomoc materialną i szkole­
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nie instruktorów, społeczeństwo zaś na swe 
barki musi wziąć werbunek i organizację.

Tak bowiem, jak bez materialnej pomocy 
państwa i bez wyszkolenia przez państwo in­
struktorów, społeczeństwa nie może racjonalnie 
i produktywnie pracować na polu p. w., tak bez 
oparcia o społeczeństwo, bez prowadzonej przez 
niego mobilizacji dobrej woli — państwo nie 
może zorganizować tej pracy, której najważ­
niejszym walorem jest fakt, że obywatele do­
browolnie, bez cienia jakiegokolwiek przymusu, 
oddają swój czas, siły i energię w podatku na 
rzecz bezpieczeństwa państwa.

Z tego już wynikają i zasadnicze założenia 
reprezentowanej przez nas doktryny p. w.

Skoro werbunek i organizacja ma być w 
rękach społeczeństwa, a sama praca p. w. ma 
wynikać tylko i wyłącznie z dobrej woli obywa­
teli — u podstaw przysposobienia wojskowego 
musi lec bezwzględne przeświadczenie o jego 
konieczności, sama zaś robota p, w. mu­
si posiadać przyciągające młodzież ma­
gnesy, oraz być oparta o metody utrzy­
mujące wolontariuszów na dłuższy 
okres czasu w napięciu dobrej woli i 
chęci do pracy.

Toteż zawsze dalecy byliśmy od 
utożsamiania p. w. z samym tylko wy­
szkoleniem wojskowym.

Za podstawę przygotowania naro­
du do obrony granic uważaliśmy zaw­
sze mobilizację i przysposobienie woj­
skowe ducha.

Krzewienie kultury, uświadamianie 
obywatelskie, rozbudzanie czynnej po­
stawy wobec zjawisk życia publicznego 
i kultywowanie ducha walki — uważa­
liśmy za fundamenty pracy p. w.

Naszym zdaniem, zdaniem Zw. 
Strzeleckiego jest wychowanie obywate­
li żołnierzy, oddających duszę sprawie, 
której służą, wiedzących i rozumieją­
cych co i dla czego mają robić i zdol­
nych ramy koniecznej w życiu organi­
zacyjnym i wojskowym dyscypliny wy­
pełnić własną inicjatywą. Wychowanie 
oDywateli - żołnierzy, którzy potrafili­
by tylko być ślepo posłuszni — nie wy­
starcza dziś nawet dla zadań wojsko­
wych.

Ponieważ w Polsce wszelką akcję 
wśród szerokich mas zaczynać trzeba 
od krzewienia elementarnych podstaw 
kultury — szliśmy z jej pochodnią, 
zwalczając ciemnotę, która w postaci 
analfabetyzmu, pijaństwa i braku pod­
stawowych pojęć o higienie, tamuje 
wszelki postęp. W walce z ciemnotą 
współdziałając z referatem kulturalno- 

oświatowym Komendy Głównej propagowaliś­
my tworzenie placówek pracy kulturalnej, da­
jąc wskazówki jak organizować życie świetli­
cowe, teatry, chóry i t. d.

Tyleśmy robili dla mobilizacji ducha.
Rozumiejąc zaś że o morale armii decy­

duje to, czy w społeczeństwie kultywowany jest 
duch walki, uważaliśmy, źe cała praca Zw. 
Strzeleckiego powinna być oparta na zasadzie 
współzawodnictwa. Dlatego też nie ogranicza­
liśmy się do propagowania tylko samego wy­
chowania fizycznego, ale wielki nacisk kładliś­
my na rozwój w szeregach strzeleckich sportu, 
jako szkoły charakterów i walki.

Z tego założenia wychodząc, za istotę pra­
cy p. w. nie uważaliśmy nigdy wyuczenie się 
musztry formalnej i chwytów bronią, tylko 

Wieloletni redaktor „Strzelca", ob. Jerzy Szyszko-Bohusz 
na mecie Marszu Szlakiem Kadrówki w 1926 roku.
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sporty strzeleckie i marszowy, jako te, które 
rozwijają dwie zasadnicze umiejętności żołnier­
skie i kultywują ducha walki.

Kierując się przytomnymi tu zasadami 
co tydzień ze szpalt „Strzelca" urabialiśmy o- 
pinię publiczną na rzecz p. w.“.

A poza tym w „Strzelcu" otaczaliśmy spe­
cjalnym kultem — bohaterstwo, mówiąc naszym 
czytelnikom w artykułach i nowelach o boha­
terstwie wielkich zdobywców i żołnierzy, a w 
specjalnym cyklu opowieści, osnutych na rze­
czywistych wydarzeniach, piórem Wiktora Ju­
noszy Dąbrowskiego i niżej podpisanego, snu- 
jąc „Dzieje bohaterstwa" polskiego żołnierza...

Kiedy w 1927 r. objąłem redakcję „Strzel­
ca", położyliśmy silny nacisk na propagandę 
sportu, który w Związku nie był jeszcze do­
statecznie rozpowszechniony, a w myśl koncep- 
cyj Kmdy Głównej miały być i magnesem, 
ściągającym młodzież w szeregi strzeleckie, jak 
i ważnym instrumentem wychowawczym. W lej 
dziedzinie pismo dokonało poważnego wysiłku 
i niewątpliwie przyczyniło się do wielkiego 
rozwoju sportu w Zw. Strzeleckim w latach 
1927 — 29, kiedy to rosła gwałtownie liczba 
drużyn na szlakach marszowych, strzelców na 
stanowiskach strzeleckich, zawodników na bo­
iskach.

Skoro sprawa sportu w Zw. Strzeleckim 
„rozkręciła się", „Strzelec" zaczął coraz bar­
dziej kłaść nacisk na sprawę drugiego instru­
mentu pracy wychowawczej — na wychowanie 
obywatelskie i na cały zespół środków wycho­
wawczych, ześrodkowanych w świetlicy. Kła­
dąc nacisk na to tworzenie wychowawczego śro­
dowiska strzeleckiego, na przygotowanie in­
struktorów wychowania obywatelskiego i kie­
rowników świetlic, oraz na urządzanie świetlic, 
„Strzelec" akcję tę podkreślił wydaniem na 
wiosnę 1929 r. specjalnego, obszernego numeru 
świetlicowego, który był niejako skróconym 
podręcznikiem pracy świetlicowej w oddziale 
strzeleckim.

Tak wyglądała praca „Strzelca" na odcin­
ku p. w. i wychowania młodzieży strzeleckiej.

Podstawę ideowo - polityczną może najle­
piej scharakteryzować ustęp z już cytowanego 
artykułu:

„Stojąc na stanowisku, iż krew przelana 
w maju nie może być zmarnowana, konsekwent­
nie ze szpalt „Strzelca" prowadziliśmy akcję w 
kierunku wyciągnięcia politycznych i społecz­

nych konsekwencyj z przełomu majowego. Oz­
naczało to —r- wzmocnienie ustroju państwa i 
demokratyzację życia polskiego, walkę o zape­
wnienie minimalnego chociażby dobrobytu sze­
rokim masom, a więc ziszczenie nadziei, jakie 
zwyczajny prosty człowiek pracy przywiązy­
wał do przełomu".* **

Po siedmiu latach znów biorąc za pióro, by 
pisać do „Strzelca", myślę, że choć przez ten 
czas tyle się zmieniło w Polsce i w samym Zw. 
Strzeleckim — taki sam pozostał — strzelec. 
Taki sam, jakim obserwowałem go przez kilka 
lat w różnych okolicznościach, ale najlepiej 
chyba poznałem na różnych szlakach marszo­
wych. Na Kieleckim Szlaku Kadrówki i pomię­
dzy Belwederem a Sulejówkiem. W spiekocie 
i kurzu. I pod ulewnym deszczem, na błocie. 
Kiedy szedł po zwycięstwo. I kiedy „puchł" w 
rowie. Widziałem go w blasku strzeleckiej 
chwały i w mitrędze klęski.

Widziałem strzelców, jak kilometrami ca­
łymi nieśli swych towarzyszów, których pozo­
stawienie w rowie spowodowałoby dyskwalifi­
kację drużyny. I takich, którzy dziesiątki kilo­
metrów utykali z drużyną, z ranami na nogach. 
I takiego, co dowlókł się do końca marszu wą­
chając amoniak i zwalił się bez sił o krok za 
metą, choć nie było mowy, ani o jego, ani dru­
żyny zwycięstwie i chodziło tylko o to, by wy­
trwać i dojść do mety. I takich, co w marcu 
1926 r. podczas marszu do Sulejówka, pragnąc 
jak najprędzej stanąć przed Wodzem, „zbunto­
wali się" i gdy chciano zatrzymać ich na przy­
musowy wypoczynek — porywali się kolbami 
torować sobie drogę do dalszego marszu.

Obserwując brać strzelecką w ogniu entu­
zjazmu i walki, zdając sobie też dobrze sprawę 
i z jej wad — podziwiałem zawsze zapał i bez­
interesowność tych chłopców.

I dlatego, korzystając z udzielonej mi goś­
ciny na łamach pisma, z którego istnieniem i 
rozwojem związałem w ciągu paru lal tyle wła­
snego wysiłku i własnych przeżyć, chciałbym 
zakończyć swój artykuł pozdrowieniem dla wie­
lotysięcznej rzeszy strzeleckiej i życzeniem, by 
wytrwale kroczyła szlakiem dawnych strzel­
ców i legionistów, którzy żyli, walczyli i umie­
rali za Niepodległość i Wielkość demokratycz­
nej, sprawiedliwej Rzeczypospolitej.

Jerzy Szyszko - Bohusz.

Strzelec jest wzorowym obywatelem i żołnierzem 
Rzeczypospolitej Polskiej.
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PIĘTNASTOLECIE
nia 5 marca bież, roku minęło piętnaście 
lat od chwili ukazania się pierwszego nu­

meru „Strzelca", oficjalnego organu Związku 
Strzeleckiego. Dla upamiętnienia tej rocznicy 
warto przypomnieć choćby w krótkim zarysie 
najważniejsze momenty z dziejów „Strzelca". 
Na charakterystykę „Strzelca" byłoby dzisiaj 
jeszcze za wcześnie, gdyż dzieje „Strzelca" tak 
ściśle splatają się z dziejami Związku Strzelec­
kiego, który znajdował na łamach pisma swoje 
wyraziste odbicie, że dopiero przyszły historyk 
organizacji będzie mógł tego dokonać. A w rocz­
nikach „Strzelca" znajdzie niewątpliwie najbo­
gatszy, a zarazem najcenniejszy materiał do 
swej pracy.

Związek Strzelecki, jak każda wielka i am­
bitna organizacja, od pierwszych miesięcy swej 
pracy organizacyjnej, odczuwał potrzebę włas­
nego pisma. Niestety, trudne warunki pracy, 
brak funduszów i zawierucha wojenna, przez 
długi czas hamowały te dążenia. Na pierwszego 
redaktora „Strzelca", bo tak zgodnie z dawną 
tradycją organizacyjną miał się nazywać organ 
Związku Strzeleckiego, upatrzony był wybitny 
działacz niepodległościowy Józef Korczak (pseu­
donim „Piotr"), b. komendant oddziału lotnego 
Legionów (1914-1915) b. kapral I Bryg. J. Pił­
sudskiego, b. komendant Okr. P. O. W. Płock, 
członek b. Centr. Wydz. Bojowego P. P. S., b. 
komendant gł. Milicji Ludowej, literat i współ­
pracownik „Robotnika".

W lecie 1920 roku, kiedy groźba zagłady 
poczęła zaglądać w oczy narodu polskiego, Jó­
zef Korczak niezwłocznie zgłasza się na front 
i zostaje przydzielony jako pporucznik do 9-tej 
kompanii 201 pułku piechoty. „Tu w ogniu wal­
ki otwartej — pisze jego przyjaciel Tadeusz Ho­
łówko — w obronie bytu narodowego, w całej 
swej pełni zabłysnęła rycerska dusza Korczaka. 
Dał wzór jakim winien być oficer republikanin 
i demokrata. O ile sam się narażał, o tyle oszczę­
dzał swych żołnierzy. Wymagający, nieugięty, 
nieznający litości dla tchórzy w czasie walki 
dowódca, w chwilach codziennego bytowania sta­
wał się troskliwym, serdecznym kolegą".

Obronną ręką wyszedł z setek starć bojo­
wych — zginął w ostatniej potyczce, która roze­
grała się na ziemi polskiej. Padł w przededniu 
zawieszenia broni, w bitwie pod Nowymi Tro­
kami, dnia 18 października 1920 roku. Dla ucz­
czenia jego pamięci, przyjaciele i towarzysze 
pracy wydali w r, 1922 zbiorek jego poezyj 
p. t. „Przed świtem", który przedmową poprze­
dził Andrzej Strug, a życiorysem opatrzył Ta­
deusz Hołówko. „Przed Korczakiem — pisze w 
przedmowie Andrzej Strug — człowiekiem ta­
lentu — stała otworem droga twórczości. Za­
pewne nie mógł nie marzyć o niej. Nie mógł nie

„STRZELCA"
staczać w sobie znanej odwiecznej walki we­
wnętrznej poety ze światem o to, co własne i je­
dyne, o bezwzględny dar poety-twórcy. Nakazał 
sobie posłuszeństwo obowiązkowi. Jako człowiek, 
chciał być godnym olbrzymich zadań swojej 
epoki. Został czynnym, ofiarnym bojownikiem 
wielkiej sprawy. Oddał jej się cały, bez reszty".

Jako spuściznę ideową pozostawił po sobie 
broszurę p. t. „Wskazania przyszłości", wyda­
ną przez Związek Strzelecki, oraz artykuł p. t. 
„U podstaw bytu państwowego", który znajduje 
się w pierwszym n-rze „Strzelca", jako wyraz 
dążeń, jakie ożywiały myśli i czyny tego bojow­
nika Niepodległości.

Sprawa podjęcia wydawnictwa uległa zwło­
ce. Tymczasem 1 grudnia 1920 r. nakładem lu­
belskiego Okręgu Związku Strzeleckiego ukaza­
ło się pierwsze pismo strzeleckie p. t. „Komu­
nikat Strzelecki". Potrzeba oficjalnego organu 
Z. S. stawała się sprawą palącą. Redakcję 
„Strzelca" — Zarząd Główny Z. S., na czele któ­
rego stał wówczas Wacław Sieroszewski, posta­
nowił powierzyć Tadeuszowi Hołówce, znanemu 
już wówczas publicyście i działaczowi niepodle­
głościowemu.

Na posiedzeniu komisji kulturalno-oświato­
wej Zarządu Głównego Z. S. w dniu 14 lutego 
1921 roku, na którym rozważano sprawy pisma 
„Strzelca" — Tadeusz Hołówko zaproponował 
następujące rozwiązanie sprawy pisma: „Rząd 
i Wojsko" wskutek trudności finansowych nale­
ży zlikwidować, a redakcję działu politycznego 
„Strzelca" zaproponować Adamowi Skwarczyń- 
skiemu. „Strzelec" wychodziłby jako dwutygod­
nik... Równocześnie wydawać miesięcznik utrzy­
many na wyższym poziomie naukowym w myśl 
ideologii „Strzelca", który mógłby się stać rów­
nież organem ideowym oficerstwa polskiego, o- 
raz stać się wyrazem niezależnej opinii kół woj­
skowych". Po dyskusji uchwalono wówczas: wy­
dawać pismo „Strzelec", redakcję którego po­
wierzono: Hołówce, Skwarczyńskiemu, Zarzyc­
kiemu i Różyckiemu. W trzy tygodnie później 
t. j. 5 marca 1921 roku ukazał się pierwszy nu­
mer „Strzelca", który podpisał Leonard Zarzyc­
ki, jako redaktor odpowiedzialny.

Na czele numeru znajdujemy słowo wstęp­
ne „Od Redakcji", wyjaśniające zadania Zwią­
zku Strzeleckiego i charakter pisma, w samym 
zaś numerze na czele zamieszczono programo­
wy artykuł prezesa Zarządu Głównego Z. S. ob 
Wacława Sieroszewskiego p. t. „Żołnierz - oby­
watel", następnie artykuł ś. p. Piotra Korcza­
ka p. t. „U podstaw bytu państwowego", ob­
szerne „Uwagi o wojskowym szkoleniu w Związ­
kach Strzeleckich" Tadeusza Różyckiego, Woj­
ciecha Stpiczyńskiego art. p. t. „Górny Śląsk w 
przededniu rozstrzygnięcia", pismo gen. Śmigłe­
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go-Rydza do prezydenta ministrów p. t. „Naród 
i Armia”, wiadomości polityczne, koresponden­
cje, dział urzędowy i statut Tow. Związek Strze­
lecki.

W pierwszym roku „Strzelec" ukazywał 
się jako dwutygodnik, wyszło jednak z druku 
tylko 14 numerów. Z ważniejszych artykułów, 
poza wymienionymi w 1 numerze, zasługują na 
uwagę artykuły: Adama Koca, Dr Wincentego 
Gorzyckiego p. t. „Ze wspomnień i rozmyślań 
nad żołnierzem-obywatelem" (Nr. 5), W. Stpi- 
czyńskiego trzy artykuły o G. Śląsku, Komen­
danta Gł. Z. S. ob. kpt. Wład. Malskiego referat 
wygłoszony na Walnym Zjeździe Delegatów p. 
t. „Idea Związku Strzeleckiego" (Nr. 11), cykl 
artykułów Jana Jaures‘a p. t. „Idee Napoleoń­
skie w armii nowoczesnej" w przekładzie i 
streszczeniu W. Rzymowskiego (Nr. 5-8), oraz 
Antoniego Migdalskiego „Wspomnienia rotmi­
strza Kawalerii Narodowej z 1863/4 roku" (Nr. 
6-14). Faktycznym redaktorem „Strzelca" w tym 
czasie był ob. Leonard Zarzycki, który równo­
cześnie pełnił obowiązki szefa oddziału kultu­
ralno-oświatowego w Komendzie Gł. Z. S. i po­
łożył duże zasługi dla propagandy idei strzelec­
kiej w społeczeństwie. Na łamach „Strzelca" 
prowadził on stały „przegląd polityczny".

„Strzelec" musiał wówczas wytrwale i nie­
ustępliwie walczyć w obronie idei Związku Strze­
leckiego i słuszności jego haseł, tłumaczyć po­
trzebę, a nawet konieczność istnienia Związku 
Strzeleckiego, który jako główne zadanie posta-

Ś.p.Ob. Jerzy Rościszewski, Redaktor „Strzelca" w 1930 r.

wił sobie wychowanie i szkolenie żołnierza-oby- 
watela, gotowego w każdej chwili do czynu w 
obronie zdobytej niepodległości. W szeregu ar­
tykułów musiał „Strzelec" odpierać zarżuty sta­
wiane z trybuny sejmowej (pos. Zamorski) i wy­
kazywać ponadpartyjny charakter Związku 
Strzeleckiego.

Na drugi rocznik „Strzelca" składa się 17 
numerów pisma. Wychodziło ono w dalszym cią­
gu pod redakcją ob. L. Zarzyckiego. Z okazji 
rocznicy 6-sierpnia 1914 roku redakcja wydała 
specjalny numer „Strzelca" (11), w którym po­
dano sierpniowe rozkazy Komendanta Józefa 
Piłsudskiego i zamieszczono szereg artykułów o- 
kolicznościowych wybitnych działaczy niepodle­
głościowych. Znajdujemy więc artykuły: Wło­
dzimierza Tetmajera, ówczesnego prezesa Okrę­
gu Krak. Z. S., Bronisławy Bobrowskiej, W. Li­
pińskiego (Socha), J. Olszyny-Wilczyńskiego, 
list ks. Biskupa Bandurskiego do Zarządu Gł. 
Z. S., Wacława Sieroszewskiego wspomnienie z 
pierwszych dni sierpnia 1914 r. p. t. „Mobili­
zacja" i szereg innych.

Z innych materiałów zasługuje na uwagę 
cykl artykułów H. Muszkiet-Królikowskiego p. t. 
„P. W. w Związku Strzeleckim" (Nr. 5-7), J. 
Swarzeńskiego szkice historyczne p. t. „Przeo­
brażenia armii nowoczesnej" (Nr. 1-15), oraz 
projekt regulaminu „Marszu Szlakiem Kadrów­
ki", zamieszczony w 13 numerze.

Trzeci rocznik dwutygodnika „Strzelec" li­
czy 23 numery. Dla Związku Strzeleckiego, 
zwłaszcza po ustąpieniu Marszałka Piłsudskie­
go z wojska, nastały wówczas ciężkie czasy, od­
biło się to oczywiście także na „Strzelcu", który 
borykał się Z dużymi trudnościami i kilkakrot­
nie musiał wypuszczać numery z podwójną nu­
meracją. Począwszy od n-ru 19-20 (15.11.1923) 
„Strzelca" podpisuje ob. M. Kuhnke, jako re­
daktor odpowiedzialny, faktycznym redaktorem 
był Komendant Gł. ob. Kierzkowski, który nie 
tylko zasilał „Strzelca" swymi artykułami.

Z artykułów zamieszczonych w tym rocz­
niku wyróżniają się Adama Koca „Wspomnie­
nia" z okresu przedwojennego, cykl artykułów 
„Sportowca" o lekkiej atletyce, oraz dwie nowe­
le Londona „Obyczaj białych ludzi" i „U krań­
ca tęczy" w tłumaczeniu z angielskiego St. Ku- 
szelewskiej. Po raz pierwszy pojawia się na ła­
mach „Strzelca" szereg fachowych artykułów z 
zakresu strzelectwa, które poczyna propagować 
w społeczeństwie nowy Komendant Gł. Z. S. ob. 
mjr. K. Kierzkowski.

W roku 1924 „Strzelec" wychodzi nadal 
jako dwutygodnik i zamyka rocznik numerem 
23-24 Redakcję „Strzelca" obejmuje ob. Tytus 
Czaki, b. legionista, który dodaje pismu rumień­
ców życia i nadaje mu ton prawdziwie bojowy. 
„Strzelec" zabiera wówczas głos we wszystkich 
sprawach życia państwowego i społecznego.

Z ważniejszych artykułów zanotować trzeba
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red. Czakiego art. p. t. „O program ideowy Z. 
S.“ (Nr. 23-24), cykl artykułów Komendanta Gł. 
Z. S. ob. K. Kierzkowskiego „Z mego pobytu 
na igrzyskach olimpijskich* ’ (Nd. 13-16), cykl 
artykułów ob. Gajl-Kota p. t. ,,Szkoła Strzel­
ca” (Nr. 2-12), Jerzego Niezbrzyckiego „Roz­
poznanie terenu" (Nr. 13-24), M. B. Lepeckiego 
„Polski ruch strzelecki w Paranie” (Nr 1-14), 
oraz Haliny Nowackiej cykl felietonów p. t. 
„Powstanie górnośląskie" (Nr. 4-16, 21, 22),

W połowie 1925 roku w życiu i rozwoju 
„Strzelca" zaszła zasadnicza zmiana. Z dwuty­
godnika, „Strzelec" stał się tygodnikiem i rocz­
nik piąty zamknął 33 numerem. W tym roku 
święcił „Strzelec" swój pierwszy jubileusz z o- 
kazji setnego numeru „Strzelca", który ukazał 
się w odświętnej szacie i zwiększonej objętości 
(Nr 22). Ozdobą tego numeru jest specjalnie 
dla „Strzelca" napisany artykuł dzisiejszego 
Wodza Naczelnego Marszałka E. Śmigłego- 
Rydza p. t. „O strzelcach", ponadto warto przy­
pomnieć szereg innych artykułów, a zwłaszcza 
gan. Olszyny-Wilczyńskiego „Sześć batalionów", 
gen. Juliana Stachiewicza p. t. „O legionizację 
życia polskiego", Ks. Biskupa Bandurskiego, 
Sieroszewskiego, Dłuskiego, K. Kierzkowskiego 
(„Linia rozwoju Z. S.“) i wielu innych. Począw­
szy od N-ru 22 „Strzelca" podpisywał oficjalnie 
jako redaktor ob. Tytus Czaki, który ze „Strzel­
ca" zrobił trybunę walki o legionizację życia 
polskiego i zwycięstwo idei Komendanta. Na 
uwagęzasługuje również ogłoszony w 5-tym 
roczniku^,,Strzelca" (Nr 5-6) tekst „Deklaracji 
ideowej Z. S.“ opracowanej przy współudziale 
ob. red. Czakiego, a zaaprobowanej przez Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w Sulejówku.

Na tym miejscu trzeba wspomnieć, że w 
pierwszych latach drukowała „Strzelca" drukar­
nia, zasłużonego dla ruchu niepodległościowego, 
p. Maślankiewicza, który „Strzelcowi" udzielał 
nie tylko dogodnego kredytu, ale nawet dużych 
ulg, co godne jest pamięci i uznania.

Szósty rocznik „Strzelca" obejmuje już 52 
numery. Wycisnął na nim swe piętno ob. red. 
Czaki, który swymi artykułami na łamach 
„Strzelca" dzielnie sekundował Wojciechowi 
Stpiczyńskiemu („Głos Prawdy") i A. Skwar- 
czyńskiemu („Droga”), walczącym o powrót Ko­
mendanta do armii i steru rządów. „Strzelec" 
odgrywał w tym czasie rolę wysuniętej i czujnej 
placówki, znajdującej się pod nieustannym ob­
strzałem nieprzyjaciół, demaskującej wrogów 
państwa i sygnalizującej konieczność przełomu 
w życiu Polski („Wyprowadziłeś nas z domu 
niewoli — wyprowadź nas z domu swawoli"). 
Przełom majowy znalazł na kartach specjalne­
go (potrójnego) numeru „Strzelca" swe wierne 
odbicie. Poza tym w szóstym roczniku „Strzel­
ca" zasługują na wyróżnienie: poemat K. A. 
Czyżowskiego p. t. „Pan Marszałek" (Nr 12), 
W. Lipińskiego „Bitwa pod Kostiuchnówką”

S. p. Ob. Wojciech Stpiczyński, b. Prezes Zarządu Głó­
wnego Z. S. i Redaktor „Strzelca” w latach 1931—1933.

(Nr 45-52), Z. Dreszera „Patrol Wojciechowi- 
cki" (Nr 19-22), oraz dyskusja w sprawie kie­
runku pracy kobiet.

Po przełomie majowym „Strzelec" nie spo­
czął na laurach, począł walczyć o wcielenie ide­
ałów i haseł Związku Strzeleckiego w życie pol­
skie, przypominając, że Związek Strzelecki pra­
gnie kroczyć nadal nie drogami pretorianów, ale 
szlakiem idei („Drogami pretorianów czy szla­
kiem idei" Nr 30).

W roku 1927 „Strzelec" przeżywał krótki 
okres romantyzmu. Związek Strzelecki po prze­
łomie rozrastał się z każdym dniem i liczeb­
ność organizacji wzrosła wielokrotnie. „Strze­
lec", który jako pismo tygodniowe, wywalczył 
sobie poważną pozycję w życiu polskim — na­
brał rozpędu i przekształcił się w pismo codzien­
ne. I oto dnia 3 kwietnia 1927 roku, na powita­
nie szóstego Walnego Zjazdu Delegatów Z. S. 
w Warszawie ukazał się Nr 1 „Strzelca", dzien­
nika, poświęconego sprawom przysposobienia 
wojskowego, sportu, wychowania fizycznego i 
obywatelskiego, pod redakcją ob. Tytusa Cza­
kiego. Jako wydawca figurował ob. Janusz Pio­
trowski, skarbnik Zarządu Gł. Z. S. Jako dzien­
nik wychodził „Strzelec" tylko do dnia 7 maja 
i w n-rze 31 zamieścił oświadczenie, że na mo­
cy uchwały Wydziału Wykonawczego Zarzadu 
Gł- Z. S. „Strzelec", jako dziennik, przestaje wy­
chodzić i zacznie się ukazywać jako tygodnik. 
Równocześnie ze stanowiska redaktora ustąpił 
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ob. Tytus Czaki. Ponieważ charakterystyka 
dziennika „Strzelca” wykracza poza ramy te­
go szkicu informacyjnego, przeto tylko zazna­
czamy, że na łamach swych zamieścił on szereg 
cennych artykułów, z których na bliższą uwa­
gę zasługują „Rozważania obywatelskie" Anto­
niego Langera, artykuły krajoznawcze M. Wę- 
grzeckiego, felietony Fularskiego, W. Lipiń­
skiego i obrazki Muszkieta p, t. „Z wędrówek 
delegata".

Likwidacja dziennika „Strzelec” i powrót 
do formy tygodnika nie odbywał się jednak zu­
pełnie gładko, bo upłynęło dwa miesiące zanim 
dnia 2 lipca ukazał się pierwszy (Nr 13) numer 
tygodnika „Strzelec" pod redakcją Jerzego 
Szyszko-Bohusza. Na czele numeru ukazał się 
artykuł Komendanta Gł. Z. S. ob. mjra K. Kierz- 
kowskiego p. t. „Prawda jest jedna". Był on 
stanowczą odprawą tym wszystkim, którzy prze­
powiadali rozwiązanie Związku Strzeleckiego. 
„Prawda jest jedna — pisał ob. Kierzkowski — 
Polsce potrzebny jest silny Związek Strzelecki 
i takim życzy go sobie widzieć Komendant Pił­
sudski."

Nowy redaktor „Strzelca", sportowiec i 
dziennikarz sportowy, przetrwał na swym sta­
nowisku do końca 1929 roku. Entuzjasta sportu 
i wychowania fizycznego, rozbudował dział spor­
towy „Strzelca" i położył duże zasługi dla spor­
tu w Z. S. a zwłaszcza w dziedzinie usportowie­
nia młodzieży strzeleckiej. Jego świetne felie­
tony sportowe „Na szlaku „Kadrówki", prze­
drukowane częściowo w kapitalnej książce p. t. 
„Dziesięć lat na szlaku Kadrówki" (1934) za­
wierają cenny materiał wychowawczy.

Z artykułów zamieszczonych w siódmym 
roczniku „Strzelca" wymienić trzeba: szkic po­
równawczy dzisiejszego członka Pol. Akademii 
Literatury W. Rzymowskiego p. t. „Piłsudski — 
Mussolini" (Nr 5), cykl felietonów W. Lipiń­
skiego p. t. „Wojsko Polskie" (Nr 25-37), cykl 
artykułów W .Wiszniewskiego o obronie prze­
ciwlotniczej i przeciwgazowej, wrażenia Komen­
danta Gł. Z. S. ob. K. Kierzkowskiego p. t. „Co 
widziałem w Rzymie" (13-21), oraz artykuł J. 
Ulrycha p. t. „Z. S. dawniej a dziś" (37) i H. Ra­
dlińskiej p. t. „Praca kulturalno-oświatową w 
Strzelcu" (Nr 36, 37). W tym roku „Strzelec" 
święcił swój drugi jubileusz z okazji 200 n-ru 
którym był ostatni numer (37) 1927 roku.

Związek Strzelecki po przełomie majowym 
główny swój nacisk kładzie na wychowanie fi­
zyczne (wprowadza odznakę za pięciobój spor­
towy Z. S.) i strzelectwo. „Strzelec" przezna­
czany dla szerokich kół członków Organizacji, 
nie może zaspokoić potrzeb strzelectwa. Dla­
tego z inicjatywy Komendanta Gł. Z. S. po­
wstaje specjalny miesięcznik „Przegląd Strze­
lecki i łuczniczy" pod redakcją ob. K. Kierz­
kowskiego, który położył wielkie zasługi dla 
propagandy strzelectwa i łucznictwa w Polsce. 

Ambicją Komendanta Gł. Z. S. było, aby przez 
Zw. Strzelecki i strzelectwo zrobić z Narodu 
Polskiego jeden, zwarty „naród strzelców".

Rok 1928 zapisał się w historii Polski jako 
rok nowych wyborów do Parlamentu i ostatni 
rok pierwszego dziesięciolecia Niepodległości 
Polski. Oba fakty znalazły żywe odbicie na kar­
tach „Strzelca". Z okazji dziesiątej rocznicy 
Niepodległości ukazał się obszerny numer (44- 
45) „Strzelca", wypełniony bogatą treścią. Jest 
to jeden z najcenniejszych zeszytów „Strzelca". 
Na czele tego numeru znajdujemy artykuły: 
Ks. Biskupa Bandurskiego p. t. „Własny czyn" 
i Marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza „Do Strzel­
ców". Ponadto cenne artykuły: W. Sieroszew­
skiego, Adama Skwarczyńskiego, K. Dłuskiego, 
A. Anusza, J. Ulrycha, A. Koca, A. Englerta, 
St. Falkiewicza i innych. Na uwagę zasługuje 
szkic historyczny Tytusa Czakiego p. t. „Dzieje 
Związku Strzeleckiego" i piękny artykuł red. 
Szyszko-Bohusza p. t. „Kult bohaterów". Re­
ferentom wychowania obywatelskiego warto 
przypomnieć artykuł ob. T. Czakiego p. t. „Pom­
niki strzeleckie z dziedziny wychowania oby­
watelskiego" (Nr 49), strzelczynie zaś zaintere­
sują niewątpliwie liczne wywiady, jakie wów­
czas przeprowadziła ob. I. Szydłowska z wybit­
nymi generałami W. P. o przysposobieniu woj­
skowym kobiet. Po raz pierwszy pojawia się 
w r. 1928 na łamach „Strzelca" zagadnienie 
przysposobienia rolniczego w Z. S., które póź­
niej stało się jednym z podstawowych działów 
pracy Z. S.

Począwszy od roku 1929 na pierwszy plan 
w pracy organizacyjnej wysuwa się zagadnienie 
wychowania obywatelskiego. Na akcję wychowa­
nia obywatelskiego nastawia się kadrę, organi­
zuje się kursy i odprawy, propaguje się świe­
tlice. „Strzelec" jeden ze swych pierwszych nu­
merów (7) poświęca całkowicie świetlicy i pra­
cy świetlicowej. Ów numer świetlicowy jest 
trwałą pozycją nie tylko w dorobku „Strzelca", 
ale także w literaturze świetlicowej, co jest nie 
małą zasługą ob. M. Gołki, ówczesnego referen­
ta w. ob. w Komendzie Gł. Z. S., który pozyskał 
dla tego numeru najwybitniejszych fachowców.

W maju 1929 roku odbył się Walny Zjazd 
Delegatów. Z. S., który stał się punktem zwrot­
nym w życiu Organizacji. Ustąpili wówczas dwaj 
wieloletni kierownicy Z. S. ob. prezes K. Dłuski 
i Komendant Gł. mjr. K. Kierzkowski. Na czele 
Organizacji stanęli: ob. Antoni Anusz i ob. gen. 
W. Jaksa-Roźen. Były to gorące chwile w życiu 
Organizacji, „Strzelec" brał w nich żywy udział 
i dlatego na jego kartach znajdzie przyszły hi­
storyk Związku Strzeleckiego odbicie tego mo­
mentu.

Z artykułów, zamieszczonych w dziewiątym 
roczniku „Strzelca" warto przypomnieć: A. A- 
nusza „Pamięć historyczną" (Nr 38), J. Jędrze- 
jewicza „Etapy walki Marszałka Piłsudskiego 
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o Niepodległość" (45), W. Lipińskiego art. p. t. 
;,Wódz" (Nr 11), opowiadania W. Junoszy „Z 
dziejów bohaterstwa" oraz Józefa Grudzińskie­
go „Konkurs czytelnictwa książek" (Na 51-52), 
w którym autor propaguje popularny już dzi­
siaj konkurs dobrego czytania książki. Jest to 
jeden z pierwszych artykułów z tej dziedziny.

Z początkiem roku 1930 redakcję „Strzel­
ca" obejmuje prof. Jerzy Rościszewski, z grupy 
nauczycielskiej „Zrąb", który zdobywa dla 
„Strzelca" kilku nowych współpracowników (dr. 
F. Bur decki, dr. J. Biłek). Z inicjatywy red. 
Rościszewskiego „Strzelec" ogłosił ankietę w 
sprawie treści i charakteru pisma, ale nie dała 
ona poważniejszych rezultatów. Historia tej an­
kiety opisana była w 29 numerze „Strzelca". 
Obok „Strzelca" powstaje w maju 1930 roku 
miesięcznik instruktorski „Praca Strzelecka", 
która przestała wychodzić po zamknięciu dru­
giego rocznika (1932 r.) W czerwcu 1930 roku 
ze stanowiska redaktora ustąpił ob. J. Rości­
szewski, a jego funkcję objął J, Korpała, autor 
niniejszego szkicu, który pozostawał na tym sta­
nowisku do 1 maja 1931 roku. Za skromną za­
sługę poczytuję sobie wprowadzenie do „Strzel­
ca" specjalnego dodatku dla strzelczyń p. t. 
„Strzelczyni w domu i w świetlicy".

Należy zaznaczyć, że w r. 1930 Zarząd Gł. 
Z. S. powołał Komitet Redakcyjny pism strze­
leckich, któremu przewodniczył Sekretarz Ge­
neralny Zarządu Gł. ob. płk. A. Minkowski.

W dziesiątym roczniku „Strzelca" (1930 r.) 
wyróżnić trzeba piękny artykuł późniejszego re­
daktora „Strzelca" ob. Wojciecha Stpiczyńskie- 
go p. t. „Wódz i statysta, Gen. Śmigły-Rydz", 
W. Lipińskiego rzecz o Gen. Śmigłym p. t. „Na 
drodze wielkich przeznaczeń" (Nr 11) oraz cy­
kle artykułów Jana Biłka „Wiadomości o na­
szym państwie" (Nr 6-52), T. Felsztyna „Zacho­
wanie się na strzelnicy" (Nr 22-43), J, Podos- 
kiego „Strzelanie małokalibrowe" (16-30) i 
„Skąd mamy proch strzelniczy" (39-48), B. Gil- 
lerna „Wyrób broni" (18-40), Sasa „Obrona 
przeciwgazowa" (12-46) i „Walka chemiczna" 
(20-32). Ponieważ w roku 1929 przestał wycho­
dzić „Przegląd Strzelecki i łuczniczy" a „Praca 
Strzelecka" mogła zamieścić tylko niewielką 
część materiałów z dziedziny strzelectwa, które 
rozwinęło się wspaniale po wprowadzeniu „od­
znaki strzeleckiej" — przeto „Strzelec" stał się 
znowu głównym organem strzelectwa. Z okazji 
setnej rocznicy Powstania Listopadowego uka­
zał się specjalny numer „Strzelca", poświęcony 
upamiętnieniu tej rocznicy.

Rok 1931 zapisał się w dziejach „Strzel­
ca" dwoma ważnymi momentami. W marcu 1931 
roku „Strzelec" święcił swe dziesięciolecie, a w 
kwietniu 1931 r. redakcję „Strzelca" objął ob. 
red. W. Stpiczyński. Z okazji dziesięciolecia u- 
kazał się specjalny numer (10-11) „Strzelca", 
poświęcony uczczeniu imienin Marszałka Józe­

fa Piłsudskiego i uprzytomnieniu dziesiątej rocz­
nicy pisma. Ozdobą tego numeru jest okolicz­
nościowy apel Gen. Śmigłego-Rydza do strzel­
ców, oraz autograf Komendanta Gł. Z. S. ob. 
gen. Jaksa-Roźena. „Strzelec" uzyskał także o- 
kolicznościowe artykuły: ówczesnego premiera 
W. Sławka, ppłk. J. Ulrycha, red. W. Stpiczyń- 
skiego, W. Lipińskiego, płk. Kilińskiego i auto­
graf W. Malskiego. Z innych materiałów warto 
przypomnieć krótki artykuł ob. A. Anusza p. t. 
„Ideologia ruchu strzeleckiego", Ignacego Wą- 
dołkowskiego szkic p. t. „Trzy etapy rozwoju 
„Strzelca" ", J. Wądołkowskiego „Wczoraj i dziś 
Z. S.“ oraz list Muszkieta p. t. „Na marginesie 
dziesięciolecia „Strzelca" Te trzy artykuły ma­
ją podstawowe znaczenie dla przyszłego bada­
cza dziejów „Strzelca" i Związku Strzeleckiego. 
Warto również zaznaczyć, że z początkiem ro­
ku 1931 „Strzelec" rozpoczął druk nowego, po­
prawionego i uzupełnionego tekstu „Piłsudczy- 
ków“ Juliusza Kaden-Bandrowskiego.

Z chwilą objęcia redakcji „Strzelca" przez 
ob. red. W. Stpiczyńskiego, nastąpił okres naj­
większego rozkwitu „Strzelca", czego wyrazem 
było nie tylko zwiększenie objętości pisma, ale 
także pozyskanie mu wybitnych współpracowni­
ków z J. Kaden-Bandrowskim na czele. Zresz­
tą sam redaktor, najwybitniejszy publicysta w 
obozie Marszałka, dbał zarówno o treść pisma, 
jak i żywy kontakt z czytelnikami. Ożywił su­
che kolumny „Strzelca" odpowiednimi winie-

Ob. Józef Korpała, redaktor „Strzelca'1 w r. 1930/31.
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tami i frapującymi tytułami, a szczególnie sta­
rannie notował na łamach „Strzelca" wszelkie 
przejawy życia Organizacji. Dzięki temu „Strze­
lec", który w r. 1930 zamieścił 393 korespon­
dencje z 223 miejscowości, w roku 1932 po­
dał korespondencje z 433 miejscowości, a w r. 
1932 aż z 631 miejscowości. Z artykułów za­
mieszczonych w jedenastym roczniku „Strzel­
ca", poza wymienionymi poprzednio, zasługują 
na uwagę felietony J. Kaden-Bandrowskiego o 
książce, oraz opowiadanie mjr. Albińskiego „Jak 
Władek został legionistą" (Nr 46-52).

W roku 1932 „Strzelec" dostąpił nie byle 
jakiego zaszczytu, bo jego redaktor, ob. W. Stpi- 
czyński, został Prezesem Zarządu Gł. Z. S. 
i funkcję tę pełnił do Walnego Zjazdu Delega­
tów, zyskując sobie zaszczytne uznanie ze stro­
ny Protektora Z. S. marsz. Śmigłego-Rydza. Z 
artykułów zamieszczonych w dwunastym rocz­
niku „Strzelca" wymienić trzeba, poza artyku­
łami ob. red. Stpiczyńskiego, cykl wspomnień 
uczestnika I Kadrowej Romana Horoszkiewicza 
„Jak to było w Legionach" (Nr 11-24), art. ob. 
Prezesa Fr. Paschalskiego „Jakim powinien być 
strzelec" (Nr 41), oraz „Kalendarzyk historycz­
ny Z. S.“ zestawiony przez piszącego te słowa.

W połowie 1933 roku ob. red. W. Stpiczyń- 
ski, który już przy końcu 1932 roku objął na­
czelną redakcję „Kuriera Porannego", ustąpił 
ze stanowiska redaktora „Strzelca". Redakto­
rem został ob. mgr. Tadeusz Żenczykowski, wy­
bitny działacz na terenie strzeleckim i młodzie­
żowym, który już w r. 1925 — mimo swego 
młodego wieku — wchodził w skład delegacji 
strzeleckiej na kongres międzynarodowy we 
Francji. Red. Żenczykowski duży nacisk w swej 
pracy na stanowisku redaktora „Strzelca" po­
łożył na uzupełnienie „Strzelca" specjalnymi 
dodatkami („Strzelczyni", „Orlęta", „Praca 
strzelecka"), z których najdłużej utrzymała się 
przy życiu „Strzelczyni". Główną jednak zasłu­
gą red. Żenczykowskiego jest opracowanie i wy­
danie kilku okazałych numerów monograficz­
nych „Strzelca". Pierwszy taki książkowy zeszyt 
„Strzelca" ukazał się z datą 31 grudnia 1933 
roku (Nr 53). Poświęcony on został piętnasto­
leciu Niepodległości i dwudziestopięcioleciu 
Związku Strzeleckiego. Na czele bogato ilustro­
wanego numeru widnieje okolicznościowy afo­
ryzm premiera Janusza Jędrzej ewicza i arty­
kuł Gen. Śmigłego-Rydza „Do strzelców". Nu­
mer zdobią liczne aforyzmy ministrów, genera­
łów i wybitnych przyjaciół „Strzelca". Z arty­
kułów zamieszczonych w tym numerze wyróż­
nić trzeba A. Skwarczyńskiego „Morale strze­
lecka 25 lat temu a dziś", W. Stpiczyńskiego 
„Żołnierz w szeregu symbolów Rzeczypospoli­
tej", Prezesa Fr. Paschalskiego „Rola Z. S. w 
życiu państwowym", W. Lipińskiego „Elementy 
żołnierskiej miłości do wodza" oraz autora te­
go szkicu „Początki Z. S. w Niepodległej Pol­

sce", gdyż jest to pierwsza próba ustalenia po­
czątków Organizacji.

Ponadto z artykułów zamieszczonych w 
trzynastym roczniku „Strzelca" na uwagę zasłu­
gują gen. dyw. K. Sosnkowskiego „Przemówie­
nie do Strzelców we Lwowie" (Nr. 40) z okazji 
obchodu 25 rocznicy Zw. Walki Czynnej, ob. 
płk. A. Minkowskiego „W piętnastolecie Nie­
podległości" (Nr 46), oraz ob. mjr. H. Bezega 
felietony z podróży morskiej „Temidą I" i „Ju­
nakiem".

W roku 1934 ukazały się trzy specjalne 
numery „Strzelca". Pierwszy z nich (Nr 11) po­
święcony był całkowicie uczczeniu Imienin Jó­
zefa Piłsudskiego. W numerze tym, bogato ilu­
strowanym nieznanymi lub mało znanymi zdję­
ciami z życia Marszałka, poza artykułem wstęp­
nym ob. płk. A. Minkowskiego „Wodzowi naro­
du", wyróżnić trzeba art. red. Stpiczyńskiego 
„Marszałek jako wychowawca narodu", oraz 
gen. dyw. T. Piskora „Strzelecki kurs podofL 
cerski we Lwowie w 1913-14 r.“ Drugi specjal­
ny numer (31) „Strzelca" poświęcony był cał­
kowicie I Kompanii Kadrowej z okazji 20 rocz­
nicy wymarszu Kadrówki. Prócz wspomnień ży- 
jących kadrowiaków, zawiera on syntetyczne ar­
tykuły historyczne: płk. H. Bagińskiego „Pol­
skie drużyny strzeleckie", mjr. A. Englerta 
„Pierwsza kompania Kadrowa", mjr. St. Poma- 
rańskiego „Związek Walki Czynnej i Związki 
Strzeleckie" oraz artykuł okolicznościowy gen. 
Tadeusza Kasprzyckiego (dowódcy I Kompanii 
Kadrowej) p. t. „W dziesiątą rocznicę Marszu 
Szlakiem Kadrówki". Trzeci specjalny numer 
(45) „Strzelca" poświęcony był całkowicie, z o- 
kazji święta Niepodległości, 20 rocznicy Pols­
kiej- Organizacji Wojskowej (P.O.W.). Zawiera 
on niezwykle cenny materiał historyczny, doty­
czący dziejów i pracy P. O. W. W numerach 19- 
25 ukazał się cykl artykułów p. t. „Udział Z. S. 
w III Powstaniu Śląskim", w ostatnim zaś nu­
merze czternastego rocznika „Strzelca" (51-52) 
ukazał się zasadniczy artykuł ob. Prezesa Fr. 
Paschalskiego p. t. „Jaki jest zakres działania 
Z. S.“, który wywołał żywy oddźwięk na kar­
tach „Strzelca" w roku 1935.

W roku 1935 możliwości finansowe „Strzel­
ca" ogromnie się skurczyły. Odbiło się to za­
równo na objętości jak i na zewnętrznym wy­
glądzie pisma. Mimo to „Strzelec" wydał jesz­
cze z okazji Imienin Marszałka specjalny nu­
mer (11) poświęcony w całości upamiętnieniu 
Szkoły Strzeleckiej w Stróży w 1913 roku zor­
ganizowanej pod zwierzchnictwem Komendanta 
Józefa Piłsudskiego. Numer ten zawiera wyczer­
pującą historię letniej szkoły instruktorskiej Z. 
S. (T. Żegota-Mtinnich) oraz wspomnienia u- 
czestników. szkoły. Jest to jeden z najcenniej­
szych numerów „Strzelca". Jeszcze jeden ob­
szerniejszy numer (30) poświęcił „Strzelec" mo­
bilizacji strzeleckiej w roku 1914. t



Dla kronikarskiej ścisłości należy zaznaczyć, 
że w roku 1934 ustąpiła z redakcji „Strzelca" 
z powodu wyjazdu na Śląsk długoletnia i zasłu­
żona sekretarka redakcji ob. Halina Piórecka- 
Markiewiczowa, która przeżyła wielu redakto­
rów i cieszyła się szczerą sympatią wśród 
czytelników i współpracowników „Strzelca",

Takie to były ważniejsze, po kronikarsku u- 
jęte, momenty w dziejach „Strzelca". Przecho­
dził on ciężkie i twarde chwile, gdy zewsząd 
waliły się gromy na Związek Strzelecki, ale miał 
również okresy triumfu i zwycięstwa. Na jego 
kartach utrwalił się wielki wysiłek Organizacji 
i nie jeden dzień wielkiej radości. W roczni­
kach „Strzelca" znajdziemy najwybitniejsze na­
zwiska i wiele materiałów, jakich nam najwspa­
nialsze i najbogatsze pisma słusznie mogą za­
zdrościć.

„Strzelec" to nasza pamięć historyczna, to 
bezcenna skarbnica w pracy organizacyjnej. Od­
dział, który posiada komplet, a przynajmniej 
kilka roczników „Strzelca", posiada cenny in­

strument pracy, którym trzeba się umiejętnie 
posługiwać. Dlatego oddziały nasze powinny się 
przyzwyczaić do kompletowania roczników 
„Strzelca", bo w nich znajdą wartościowy ma­
teriał do pracy.

Dzisiaj często słyszy się narzekania na 
„Strzelca". Nie zaspakaja on wszystkich wyma­
gań swych czytelników, nie ogarnia wszystkich 
dziedzin naszej pracy, która w ostatnich latach 
ogromnie się rozwinęła. Nie brak również od­
działów, które zamiast „Strzelca", prenumerują 
inne pisma. Ale źle robią, przede wszystkim 
dla siebie, bo „Strzelca" choćby z jego najwięk­
szymi brakami, nie zastąpi żadne inne pismo. 
„Strzelec" — to nasze pismo! A to coś znaczy. 
Dlatego przypominając dotychczasowy dorobek 
„Strzelca", wyrażamy przekonanie, że „Strze­
lec" w nowym piętnastoleciu pracy zyska w sze­
regach strzeleckich prawdziwych przyjaciół, któ­
rzy dopomogą mu do odzyskania dawnej świet­
ności.

Dr Józef Kor pała.

7 ......... 1a czasów mej kadencji redakcyjnej przy- 
padł mi w udziale zaszczyt wydania 

przed trzema laty 500-nego numeru „Strzelca", 
a dziś mam szczęśliwą możność oddania do rąk 
czytelników numeru, obrazującego całokształt 
prac i dorobku organizacyjnego Z. S. w chwili 
obecnej, akcentując tym numerem upływ 15-Je- 
cia ukazywania się wskrzeszonego w Polsce Nie­
podległej „Strzelca". Szanowni moi Poprzedni­
cy na stanowisku redaktorskim zabrali przede 
mną głos, aby utrwalić fragmenty swych przeżyć 
i prac, jakie położyli dla rozwoju pisma; ja je­
stem w sytuacji innej, — dziś nie czas dla mnie 
na zamieszczanie wspomnień z pracy redakcyj­
nej. O piśmie w tej chwili sądzić może tylko 
ogół strzelców, ja ze swej strony pragnę tylko 
podkreślić jedną, największą trudność, z jaką 
borykamy się ostatnio. Jest nią brak środków 
materialnych, gdyż za moich czasów pismo jest 
oparte wyłącznie na zasadzie całkowitej samo­
wystarczalności i nie otrzymuje z nikąd (ani od 
Zarządu Głównego Z. S.) jakiejkolwiek pomocy 
materialnej. Wpływa to w sposób decydujący na 
objętość i szatę zewnętrzną „Strzelca", a po­
średnio również na jego treść i stanowi najwięk­
szą i najpoważniejszą troskę redakcji i admini­
stracji — pomyślne jej rozwiązanie wpłynęłoby 
niewątpliwie dodatnio na rozwój pisma. Nie 
tracimy jednak nadziei, źe zdołamy tę kwestię 
z czasem rozwiązać pomyślnie, zarówno przy po­
mocy władz organizacyjnych, jak i ogółu strze­
leckiego.

* * *

PIĘTNAŚCIE LAT
Zamiast więc wspomnień czysto redakcyj­

nych pragnę rzucić kilka myśli, które nasuwają 
mi się w 15-ym roku mej pracy w szeregach Z. 
S. 15 lat jest to w obliczu historii drobny tylko 
fragment — w życiu jednak Polski Odrodzonej 
stanowią one wielki i niezapomniany etap roz­
wojowy, dla Zw. Strzeleckiego są zaś latami 
wspaniałego rozwoju od największych trudności 
początkowych prac organizacyjnych, aż do chwili 
obecnego bilansu dorobku prac, który nie jest 
przecież niczym innym, jak tylko jednym etapem 
w nigdy niekończącym się strzeleckim marszu 
ku Potężnej Polsce. Sięgając myślą w przestrzeń 
lat minionych, tyle widzimy na niej ważnych 
i doniosłych problemów, źe nie sposób wszystkie 
je omówić. Można to tylko uczynić fragmentami.

Związek Strzelecki wniósł w życie Polski 
wiele zdrowych i dużej wagi państwowej kon- 
cepcyj i inicjatywy. Nie kto inny, jak on rzucił 
pierwszy w Polsce, już w zaraniu Jej Niepodle­
głości, hasło, tak dzisiaj aktualne i opierające 
się o wysoki autorytet Naczelnego Wodza — ha­
sło obrony Ojczyzny i powszechnego, wynikają­
cego z niego obowiązku obywatelskiego. W rea­
lizacji jego Związek Strzelecki był promotorem 
akcji przysposobienia wojskowego, o której na­
leżyte zorganizowanie występował przez długie 
lata, w imię której przezwyciężał stawiane mu 
w czasach przedmaj owych trudności, a w imię 
której 
prace. 
P. W.
przez 
dów pozytywnej i konstruktywnej inicjatywy 

dziś, w tak rozległej skali, prowadzi swe 
Niewątpliwie też upowszechnienie się idei 
i oficjalne uzanie jej celowości i pożytku 
władze państwowe jest jednym z dowo-



strzeleckiej w dziedzinie budowania potęgi Pol­
ski.

Już w pierwszych miesiącach swego istnie­
nia zwrócił Z. S. uwagę na stronę wychowaw­
czą swych członków, wychodząc ze założenia, 
że nie tylko sprawne władanie karabinem, lecz 
przede wszystkim strona t. zw. morale, uświa­
domienia obywatelskiego, jest tym czynnikiem, 
który decyduje o wartości i bitności żołnierza 
na polu walki. Od pierwszych też chwil swych 
prac kładzie Związek wielki nacisk na stronę 
wychowania obywatelskiego, wychowując strzel­
ców w duchu podporządkowania interesów jed­
nostki dobru zbiorowości. Tę tezę programową 
wysuwa o całe lata wcześniej od momentu, kie­
dy stała się ona popularnym i powszechnie zro­
zumiałym wskazaniem państwowym.

Związek Strzelecki stał się również inicja­
torem akcji przysposobienia wojskowego kobiet, 
tworząc pierwsze oddziały żeńskie, podejmujące 
w programach swych prac przygotowanie się do 
obowiązków, czekających strzelczynię na wypa­
dek wojny. Zapoczątkowany przed 10 laty ruch 
wychowania najmłodszych Dokoleń młodzieży 
w duchu pięknych tradycyj żołnierskich i ofiar­
ności obywatelskiej — ruch orlęcy — to rów­
nież inicjatywa strzelecka. Dzisiejszy, żywioło- 
łowy, rozwój prac orlęcych na terenie całej Pol­
ski świadczy, że była to inicjatywa dobra, celo­
wa i trafiająca w istotne potrzeby mas. Bo Z. S. 
opiera się na masach miejskich i wiejskich, a 
wyczuwając najlepiej ich potrzeby i dążenia ma 
możność zawsze powodować się w swej dzia­
łalności tym wnikliwym i trafnym wyczuciem. 
W tym też spoczywa gwarancja celowości i słu­
szności wszelkich programowych zamierzeń 
strzeleckich.

Rzućmy okiem na inną dziedzinę, na spor­
ty. Wszak w szeregach Związku od wielu łat 
realizuje się w czynie ha­
sło nie wyczynowości, lecz 
masowości sportu i hasło to 
zostało przyjęte nie tylko 
przez szereg innych organi­
zacyj, lecz stało się jednym 
z naczelnych wskazań akcji 
w tym kierunku czynników 
oficjalnych. Strzelectwo — 
sport obrony narodowej i 
łucznictwo nie komu innemu, 
lecz Związkowi Strzeleckiemu 
w pierwszym rzędzie zawdzię­
czają swój tozwój i osiągnięty 
dziś masowy zasięg.

Przejdźmy do innej dziedziny. Przed kilku 
laty, w dążeniu do roztoczenia odpowiedniej o- 
pieki nad bezrobotną młodzieżą Z. S. tworzy 
pierwsze w Polsce (po za Śląskiem) ochotnicze 
obozy pracy. Koncepcja ta i osiągnięte w pierw­
szej fazie jej.realizacji wyniki doprowadzają do 
tego, że akcja ta zostaje znakomicie rozszerzo­
na i przejęta przez Państwo. Gdybyśmy sięgnęli 
do podstaw dzisiejszych metod wychowawczo- 
oświatowych (poza szkolnych), moglibyśmy bez 
żmudnej analizy udowodnić, jak wiele tkwi w 
nich pierwiastków z doświadczeń realizacyj­
nych myśli i czynu strzeleckiego.

Moglibyśmy tu z zawsze żywego „archi­
wum" dorobku strzeleckiego wiele bardzo cyto­
wać przykładów i niewątpliwie zajęłyby one 
wiele stronic pisma. Nie czynimy tego nie bez 
pełnej świadomości, strzelec bowiem nigdy nie 
ma we zwyczaju, dla zaspokojenia zwykłych 
ambicyj, chełpić się swą pracą. Jeśli zacytowa­
łem tu kilka pozycyj z programowego dorobku 
Z. S., to tylko dlatego, by niezbicie udowodnić, 
że mamy pełne prawo historyczne zajmować w 
życiu publicznym Polski, to miejsce, jakie nam 
się należy nie tylko jako organizacji wywodzą­
cej swój pion ideowy w prostej linii z dziejo­
wych wskazań Wielkiego Marszałka, nie tylko 
jako najliczniejszej w Polsce organizacji mło­
dzieży, ale jako tym, którzy wnieśli już do ży­
cia Państwa pewne trwałe i pozytywne ele­
menty i którzy nadal uważają za swój naj­
większy obowiązek, rzetelną i wydajną pracą, 
siłę i wielkość Jego pomnażać.

15 lat pracy w Związku Strzeleckim, to 
piękny i niezapomniany w życiu człowieka o- 
kres. To okres prawdziwego samowychowania 
przez wartościowy i pożyteczny czyn, pozba­
wiony łatwych i tanich zewnętrznych efektów.

Oby jak najszybciej, jak naj­
więcej było w Polsce obywa­
teli, którzyby ze słuszną dumą 
mogli powiedzieć o sobie, że 
długi okres swej młodości 
spędzili w szeregach Związ­
ku Strzeleckiego i do dorob­
ku Jego przyczynili się włas­
ną pracą, spełniając jedno­
cześnie tym samym dobrze 
swój wobec Państwa obywa­
telski obowiązek.

T. Żenczykowski 
St. Kompanijny Z. S.
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UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE ZESPALAJĄ 
OBYWATELI Z PAŃSTWEM

„Państwo dąży do zespolenia wszyst­
kich obywateli w harmonijnym współ­
działaniu na rzecz dobra powszech­
nego."

Art. 9 Konstytucji
z dnia 23 Kwietnia 1935 r.

Państwo Polskie odziedziczyło po zaborcach w wo­
jewództwach zachodnich, na Górnym Śląsku i w woje­
wództwach południowych, mniej lub więcej rozbudo­
wane ubezpieczenie na wypadek choroby, ubezpiecze­
nie od wypadków, emerytalne ubezpieczenie pracow­
ników umysłowych, nadto w województwach zachodnich 
i na Górnym Śląsku — emerytalne ubezpieczenie robot­
ników.

Ustawodawstwo ubezpieczeniowe, jakie zastało Pań­
stwo Polskie po odzyskaniu niepodległości, było różno- 
lite, co sprowadziło wielką również róźnolitość form 
organizacyjnych poszczególnych instytucji ubezpieczeń 
społecznych. Nadto pracę odziedziczonym instytucjom 
utrudniał lub wprost uniemożliwiał brak środków finan­
sowych, które stopniały, ulokowane prawie w całości w 
rozmaitych pożyczkach wojennych.

Stan ten sprowadził dia naszego kraju, wycień­
czanego wojną, różnymi epidemiami, wzmożonym bez­
robociem po demobilizacji tysięcy zdolnych do pra­
cy. konieczność zabezpieczenia obywatelom ochrony 
i opieki społecznej.

Za najpilniejszą potrzebę uznano sprawę zdrowia 
publicznego. To też już w styczniu 1919 r. wychodzi 
dekret Naczelnika Państwa, który wprowadza ubez­
pieczenie na wypadek choroby na obszarze całego Pań­
stwa (prócz Górnego Śląska).

Ubezpieczenie na wypadek choroby przechodziło róż­
ne koleje i trudności. W życie weszło dopiero pod posta­
cią ustawy z dnia 19 maja 1920 r. Początkowo stworzono 
243 Kasy Chorych (powiatowe). Wiele z tych Kas, z u- 
wagi na szczupłe środki materialne, piowadziło suchot- 
niczy żywot, co utrudniało im pracę. W związku z tym 
zlikwidowano większość tych Kas i utworzono w 1931 r. 
61 Kas Chorych, z których — na mocy ustawy scale­
niowej z dnia 28 marca 1933 r. — utworzono 67 (obec­
nie 65) Ubezpieczalni Społecznych.

Mimo wielkich Itudności, jakie napotykała organiza­
cja ubezpieczenia na wypadek choroby, ubezpieczenie 
to spełniło swe zadanie, W okresie od 1925 do 1934 r. 
ubezpieczenia chorobowe udzieliły świadczeń na łączną 
sumę 1.881.087.000,- zł. Ubezpieczenia chorobowe obej­
mują swą akcją szóstą część ludności całego Państwa 
(ubezpieczonych wraz z rodzinami),

O rozmiarach i zasięgu walki z chorobami, prowa­
dzonej przez ubezpieczanie chorobowe, mówią cyfry po­
rad lekarskich (miesięcznie ponad milion), cyfry wy­
danych lekarstw i środków opatrunkowych (ponad 
1.300.000 miesięcznie), oraz cyfry leczonych w szpitalach, 
sanatoriach i zakładach położniczvch (około 15.000 mie­
sięcznie).

Te wielomilionowe cyfry mówią o stałym wzmacnia­
niu organizmu siły obronnej Państwa. Stan powszechnej 
bowiem zdrowotności jest jednym z podstawowych wa­
runków tej siły. W jednym z pierwszych swych dekretów 
Naczelnik Państwa, Marszałek J. Piłsudski, uregulo­
wał sprawę podniesienia zdrowotności w Państwie 
przez wzmożenie opieki lekarskiej za pośrednictwem u- 
bezpieczenia na wypadek choroby.

Mimo podwyższenia zdrowotności w Państwie, śmier­
telność w kraju jest jeszcze bardzo duża. Śmiertelność na 
gruźlicę wynosi 70.000 zgonów rocznie. Mamy obecnie 
około 300.000 chorych zakaźnie, t. j. z otwartą gruźlicą, 
a chorych na gruźlicę w rozmaitych stadiach — ponad 
milion. Straty gospodarstwa narodowego z powodu sa­
mej gruźlicy sięgają miliardów złotych rocznie.

Cyfry te stanowią dostateczne uzasadnienie wzmo­
żenia troski Państwa o zdrowie jego obywateli.

Drugim powszechnym ubezpieczeniem, wprowadzo­
nym również za rządów Marszałka Piłsudskiego, 
było emerytalne ubezpieczenie pracowników umysłowych. 
Wprowadzono je na obszarze całej Polski również de­
ki etem (Prezydenta Rzeczyposoplitej z listopada 1927 r.), 
z dniem 1 stycznia 1928 r. Do tego czasu ubezpieczenie 
pracowników umysłowych obowiązywało w wojewódz­
twach południowych, zachodnich i na Górnym Śląsku, (u- 
stawy zaborcze).

Emerytalne ubezpieczenie pracowników umysło- 
'wych wypłaciło w okresie od 1925 do 1934 r. 130.709.000 
zł. z tytułu świadczeń emerytalnych (renty inwalidzkie, 
starcze, wdowie i sieroce). Z końcem września 1936 r. 
ilość rencistów wynosiła 27.221 osób. Ubezpieczenie to 
wykonuje Zakład Ubezpieczeń Społecznych.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych przyznaje świad­
czenia i administruje gromadzonymi funduszami ubez­
pieczenia emerytalnego (pracowników umysłowych i ro­
botników), wypadkowego i braku pracy pracowników 
umysłowych,

Emerytalne ubezpieczenie robotników wykonuje 
nadto Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Wydział u- 
bezpieczenia na wypadek inwalidztwa w Chorzowie, 
Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu dla robotników rol­
nych, oraz Spółka Bracka w Tarnowskich Górach i 
Pszczyńskie Biactwc Górnicze dla ubezpieczenia gór­
ników, jak również Kasa Emerytalna Rob. Polskich 
Kolei Państwowych w b. zaborze pruskim w Poznaniu 
— jako ubezpieczenia dodatkowe.

Emerytalne ubezpieczenia robotnicze wypłaciły 
łącznie, w okresie od 1925 do 1934 r. — 482.201.000.— 
zł. Liczba rencistów w tym ubezpieczeniu wynosiła w 
dniu 1 stycznia 1935 r. ponad 252.900 osób. We wrześ­
niu 1936 r. liczba rent robotniczych, biorąc pod uwagę 
75.531 rent i zaopatrzeń (inwalidzkie, starcze, wdowie 
i sieroce) wypłaconych przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, przekroczyła znacznie 300.000 osób.

Ubezpieczenie od wypadków w zatrudnieniu i cho­
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rób zawodowych (zatrucie rtęcią, ołowiem i wąglikiem 
w gospodarstwach rolnych) wypłaciło w latach 1925 do 
1934 ogółem 293,178.000 zł. na świadczenia (renty wy­
padkowe, wdowie, sieroce i dalszej rodziny). Ilość ren­
cistów w tym ubezpieczeniu wynosi obecnie około 
120.000 osób. Wypłata renty we wrześniu 1936 r. wy­
niosła 3.998.663.— zł.

Cyfry setek tysięcy rencistów, których byt o- 
piera się na pomocy ubezpieczeń społecznych, są naj­
lepszą oceną działalności emerytalnej ubezpieczeń spo­
łecznych. Bez pomocy tych ubezpieczeń poważny za­
stęp ludzi znalazłby się na dnie nędzy.

Przeciętne renty emerytalne robotników są mini­
malne (inwalidzkie i starcze — od 15 — do 26.90 zł., 
wdowie — 8 — do 12.50 zł., sieroce ■—-6 — do 7.— zł.), 
stanowią jednak ów ratunek, bez którego los robotni­
ków byłby krańcowo tragiczny.

Poważną rolę w ubezpieczeniach społecznych od­
grywa również ubezpieczenie na wypadek braku pracy. 
Ubezpieczenie to ".'.'ypłaciło w latach 1925 do 1934 
łącznie dla pracowników umysłowych i robotników 
581.055.000.— zł., tytułem zasiłków. Z zasiłków tych 
korzystały dziesiątki tysięcy osób. W pierwszych trzech 
kwartałach 1936 r. wydatki na ten cel wyniosły ogółem 
30.313.000.— zł.

Ubezpieczenie na wypadek braku pracy wykonu­
je Zakład Ubezpieczeń Społecznych dla pracowników 
umysłowych i Fundusz Pracy dla robotników.

Stałe świadczenia, wypłacane przez ubezpiecze­
nia społeczne, wpływają na znaczne zwiększenie zdol­
ności konsumcyjnej.

W latach 1925 do 1934 ubezpieczenia społeczne 
wypłaciły łącznie 3.368.230.000.— zł. na świadczenia. 
Cyfra ta świadczy, jak ogromny ciężar z bark Państwa 
i społeczeństwa zdejmują ubezpieczenia społeczne i ja­
ką rolę odgrywają w życiu społeczno - gospodarczym.

Nie mniej poważne korzyści odnosi życie gospo­
darcze Państwa z lokat funduszów ubezpieczeniowych, 
które wynoszą ponad miliard złotych.

Lokaty umieszczone są w bankach i komunalnych 
kasach oszczędności, w papierach wartościowych, w po­
życzkach hipotecznych i w nieruchomościach.

Lokaty funduszów ubezpieczeniowych przyczynia­
ją się również w wielkim stopniu do podniesienia wa­
runków higienicznych w kraju i osiągnięcia innych ce­
lów polityki społecznej, uwzględniających dobro całych 
warstw ludności. Udzielanie samorządom pożyczek na 
zakładanie instytucji użyteczności publicznej, jak wo­
dociągi, kanalizacja, kąpiele ludowe, szpitale, sanato­
ria i t. d., oraz budowanie własnych szpitali, sana­
toriów i domów mieszkalnych dla pracowników na­
jemnych — zapewniają społeczeństwu wzrost higieny i 
bezpieczeństwa.

Oto w cyfrach najwymowniejszych wysoce ak­
tywny udział ubezpieczeń społecznych w rozwoju go­
spodarczym Państwa.

W rozwoju więc ubezpieczeń społecznych zain­
teresowany jest cały Naród i Państwo, które jest obo­
wiązane interweniować na korzyść słabszych, biedniej­
szych i dążyć do zmniejszenia nierówności społecznych.

Dla Państwa nie jest i nie może być obojętnym 

los matki, pochylonej nad kołyską chorego dziecka, 
które za wszelką cenę chce wyrwać śmierci, a brak 
środków nie pozwala jej nawet na wezwanie lekarza.

Dla Państwa nie może być również obojętny los 
inwalidy pracy lub starca, który podczas kilkudziesię­
ciu lat pracował, opierając się zmęczeniu, przygnębie­
niu, a czasem chorobie, który, zarabiając zaledwie na 
nędzne utrzymanie, poddawał się okrutnym nieraz wy­
rzeczeniom, by wychować dzieci, by zapewnić rodzinie 
skromne utrzymanie.

Dla Państwa nie może być obojętny los bezro­
botnego, który bez własnej winy nie może znaleźć 
pracy. Wszak praca jest podstawą rozwoju i potęgi 
Rzeczypospolitej.

Ubezpieczenia społeczne przychodzą z pomocą 
choremu, starcowi, inwalidzie, wdowie, sierocie, budząc 
w nich poczucie łączności ze społeczeństwem, państwem 
i wykazują znaczenie tej łączności w praktyce życia. 
Tym samym ubezpieczenia społeczne stanowią nie cię­
żar, lecz wybitnie aktywną pozycję w ogólnym bilansie 
urządzeń państwa. Rozumieją to dobrze społeczeństwa 
wyrobione ekonomicznie, jak Anglia i Niemcy. Dlatego 
też ubezpieczenia społeczne zajmują w tych państwach 
jedną z najwybitniejszych pozycji w ich systemie eko­
nomicznym. Dość przytoczyć ( z przemówienia p. posła 
Tomaszkiewicza w Sejmie w dyskusji nad budżetem 
Min. Opieki Społecznej w 1936 r.) cyfry wydatków na 
ubezpieczenia chorobowe w Polsce i Niemczech za I 
półrocze 1935 r: W Polsce wydano 39.000.000.—, w 
Niemczech 1.386.000.000.— zł., czyli, że myśmy wydali 
V4o tego, co Niemcy, które mają tylko dwa razy tyle 
ludności, co Polska.

Ubezpieczenia społeczne są jednym z elementów 
spokoju, trwałości i rozbudowy, tym samym są jednym 
z najważniejszych czynników rozwoju gospodarstwa na­
rodowego, narówni z bezpieczeństwem państwa, które 
mu daje dzielna armia. To też ubezpieczenia społeczne 
muszą być tak silne, jak armia narodowa i nie mogą być 
— tak jak armia — w żadnym wypadku zabawką w rę­
ku pewnych klas społecznych. Zasada powszechności 
służby wojskowej postawiła na właściwym stopniu za­
gadnienie obrony kraju. Powszechne i jednolite zabez­
pieczanie całego świata pracy dźwignie działalność 
ubezpieczeń społecznych na należyty poziom, polepsza­
jąc stan zdrowotności publicznej, co między innymi bę­
dzie miało niezwykłe znaczenie i dla siły obronnej pań­
stwa. Niemcy w ubiegłym wieku, wprowadzając przy­
musowe ubezpieczenia społeczne, traktowali je jako śro­
dek zespolenia klasy robotniczej z państwem, jako 
przeciwdziałanie prądom rewolucyjnym.

Ubezpieczenia społeczne muszą skupić wśród 
swych ubezpieczonych cały świat pracy, zarówno pra­
cowników przemysłowych, jak i rolnych. Wyłączenia 
z pod obowiązku ubezpieczenia pracowników instytucji 
o wysokim wynagrodzeniu, (np. w jednej instytucji 
wyłączonych przeciętne wynagrodzenie pracowników 
wynosi 886.— zł.), a pozostawienie w obowiązkowym 
ubezpieczeniu pracowników o niskim wynagrodzeniu 
(przeciętne wynagrodzenie pracowników; podlegających 
obowiązkowemu ubezpieczeniu, wynosi zł. 120.—) jest 
wynikiem egoizmu grupowego. Egoizm ten dąży do wy­
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tworzenia dla jednostek i tak uprzywilejowanych (naj­
wyższe wynagrodzenia, najlepsze warunki pracy i t. p.) 
wyjątkowych warunków egzystencji, kosztem całego 
świata pracy.

Wielkie szkody w zdrowotności powszechnej na­
rodu sprowadziło wyłączenie z ubezpieczenia na wypa­
dek choroby pracowników rolnych.

Państwo, w myśl ustawy konstytucyjnej, podpisa­
nej na kilka dni przed śmiercią przez Marszałka Piłsud- 
chnego. Konieczność zespolenia wszystkich obywateli w 
harmonijnym współdziałaniu na rzecz dobra powsze­
chnego. Konieczność zespolenia wszystkich obywateli w 
tej pracy wzywa wszystkich, zarówno robotników, jak 
i pracowników umysłowych, zarówno biednych, jak i bo­
gatych, do wielkiego wysiłku w solidarnym zabezpie­
czeniu społecznym wszystkich obywateli w wypadkach 
losowych.

Ważne dla rolników
WARUNKI NABYWANIA SOLI PRZEZNACZONEJ 

DO CELÓW ROLNICZO - HODOWLANYCH.
Do celów rolniczo - hodowlanych sprzedawana 

jest sól dwu rodzajów, a mianowicie:
1) Sól bydlęca mielona skażona,
2) Sól bydlęca nieskażona w bryłach na lizankę 

dla krów, koni, owiec i kóz.

A. WARUNKI NABYWANIA SOLI BYDLĘCEJ
SKAŻONEJ (MIELONEJ).

Sól bydlęcą skażoną sprzedają hurtownię oraz 
inne osoby lub firmy, które zawiadomią o rozpo­
częciu sprzedaży Urząd Akcyz i Monopolów Państwo­
wych.

Sól bydlęca skażona sprzedawana jest bez żad­
nych zezwoleń i zaświadczeń po następujących cenach

1) w Hurtowni Soli:

przy nabywaniu jednorazowo 50 i więcej kilogra­
mów soli, cena soli bydlęcej skażonej, mielonej wynosi 
zł. 5 i gr. 8 za 100 kilogramów,

przy nabywaniu mniej niż 50 kilogramów soli — • 
cena soli bydlęcej skażonej mielonej wynosi 5 i pół gro­
sza za 1 kilogram, to jest zł. 5 groszy 50 za 100 kilo­
gramów.

2) w sklepie, organizacji rolniczej, spółdzielni: 

cena soli bydlęcej skażonej mielonej, bez względu
na ilość wynosi 5 i pół grosza kilogram, to jest zł, 5 i 
groszy 50 za 100 kilogramów,

B. WARUNKI NABYWANIA SOLI BYDLĘCEJ 
NIESKAŻONEJ ( W BRYŁACH) NA LIZANKĘ.

Sól bydlęcą nieskażoną na lizankę sprzedają tylko 
hurtownie soli po groszy 6 i pół za kilogram.

Sól bydlęcą nieskażoną na lizankę kupić może 
tylko ten, kto posiada zaświadczenie gminy o ilości 
żywego inwentarza, dla którego sól jest przeznaczona. 
Zaświadczenie takie gmina wydaje albo darmo albo za’ 
opłatą nie wyższą jednak jak 3 Ogroszy (Okólnik Min. 
Spraw Wewn. z dnia 16 czerwca 1936 r. Nr. 45). Za­
świadczenie na prawo kupna soli na lizankę gmina wy-

ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ

daje do końca roku. Zaświadczenie jest imienne, to zna­
czy, że każdy rolnik, który chce dla swego inwentarza 
kupić sól na lizankę, musi się o takie zaświadczenie wy­
starać. Zaświadczenie wydane na prawo kupna soli po- 
zostaje w hurtowni. W zaświadczeniu oprócz nazwiska 
rolnika gmina wymienia ile sztuk inwentarza rolnik po­
siada. W cigąu jednego roku rolnikowi wolno kupić na 
lizankę: dla krowy i konia po 7 kilogramów soli, dla 
owcy i kozy po 3 kilogramy soli. Rolnik nie jest obo­
wiązany kupić całą ilość soli odrazu. Może sól kupować 
częściami, a hurtownia soli obowiązana jest za każdym 
razem odnotowywać na zaświadczeniu, ile soli rolnik 
już pobrał. O ile do końca roku rolnik całej ilości soli 
nie wybrał, to na to zaświadczenie pobrać soli w dru­
gim roku już nie może, tylko musi wziąć z gminy nowe 
zaświadczenie.

Zwracamy uwagę, że ceny soli bydlęcej mielonej 
skażonej i bydlęcej nieskażonej na lizankę podawaliśmy 
luzem, to jest bez opakowania. Hurtownia jednak może 
sprzedawać sól bydlęcą w opakowaniu, doliczając za 
worek następujące ceny:

za worek jutowy albo lniany na 100 kg. — 1 zł.
60 groszy,

za worek lniany na 50 kg. — 1 zł.,
za worek jutowy na 50 kg. — 80 groszy.
Jeżeli jednak rolnik chce pobrać sól luzem lub 

przesypać ją do swego opakowania, to Hurtownia musi do 
tego zastosować się bez żądania jakiejkolwiek dopłaty.
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Fundusz Pracy
w walce z bezrobociem

Ciężkie warunki gospodarcze kraju sprawiają, że 
od szeregu lat Polska wraz z innymi państwami jest na- 
wiedziona klęską bezrobocia. Mija prawie cztery lata 
jak walka z bezrobociem ześrodkowała się w Funduszu 
Pracy. Prowadzi ją Fundusz Pracy, starając się w pierw­
szym rzędzie zatrudnić osoby pozbawione pracy na ro­
botach publicznych. Jest to główna dziedzina jego dzia­
łalności.

Fundusz Pracy dostarcza zhtem pieniędzy na pro­
wadzenie robót publicznych, to jest na budowę tych 
różnorodnych urządzeń państwowych i samorządowych, 
od których obfitości zależy byt drobnych warsztatów 
pracy, byt ogółu obywateli.

Fundusz Pracy finansuje zatem budowę dróg bi­
tych i wodnych, kolei żelaznych, melioracje, a więc w 
pierwszym rzędzie osuszanie terenów i zabezpieczanie 
ich przed powodzią; prowadzi również walkę z głodem 
mieszkaniowym, udzielając kredytów na budowę do­
mów i domków robotniczych, dopomaga miastom do 
przeprowadzenia kanalizacji, do budowy wodociągów, 
gazowni, elektrowni, rzeźni, chłodni, do przeprowa­
dzenia ulic itd.

Na robotach publicznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy pracują bezrobotni, skierowani na nie 
przez Biura Pośrednictwa Pracy. Bezrobotni ci zgłasza­
ją się do Biur o pomoc. Jeśli nie otrzymają pracy, to 
jest im udzielana pomoc w innej formie, a mianowicie 
w postaci zasiłków pieniężnych, z których korzystają 
robotnicy w przeciągu trzech miesięcy od chwili zwol­
nienia z pracy, na mocy ustawy o zabezpieczeniu od 
bezrobocia. Ci zaś, którzy nie mają praw do zasiłków, 
otrzymują pomoc doraźną w postaci żywności i opalu. 
Ostatnio, dla rozszerzenia rozmiarów pomocy doraźnej, 
Fundusz Pracy zorganizował akcję pomocy zimowej, w 
której wzięło udział całe społeczeństwo. Wreszcie Fun­
dusz Prasy współdziałał w organizacji walki z bezrobo­
ciem wśród młodzieży, którą niedawno przejęło woj­
sko, stwarzając z dawnych ośrodków pracy, kierowa­
nych przez Fundusz Pracy, Hufce Junackie, które po­
dobnie jak Drużyny Junackie są zatrudniane na robo­
tach publicznych.

Fundusz Pracy zbiera od społeczeństwa, w 
pierwszym rzędzie od pracowników i warsztatów pracy 
pieniądze w postaci specjalnych opłat należnych na 
mocy ustawy. Pieniądze te przeznacza na pomoc dla 
tych, którzy najbardziej jej potrzebują, to jest dla osób 
pozbawionych pracy i innych środków utrzymania.

Działalność Funduszu Pracy stale, choć powoli-, 
rozwija się w miarę wzrostu potrzeb. W roku bieżącym 
rozmiary pomocy, którą Fundusz Pracy pod różnymi 
postaciami udzieli bezrobotnym, będą przedstawiały 
wartość w przybliżeniu 150 milj. zł., z której to sumv 
około 2/s przypadnie na finansowanie robót publicz­
nych. Nie dobroczynność bowiem, ale praca jest zasa­
dniczym środkiem walki z bezrobociem w Polsce.

SVEA
SPÓŁKA AKCYJNA

"Warszawa, A.I. Jerozolimskie 20
Centr. telef. 5-67-60

SKŁAD KONSYGNACYJNY FABRYK:

Lilpop, Rau i Loewenstein
Sp. Akc, Warszaw,, 

na kompresory wg. projektów własnych oraz 
wg. licencji fabryki Atlas-Dissel w Stockholmie

Allas-Di e s e 1 stocKHoim

Młotki, wiertarki i szlifierki pneumatyczne

Pierwsza Fabryka Lokomotyw 
w Pols CC Sp. Akc. Chrzanów 

Frezy, rozwiertaki, noże i inne narzędzia tnące

Piece elektryczne do obróbki termicznej wg. włas­
nych projektów budowane w kraju
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Poznańskie Ziemstwo Kredytowe
Poznańskie Ziemstwo Kredytowe (powstałe w ro­

ku 1821 pod nazwą Towarzystwo Kredytowe Ziem­
skie dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego) jest osobą 
prawną, prawa publicznego i ma swą siedzibę w Pozna­
niu, w gmachu własnym, przy Al. Marszałka Piłsud­
skiego 13. Działalność Poznańskiego Ziemstwa Kredy­
towego, obejmuje obszar województw: Poznańskiego, 
Pomorskiego i Śląskiego.

Pożyczki hipoteczne są wydawane w listach za­
stawnych na nieruchomości ziemskie, w wysokości do 
50% szacunku ustanowionego przez Ziemstwo na pod­
stawie przepisów, zatwierdzonych przez Ministra Skar­
bu. Pożyczki ziemstwa są zapisane w księdze grunto­
wej, jako pierwsza hipoteka przed wszelką inną wierzy­
telnością hipoteczną. Listy zastawne Poznańskiego Ziem­
stwa Kredytowego posiadają wszelkie prawa papierów 
o popupilarnym bezpieczeństwie. Wszyscy członkowie 
(stowarzyszeni) Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
odpowiadają za wszelkie jego zobowiązania nie tylko 
obciążoną nieruchomością, ale także osobiście wszelkim 
innym majątkiem. Obecnie są w obiegu:

1) 4% listy zastawne konwersyjne zlotowe,
2) 4 >2% listy zastawne zlotowe ser ja L.,
3) 4%% listy zastawne złotowe w zlocie ser ja 

K. z roku 1933.
Kupony od wszystkich trzech rodzajów listów 

zastawnych płatne są 2 stycznia i 1 lipca każdego roku. 
Wszystkie te papiery są dopuszczone do oficjalnego 
handlu i urzędowego notowania na giełdzie pieniężnej 
w Poznaniu i mogą być przyjmowane przez władze 
państwowe i samorządowe, jako też przez osoby praw­
ne i fizyczne na wszelkiego rodzaju kaucje, wadia i in­
ne zabezpieczenia.

1) 4% listy zastawne konwersyjne powstały z 
konwersji przedwojennych i wojennych emisji niemiec­
kich listów zastawnych markowych, które na zasadzie 
ustawy z dnia 14 maja 1924 r. zostały zamienione na 
obligacje złotowe. Stare hipoteki markowe zostały prze­
mienione na nowe wyrażone w złotych. Umorzenie li­
stów zastawnych rozpoczęło się 1 lipca 1925 r. i będzie 
trwało do 1 stycznia 1931 r.

2) 4^i°/o listy zastawne złotowe serja L. uma­
rzalne w ciągu okresu amortyzacyjnego, najpóźniej jed­
nak z dniem 31 grudnia 1987 r. pochodzą:

a) z 4)4% listów zastawnych zlotowych serji K. 
z roku 1933 wydanych w miejsce 6% listów rentowych 
żytnich z roku 1923 przeliczonych po zł. 15,17 za 1 
kwintal żyta,

b) z 4%% listów zastawnych dolarowych serji 
K. z roku 1933, przeliczonych na złote po kursie zł. 
5,40 za 1 dolara, a wydanych w miejsce 8% listów za­
stawnych dolarowych z roku 1923.

Obie te serie K. z roku 1933 zostały połączone 
w jedną emisję serji L. na zasadzie rozporządzeń Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z 12 czerwca 1934 (Dz. U. R. 
P Nr. 59, poz. 509) i Ministrów Skarbu i Sprawiedli­
wości z 22 marca 1935 (Dz. U R. P. Nr. 19, poz. 109) 

oraz zezwolenie Ministra Skarbu z 10 maja 1935 Nr. D. 
II 7670/3/35, a wymiana starych sztuk na nowe roz­
poczęła się 15 stycznia 1936.

c) z konwersji zaległości określonej rozporządze­
niem Ministrów Skarbu i Sprawiedliwości z 22 marca 
1935 (Dz. U. R. P. Nr. 19, poz. 509).

4%°/o listy zastawne złotowe serji L. będą rów­
nież wydawane na pożyczki oddłużeniowe przewidziane 
w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z 24 paź­
dziernika 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 841).

3) 4%°lo listy zastawne złotowe w złocie serja
K. z roku 1933, umarzalne w ciągu okresu amortyza­
cyjnego, najpóźniej jednak z dniem 31 grudnia 1987 r., 
zostały wypuszczone w miejsce 8% listów zastawnych 
dolarowych w złocie, serji 1930 r., wagi i próby istnie­
jącej w dniu 1 stycznia 1930 r. oraz przeliczone i prze- 
stemplowane na złote w złocie po kursie 8,9141 za 1 
dolara w złocie, na zasadzie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 12 czerwca 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
59, poz. 509). Ogólna suma będących w obiegu listów 
zastawnych Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego wyno­
siła w dniu 31 października 1935 r.
1) nom. zł. 29.274.400.—
2) „ a) zł. 15.013.700.—

b) zł. 35.819.000.—
c) zł. 9.079.100.—zł. 59.911.800.—

3) . zł.20.433.260.— w złocie
Realizowanie kuponów oraz wylosowanych listów 

zastawnych uskutecznia Poznańskie Ziemstwo Kredyto­
we w swej kasie oraz Bank Poznańskiego Ziemstwa Kre­
dytowego w Poznaniu, Aleja Marszałka Piłsudskiego 13.

Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego wy­
konuje najkorzystniej kupno i sprzedaż wszystkich po­
wyższych listów zastawnych i przechowuje je bez­
płatnie.

Defilada artystów
Efekty wokalne w głośniku stereofonicznym

Kto słyszał już audycję muzyczną z odbiornika 
stereofonicznego, ten stwierdzić musiał, źe odtwarzanie 
stereofoniczne brzmi pełniej i czyściej, niż zwykła re­
produkcja radiowa. Audycje są odtwarzane w naturalnej 
barwie dźwiękowej ze wszystkimi efektami instrumental­
nymi i wokalnymi, dając złudzenie bezpośredniego słu­
chania wykonawców utworu.

Jest to przede wszystkim zasługa na nowych za­
sadach opartej konstrukcji odbiorników stereofonicz­
nych, w której oprócz imponującego zupełnie nowego 
zespołu urządzeń technicznych zastosowano również no­
we akustyczne środki odtwórcze Nowego typu głośnik 
dynamiczny Philipsa posiada zdolność odtwarzania peł­
nego zakresu dźwięków w granicach od 30 do 8000 cykli. 
Poza tym wspomnieć należy o lampie głośnikowej no­
wego typu AL 4, która daje wzmocnienie 3 i pół raza 
większe od dotychczasowych pentod 9-watowych.

Słuchajcie więc odbiorników stereofonicznych.
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Przemysł cukrowniczy w województwie poznańskim
Już wkrótce po odkryciu sposobu produkowania 

cukru z buraka przez niemieckiego chemika, Margrafa 
i jego ucznia Acharda, t. j. w pierwszych latach 19-go 
wieku, zaczęto na terenie Wielkopolski interesować się 
tą nową gałęzią produkcji rolnej, poznawszy się na zna­
cznych korzyściach, jakie ona przynosi rolnictwu. Tak 
też powstała pierwsza na ziemiach polskich cukrownia 
w Gałowie pod Szamotułami, zbudowana przez Józefa 
hr. Mycielskiego w roku 1820. W tym pierwszym okre­
sie przemysł cukrowniczy rozwijał się w szczupłych ra­
mach warsztatów rolnych. Później, t. j. mniej więcej 
w trzecim ćwierćwieczu ubiegłego wieku nastąpiła przer­
wa, zamykająca ten okres.

Od roku 1875, w którym zbudowano pierwszą no­
woczesną cukrownię w Janikowie datuje się nowy okres 
w historii cukrownictwa poznańskiego, trwający po dzień 
dzisiejszy.

Pewnej tradycji, nawiązującej do dawnych czasów, 
dopatrzeć się można jednak w strukturze tutejszego cu­
krownictwa, która w przeciwieństwie do innych części 
Polski, gdzie panują zasady kapitalistyczne, jest oparta 
ściśle o rolnictwo. Podobnie jak pierwsze cukrownie, o 
których wspominamy wyżej, były uważane jako dalszy 
ciąg produkcji rolnej, tak i obecnie rolnik poznański 
dostarcza swoje buraki cukrowni, uważając je za suro­
wiec, gdyż otrzymuje zapłatę nie z góry ustaloną, lecz 
zależną od wyników finansowych danej kampanji. Tem- 
samem rolnik partycypuje niejako w zyskach cukrowni 
i wskutek tego interesuje się żywo gospodarką cukrowni 
i kształtowaniem się koniunktury.

Koniunktura ta w latach ostatnich nie była ko­
rzystna, a przyczyną był ogólny kryzys światowy. Wy­
starczy wskazać na cyfry statystyczne, dotyczące pro- 
ducji tak buraczanej jak i cukrowej w kilku ostatnich 
latach. Cyfry te osiągnęły najwyższy dotychczasowy po­
ziom w kamp. 1929/30: obszar plantacji buraków w wo- 
jew. poznańskiem wynosił ponad 90.000 ha. Z tego ob­
szaru zebrano 2.137.000 t. buraków. Cukrownie poznań­
skie wyprodukowały 356.000 t. cukru. Analogiczne dane 
dla całej Polski w tym okresie są: 242.000 ha plantacji, 
ponad 5.000.000 t. buraków i 824.000 t. cukru. W tym 
roku jednakże nastąpił gwałtowny spadek cen cukru na 
rynkach światowych, wskutek nagromadzenia znacznych 
zapasów cukru we wszystkich prawie krajach produk­
cyjnych. Celem uzdrowienia wytworzonych stosunków 
kraje te przystąpiły na mocy międzynarodowego poro­

zumienia do likwidacji nadmiernych zapasów, drogą 
zmniejszenia produkcji.

Również i polski przemysł cukrowniczy musiał zna­
cznie ograniczyć swą produkcję. Ograniczenie to było 
tym konieczniejsze, że i konsumcja krajowa stale się 
zmniejszała, a eksport, z powodu niskich cen na gieł­
dach światowych stawał się coraz mniej opłacalny, przy 
zmniejszającej się możności zbytu.

Wskutek tych ograniczeń cyfry produkcji spadły 
prawie do poziomu pierwszych lat po uzyskaniu niepod­
ległości. Odbiło się to szczególnie na rolnictwie, dla któ­
rego uprawa buraka cukrowego stanowi nieraz podstawę 
całego gospodarstwa.

Po zlikwidowaniu nadmiernych zapasów nastąpiła 
znowu w kamp. 1934/35 pewna poprawa sytuacji, gdyż 
było można przystąpić do stopniowego zwiększania pro­
dukcji. Również konsumcja krajowa od pewnego czasu 
wykazała już wprawdzie niewielką jeszcze zwyżkę, wy­
noszącą w kamp. 1933/34 2,7% a w kamp. 1934/35 3,7%. 
Obszar plantacji obejmował w tej ostatniej kampanii 
46.000 ha (wobec 43.000 ha w 1933/34), przerób buraków 
wynosił 1.148.000 t. (wobec 870.000 t.) a produkcja cu­
kru 178000 t. (wobec 145.000 t.). Analogiczne cyfry dla 
całej Polski wynosiły: obszar plantacji 112.000 ha (wo­
bec 98.000 ha), przerób buraków 2.576.000 t. (wobec 
1.845.000 t.), a produkcja cukru 401.000 t. (wobec 
310.000 t.).

Wyniki kampanii 1935/36 w województwie poznań­
skim były nieco mniej korzystne niż w roku ubiegłym, 
ponieważ mało sprzyjające warunki atmosferyczne spo­
wodowały niedostateczny rozwój buraków. Obszar plan­
tacji nie zmienił się (46.000 ha). Buraków przerobiono 
jednakże tylko 988.000 ton a cukru wyprodukowano 
154.000 ton. To zmniejszenie oddziałuje na cyfry ogólne, 
dotyczące całej Polski, choć wyniki w cukrowniach po­
zostałych części kraju są znacznie lepsze i naogół prze­
wyższają cyfry zeszłoroczne. Obszar plantacji w całej 
Polsce wynosi bowiem wprawdzie 119.000 ha, a więc o 
7.000 ha więcej niż w roku ubiegłym, przerób buraków 
jednakże tylko 2.484.000 ton, a produkcja cukru 400.000 
ton, czyli o 1.000 ton mniej niż w roku ubiegłym.

Sprzedażą cukru tak w kraju jak i na eksport zaj­
muje się z ramienia wszystkich zrzeszonych cukrowni 
Bank Cukrownictwa, który dzięki swym stosunkom na 
rynkach światowych zdołał osiągnąć w danych warun­
kach możliwie największe korzyści, wchodząc bezpośre­

CUKIER to najlepsze pogotowie odżywcze
(Dr. med. G. Raciążek — Nacz. Red. „Higieny Pracy")
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dnio w kontakt z wielkimi importerami zagranicznymi 
i unikając w ten sposób podrażającego pośrednictwa

Głównymi odbiorcami cukru polskiego są: Anglia i 
Holandia oraz kraje bałtyckie. Poza tym w każdym se­
zonie występują jeszcze inne kraje, które z przyczyn 
specjalnych odbierają znaczniejsze ilości polskiego cu- 
kiu. Tak w kampanii 1933/34 Dania zwiększyła znacznie 
swe zakupy, wskutek fatalnego nieurodzaju buraka cu­
krowego u siebie w tym roku, a w kampanii 1934/35 
większe ilości cukru wysłano do krajów śródziemnomor­

skich, co niewątpliwie jest w związku z zatargiem wło­
sko - abisyńskim.

Rozumna gospodarka wspólna polskiego cukrownic­
twa zrzeszonego pozwala przeciwstawiać się skutecznie 
wszelkim wstrząsom, to też — mimo poniesionych cięż­
kich ofiar w latach kryzysowych — spodziewać się nale­
ży, że w przyszłości cukrownictwo polskie dozna po­
nownego rozwoju po przetrwaniu obecnego przesilenia 
światowego.

Zachodnio—Polskie Towarzystwo Rolnicze
Poznań, ul. Piekary 16/17

Towarzystwo obejmuje w równej mierze własność 
drobną, średnią i wielką w ilości ca. 11.000 członków 
z łącznym obszarem 300.000 ha. Towarzystwo istnieje 
od r. 1923 i składa się z 200 grup miejscowych.

Zadaniem Towarzystwa jest:
a) popieranie i ochrona rolnictwa i przemysłu 

rolniczego w ogólności,
b) wyrabianie i popieranie u rolników poczucia 

współpracy społecznej,
c) szerzenie oświaty rolniczej,
d) szerzenie i popieranie idei spółdzielczości 

rolniczej,
e) współdziałanie z władzami państwowymi w 

zakresie regulowania stosunków pracy i płacy w rolni'- 
stwie,

f) obrona interesów członków.
Do osiągnięcia tego celu składają się następujące 

czynności: odbywanie zgromadzeń i zebrań oraz innych 
imprez pouczających, współpraca z innymi organizacja­

mi rolniczymi, udzielanie członkom indywidualnych po­
rad fachowych i pomocy prawnej, prowadzenie akcji 
samopomocy wśród członków.

Wykonywanie tych czynności jest polecone: u- 
rzędnikom (siłom fachowym) Towarzystwa, prowadzą­
cym pojedyńcze wydziały fachowe oraz zewnętrznym si­
łom fachowym, jak również członkom, wchodzącym do 
komisyj dla poszczególnych dziedzin pracy. Najgłów­
niejsze oddziały, wzgl. sekcje są: Związek pracodawców, 
piod. rolnej i zwierzęcej, łąk i meljoracji, podatkowo- 
ekonomiczny, ogrodniczy, ochrony roślin, budowniczy, 
ubezpieczeń, doświadczalny, maszyn i kształcenia fa­
chowego.

Interesy prowadzą: dyrekcja w Poznaniu oraz se­
kretariaty w Bydgoszczy, Wyrzysku, Inowrocławiu, 
Gnieźnie, Poznaniu, (2), Lesznie, .Wolsztynie, Nowym- 
Tomyślu i Ostrowie.

Stowarzyszeniem kieruje Zarząd, główne zaś czyn­
ności nadzorcze nad Towarzystwem sprawuje Rada 
Nadzorcza.

Powiat Ino
Powiat inowrocławski jest częścią dawniejszą 

Księstwa Kujawskiego. Przy pierwszym rozbiorze Pol­
ski w roku 1772 biegły granice aż za Żnin, Gąsawę, Mo­
gilno i Wylatowo. W roku 1818 odpadła zachodnia część, 
z której utworzono nowy powiat strzeliński, dzisiaj po­
łączony z powiatem mogileńskim. Obecne ukształtowa­
nie powiatu datuje się od roku 1886. Po tym czasie na­
stąpiły małe zmiany, o czysto lokalnym znaczeniu. 
Większa zmiana zaszła, kiedy z dniem 1 lipca 1925 r. 
wydzielono z powiatu miasto Inowrocław, które tworzy 
odtąd samoistną jednostkę administracyjną, czyli po­
wiat miejski z prezydentem miasta na czele.

Powiat inowrocławski liczy według ostatniego 
spisu ludności 1931 roku 48.384 mieszkańców, w tem 
polaków 41.016, innej narodowości 7.386.

Gleba, znany czarnoziem kujawski, stoi w wyso­
kiej kulturze. Obok żyta i jęczmienia, który jako pro-

wrocławski
dukt browarowy, ma wielkie uznanie, produkuje się 
głównie buraki cukrowe, przerabiane w trzech cukrow­
niach, leżących w obrębie powiatu. O staraniach około 
podniesienia kultury rolnej, świadczą istniejące spółki 
meljoracyjne i drenarskie, dalej uprawa pól doświad­
czalnych w Rucewku i Łąkocinie oraz pola selekcyjne 
w Więcławicach.

Powiat popiera produkcję rolną przez subsydia 
na wymianę zbóż i ziemniaków uszlachetnionych. Dzieje 
się to w ten sposób, że rolnik odstawia potrzebną do 
wysiewu ilość zboża, w zamian za co otrzymuje taką 
samą ilość zboża o przednim gatunku, uznanego przez 
Wielkopolską Izbę Rolniczą w Poznaniu, a powiat po­
nosi różnicę ceny. Tak samo postępuje się z ziemniakami.

Hoduje się bydło nizinne czarno - białe i konie 
o typie artyleryjskim. Ze strony powiatu czyni się stale 
starania o podniesienie hodowli bydła, koni i trzody 
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chlewnej przez urządzanie pokazów i udzielanie premii 
oraz urządzanie stacji buhaji i knurów rozpłodowych 
oraz przez zakup maciorek zarodowych.

Pod względem przemysłowym powiat inowrocław­
ski odznacza się posiadaniem trzech cukrowni. Prócz 
tego istnieją: 1 suszarnia cykorii, 4 młyny parowe, 8 
młynów motorowych, 7 mleczarń parowych, 1 fabryka 
świec, 1 cegielnia, 2 gorzelnie, 1 cementarnia, 1 fabry­
ka kafli, 3 tartaki, 1 fabryka kaszy i inne.

Dróg bitych jest w powiecie: 1) państwowych 
80.375 kim., 2) wojewódzkich 8.245 kim., 3) powiato­
wych 164.000 kim., 4) dróg gminnych brukowanych 
107.196 kim., 5) dróg gminnych nieumocnionych 588.356 
kim.

Pod względem administracyjnym jest powiat ino­
wrocławski podzielony na 6 gmin i 1 miasto Gniewkowo.

Ogromnym dorobkiem ostatnich lat jest powięk­

szenie i ulepszenie Szpitala Powiatowego W Inowrocła­
wiu, który może pomieścić 160 chorych. Szpital Powia­
towy odpowiada najnowszym wymogom i zdobyczom 
wiedzy lekarskiej. Zakupiono nowy aparat roentgenow- 
ski i 2 lampy kwarcowe, 1 solux lampę, aparat do 
elektryzowania (diatermę), urządzono laboratorium bak­
teriologiczne, założono dźwig, położono wszędzie lino­
leum, nowe łazienki (wanny, natryski) i t. p.

W powiecie istnieje 5 dezynfektorów powiatowych 
i 2 ruchome aparaty (wozy dezynfekcyjne).

Na czele powiatu stoi p. starosta Romuald Wil­
czek. W skład Wydziału Powiatowego wchodzą nastę­
pujący pp.: Karol Ruszczyński — ziemianin z Ścibo- 
rza, Szczepan Przybylski — kupiec z Gniewkowa, Sta­
nisław Paśko — rolnik z Marcinkowa, Michał Kubski 
— rob. przem. z Janikowa, Stanisław Kwiatkowski -— 
rolnik z Lisewa Kościelnego, Jan Pniewski — rob. rolny 
z Wierzbiczań.

Samorzgd Wojewódzki Województwa 
Poznańskiego

W ustawodawstwie polskim po za samorządem niż­
szego stopnia t. j. samorządem powiatowym, miejskim 
i gminnym przewidziany jest samorząd wojewódzki, 
który terytorialnie powinien pokryć się z okręgiem ad­
ministracyjnym województwa. Odrębnie od samorządów 
powiatowych miejskich i gminnych, które istnieją na 
terytorium całego Państwa Polskiego, samorząd Woje­
wódzki w Państwie Polskim mamy tylko w dwóch wo­
jewództwach zachodnich: pomorskim i poznańskim. Sa­
morząd ten opiera się na ustawach z. 1824 i 1875 r. W 
innych województwach nie ma samorządu wojewódzkiego, 
zostanie on zorganizowany dopiero po ustawowym ure­
gulowaniu tego zagadnienia na terenie całego Państwa 
Polskiego. Aż do tego czasu większość zadań samorządu 
wojewódzkiego spełniają rady wojewódzkie, istniejące 
przy każdym z województw.

Samorząd wojewódzki województwa poznańskiego 
nosi nazwę „Poznański Wojewódzki Związek Komunal­
ny". Organy samorządu wojewódzkiego są oddzielone od 
organów administracji ogólnej województwa — (w prze­
ciwieństwie do organów powiatu). Członkami są nie po­
szczególni mieszkańcy, lecz powiaty i miasta wydzielone. 
Prawa mieszkańców województwa do samorządu woje­
wódzkiego wypływają przeto z ich przynależności do 
powiatów. Prawa te polegają na braniu udziału w za­
rządzie samorządu i w prawie korzystania z urządzeń 
komunalnych.

Organami Poznańskiego Wojewódzkiego Związku 
Komunalnego są:

a) Sejmik Wojewódzki, jako organ uchwalający 
i kontrolujący,

b) Wydział Wojewódzki, jako organ zarządzający,
c) Starosta Krajowy, jako organ administracji bie­

żącej.
Poznański Sejmik Wojewódzki składa się z 85 

członków, wybranych przez sejmiki powiatowe i rady 
miejskie rad wydzielonych. Członkowie wybierani są na 
4 lata. Sejmik zwołuje, otwiera go, odracza i zamyka 
Wojewoda Poznański z upoważnienia Ministra Spraw 
Wewnętrznych.

Wydział Wojewódzki wybierany przez Sejmik Wo­
jewódzki, składa się z przewodniczącego, jego zastępcy, 
Starosty Krajowego i 12 członków. Okres urzędowania 
Wydziału Wojewódzkiego — równa się okresowi urzędo­
wania Sejmiku Wojewódzkiego.

Sprawy bieżącej administracji prowadzi Starosta 
Krajowy, który jest organem administracji bieżącej sa­
morządu wojewódzkiego. Starostę Krajowego wybiera 
Sejmik Wojewódzki na okres 12 lat. Wybór wymaga 
zatwierdzenia przez Ministra Spraw Wewnętrznych.

Zakres działania Poznańskiego Wojewódzkiego 
Związku Komunalnego obejmuje:

Wykonywanie opieki społecznej nad ubogimi, nie 
posiadającymi stałej siedziby wsparciowej, opieki nad 
osobami skazanymi na pobyt w domu poprawczym, nad 
chorymi umysłowo oraz nad głuchoniemymi i ociemnia­
łymi; szkolenie głuchoniemych i ociemniałych; zwalcza­
nie żebractwa i włóczęgostwa; wychowanie zapobiegaw­
cze; szkolenie położnych i pielęgniarek położniczych; po­
pieranie publicznych przedsiębiorstw melioracyjnych; 
subwencjonowanie budowy kolejek, popieranie nauki, 
kultury i sztuki przez udzielanie subwencyj organiza­
cjom dobroczynnym, fundacjom, zakładom, stowarzysze­
niom naukowym przez przyznawanie stypendiów i t. d.; 
udzielanie kredytu publicznego; ubezpieczenie wdów i 
sierot po urzędnikach komunalnych, zwalczanie chorób 
płucnych i alkoholizmu, oraz wreszcie administrację 
dróg wojewódzkich i państwowych.

Ze względu na swoje zadania Poznański Woje­
wódzki Związek Komunalny prowadzi i utrzymuje 24
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ODBIORU STEREOFONICZNEGO

...on jednak brzmi lepiej, ponieważ 
każdy instrument odtwarzany jest 
we właściwej barwie dźwiękowej.
Raty po ZŁ 28.40 mieś.
Zaliczka tylko ZŁ 24.—

PHI LI PS
zakłady. Zakłady te zatrudniają ogółem około 1.000 
urzędników.

Poznański Wojewódzki Związek Komunalny czer­
pie dochody na pokrycie swych wydatków: z własnych 
zakładów, z wpływów ze Skarbu Państwa, polegających 
na osobnych ustawowych tytułach umownych oraz z do- 
tacyj państwowych. Brakującą kwotę pokrywa się po­

datkami krajowymi, rozłożonymi na poszczególne po­
wiaty. Budżet zwyczajny Poznańskiego Wojewódzkiego' 
Związku Komunalnego na rok 1935/36 opiewa w wydat­
kach i dochodach na kwotę 11.622.974,67 zł.

Budżet nadzwyczajny obejmuje w wydatkach i do­
chodach kwotę 1.657.690,16 zł.

4143/181

Dobra Siemianice
Siemianice, niegdyś siedziba rodu Siemieńskich, 

później Męcińskich, w roku 1700 przeszły jako wiano, 
na własność hr. Szembeków.

Mieszkał tu i umarł (1886) Piotr Szembek, Gene­
rał w. p. w roku 1830, który na czele swego I-go pułku 
strzelców pieszych, wkraczając do Warszawy i pierwszy 
przyłączając się do powstania, wsparł je powagą wojsk 
regularnych.

Po upadku powstania, wykluczony przez rząd ro­
syjski od dziedziczenia dóbr rodzinnych w Królestwie 
Polskim, osiadł w Siemianicach, i zbudował dwór dzi­
siejszy oraz piękny kościół w stylu romańskim. Tu w 
podziemiach, spoczywają je­
go zwłoki, obok późniejszych 
kolatorów.

Piotr Szembek, syn 
Aleksandra, a wnuk Gene­
rała, powstaniec w roku 
1863, pracą całego życia 
podniósł do wysokiego po­
ziomu stan gospodarstwa 
rolnego, szerząc oświatę 
wśród włościan.

Tymi samymi śladami 
szedł syn jego Aleksander, 
w roku 1918 decernent rol­
nictwa w Poznaniu, później 
komisarz graniczny między 
Polską a Niemcami, wreszcie

Radca Ambasady polskiej w Paryżu (um. 1928). Obecną 
właścicielką jest matka jego, wdowa po Piotrze, Maria 
z Fredrów Szembekowa (wnuczka Aleksandra Fredry), 
odznaczona Krzyżem Oficerskim „Polonia Restituta" za 
działalność patriotyczną.

Siemianice, leżą na zachodniej rubieży Rzeczypo­
spolitej, o miedzę od Śląska, czyli Niemiec, a półtora 
kilometra od malowniczej rzeki Prosny, tworzącej dawną 
granicę zaboru rosyjskiego.

Uświadomienie narodowe, krzewione i utrwalane 
przez dwór, podczas rządów zaborczych, jest tu nie­
zwykle silne, a na całą wieś, liczącą około 1000 miesz­
kańców, niema ani jednego Niemca.
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Majątek Sławkowo Majątek Annowo

pow. Toruń. Obszar 626 ha. Ziemia pszen­
na w wysokiej kulturze. Hodowla zimno krwi­
stego konia rasy belgijskiej, hodowla krów, 
owiec merinos. Największa hodowla drobiu na 
Pomorzu rasy: Leghorn, karmazynki, angielskie 
Sussex. Kaczki żółte orpingtony. Indyki wiel­
kie bronzowe. Perliczki, pawie. Wyrób suchar­
ków dla psów. Elektryczność i najnowsze ma­
szyny.

4002

pow. Grudziądz. Obszar 567 ha. Pszenna 
ziemia w wysokiej kulturze. Najnowsze maszy­
ny, pług parowy. Elektryczność. Hodowla koni, 
bydła, owiec. Hodowla nasion. Podczas wysta­
wy rolniczej w Grudziądzu, Annowo było zwie­
dzane jako wzorowe gospodarstwo. Medale za 
hodowle koni i bydła.

4009/21

MAJĄTEK

WIDLICA

Majątek Wiktorowo

pow. Grudziądz. Obszar 318 ha. Ziemia 
pszenna w dużej kulturze. Elektryczność, cen­
tralne ogrzewanie, najnowsze maszyny. Trak­
tor gąsienicowy. Hodowla bydła.

4006

Obszar 304 ha. Ziemia 
pszenna w wysokiej kul­
turze. najnowsze maszy­
ny. Elektryczność. Hodo­
wla bydła, koni, świń. 
B u r a k i i pszenica, rze­
pak i len.

4010

MAJĄTEK

KONICZYNKA
Doskonała ziemia pszenica i buraki. Hodo­
wla krów i trzody chlewnej. Elektryczność 
i wszystkie n woczesne maszyny rolnicze. 
Obszor majątku wynosi 290 ha. 4001

Majątek CZECZOWO
Obszar 341 ha. Ziemia piaszczysto-glinia- 
sta w dużej kulturze. Hodowla nas on bu­
raczanych owiec merinosów, czarno-nizin- 
nego bydła i zimnokrwistego konia.

4008



Majętność Państwowa Radzyń (Fijewo)

Fotografia powyższa przedstawia pole buraków pastewnych, żółtych Eckendorfów.

Domena Radzyń przoduje całej Polsce. W 
malowniczym zakątku Pomorza, u podnóża sta­
rego zamku, leży domena państwowa Radzyń, 
która dzięki 50-letniej intensywnej pracy, po­
szczycić się może tym, że osiągnęła rozgłos w 
kraju i za granicą. W roku 1890 wzmożony po­
pyt na buraki pastewne, skłonił ówczesnego 

dzierżawcę, p. Wiechmanna do założenia ho­
dowli i po uciążliwych doświadczeniach przy­
stąpiono do racjonalnej hodowli nasion buraka 
pastewnego, znanego dziś pod nazwą „Wiech­
manna żółte Eckendorfy i Wiechmanna czerwo­
ne Eckendorfy".

4007/31

Majqtek 
Białachowo

Obszar 805 ha. Pszen­
na ziemia, połowa la­
su. Śliczne murowane 
budynki, gorzelnia. Najr 
nowsze maszyny. Mo­
torowe pługi. Hodowla 
koni, owiec, świń. Cały 
majątek drenowany. Ka 
nalizacja.

4012/147
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M a j q t e k 
Nowe

Jankowice

Obszar 600 ha. Pszenna ziemia, drenowa­
ne w wysokiej kulturze. Śliczny zamek z dużym 
parkiem. Hodowla nasion. Elektryczność. Ho­
dowla koni i bydła wzorowa. Cegielnia. Kana­
lizacja.

4013/35

Majątek

Bo n dapk i

pow. Grudziądz. Obszar 270 ha. Pszenna 
ziemia. Śliczny zamek. Hodowla świń, krów. 
40 ha lasu.

4014/148

MAJĄTEK

MĘDRZYCE
Obszar 412 ha. Ziemia 
pszenna. Wielka gorzelnia. 
Najnowsze -maszyny. Bu­
dynki wszystkie murowa­
ne. Gospodarstwo rolne 
w wysokiej kulturze. Ho­
dowla owiec i bydła. 
Elektryczność i kanalizacja 

4015

Majątek Orle
Obszar 890 ha. Ziemia średnia w wyso­

kiej kulturze. Gorzelnia. Lasu mieszane­

go 360 ha. Maszyny rolnicze najnowsze 

4016



Majątek MEŁNO Majątek GŁUCHOWO

Obszar 1350 ha. Lasu 250 ha. Jeziora 250 
ha. 800 ornej ziemi. Pszenna ziemia w wysokiej 
kulturze. Najnowsze maszyny. Parowy pług. 
Kolejka polna. Gorzelnia średnia. Elektrycz­
ność i kanalizacja. Hodowla koni, bydła, owiec 
i świń. Buraków dużo. Jeden z najlepszych ma­
jątków w powiecie. Bażanty, daniele, sarny.

4017/41

Obszar 825 ha. Pszenna ziemia w wysokiej 
kulturze. Gorzelnia i suszarnia ziemniaków. Bu­
raki i pszenica. Elektryczność. Najnowsze ma­
szyny. Zarodowa owczarnia. Hodowla rasowego 
bydła. Hodowla koni zimno krwistych, reńsko- 
belgijskich. Ogiery rozpłodowe. Hodowla świń 
bekonowych. Majątek jest majoratem rodzin­
nym.

4019/87

Czytajcie i prenumerujcie

REDAKCJA i ADMINISTRACJA
tygodnik „STRZELEC,,

Warszawo, Leszno 13 m. 8. P. K. O. 14785

MAJĄTEK 
KRUSZYNY 

pow. Brodnicki
Obszar 550 ha. Zie­

mia pszenno - buracza 

w\ wysokiej kulturze. 

Elektryczność. Trak­
tor. Hodowla koni i 
krów. Wzorowe gospo­
darstwo.

4018
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Majqtek Birkeneck

pow. Brodnicki. Obszar 1130 ha, w tem 360 
lasu i 80 łąki. Ziemia średnia. Gorzelnia i su­
szarnia. Najnowsze maszyny. Hodowla koni 
i hodowla owiec. Murowane masywne budynki. 
Kanalizacja.

4022/149

Majqtek Ostrowite 
zzz pow. Lubawski = 
Obszar 934 ba. Ziemia średnia, w 

wysokiej kulturze. Buraki. Gorzel­

nia. Najnowsze maszyny. Hodowla 

koni, bydła i owiec. Duża hodowla 

świń. 250 ha lasu i b. duże szkół­

ki leśne. Śliczny zamek z parkiem 

4024/65

Majqtek Małe Łęcki
pow. Działdowo ----

poczta Płośnica. Obszar 406 ha. 

Średnia ziemia w wysokiej kul­

turze. Hodowla koni, owiec, by­

dła. Dzierżawca majątku Leonard 

Kasper

4026/61

Maj. Karbowo
pow. Brodnicki

Obszar 1312 ha, w tym je­

ziora 225 ha, a lasu około 

550 ha. Ziemia średnia w 

wysokiej kulturze. Drenowa­

ne. Gorzelnia. Hodowla 

bydła i owiec merinosów. 

Budynki murowane, masyw­

ne. Elektryczność i wodociągi

4021/217

Majątek Księży Dwór
pow. Działdowo |]|||||||||flllllll||||||||||||||||W

Obszar 898 ha. Średnia ziemia, w 

wysokiej kulturze, specjalna kultura 

łąk, najlepsze gospodarstwo w powie­
cie. Hodowla bydła. Hodowla owiec 

rozpłodowa. Najnowsze maszyny. Go­
rzelnia. Bażanty, sarny. Melioracja łąk 

jest prowadzona w dalszym ciągu.

4026/218

Majqtek Czesławice 
pow. Wqbrzeźno □□□□□□□□□□oo 

poczta Li piny. W rękach rodziny około 

80 lat. Obszar 1132 ha. Ziemia średnia 

w wysokiej kulturze. Krochmalnia. Traktor. 

Hodowla koni Oldenburgów, hodowla bydła, 

owiec merinosów i świń rasy szlachetnej. 

Elektryczne maszyny do czyszczenia ziarna.

4090/88
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M a j q t e k Mortęgi

Zamek w maj. Mortęgi, pow Lubawa.

pow. Lubawski, Obszar 720 ha. Ziemia średnia. Gorzelnia. W wysokiej kulturze. Ład­
ny zamek z parkiem. Hodowla koni, bydła, owiec. Rybołóstwo.

4023 Zabudowania dworskie w maj. Mortęgi.

Majątek Olszewko k/Nakła

4H3

Obszar 250 ha. Z i e m i a 

dobra w wysokiej kulturze. 

Hodowla kur rasowych
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Majątek S t o ł ę i y n

pow. Wągrowiec, poczta Wapno. Obszar 1500 ha. Ziemia 
średnia, w wysokiej kulturze. Hodowla bydła i owiec.

Elektryczność. Najnowsze maszyny. 4091/155

Maj. Sierniki
pow. Wągrowiec

Obszar 1400 ha., w tym lasu 

około 800 ha. i jezior 150 ha.

Ziemia lekka w wysokiej kul-, 

turze. Tartak, gorzelnia i płat­

karnia. Elektryczność na siłę 

— — i na światło. — —

4095

Majątek P o p o w o - K o ś c i e I n e

pow. Wągrowiec. Obszar 500 ha. Ziemia średnia, w wy­
sokiej kulturze. Elektryczność. Najnowsze maszyny. Go­
rzelnia. Hodowla koni, bydła i trzody. Duży ogród.

Budynki murowane. 4093/172

tOM
w Osielski! pow, Byfloosnt

poleca produkty w zakres
młynarstwa wchodzące

4101

Majątek Głądecz
pow. Bydgoszcz. 400 ha obszaru. Dobra zie­

mia w wysokiej kulturze. Buraki, pszenica. Naj­

nowsze maszyny. Elektryczność. Lokomobila. 

Hodowla bydła czarno białego. Hodowla świń. 

Kolejka polna. Mleczarnia.
4102/91
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Majątek Sienno
pow. Bydgoszcz, poczta Kotomierz

Majątek Słupowo

W rękach rodziny 
przeszło sto lat. Obszar 
960 ha. Ziemia dobra 
w wysokiej kulturze. Bu­
raki, pszenica. Najnowsze 
maszyny. Hodowla koni 
remontowych. Medal 
srebrny. Hodowla bydła 
świń i owiec. Hodowla 
nasion buraczanych. Bu­
dynki murowane.

4103/159

pow. Bydgoszcz, poczta Mrocza. Obszar 660 
ha. Dobra ziemia, w wysokiej kulturze. Gorzel­
nia. Najnowsze maszyny. Buraki. Hodowla koni 
remontowanych pół krwi anglo - arabskiej. Ho­
dowla bydła czarno - nizinnego. Ładny pałac, 
murowane budynki.

4108/160

Majątek Kotomierz
pow.Bydgoszcz, poczta Kotomierz, stacja ko­

lejowa w miejscu. Obszar 845 ha. Ziemia źytnio- 
buraczana. Maszyny rolnicze nowoczesne (pług 
parowy i lokomobila). Hodowla nasion na naj­
wyższym poziomie, szlachetnych odmian, w któ­
rą zaopatruje się cała okolica. Hodowla koni, 
a w szczególności hodowla bydła holenderska, 
czarno - nizinna. 600 sztuk zarejestrowanych. 
Hodowla owiec, 2000 sztuk, w tym matek tysiąc 
sztuk. Hodowla świń w dużym rozmiarze. Elek­
tryczność na siłę i światło. Największa planta­
cja buraków cukrowych w okolicy. Budynki mu­
rowane masywne, połowa budynków budowana 
przez właściciela. Obecny właściciel podniósł 
majątek do tak wielkiej kultury, a objął go w 
1913 r. w stanie zupełnego zdewastowania. Cały 
majątek drenowany kosztem 1 miliona zł. Wła­
ściciel majątku p. W. Otto ma opinię w wo­
jewództwie wybitnego rolnika i hodowcy, który 
prowadzi swój majątek na najwyższym poziomie 
kultury rolnej. P. W. Otto bierze czynny i wy­
bitny udział w życiu społecznym, wspierając fi­
nansowo wszystkie cele społeczno - kulturalne. 
Jest także członkiem Zw. Strzeleckiego, który 
silnie popiera materialnie.

4104/220

Majątek Samostrzel
pow. Wyrzyski, poczta Samostrzel

Obszar 7.000 ha. Ziemia 

dobra, w wysokiej kulturze. Ma­

jątek rodowy. Najnowsze maszy­

ny. Gorzelnia. Tartak. Rybołóst- 

wo 300 ha. Hodowla koni, bydła, 

owiec, świnie bekonowe. Płat­

karnia. Czyszczalnia nasion, 2 

pługi parowe, 5 lokomobili i 4 

młockarnie. Wał motorowy dla 

łąk. Elektryczność. Śliczny pałac, 

park i ogród.

4112/161
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Ma jqtek OI s z e w k o
pow. wyrzysk

Majqtek Żórawia

323 ba w wysokiej kulturze. 

Buraki. Najnowsze maszyny. 

Hodowla koni i bydła. Dobre 

intensywne gospodarstwo.

4114/70

Majqtek Rozpętek

pow. Szubin, poczta Kcynia. Obszar 

474 ha. Ziemia średnia, buraki w wy­

sokiej kulturze. Najnowsze maszyny. 

Udział spółkowy gorzelni w Dobiesze- 

wie. Pług motorowy. Konie czysto- 

krwiste i zimno krwiste. Hodowla owiec.

4116/36 

pow. Szubin. Obszar 650 ha. Ziemia dobra w 
wysokiej kulturze, najnowsze maszyny. Naj­
starsza hodowla bydła, rejestrowane, hodowla 
świń i owiec. Rybołóstwo. Śliczny zamek i park. 

4118/22

Majqtek Krzyża nowo
pow. Śrem. Obszar 600 ha. Ziemia średnia, 

w wysokiej kulturze. Najnowsze maszyny. Ko­
lejka połowa. Gorzelnia i płatkarnia. Hodowla 
bydła czarno - nizinnego. Hodowla nasion bu­
raczanych, hodowla kartofli. Gospodarstwo in­
tensywne, zatrudnia 130 ludzi.

4133/225

MAJĄTEK 
ŻYDOWO 
pow. Gniezno

Obszar 625 ha. W 
wysokiej kulturze. 
Ziemia pszenno-bu- 
raczana. Parowy 
pług. Własna ko­
lejka z własną bo­
cznicą. Intensywna 
uprawa roli i wzo­
rowa gospodarka. 
Służba rolna stała. 
Budynki murowane 

masywne 
4124/23
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Ma jqtek 
Strychowo

pow. Gniezno. Obszar 268 ha. Specjalna ho­
dowla świń. Największa w całej Polsce, rasa 
biało - ostroucha, typ yorkschira. Eksport na 
cały świat.

4125/162

M ająte k
Mielno

pow. Gińezno, poczta Muleszyn. Obszar 

2.500 ha. Ziemia lekka, w wysokiej kulturze, naj­

nowsze maszyny, traktor, 6 silników. Elektrycz­

ność, 2 gorzelnie, 320 tys. litrów. Hodowla o- 

wiec, 3.750 ha lasu. Właściciel sam gospodaruje. 

Budynki masywne murowane. Drenowany mają­

tek przez właścicieli. Park, ogród i ładny pałac. 

Właściciel popiera akcje społeczne a zwłaszcza 

Zw. Strzelecki.

Majątek Manieczki

pow. Śrem, poczta Manieczki. Obszar 530 
ha. Ziemia pszenno - buraczana, w wysokiej kul­
turze. Gorzelnia. Duża plantacja buraków. Plan­
tacja wikliny koszykarskiej. Hodowla nasion, 
traw i warzyw. Hodowla koni pół krwi angiel­
skiej. Reproduktor pełnej krwi. Lokomobile 2 
i garnitur parowy. Mechaniczna oczyszczalnia 
zbóż, 4 siewniki, 3 opielacze. Obora mleczna 
około 80 sztuk. Hodowla świń bekonowych. 
Produkcja torfu. Masywne budynki murowane. 
Majątek zelektryfikowany z elektrowni poznań­
skiej. Gospodarstwo b. intensywnie prowadzo­
ne. Właściciel bierze czynny udział w życiu 
społecznym.

4134/49

pow. Śrem. Obszar 1113 ha. w tem lasu 500 
ha. Ziemia średnia, 140 ha łąk, w wysokiej kul­
turze. Gorzelnia. Hodowla bydła ogólnie znana 
czarno - nizinnego. Hodowla świń. 2 lokomobile. 
Najnowsze maszyny rolnicze. Budynki murowa­
ne. Intensywne gospodarstwo prowadzone przez 
właściciela.

4135/127

pow. Środa, poczta Pławce. Obszar 400 ha. 
Ziemia dobra w wysokiej kulturze. Intensywne 
gospodarstwo. Kolejka własna połowa. Budyn­
ki murowane masywne. Właściciel gospodaruje 
sam i bierze udział żywy w życiu społecznym.

4126/48 4139/42
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MAJĄTEK CHLAPO WO MAJĄTEK DRZECZKOWO

pow. Środa. Obszar 1050 ha. Ziemia śred­
nia w b. wysokiej kulturze. Hodowla nasion 
oleistych, jęczmienia browarnego, 3-krotnie 
premiowanego złotym medalem. Hodowla świń, 
250 sztuk, 2 obory udojowe. 1. pasowa sztuk 
240. Gospodarstwo b. intensywne, prowadzone 
osobiście przez właściciela. Najnowsze maszy­
ny, 2 lokomobile, pług parowy. Budynki ma­
sywne, murowane. Park i ładny pałac. w stylu 
empir. Właściciel bierze b. żywy udział w ży­
ciu społecznym.

4141/90

pow. Leszno, poczta Osieczna. Obszar 1.000 ha. 
Średnia ziemia w wysokiej kulturze. Buraki i pszenica. 
Hodowla pszenicy szwedzkiej i amerykańskiej. Hodowla 
bobru „Soya'’, jęczmienia Ackermana. Najnowsze ma­
szyny. Pług parowy. Czyszczalnie. Elektryczność. Go­
rzelnia, płatkarnia, cegielnia, wapiarnia, rybołóstwo. 
Hodowla bydła czarnobiałego, świń szlachetnych. Lasu 
350 ha. Szkółki japońskie i amerykańskie. Tartak. Ma­
jątek jest znany jako wzorowy, prowadzony osobiście 
przez właściciela, który bierze czynny udział w życiu 
społecznym. Hodowla kartofli, 17 gatunków. 4161/37

MAJĄTEK GÓRZNO

pow. Leszno. Obszar 2.000 ha. Ziemia dobra w 
wysokiej kulturze. Własna kolejka połowa. 2 gorzelnie. 
Mączkarnia, cegielnia. Hodowla koni rasy hanowerskiej. 
Hodowla bydła czarnobiałej rasy. Hodowla świń york- 

shere. Majątek wybitnie przemysłowy, prowadzony b. 
intensywnie, ma opinię najlepiej gospodarowanego ma­
jątku w powiecie.

4162/101
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MAJĄTEK 
TRZEBINY
POW. LESZNO

Obszar 961 ha. Zie 
mia średnia w wy­
sokiej kulturze.
Hodowla 21 5 sztuk 
krów, Najnowsze 
maszyny, lokomo- 
bile. Hodowla świń 
400 sztuk. Gorzel­
nia średnia. Ry 
bolóstwo.

4163/88

Majgtek 
Pa rsko
powiat Kościan, poczta Bojanowo.

Obszar około 400 ha. Ziemia 
dobra w wysokiej kulturze. 
Właściciel gospodaruje sam 
intensywnie. Hndowla nasion 
buraczanych. Hodowla ba­
żantów. Hodowla bydła czar- 
no-nizinnneo. Konie remonto­
we. Narzędzia rolnicze najnow­
sze. Stacja na miejscu. Śliczny 

park o ogrodem. Dużo zwie­
rzyny.

4169/183

MAJĄTEK

GRONOWO
POWIAT LESZNO^, , . . ,

Obszar 185 ha, ziemia lekka 
w wysokiej kulturze 

4164

Majątek
Morownica

pow. Kościan, poczta Morownica. Ziemia 
dobra w wysokiej kulturze. Gorzelnia z ekspor­
tem. Cegielnia, piasek z cementem. Pług moto­
rowy. 8 kim. kolejki polnej. Buraki. Rybołóstwo. 
Hodowla koni remontowych, hodowla bydła 
fryzyjskiego. Hodowla owiec i świń szlachet­
nych. Melioracja łąk. Drenowane pola. Właści­
ciel gospodaruje sam intensywnie. Elektrycz­
ność. Kanalizacja.

4168/50
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Majątek Borówko Stare
gospodarstwo na najwyższym poziomie. 3 loko- 
mobile, 2 buldogi duże, gorzelnia, płatkarnia. 
Hodowla bydła.'

Majątek Borówko Stare z folwarkiem
Piotrkowice i Piechanin. Obszar 110 ha. Ziemia 
dobra w dużej kulturze. Właściciel prowadzi

4170/152

MAJĄTEK BOROWO
POWIAT KOŚCIAN
Właściciel gospodaruje sam b. intensywnie. Znany 

majątek, uprzemysłowiony. Gorzelnia, suszarnia cykorii, 

okolica produkcji cykorii. Produkcja dzienna 1000 cnt. 

Oranżerja 7.50 kw. metrów. Obszar majątku 700 ha. 

Hodowla nasienia buraczanego. Hodowla koni, krów, 

świń. Pług parowy, 1 lokomobila. Najnowsze maszy­

ny. Kolejka połowa 11 kim. Duża produkcja buraków 

i cykorii. Jedno z największych ogrodnictw w Polsce 

a specjalnie hodowla gwoździków nagrodzona medalem

4171/153
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Majqtek Szczepowice
pow. Kościan

Właściciel gospodaruje sam b. intensywnie, 
w wysokiej kulturze. Gorzelnia duża, męczar­
nia, w roku 1930 przez obecnego właściciela 
wybudowano syropiarnię (500 cn. ziemniaków) 
Rozmnażalnia ziemniaków Kameckego. Buraki 
plantacja. Hodowla bydła czarnobiałego nizin­
nego. Obszar majgtku 620 ha. Ziemia średnia.

Właściciel dzierżawi majgtek Bronikowo, również uprzemysłowiony (gorzelnia, 
mgczkarnia). Kolejka polna długości 11 kim. Elektryczność, wodociggi, własne 

stacje. Majgtek ogólnie znany jako wybitnie przemysłowy.

4172

Majgtek Ujazd
= pow. Kościan ______

W rękach rodziny około 2C0 lat. 
Obszar 1600 ha. Ziemia dobra 
w wysokiej kulturze. Młyn, gorzel­
nia, octownia. Fabryki założone 
przez obecnych właścicieli. Ho­
dowla koni czystej krwi arabskiej 
i pół krwi angielskiej. Hodowla 
bydła fryzyjskiego. Plantacja bu­
raków b. duża. Najnowsze ma- 

' szyny do czyszczenia zbóż. Ko­
lejka połowa 15 kim. Głównym 
administratorem jest p. Czesław 
Gzowski, który jako świetny rol­
nik, prowadzi gospodarstwo b. 
intensywnie.

4173

DOM.

BOCZKOW
POWIAT OSTRÓW WIELKOPOLSKI

POCZTA SKALMIERZYCE

4178

W. Gołaś
Dom Handlowo - Spedycyjny

Ostrów Wielkopolski

4179
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ŻEGLUGA WIELKOPOLSKA
SPÓŁDZIELNIA z OGRAN. ODPOW.

W POZNANIU. TAMA GARBARSKA
4142

Majątek

pow. Krotoszyn, dzierżawi p. Karol Steg-

Majątek
man, ziemia dobra w wysokiej kulturze. Pan

Stegman sam gospodaruje i bierze udział w źy-

SiemionKa ciu społecznym.
• 4184/229

MAJĄTEK

STAN1EW
pow. Krotoszyn. W rękach rodziny 55 łat. 

Obszar 319 ha. Ziemia dobra w wysokiej kul­
turze przez właściciela drenowana. Właściciel 
gospodaruje sam intensywnie, bierze czynny 
udział w życiu społecznym. Hodowla koni re­
montowych i hodowla bydła.

4187/166

pow. Kępno, poczta Trzcinica, 380 ha ob­
szaru, średnia ziemia w wysokiej kulturze, wła­
ściciel gospodaruje sam intensywnie. Bierze u- 
dział w życiu społecznym. Najnowsze maszyny, 
drenowane 100 ha. Dużo skopanego. Hodowla 
koni, tuczenie bydła i świń. Rybołóstwo. Wła­
ściciel zbudował szosę i stację kolejową.

4181/164

Wydział Powiatowy

Wyrzysk
Woj. Poznańskie

4111

Majątek

Aniołka II
pow. Kępno. Obszar 300 ha, ziemia średnia 

w dużej kulturze. W rękach rodziny około 50 
lat. Masywne budynki postawione przez wła­
ściciela. Gorzelnia i opasy.

4183/23

Majątek

Stary Kobylin
pow. Krotoszyn, p. Kobylin. Obszar 306 ha. 

Ziemia piaszczysto - gliniasta w wysokiej kul­
turze. Gospodarstwo nasienne, jedyna w Polsce 
plantacja reprodukcji oryginalnego żyta ze- 
landzkiego. Selekcja ziemniaków, hodowla owiec 
merino precose, hodowla bydła, hodowla świń 
bekonowych. Administrację prowadzi p. mjr. 
rez. Kazimierz Szablikowski.

4189/167
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Dwór w maj. Bulaków.

pow. Krotoszyn. Ziemia dobra w wysokiej 

kulturze. Dzierżawca gospodaruje sam inten­
sywnie. Najnowsze maszyny. Hodowla koni re­

montowych, hodowla bydła oldenburgskiego (dy­
plom Wielkop. Izby Rolniczej). Hodowla świń 
górskich, majątek drenowany. Obszar 500 ha.

4185/156

Majątek Orla
pow. Krotoszyn. Obszar 780 ha. Ziemia do­

bra w wysokiej kulturze, buraki. Gorzelnia. Go­
spodaruje sam właściciel intensywnie. Hodowla 

krów czarno - nizinnych.
4186/75

Majętność SmoIice
Powiat Gostyń
Woj. Poznańskie

4194

Majątek

Wolenice
powiat Krotoszyn

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
W rękach rodziny 80 lat, 
obszar 400 ha. Ziemia 
dobra w wysokiej kulturze. 
Właściciel gospodaruje 
sam intensywnie. Nainow- 
sze maszyny. Pług moto­
rowy. Stacja w miejscu. 
Drenowane przez właści­
ciela. Hodowla bydła re­
jestrowana przez Wielkop. 
Izbę Rolniczą. Hodowla 
koni, ogier oldenburski, 
Hodowla świń yorkschire. 
Właściciel wybudowałma- 
sywne, murowane budyn­
ki. Domy mieszkalne dla 
służby bardzo solidnie 

zbudowane.

4188
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KROTOSZYŃSKA

MLECZARNIA
SPÓŁDZIELNIA Z N.EOGR, ODPOW.

KR OTOSZYN 4195

Majątek Golejewko
pow. Rawicz. Obszar 3500 ha. Ziemia śred­

nia. Plenipotentem dóbr jest p. dyr. Jerzy Kalk- 

stein. Znana stajnia wyścigowa. Plantacja bu­

raka cukrowego. Duża hodowla koni (20 ma­

tek) pełnej krwi angielskiej.

4196/103

Majątek Sarnowa
pow. Rawicz, 520 ha. Ziemia średnia w wy­

sokiej kulturze. Najnowsze maszyny, traktor. 

Hodowla nasion, bydła czerwono-polskiego, naj­

większa w Wielkopolsce. Właściciel znany dzia­

łacz społeczny. Administruje majątkiem p. dyr. 

Jerzy Kalkstein, znany agronom w powiecie, 

cieeszący się ogólnym poważaniem.

4197/169

BANK SPÓŁDZIELCZY
SPÓŁDZIELNIA Z OGR. ODP. 

w Nowym Tomyślu 
ZAŁOŻONY W 1866 ROKU 

42UI

Mają tek Ostrowo Szlacheckie

pow. Września, poczta Września. Ziemia 
dobra w wysokiej kulturze, właściciel wybudo­
wał masywne murowane budynki. Specjalnie 
moderne stajnia i pałac. Hodowla bydła duża 
(70 krów). Hodowla świń. Najnowsze narzędzia 
rolnicze. Duża plantacja buraków. Kolejka pol­
na, połączona z kolejką powiatową. Po śmierci 
męża właścicielka gospodaruje intensywnie sa­
ma i bierze udział w pracach społecznych. Ślicz­
ny pałac i park angielski. Duży ogród owocowy. 
Obszar 365 ha.

4202/77

Majątek Kawcze i Zakrzewo
pow. Rawicz. Zarząd przymusowy prze­

szedł niedawno w ręce polskie, znanego admi­
nistratora p. dyr. Kalksteina. Majątek o wielkiej 
plantacji buraków, połączony własną kolejką (8 
kim.) z cukrownią w Miejskiej Górce i z go­
rzelnią w Zakrzewie. Duże gospodarstwo 
mleczne.

4199/231

Majątek Bierzglin
pow. Września. W rękach rodziny koło 50 

lat. Ziemia dobra w wysokiej kulturze. Buraki. 

Hodowla bydła i hodowla świń. Właścicielka 

bierze udział w życiu społecznym. Budynki mu­

rowane, masywne, budowane przez właścicielkę.

4203/159
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Majątek Strzałkowo

pow. Września, poczta Strzałkowo. Obszar 
572 ha. W rękach rodziny 85 lat. Właściciel go­
spodaruje sam intensywnie i bierze udział w ży­
ciu społecznym. Ziemia dobra w wysokiej kul­
turze. Najnowsze maszyny. Buraki, grocb, len. 
Hodowla świń biało ostrouche. Hodowla bydła. 
Wybudowany kościół, prawie kosztem właści­
ciela.

4204/170

Majątek Boczków
pow. Ostrów, obszar 440 ha. Ziemia śred­

nia w wysokiej kulturze, drenowana, w rękach 

rodziny 60 lat, właściciel sam gospodarzy b. in­

tensywnie. Najnowsze maszyny rolnicze. Pług 

motorowy. Hodowla bydła oldenburskiej rasy.

4178/155

Majątek Połaźejewo
pow. Środa. Właściciel bierze czynny udział 

w życiu społecznym. Obszar 350 ha. Ziemia 

średnia w b. wysokiej kulturze. Hodowla koni 

remontowych. Budynki murowane, masywne.

4140/179

Majątek Wólka
pow. Września, poczta Wólka. Właść. Wal- dowla koni 1/2 krwi angielskiej. Hodowla 

ter Treppmacher-Schwanke. W rękach rodziny świń. Hodowla bydła. Majątek był leśny i prze- 
85 lat. Pierwszym właścicielem był p. Gotthilf robiony na uprawną rolę.
Berger, pradziad obecnego właściciela, radca 4205/130
miasta Poznania, b.
znany działacz w 
życiu polskim, wy­
budował gimnazium 
i ochronkę. W posia­
daniu rodziny jest 
list żelazny króla 
Stanisława Augusta 
z r. 1786. Obszar 
ziemi 740 ha, śred­
nia ziemia w wyso­
kiej kulturze. Wła­
ściciel gospodaruje 
sam b. intensywnie. 
Właściciel dużo wy­
budował budynków 
masywnych. Gorzel­
nia średnia. Bura­
ki. Najnowsze ma­
szyny rolnicze. Ho- Dwór w Wólce.
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MAJĄTEK ROGALIN,

powiat Sępolno, właściciel Werner Foedisch, 
właść. gospodaruje sam b, intensywnie, ziemia 
średnia, drenowanie. Spółkowa Gorzelnia (50°/»). 
Hodowla koni i bydła czarno-białego. Hodowla 
świń i owiec. Buraki cukrowe. W posiadaniu ro­
dziny około 100 lat. 4720/56

MająteK 
Modrowo

pow. Kościerzyna. Ziemia lekka, drenowa­
na, gorzelnia. Właściciel gospodaruje sam b. 
intensywnie. Ogólnie znany majątek wzorowy. 
Hodowla bydła czarno - białego, świń pomor­
skich białych oraz hodowla nasion i eksport 
kartofli.

4718/70

MająteK 
Sypniewo

pow. Sępolno, właść, Hans Jurgen v. Wil- 
kens, w posiadaniu około 200 lat, gospodaruje 
plenipotent p Kurt-Paweł Ossoliński, b. inten­
sywnie. Drenowane. Elektryczność. Maszyny 
pędzone elektrycznością. Gorzelnia duża z 2 ko­
tłami. Rybołóstwo. Hodowla owiec. Hodowla 
koni i bydła. Leśne gospodarstwo wzorowe (4 
tys. mórg lasu ogrodzone dla zwierzyny jeleni. 
180 szt.) dziki i daniele.

4721/197

Majątek 
Przepałkowo

pow. Sępolno, właśc. Walter Rasmus, w po­
siadaniu rodziny 105 lat, gospodaruje plenipo­
tent Kurt - Paweł Ossoliński b. intensywnie, 
Elektryczność. Własna gorzelnia. Hodowla 
owiec ogólnie znana. Hodowla krów. Właściciel 
kupił nieużytki, a postawił majątek na b. wy­
sokim poziomie kultury. Premie za klacze roz­
płodowe.

4722/208

Majątek 
W ałdó wka

pow. Sępolno, właść. Ulryk Krieger, około 
100 lat, gospodaruje plenipotent Kurt-Paweł 
Ossoliński, b. intensywnie, w wysokiej kulturze. 
Hodowla kartofli eksportowych. 50°/° okopowe­
go są kartofle eksportowe, uznane przez Izbę 
Rolniczą. Gorzelnia spółkowa. Hodowla owiec, 
Hodowla krów.

4723/169

Dom.
Suchorączek
4725 pow. Sępolno

Majątek Sośno
pow. Sępolno, właść. dr. baron v. Ketel- 

hodt, w posiadaniu rodziny około 100 lat. Go­
spodaruje sam b. intensywnie. Majątek w wy­
sokiej kulturze. Drenowane. Gorzelnia duża. 
Plantacja buraków, ziemia dobra. Hodowla 
koni remontowych. Hodowla bydła, owiec i 
świń. Leśne gospodarstwo, przeważnie dęby. 
Obszar 350 ha. Lasu 560 ha. Dziadek właści­
ciela zaprowadził obecną kulturę rolną.

4724/198
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Majqtek Barniewice

pow. Kartuzy, właść. Ernst. Boelcke. W posiada­
niu rodziny 300 lat. Właść. gospodaruje sam b. inten­
sywnie. Gorzelnia. Najnowsze maszyny. Elektryczność 
(światło i siła). Hodowla koni remontowych, hodowla 
bydła holenderskiego. Hodowla owiec. Drenowane przez 
ojca właściciela. Budynki murowane. 4706/195

Maj. T uchomek
poczta Chwaszczyno tel. 1

4707

Majętek
Bysewo

pow. Kartuzy, p. Kokoszki, właść. Walter 

Hensel. Rodzina dawno osiadła, właść. gospo­

daruje sam b. intensywnie, drenowane, elek­

tryczność, najnowsze maszyny. Ziemia dobra. 

Cegielnia. Hodowla nasion dla okolicy. Hodo­

wla bydła (150) czarno - białe, Hodowla koni, 

Hodowla świń. Plantacja buraków. Mleczne go­

spodarstwo. Właściciel wybudował mieszkania 

dla robotników.

4708/196

Ma jętek 
Pępowo

pow. Kartuzy, p. Żukowo. Właść. Ott® 

Hoene. W posiadaniu rodziny 105 lat. Właści­

ciel gospodaruje sam b. intensywnie, w wyso­

kiej kulturze. Drenowane, elektryczność. Go­

rzelnia duża. Najnowsze maszyny. Hodowla by­

dła czarno - białe. Hodowla owiec merinosy, ho­

dowla świń. Właściciel urządził świetlice dla 

Zw. Strzeleckiego. W 1860 r. majątek miał tylr 

ko nieużytki, a ojciec właściciela postawił go 

na tak wysokiej kulturze.
4709/207

MAJĄTEK RADZIEJEWO

pow. Starogard, właść. Grams Henryk. W 
posiadaniu rodziny około 80 lat. Właściciel go­
spodaruje b. intensywnie, w wysokiej kulturze. 
Najnowsze maszyny. Drenowane. Elektrycz­
ność. Gorzelnia duża. Płatkarnia. Hodowla- 
owiec (500 matek i 300 młodych).

4710/53-
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Majątek

Miradowo
pow. Starogard, p. Zblewo, właściciel Eri­

ka Kuxman. W posiadaniu rodziny około 100 
lat. Gospodaruje b. intensywnie plenipotent p. 
Herman Ulner. W wysokiej kulturze. Dreno­
wane. Elektryczność na siłę. Najnowsze maszy­
ny. Gorzelnia duża. Rybołóstwo. Hodowla koni 
zimnokrwistych i bydła czarno - białego, oraz 
hodowla owiec (600) i świń bekonowych. P. H. 
Ulner bierze udział w życiu społecznym.

4711/68

MAJĄTEK RAJ KO WY
pow. Tczew, właściciel Max Kuli, w posiadaniu 

rodziny 50 lat. Gospodaruje sam b. intensywnie. Dreno­
wane. Elektryczność i najnowsze maszyny. Mleczne go­
spodarstwo (20 krów). Buraki, Pszenica. Obszar 70 ha.

4714/54

Majątek 
Wielki

G a r c
pow. Tczew, właść. Eryk Molier. W posiada­

niu rodziny około 300 lat. Właściciel gospoda­
ruje b. intensywnie, wysoka kultura. Pobudował 
mieszkania robotnicze. Hodowla bydła czarno­
białego.

4715/167

Majątek Malinowo
powiat Tczew

CEGIELNIA
4713

majątek kokoszkowy

Piękne okazy rasowych krów i świń.

Dwór.

pow. Starogard, właściciel Franciszek 
Wuertz. W posiadaniu rodziny 150 lat. Wła­
ściciel gospodaruje sam b. intensywnie. Dreno­
wane, elektryczność. Najnowsze maszyny. Kar­
tofle gatunkowe. Buraki. Ziemia dobra. Hodo­
wla krów czarno - białych (70), hodowla owiec 
(400), hodowla świń bekonowych. Gorzelnia du­
ża. Torf.

4712/304

Stado owiec rasowych.
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Majątek Książki
pow. Wąbrzeźno, poczta, kolej, telefon, 

Książki. Właściciel P. Cleinow. Więcej niż 120 
lat w Polsce. Obszar 250 ha. Ziemia ciężka gli­
niasta - pszenica, buraki. Drenowane przez wła­
ściciela i regulacja łąk. Sam gospodaruje. Naj­
nowsze maszyny.

Hodowla koni na dużą skalę zimnokrwiste. 
Hodowla bydła biało - czarnego. Hodowla świń 
bekonowych. Cegielnia parowa. Właściciel jest 
korespondentem Głównego Urzędu Statystycz­
nego i bierze udział w życiu społecznym.

4645/293

Majątek Nulub
właściciel E. Mathes gospodaruje syn. W 

posiadaniu rodziny około 140 lat. Ziemia lekka 
w wysokiej kulturze. Gorzelnia. Pługi parowe. 
Najnowsze maszyny. Hodowla nasion, hodowla 
bydła rasy nizinnej. Sprzedaż do chowu na całą 
Polskę, Hodowla owiec. Leśne gospodarstwo za­
trudnia dużo bezrobotnych. Drenowane przez 
ojca obecnego właściciela. Leśne gospodarstwo 
wzorowe. Dużo zwierzyny, bażanty.

4646/52

Majątek Kowróż

pow. Toruń, p. Ostaszewo, właść. p. Leo Field. W 

posiadaniu rodziny około 200 lat, gospodaruje sam, in­

tensywnie. Wydrenowane przez właściciela. Ziemia do­

bra, plantacja buraków, Najnowsze maszyny. Hodowla 

bydła (70 szt. czarno - białe). Bierze duży udział w ży­

ciu społecznym. Obszar 359 ha.

4650/294

E. von Kries
Sławkowo

p. Ostaszewo k/Torunia

Majątek
pow. Wąbrzeźno. Obszar 460 ha, właść. dr. 

Fr. Koerner w posiadaniu 105 lat, a 300 lat w 
Polsce. Wysoka kultura buraczana. Ziemia 
średnia. Rybołóstwo 110 ha.

M I e w i e c

4647/63

Hodowla koni zimnokrwistych, hodowla 
bydła nizinnego, hodowla owiec, świń bekono­
wych, nasion i traw zaprowadzona przez obec­
nego właściciela. Drenowane w r. 1880 przez 
ojca właść.
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Komunalne Kasy Oszczędności Województwa Ślgskiego
Bankowość komunalną Śląska reprezentuje 18 Ko­

munalnych Kas Oszczędności, w tym 6 powiatowych 
oraz 12 miejskich rozsianych po całym terytorium Wo­
jewództwa.

Przypatrując się działalności tych Kas należy 
stwierdzić, iż pomimo ciężkiej sytuacji gospodarczej wy­
kazują one zdrowy rozwój. Świadczą o tym szczególnie 
wyniki osiągnięte w gromadzeniu oszczędności.

Poniższe cyfry przedstawiają ruch wkładów na 
rachunkach oszczędnościowych i bieżących, z uwzglę­
dnieniem liczby oszczędzających:

na koniec 1927 r. suma wkładów 16.993 tys. zł. 
przy 20 tys. ks. o.

na koniec 1930 r. suma wkładów 90.580 tys. zł. 
przy 88 tys. ks. o.

na koniec 1934 r. suma wkładów 110.652 tys, zł. 
przy 146 tys. ks. o.

na koniec 1935 r. suma wkładów 123.888 tys. zł. 
przy 185 tys. ks. o.

na marzec 1936 r. suma wkładów 131.171 tys. zł. 
przy 195 tys. ks. o.

Najświeższe dane wykazują, iż co 7-my obywatel 
Województwa Śląskiego jest w posiadaniu książeczki 
oszczędnościowej jednej z Komunalnych Kas Oszczędno­
ści. Fakt ten stanowi niewątpliwie o Wzmagającym się 
zaufaniu szerokich mas społeczeństwa do Kas Oszczę­
dności.

Komunalne Kasy Oszczędności intensywnie rozwi­
jają oszczędność wśród młodzieży szkolnej. Z liczby 700 
szkół na terenie Województwa 460 szkół czyli 60% po­
siada szkolne kasy oszczędności, oparte o K. K. O., 
przyczym z ogólnej cyfry 206 tys. dzieci szkolnych, 71% 
oszczędza w K. K. O.

Oprócz zebranych wkładów dysponują K. K. O. 
kapitałami własnymi, których wysokość dosięga kwoty 
około 10 milionów złotych.

Działalność kredytową Kas zamyka się w nastę­
pujących cyfrach (stan z 31.XII. 1935 r.J: pożyczek 
wekslowych udzielono 12,5 milionów złotych, na rach- 
bież, i pod zastaw 16 milionów zł., na skrypty dłużne 
8,6 mil. zł„ hipotecznych 45,2 mil. zł., państwowych i 
komunalnych 25 mil. zł.

Kredyty powyższe przyczyniły się w znacznej mie­
rze do podniesienia gospodarczego Województwa i są 
doskonałą formą lokalnej samopomocy gospodarcze’.

Polityka finansowa Kas jest nacechowana należy­
tą przezornością, co daje lokatom K. K. O. pewność 
i bezpieczeństwo, stanowiące nieodzowny warunek ich 
działalności.

Dzięki zdrowym podstawom organizacyjnym wy­
kazują Kasy dużą odporność na działanie kryzysu i roz­
wijają się pomyślnie z pożytkiem dla życia gospodarcze­
go województwa.

Rozwój kultu
O Katowicach kronika wspomina po raz pierwszy 

w roku 1598, jako o kolonii, położonej po prawej stronie 
strumyczka Rawy, a należącej do wiele starszej, bo już 
w roku 1414 wspomnianej „Kuźnicy Bogucickiej" (Bo­
gucice), położonej po lewym brzegu strumyczka. Gminą 
samodzielną Katowice są już w roku 1783, natomiast 
jako miasto datują się od roku 1865, w którym uzyskały 
prawa i przywileje miejskie. Nowe to miasto liczyło 
4815 mieszkańców, których liczba wzrasta co roku — 
i obecnie liczy 131.386, w tym narodowości polskiej 85%.

Katowice są stolieą Województwa Śląskiego, sie­
dzibą wielu innych instytucyj publicznych, a ponadto 
stanowią rezydencję biskupa śląskiego. Miasto tworzy 
samodzielny powiat miejski. Obszar miasta, po przyłą­
czeniu w roku 1924 sąsiednich gmin, wynosi 4023 ha. 
Ogólna powierzchnia dróg w m2 wynosi 742.866 i to: 
brukowane 422.007, bitumiczne 23.410, szosowane 79.282, 
gruntowe 218.166.

Prezydentem miasta jest dr Adam Kocur, wice­
prezydentem Stanisław Szkudlarz. Prezesem Rady Miej­
skiej Jan Piechulek, wiceprezesem prof. Stanisław Ligoń.

Budżet administracyjny miasta na rok 1935—36 wy­
nosi w dochodach i wydatkach’ 9.500.000.— zł. Czysty 
majątek miasta wynosi około 70.000.000 zł.

Na terenie miasta Katowic istnieje 31 publicznych 
szkół powszechnych, w tym 5 dla mniejszości językowej 
niemieckiej. Ze szkół zawodowych wymienić należy Ślą­
skie Konserwatorium Muzyczne, Wojskową Szkołę Mu-

ralny Katowic
zyczną oraz Instytut Muzyczny. Śląskie Techniczne Za­
kłady Naukowe (Zakłady Wojewódzkie) piowadzą wy­
działy: mechaniczny, elektrotechniczny, budowlany, dro­
gowy, chemiczny, hutniczy, ceramiczny i ogólny. Poza 
tym istnieją: Instytut Pedagogiczny, Instytut Śląski i 
Wojewódzki Urząd Statystyczny oraz Śląski Instytut 
Rzemieślniczy, który po za kursami dokształcającymi 
prowadzi w Katowicach stałą placówkę doświadczalną 
dla spawania metali.

Miasto posiada 5 szpitali, w tej liczbie 2 miejskie. 
Główny Szpital Miejski ma 293 łóżka z 6 oddziałami: 
(chirurgiczny, wewnętrzny, położniczy, ginekologiczny, 
weneryczny i zakaźny), rozmieszczonymi w 4 budynkach 
murowanych. Szpital dla dzieci posiada 65 łóżek z dwo­
ma oddziałami: wewnętrznym i zakaźnym, rozmieszczo­
nymi w dwóch budynkach murowanych. Szpital ten dys­
ponuje ponadto nowoczesnymi urządzeniami higieniczno- 
sanitarnymi a w dziale lecznictwa stoi na bardzo wy­
sokim poziomie.

Poza tym miasto utrzymuje dwa przytułki dla 
starców, azyl dla bezdomnych, dom pracy dobrowolnej, 
żłóbek dla niemowląt i dzieci w wieku przedszkolnym 
oraz pogotowie ratunkowe i stację doświadczalną gruź­
lików przy Czerwonym Krzyżu.

Na terenie miasta istnieje zakład wychowawczy 
i trzy sierocińce dla dzieci w wieku szkolnym. Instytucje 
te prowadzą Siostry Zgromadzenia św. Jadwigi.

Poza wymienionymi instytucjami istnieją: 7 miej­
skich Stacyj Opieki nad Matką i Dzieckiem. 3 kuchnie
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Ozdobą Katowic są piękne, nowoczesne gmachy. 
mleka, uzdrowisko dla dzieci w Gorzycach i sanatorium 
dla dzieci w Jastrzębiu - Zdroju.

Z przedsiębiorstw miejskich należy wymienić Rzeź­
nię Miejską, założoną w roku 1891, ale rozbudowaną 
dopiero w latach 1926 — 1930. Istniejące przy rzeźni 
dwie bekoniarnie są największymi w całej Polsce. Na 
eksport bekonów ubija się 30.000 świń rocznie. W budo­
wie znajduje się fabryka konserw mięsnych na eksport 
oraz nowa hala targowa, która będzie jedną z naj­
większych i najokazalszych w Polsce.

Miasto utrzymuje zawodową straż pożarną, skła­
dającą się z 41 stiażaków, pogotowie ratunkowe, oraz 
tabor, który jest w części zmotoryzowany.

Miejska Kasa Oszczędności, założona w roku 1878, 
jest dzisiaj jedną z najpoważniejszych instytucyj, która 
przychodzi z pomocą obywatelom tak dla odbudowy 
miasta, jak i drobnym rzemieślnikom i kupcom. Kont 
oszczędnościowych jest przeszło 40.000, suma wkładek 
oszczędnościowych wynosi 32.000.000 zł.

W Katowicach mają swoje siedziby oddziały Ban­
ku Polskiego, Banku Gospodarstwa Krajowego, Państwo­
wego Banku Rolnego, P. K. O., oraz Banki Spółdzielcze. 
Ogólna liczba przedsiębiorstw przemysłowych wynosi 
około 1.900, handlowych zaś około 3.000.

Miejskie Zakłady Wodociągowe dostarczają rocz­
nie przeszło 4 miliony m. sześciennych wody. Miasto 
posiada własną łaźnię z pływalnią. Dziennie korzysta 
z niej przeciętnie około 400 osób. Poza tym istnieje 
wielka plaża z otwartą pływalnią, wyposażona w naj­

lepsze baseny, zgodnie z najnowszymi wymaganiami tech­
niki. Istnieje także sztuczny tor łyżwiarski o powierz­
chni 2.400 m2, dotąd jedyne tego rodzaju sztuczne lo­
dowisko w Polsce, oraz tor wyścigów konnych, odbywa­
jących się dwa razy w roku.

Miasto posiada bibliotekę urzędową, liczącą ok. 
9.000 tomów. Poza tym istnieją: biblioteka Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego? biblioteka Izby Przemysłowo- 
Handlowej, biblioteki Towarzystwa Czytelń Ludowych, 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz biblioteka i czytelnia 
Sejmu Śląskiego.

Teatr Polski mieści się w gmachu miejskim.
Katowice posiadają wielkie hale wystawowe (przy 

parku Kościuszki), w których odbywają się corocznie 
wiosenne Targi Katowickie i inne okolicznościowe wy- 
siawy.

Miasto posiada wiele zieleńców, których tereny są 
po większej części zadrzewione. Największym, o obszarze 
60 ha jest park Kościuszki, który ma 2 tory saneczkowe, 
staw o powierzchni 3.000 m2, ogród koncertowy z kolum­
nadą, place do zabaw ludowych i t. d. Na znacznej 
pizestrzeni parku urządzony jest zwierzyniec fauny kra­
jowej. W parku umieszczony jest śpichlerz z roku 1688, 
przeniesiony z Gołkowic.

W centrum miasta znajduje się park naukowy, o- 
bejmujący zwierzyniec i dział botaniczny. Poza tym po­
siada miasto ogród leśny obszaru 125 ha w Panewniku, 
gdzie znajduje się piękny kościół z klasztorem O.O. 
Fi anciszkanów, zbudowany w stylu romańskim, oraz gro­
ta na wzór groty w Lourdes, cel pielgrzymek religij­
nych. W Katowicach jest 10 kościołów, oraz w budowie 
katedra Chrystusa Króla.

Z pomników należy wymienić pomnik Moniuszki na 
placu Miarki, ufundowany przez Śląski Związek Kół 
Śpiewaczych, płytę Nieznanego Powstańca na Placu 
Wolności, pomnik ku czci poległych powstańców w Bo­
gucicach i inne. W najbliższym czasie stanie przed no­
wym Muzeum Śląskim monumentalny pomnik ku czci 
Marszałka Piłsudskiego i Powstańca Śląskiego.

Na podkreślenie zasługuje zmotoryzowana komuni­
kacja Katowic z bliższymi i dalszymi miejscowościami. 
Związek celowy „Śląskie Linie Autobusowe" w Katowi­
cach rozporządza 34 autobusami, które obsługują 19 
linii na Śląsku. Warsztaty tego przedsiębiorstwa są za­
opatrzone w doskonałe urządzenia, pozwalające na kon­
strukcję autobusów pierwszorzędnej jakości.

W obrębie miasta Katowic jest także lotnisko, je­
dno z najlepiej urządzonych w Polsce, a wybudowane 
przez L.O.P.P. Katowice.

Ozdobą miasta są liczne gmachy monumentalne, jak 
np. gmach Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, 5-piętrowy 
o 4 frontach, wspaniały gmach Śląskich Technicznych 
Zakładów Naukowych, gmachy dyrekcji P. K. P., Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Syndykat Polskich Hut Że­
laznych, 14-piętrowy gmach skarbowy przy ul. Żwirki 
i Wigury, 7-piętrowy dom mieszkalny urzędników woje­
wódzkich, gmach Czytelni Ludowej, miejskie bloki miesz­
kalne przy ul. Raciborskiej i Katowickiej, gmach Ośrod­
ka Wychowania Fizycznego i wiele in. Wszystkie te 
gmachy powstały w ostatnich latach.
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Komunalna Kasa Oszczędności 
Powiatu Krakowskiego w Krakowie

Założona w 1882 r. przez Radę powiatową krakowską 
i wyposażona w pełną porękę powiatu za wszystkie 
zobowiązania Kasy, a w szczególności za wkładki <>■ 
szczędnościowe i ich należne oprocentowanie — mając 
za sobą 53-letnią chlubną działalność na polu gromadze­
nia drobnych kapitałów narodowych — bierze wybitny 
czynny udział w rozwoju życia gospodarczego w powie­
cie i mieście pizez dostarczanie zdrowego kredytu.

Przetrwawszy lata wojny i gorsze jeszcze dla ży­
cia gospodarczego lata dewaluacji — Instytucja rozwija 
się obecnie normalnie oparta na silnym fundamencie 
zaufania szerokich sfer społeczeństwa.

Mimo niezmiernie ciężkich warunków gospodar­
czych związanych z ogólnym przesileniem ekonomicznym 
i zubożenia społeczeństwa, jako czynników niesprzyja­
jących rozwojowi oszczędności — odzyskuje Kasa powoii 
swój przedwojenny stan posiadania w dziale wkładek 
oszczędnościowych. Oto gdy w roku 1924-tym przera-

Cyfry powyższe świadczą najlepiej o rozwoju i ży­
wotności Instytucji.

chowane wkładki oszczędnościowe wynosiły znikomą
kwotę Zł. 836.870.— to

31.XII 1925 wzrosły do sumy „ 1.297.333.—
„ 1926 II II „ 1.670.398.—
„ 1927 II II „ 5.153.388.—
„ 1928 11 .11 „ 7.709,355.—
„ 1929 II II „ 12.087.785.—
„ 1930 II 11 „ 16.770.282.—
,, 1931 II II „18.814.399.—
„ 1932 II II „ 20.710.300.—
„ 1933 II II „21.865.800.—
„ 1934 II II „ 25.840.928—

obecnie przekroczyły już kwotę zł. 28.000.000—

Nowością jest zainstalowany na zewnątrz budynku
Kasy SKARBIEC - AUTOMAT pierwsze tego rodzaju

K. K. O. m. Krakowa
Założona w roku 1866 przez Krakowskie 

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń, prze­
szła K. K. O. w roku 1873 pod zarząd Gminy 
miasta Krakowa i liczy obecnie 70-ty rok swego 
istnienia, a zarazem nieprzerwanej i skutecz­
nej pracy.

Jako jedna z najstarszych i największych 
kas oszczędności w Małopolsce, przetrwała 
Kasa Oszczędności miasta Krakowa ciężkie la­
ta długiej wojny a następnie również przewle­
kły okres dewaluacji korony austriackiej i mar­
ki polskiej, i tylko dzięki temu zaufaniu, jakim 
się powszechnie cieszy, mogła ona powrócić w 
ciągu niewielu lat do dawnej siły i sprawności 
finansowej.

Do utrwalenia i pogłębienia zaufania do 
Kasy przyczyniła się w niemałej mierze doko- 

urządzenie w Polsce pozwalające w każdej porze dnia 
i nocy oddać na przechowanie gotówkę i inne warto­
ści, ważne szczególne dla kupców.

Omawiając akcje rozprowadzenia kredytu należy 
zaznaczyć, że Kasa przychodzi z wydatną pomocą kre­
dytową szerokim kołom społeczeństwa poświęcając 
baczną uwagę zwłaszcza łagodzeniu przesilenia gospo­
darczego w rolnictwie przez udzielanie krótkotermino­
wych kredytów celowych. Dążąc zaś do częściowej od­
budowy zamarłego skutkiem wojny długoterminowego 
kredytu i uprzystępnienia tego źródła dopływu kapita­
łów szerokim rzeszom włościaństwa powiatu krakow­
skiego — rozbudowuje i rozwija zapoczątkowany w ro­
ku 1927 dział hipotecznego kredytu długoterminowego. 
Dział ten obejmuje obecnie 3320 sztuk pożyczek długo­
terminowych na ogólną sumę Zł. 12.100.000.

Cztery gmachy własne i znaczne fundusze rezer­
wowe zwiększają zabezpieczenie posiadaczy wkładek, 
za które w pierwszym rzędzie ręczy Powiat Krakowski 
całym swym majątkiem i siłą podatkową.

Gmach K. K. O. Pow. Krakowskiego.
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nana przez nią waloryzacja zdewaluowanych 
wkładów oszczędnościowych na 20°/° ich pier­
wotnej wartości.

Obecny stan wkładów w Kasie Oszczędno­
ści dochodzi do 58 milionów złotych a jej wła­
sny majątek do 6 milionów złotych.

Fundusze wkładkowe umieszcza Kasa 
głównie na hipotekach domów w Krakowie i to 
przeważnie domów nowych, czym przyczynia 
się bardzo do rozbudowy miasta.

Wiele znacznych i pożytecznych dzieł o 
trwałej wartości społecznej powstało dzięki 
subwencjom i fundacjom Kasy Oszczędności

Złoto B
Jak długo świat istnieć będzie, zawsze ludzkość, 

a zwłaszcza jej słabsza płeć, zdradzać będzie tendencje 
dc przyozdabiania swej postaci w mniej lub więcej ko­
sztowne świecidełka. Pod tym względem cywilizacja nie 
wywiera żadnego zasadniczego wpływu. Tak ludy, stoją­
ce na najpierwotniejszym szczeblu kultury, jak i wyra­
finowany nowoczesny człowiek, hołdują tym samym upo­
dobaniom. Różnica polega tylko na iormie i rodzaju świe­
cidełek i zależna jest od stopnia zamożności. Niewielu 
tylko pozwolić sobie może na drogocenne, kosztowne 
kamienie szlachetne. Szary tłum chcąc zaspokoić tkwią­
cą w naturze dążność do przyozdabiania się, zadowal- 
niać się musi imitacjami, których fabrykacja w ostatnich 
czasach przybrała duże rozmiary i doprowadziła rze­
czywiście do znacznej doskonałości, naśladując do złu- 

miasta Krakowa. Na te cele wydała Kasa koron 
5,220.000.— i zł. 1,385.550.—.

Muzeum techniczno - przemysłowe, łaźnię 
ludową i Las Wolski wraz ze Sowińcem u- 
fundowała Kasa Oszczędności i darowała Gmi­
nie miasta Krakowa. Ponadto odnowiła Kaplicę 
Zygmuntowską na Wawelu, kościół św. Krzyża 
i starodawną Synagogę żydowską, tudzież przy­
czyniła się do odnowienia Kościoła Marjackiego 
i poświęciła wysoką sumę na opróżnienie Zam­
ku na Wawelu i oddanie go na własność kraju.

Tą społeczną ofiarnością przoduje Kasa w 
podniesieniu kultury i dobrobytu miasta Krako 
wa i jego mieszkańców.

a I t y k u
dzenia prawdziwe kamienie. Zawsze jednak są to imita­
cje, nie przedstawiające żadnej wartości ani realnej, ani 
artystycznej.

Istnieje jednak kamień, który wprawdzie pod wzglę­
dem szlachetności ustępuje brylantom, szafirom, rubi­
nom, który jednakowoż nie jest żadną bezwartościową 
imitacją, i posiada dużo właściwości, jakimi nawet 
cenne kamienie nie mogą się poszczycić.

Jest to bursztyn — zwany „Zlotem Bałtyku", gdyż 
dziwnym zrządzeniem natury wydobywać go można w 
tym morzu.

Dzięki swym specyficznym warunkom da je się 
bursztyn obrabiać w sposób różnorodny, czy jako kamie­
nie ozdobne, czy przedmioty artystyczne, czy użytkowe. 
Wiele odcieni, w jakich spotyka się bursztyn, pozwala

Przystań Polskiej Żeglugi Rzecznej „Vistula" w Gdańsku.
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Obróbka bursztynu.

na rozmaite kombinacje, dające szerokie pole obrabia- 
czom bursztynu do rozwijania swej fantazji.

Bursztyn dzięki swym właściwościom i nader przy­
stępnej cenie, jest w użyciu od najdawniejszych czasów, 
a wykopaliska z zamierzchłej przeszłości w Azji i Afryce, 
dowodzą niezbicie, że dochodził tam jeszcze w czasach 
zamierzchłych.

W miarę rozwoju kultury i sztuk pięknych wyroby 
z bursztynu przybierały coraz artystyczniejsze formy. 
Gra kolorów, ich odcienie, przechodzące ze złotej przej­
rzystości aż do śnieżno - białego tonu kości słoniowej, 
nadają bursztynowi niezwykły wdzięk. Tak, jak różno­
rodną jest barwa bursztynu, taksamo w ciągu wieków 
różne było jego zastosowanie. Plinius pisze, że Rzy- 
mianki kochały się w przezroczystych bursztynach o od­
cieniu szlachetnego wina z Falerno. W epoce baroku 
i rokoko najchętniej używano nieprzejrzystych gatunków 
koloru jasno - żółtego.

W starożytnych Chinach nosili manadaryni łań­
cuchy z bursztynów, farbowanych sztucznie na kolor 
zielony, a murzyni w Sudanie lokowali swe oszczęd­
ności w olbrzymich kamieniach złotawego koloru.

W 15-tym i 18-tym wieku był bursztyn ulubionym

Szlifiernia.

kamieniem księżniczek i arystokracji. Z tego okresu 
zachowało się wiele cennych okazów, świadczących o za­
miłowaniach potężnych władców, Piotra Wielkiego, Lud­
wika XIV Fryderyka W. 0 tym, jak wielkim powo­
dzeniem cieszył się wówczas bursztyn, świadczy ów 
sławny pokój bursztynowy, wykonany na rozkaz Fry­
deryka I, dla zamku w Charlottenburgu, a ofiarowany 
później, jako prawdziwie królewski dar przez Fryderyka 
Wilhelma I, carowi Piotrowi Wielkiemu. Pokój ten, po­
mimo burz, jakie przeszły nad Rosją, do dziś zdobi pa­
łac w Carskim Siole i świadczy o wysokiej artystycz­
nej wartości bursztynowej sztuki snycerskiej.

Wspaniałe tradycje podtrzymują obecnie Państwo­
we Zakłady przemysłu bursztynowego w Gdańsku 
(Staatliche Bernstein Manufaktur G. m. b. H.). Warsz­
taty te nie szczędzą trudu, by postawić artystyczną pro­
dukcję bursztynową na dawnej, świetnej stopie. Nie­
tylko sposób wydobywania i sortowania surowego bur­
sztynu został postawiony na nowoczesnej stopie. Także

Połów bursztynu.

największy nacisk kładą kierownicy Zakładów na wy­
szkolenie fachowców i na zastosowanie wyrobów do no­
woczesnych wymagań.

Dzięki temu bursztyn znowu staje się modny i za­
czyna odgrywać dawną rolę. Aby uchronić nabywców 
przed mniej wartościowymi produktami niekontrolowa­
nych wytworów i falsyfikatami, Zakład wprowadził znak 
ochronny, w który zaopatrzone są wychodzące z nie­
go wyroby. Tylko z tym znakiem gwarantują praw­
dziwość bursztynu. 4629

Majątek

Kłopot
pow. Inowrocław

4755 
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Towarzystwo Budowy Osiedli w Gdyni
T-wo Budowy Osiedli w Gdyni jest spółką 

akcyjną, powołaną do życia w 1931 roku przez 
gminę m. Gdyni i zorganizowaną na wzór licz­
nych tego typu — nieobliczonych na zysk — to­
warzystw, rozwijających swoją działalność w 
krajach Europy zachodniej i w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

Do głównych zadań T. B. O. należy naby­
wanie gruntów, techniczne przygotowanie ich do 
parcelacji, sprzedaż działek budowlanych, oraz 
budowa osiedli mieszkalnych.

Akcja parcelucyjna prowadzona jest przez 
T. B. O. w sposób planowy i racjonalny, 
uwzględniający zarówno właściwą rozbudowę 
miasta, jak — przede wszystkim — interesy na­
bywców parcel, zamierzających budować domy 
własne.

Działki sprzedawane są w stanie przygoto­
wanym do niezwłocznej zabudowy, przy uli­
cach już urządzonych, zaopatrzonych w bruk, 
chodniki i wodociąg.

Silny rozrost miasta, spowodowany stałym 
rozwojem portu, wytworzył w Gdyni specjalne, 
niespotykane w innych miastach Polski, warunki 
dla budownictwa mieszkaniowego.

Liczba mieszkańców Gdyni w ostatnim 
10-cioleciu wzrosła bezmała 20-krotnie, budow­
nictwo mieszkaniowe nie mogło zaś nadążyć za 
gwałtownym napływem ludności do miasta.

Ogromny wzrost cen na parcele, położone w 
okolicach portu, jak również wzdłuż istnieją­
cych i otwieranych przez gminę ulic, uniemożli­
wił sferom mniej i średnio - zamożnym, budo­
wnictwo domków własnych, wówczas gdy ceny 
mieszkań — przy prawie zupełnym ich braku— 
kształtowały się w sposób, przekraczający moż­
ności finansowe warstwpracujących.

Szczególnie groźnie przedstawia się sytua­
cja mieszkaniowa ludności robotniczej w Gdyni.

Port i miasto Gdynia zatrudnia około 
10.000 robotnków, co tworzy wraz z ich rodzi­
nami około 50.000 ludności robotniczej.

Z liczbyr tej część dojeżdża do pracy, 65°/o 
jednak, t. j. około 40.000 osób, mieszka w gra­
nicach administracyjnych Gdyni.

75% ludności tej mieszka w barakach, 
skleconych z desek, blachy, częściowo muro­
wanych.

Nie o wiele lepiej przedstawia się położenie 
pracowników umysłowych, wobec braku miesz­
kań, odpowiadających ich potrzebom, tak pod 
względem wielkości i urządzeń, jak też i ceny.

W tych warunkach umożliwienie rzeszom 
pracowników umysłowych i fizycznych zdoby­
cia własnego dachu nad głową, a tym samym 
osiedlenia się w Gdyni na stałe, było rzeczą nie­
zbędną.

Planową akcję w tym kierunku podjęło w 
1933 r. Tow. Budowy Osiedli w Gdyni, które 
na własny rachunek wybudowało i sprzedało na 
wieloletnie spłaty 127 domów jednorodzinnych, 
oraz sprzedaje na dogodnych warunkach dział­
ki budowlane.

Na terenach parcelowanych przez T. B. O. 
wybudowano dotychczas ponad 530 domów 
mieszkalnych.

W roku bieżącym T. B. O. przystępuje do 
dalszej budowy domów, przyczym specjalną 
uwagę zwrócono na budowę tanich domków ro­
botniczych jednorodzinnych oraz dwumieszka- 
niowych domów bliźniaczych dla pracowników 
umysłowych i wolnych zawodów.

Akcję budowlaną i sprzedaż działek prze­
prowadza T. B. O. na własnych terenach w 
Działkach Leśnych, Redłowie i Witominie.

1. Dzielnica Chylońskie Działki Leśne, od­
dalona od centrum miasta (Skwer Kościuszki) 
ok. 1 km., położona jest przy jednej z głównych 
linii autobusowych. Przy pomocy tej komunika­
cji ma połączenie we wszystkich kierunkach co 
10 minut.

W chwili przejmowania Chylońskich Dzia­
łek Leśnych przez T. B. O. w 1932 r. przedsta­
wiały się one jako teren zalesiony, w surowym 
i nieprzygotowanym do zabudowy stanie.

Teren górzysty. Wysokość nad poziomem 
morza od 40 do 80 m. Około 50% całego terenu 
stanowią rezerwaty leśne liściasto - iglaste. Te-

Osiedle „Redłowo".
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Domy T. B. O. w Redlowie.

ren o powierzchni ok. 27 ha został rozparcelo- 
wany—fia ok. 400 działek o powierzchni prze­
ciętnej 700 metrów kw. Dotychczas wybudowa­
no 201 domów.

urodzajna, nadająca się doskonale do uprawy 
roślin i sadownictwa. Zabudowa domami wol­
nostojącymi i bliźniaczymi.

Wykonane są częściowo jezdnie, chodniki, 
wodociąg, elektryczność, telefon. Wybudowano 
205 domów mieszkalnych.

Dotychczas rozparcelowano 50 ha na 750 
działek o powierzchni przeciętnej 700 m, kw.

Dzielnica Witomino ma charakter osiedla 
mieszkalnego, którego część mieszkańców trud­
nić się będzie ogrodnictwem.

Szczegółowych informacyj udziela T. B. O. 
w Gdyni, ul. Marsz. Piłsudskiego 5 .

4580

Dzielnica Chylońskie Działki Leśne 
posiada uzbrojone ulice: jezdnie, chod­
niki, wodociąg, kanalizację, elektrycz­
ność i telefony.

II. Dzielnica Redłowo — oddalo­
na od centrum miasta ok. 1 i pół km., 
przejęta została przez T. B. O. w 1933 
r. w stanie surowym, nieprzygotowa­
nym do zabudowy.

Redłowo, położone w odległości 
150 mtr. od szosy z Gdyni do Orłowa, 
posiada połączenie autobusowe we 
wszystkich kierunkach co 15 minut.

Dzielnica ta, położona na wysoko­
ści średnio 60 mtr. nad poziomem mo­
rza, jest fragmentem dominującym 
wzgórz, ciągnących się wzdłuż wybrze­
ża. Stok tych wzgórz, spływający w 
kierunku morza, pokryty jest rezerwa­
tem lasów. Grunt jest piaszczysto gli­
niasty.

Dotychczas rozparcelowano dopiero ok. 
5 ha. na 220 działek o powierzchni przeciętnej 
600 mtr. kw. Zabudowa domami wolnostojącymi 
i bliźniaczymi o 2-ch kondygnacjach. Wybudo­
wano 24 domy.

Wykonane są częściowo jezdnie, chodniki, 
wodociąg, kanalizacja, elektryczność, telefon.

W maju r. b. wykończono trzy nowe ulice.
Dzielnica Redłowo, malowniczo położona 

tu.ź nad morzem, ma charakter osiedla miesz­
kalnego o zabudowie willowej.

III. Dzielnica Witomino, oddalona od cen­
trum miasta ok. 3 i pół kim., posiada komuni­
kację autobusową.

Witomino wznosi się do 130 mtr. nad pozio­
mem morza. Teren łagodnie falisty. Rozciągają­
ce się wokół lasy iglasto - liściaste chronią o- 
siedle od ostrych wiatrów nadmorskich. Gleba

Wyborowe was*ona
rolne, warzywne i kwiatowe, środki 
chemiczne roślinochronne

wSkładzie Nasion

S. Weintraub
Tarnów Rynek
Telefon: 178, 551, 176.

Rok założenia 1902

Cferty i cenniki na żądanie bezpłatnie
4443
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Majątek Polski Konopat

pow. Świecie, poczta Terespol, właść. Fryderyk 
v. Gordon, w posiadaniu rodziny 200 lat, ziemia śred­
nia, w wysokiej kulturze. Gorzelnia duża. Buraki. Naj­
nowsze maszyny. Hodowla owiec merinosy. Hodowla ko­
ni remontowych. Hodowla krów czarno - białych. Ho­
dowla świń bekonowych. Szkoła wybudowana przez 
właściciela. Właściciel bierze udział w życiu społecz­
nym. Właściciel gospodaruje sam b. intensywnie.

4657/202

Fabryka Maszyn

Młyńskich
RIEDEL & SŁOWIŃSKI

Paparzyn
poczta Sarnowo k/Grudziądza
4672

S v. KRIES
Maj. Smarzewo 

poczta Smętowo pow. Świecie 
4665

MAJĄTEK

GAWRONIN
dzierżawa Walter Otto, obszar 445 ha. Zie­

mia średnia, w wysokiej kulturze, gorzelnia, 
płatkarnia. Hodowla świń. Hodowla koni ciężko 
krwistych. Prowadzi gospodarstwo administra­
tor p. Paweł Doering b. intensywnie i w wyso­
kiej kulturze.

4659/169

Majątek Dolsk
pow. Świecie. Obszar 100 ha. Ziemia średnia. Wła­

ściciel gospodaruje sam b. intensywnie, majątek jest 
uważany za najlepiej gospodarowany. Hodowla bydła 
rasy wschodnio fryzyjskiej (65 sztuk). Hodowla świń 
angielskiej rasy, bekonowych. Mleczność krów jest naj­
większa w Polsce, stwierdzone przez Izbę Rolniczą. Ma­
jątek wprowadził zasiew lucerny.

4660/42

Maj. Pole dno
pow. Świecie, właść. Fritz Helmar v. Wut- 

lienan, w posiadaniu rodziny około 80 lat, ob­
szar 500 ha. Ziemia średnia, w wysokiej kultu­
rze. Gorzelnia. Hodowla koni ciężkich. Hodowla 
b^dła czarno - białego. Hodowla owiec meri­
nosy. Hodowla świń szlachetnych. Gospodar­
stwo prowadzone przez właściciela intensywnie. 
Bierze udział w życiu społecznym. Szkoła wy­
budowana przez właściciela.

4658/203

Port drzewny
R „PAGED w Gdyni.

7 7 4557
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Majqtek

BŁACHTA
MAJĄTEK

Nowy Dwór

pow. Chełmno. Właść. Gert Wundsch- 
Ftiedler. W posiadaniu rodziny około 200 lat. 
Właściciel gospodaruje sam intensywnie i w wy­
sokiej kulturze. Ziemia średnia. Mleczne go­
spodarstwo. Hodowla owiec, Najnowsze ma­
szyny. Drenowany przez właściciela.

4666/193

pow. Chełmno, właść. Gerhard Witte. Ob­
szar 330 ha, w posiadaniu rodziny około 50 lat. 
Ziemia dobra w wysokiej kulturze, sam gospo­
daruje, b. intensywnie. Najnowsze maszyny. Ho­
dowla koni, bydła, owiec.

4667/54

MAJĄTEK

DUBIELNO
pow. Chełmno, właść. Butrmann. Obszar 

700 mórg, ziemia dobra, gospodaruje sam in­
tensywnie. Najnowsze maszyny. Plantacja bu­
raków. Hodowla bydła czarno - białego. Dreno­
wane przez właściciela.

4668/43

Zakład Wodociągów i Kanalizacji miasta
Gdyni, prowadzi bardzo intensywną akcję.

Na ilustracji: budowa wodociągu z rur żeliwnych.

4560
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MAJĄTEK NIEMCZYK
pow. Chełmno, właść. Remhold Witte, w 

posiadaniu 41 lat 344 ha obszaru. Ziemia do­
bra, duże plantacje buraków. Pszenica, hodowla 
bydła i owiec. Najnowsze maszyny. Drenowa­
ne przez ojca i obecnego właściciela.

4669/55

MAJĄTEK MORGIg
pow. Świecie, właść. E. Schaldach, w po­

siadaniu rodziny około 100 lat. Obszar §8 ha. 
Ziemia średnia w wysokiej kulturze. Murowane 
budynki. Produkuje pierwszorzędny torf. Duży 
ogród owocowy.

4673/195

MAJĄTEK STOLNO
pow. Chełmno, właść. p. Gerd Striibing, w 

posiadaniu rodziny około 80 lat, ziemia dobra. 
Plantacja buraków. Najnowsze maszyny. Pług 
parowy. Hodowla owiec ogólnie znana meri- 
nosy.

4674/64

MAJĄTEK

WIERZBOWO

pow. Chełmno

właściciel Benno Branes 
w posiadaniu około 50 
lat. Administruje p. Feliks 
Weisner b. intensywnie. 
Namowsze maszyny. Ho­
dowla owiec merinosy Ho­
dowla bydła czarno bia­
łego. Obszar 280 ha. 
llllllllllllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM

Magazyny firmy „BALTOIL" w Porcie Gdańskim.
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Majątek Bartlewo

ł 1

pow. Chełmno. Włość. Jerzy Wagner; w 

posiadaniu rodziny około 200 lat. Obszar 500 

ha. Ziemia dobra, w wysokiej kulturze. Najnow­

sze maszyny. Gospodaruje sam właściciel b. 

intensywnie. Hodowla słodkiego łubinu. Hodo­

wla koni, hodowla bydła, owiec i świń. Dreno­

wane, obecnie polepszone przez właściciela. 

Duży ogród owocowy.

4670/194

MAJĄTEK
FALĘCIN

pow. Chełmno, p. Chełmża, właściciel H.
Strebe. Obszar 866 ha, ziemia dobra, właściciel 
gospodaruje sam b. intensywnie, w wysokiej 
kulturze. Plantacja buraków, dużo pszenicy, naj­
nowsze maszyny, traktory, młockarnia z elewa­
torem. Drenowane, elektryczność.

Polowa kolejka. Hodowla bydła czarno - 
białego, hodowla owiec 1200 sztuk merinosy, 
hodowla świń Jorkschire. Jest fabryczka na­
rzędzi rolniczych. Nadzwyczaj ładne murowane 
budynki przez właściciela budowane. Straż og­
niowa miejscowa.

4675/12
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MAJĄTEK ZEGARTOWICE

6 ffUs

pow. Chełmno, poczta Dubielno, właściciel 
Elza Wuertz. W posiadaniu 160 lat, obszar 650 
ha, ziemia dobra, syn gospodaruje sam b. in­
tensywnie, w wysokiej kulturze. Len i mak, bu­
raki, najnowsze maszyny, pług parowy nowy.

Drenowane. Elektryczność. Hodowla owiec, 
krów. Dziadek był założycielem cukrowni w 
Chełmży.

4676/57

MAJĄTEK MGOSZCZ
pow. Chełmno, p. Leszewo, właść. pani El- 

len v. Bushe, w posiadaniu rodziny około 600 
lat: administruje majątkiem p. Wische August 
b. intensywnie w wysokiej kulturze. Drenowa­
ne. Elektryczność. Gleba rozmaita. Obszar oko­

ło 600 ha. Najnowsze maszyny. Hodowla koni 
zimnokrwistych, bydła 170 sztuk i owiec 500. 
Śliczny pałac i park, budynki murowane, poło­
wa kolejka.

4677/65

Magazyny f. „Aukcje Owocowe" w Gdyni.
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Majątek Józefkowo
pow. Chełmno, właść. Herbert Plehn, w posiada­

niu rodziny około 150 lat, obszar 230 ha, ziemia dobra 
właść. gospodaruje sam b. intensywnie, w wysokiej kul­
turze. Buraki. Elektryczność, połowa kolejka 5 kim. Ho­
dowla bydła. Hodowla owiec.

4678 735

Majątek Zajączkowo
pow. Tczew, p. Miłobądź, właść. p. D. Hey- 

demann, urodź. Gerschow, w posiadaniu rodzi­
ny około 100 lat, generalny plenipotent p. Her­
man Penner prowadzi gospodarstwo b. inten­
sywnie w wysokiej kulturze. Drenowane, elek­
tryczność, parowa mleczarnia, najnowsze ma­
szyny. Pług motorowy. Majątek ogólnie znany 
jako najlepsza hodowla krów czarno - białe 
wschodnie fryzyjskie, hodowla świń yorschire. 
Hodowla koni. Nasienne gospodarstwo. Mają­
tek za hodowle otrzymał najrozmaitsze medale 
złote i srebrne w sumie 35. Na wystawie w tym 
roku w Grudziądzu 2 pierwsze nagrody otrzy­
mały buhaje z majątku.

4679/58

Bracia
GOERENDT

WEJHEROWO
HURT KOLONIALNY 

ARTYKUŁY TECHNICZNE
I BUDOWLANE

NAWOZY SZTUCZNE
4688

V. KRIES
Maj. Waćmierzek

4681 powiat Swarożyn

Majątek
MALINOWO

poczta Tczew
4680 1
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Ordynacja
Ks. Donnersmarcków

Starożytny zamek ks. Donnersmarcków w Świer- 
klańcu, na Górnym Śląsku, został zbudowany w r. 1629, 
W stylu Tudorcwskim, jako zamek warowny i jest za­
bytkiem historycznym, wyjątkowo zachowanym. Do Or­
dynacji Ks. Donnersmarcków, będących od 300 lat w 
ich posiadaniu, należą dobra: Świerklaniec, Woźniki, 
Lubsza i Babienica razem około 12000 ha, lasu i ok. 
2000 ha roli i łąk. Gospodarka leśna daje 150 ha. no­
wych kultur rocznie. Własne 2 tartaki o 6-ciu gatrach, 
heblarnia i fabryka wełny drzewnej. Gospodarstwo rol­
ne uznane przez Izbę Rolniczą w Katowicach, jako wzo­
rowe. Uprawa buraków na stu morgach, rzepaku i na­
sienia lnianego. Wydajność 2 gorzelni ca 220 hektoli­
trów. W znaczeniu hodowlanym: chów koni remontowych 
i bydła rasy holenderskiej. Dostawa jarzyn i owoców 
z własnych sadów i pól doświadczalnych, (25 mórg, szpa­
ragów). Wzorowe gospodarstwo łowne, obejmuje 2 ogro­
dzone zwierzyńce (jelenie, sarny, daniele) i bażantarnię.

WĘDZARNIA RYB

HALLMANN & WOLF
HEL

4700

„LWIA JAMA"
ARTUR FEYERABEND
-------------------------------------- H E L
4698

HOTEL dq i Q ki i- a//
PENSION L O IN I AA

położony nad samym morzem
DANCING ---------------- TENIS

HEL 4699

Folwark Puck
właśc. K. B U S C H

gospodaruje sam w posiadaniu ro­
dziny około 300 lat. Hodowla bydła 

4697

MAJĄTEK RE U O W O
pow. Morski p. Półchowo, właść. p. Paweł 

Mahucke. W posiadaniu rodziny około 70 lat, 
gospodaruje sam b. intensywnie w wysokiej 
kulturze. Najnowsze maszyny. Dużo okopowego 
40%. Hodowla koni, krów czarno-białe, świń 
200 szlachetnych. Gorzelnia. Obszar 230 ha, łąk 
50 ha.

4693
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Hodowla koni 1/2 krwi szlachetnej, dosko­
nałe dla wojska remonty, dużo medali z wy­
staw (1 złoty i dużo srebrnych), hodowla krów 
— wschodnio - fryzyjskich, hodowla owiec — 
merinosy, hodowla świń. Plantacja buraków.

Cegielnia. Tartak. Młyn. Pensjonat „Ca- 
stella’’ pałac. Rzucewo hodowla bażantów.

4695/196

Majqtek 
Osła nino

pow morski, p. Żelistrzewo, właść. Gustaw 
v. Below, w posiadaniu rodziny 180 lat? ziemia 

dobra w wysokiej kulturze, najnowsze maszyny.

Majątek Małkowo
pow. Kartuzy, właść. Maksymilian Boelcke 

w posiadaniu rodziny około 300 lat. Właść. go­
spodaruje sam b. intensywnie, wysoka kultura 

■nga rolna. Drenowane całe, elektryczność. Mleczne
duże gospodarstwo. Gorzelnia duża. Hodowla 

®®E" koni remontowych. Hodowla bydła i świń. Oj­
ciec właściciela i właściciel opuszczonego ma­
jątku postawili go na b. wysokiej kulturze. 

4704/67 Śliczny pałac wybudowany przez właściciela.

Majętność

KOKOSZKI
pow. Kartuzy

4705

Majętność
KLUKOWO 

pow. Kartuzy
4702
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Majątek Sikorz Majątek Trzemiętowo

pow. Sępolno, właściciel Ludwik Orland; w 
posiadaniu rodziny około 100 lat. Właść. go­
spodaruje sam intensywnie. Wysoka kultura. 
Drenowane. Najnowsze maszyny. Plantacje bu­
raków. Hodowla bydła czarno - białego (120 
krów), ziemia lekka. Obszar 293 ha.

4726/200

pow. Bydgoszcz, p. Sicienko. Właść. Paweł 
Hartmann, w posiadaniu rodziny około 80 lat. 
Właściciel gospodaruje sam b. intensywnie, wy­
soka kultura. Pszenica, buraki. Drenowane. Elek­
tryczność. Najnowsze maszyny. Mleczne gospo­
darstwo. Hodowla świń. Właściciel wybudował 
dużo w majątku gospodarczych budynków. O- 
becnie buduje dom mieszkalny dla służby.

4728/108

Majątek Osowiec

pow. Bydgoszcz, właść. Henryk Dirlam, w posia­
daniu rodziny około 70 lat. Właściciel gospodaruje sam 
b. intensywnie, wysoka kultura. Najnowsze maszyny. 
Hodowla krów holenderskich (130 szt.), hodowla owiec 
(600 szt.), hodowla świń (100 szt.), 160 ha. gospodarstwa 
leśnego wzorowego, tartak. Hodowla koni remontowych.

4729/92

MająteKOlszewKa
pow. Sępolno, właść. Paweł Stockmann, w posiadaniu 

rodziny około 150 lat. Właść. gospodaruje sam b. inten­

sywnie, w wysokiej kulturze. Drenowane, elektryczność. 

Najnowsze maszyny. Eksportowe kartofle. Hodowla by­

dła czarno - białego. Gorzelnia duża. Młyn, rybołóstwo.

4727/91
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Eksport bekonów
Pomorska Fabryka Bekonów w Kościerzy­

nie rozpoczęła swą działalność w roku 1926, 
eksportując bekony; już od pierwszej chwili 
wszystkie dążenia i starania szły w kierunku 
podniesienia nowej gałęzi przemysłu tak jakoś­
ciowo jak i ilościowo.

Odnośne budynki zostały wzniesione w 
Kościerzynie w roku 1930 z pomocą Magistratu 
miasta Kościerzyny kosztem przeszło pół milio­
na złotych.

Charakterystyka działalności Pomorskiej 
Fabryki Bekonów w cyfrach wyraża się w prze­
robieniu i eksporcie bekonów i szynek za rok 
1932 w ilości trzech milionów kilogramów 
wzgl. czterdziestusiedmiu tysięcy świń o warto­
ści ponad pięć milionów złotych.

Skutkiem wprowadzenia kontyngentów w 
Anglii w roku 1932 i stałego kurczenia się kwo­
ty eksportowej firma w końcu roku 1934 rozsze­
rzyła swą działalność na eksport drobiu.

Urządzono na wielką skalę tuczarnię dro­
biu, mogącą pomieścić około dziesięciu tysięcy 
gęsi; wybudowano specjalną ubijalnię i nowo­
czesne chłodnie i wyczerpano wszelkie możli­
wości, ażeby jakością produktu i ilością zdobyć 
zagraniczne rynki dla zbytu drobiu.

Również urządzono przetapialnię smalcu, 
zaopatrzoną w najnowocześniejsze maszyny, ce­
lem osiągnięcia najlepszej jakości smalcu dla 
celów eksportowych.

Pomimo że Polska w roku 1929/31 impor­
towała z Ameryki tłuszcze za około 20 milio­
nów zł. rocznie, obecnie sami jesteśmy w moż­
ności eksportować.

O ważności i znaczeniu wysiłków, podjętych 
w celu rozwinięcia eksportu oraz uzdrowienia 
rolnictwa na Pomorzu, nie trudno będzie każ­
demu się domyśleć.

4719

ZJEDNOCZONE
FABRYKI

ZWIĄZKÓW

AZOTOWYCH
W MOŚCICACH

I W CHORZOWIE

WYRABIAJĄ
NAWOZY AZOTOWE:

AZOTNIAK, SALETRĘ 
WAPNIOWĄ, SALETRZAK, 
SIARCZAN AMONU

NAWÓZ FOSFOROWY:
SUPERTOMASYNA
ORAZ PRODUKTY CHE­
MICZNE O ZASTOSOWANIU 
PRZEMYSŁOWYM

INFORMACJI UDZIELA WYDZIAŁ
SPRZEDAŻY Z.F.Z.A. W CHORZOWIE III

■4618
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MAJĄTEK RYBITWY
pow. Gniezno, właściciel Wilhelm Klink- 

siek, w posiadaniu rodziny 40 lat, gospodaruje 
b. intensywnie, drenowane, elektryczność, dużo 
okopowego. Buraki, kartofle. Hodowla krów 
(mleczne gospodarstwo) 52 szt. czarno - białe. 
Hodowla świń tuczonych. Budynki masywne, 
wybudowane przez właściciela. Najnowsze ma­
szyny. Obszar 178 ha.

4739/57

MAJĄTEK

CHARZEWO
Maj. Charzewo, pow. Gniezno, p. Kiszko­

wo, właść. Kelm Kuno, w posiadaniu rodziny 
około 200 lat.. Gospodaruje sam b. intensywnie, 
drenowane.

Pszenica. Hodowla łubinu słodkiego. Ho­
dowla bydła czarno - białego (40 krów), mlecz­
ne gospodarstwo. Hodowla koni remontowych. 
Hodowla świń szlachetnych.

Obszar 207 ha. Właściciel wybudował do­
my mieszkalne dla robotników. Prezes Zarzą­
du Spółkowej Mleczarni.

4740/113

DOM.

WIERZEJEWIŁE
Poczta Janikowo telefon 2 

4748

MAJĄTEK

SKRZESZEWO
pow. Mogilno, właść. Arthur Lange. W po­

siadaniu rodziny około 80 lat. Właściciel go­
spodaruje sam b. intensywnie. Drenowane. Naj­
nowsze maszyny. Hodowla koni, hodowla bydła 
czarno - białego. Hodowla świń. Właściciel wy­
budował wszystkie budynki.

4745/202

Majqtek Jankowo

pow. Mogilno, p. Pakość, właść. Adolfina Sturs- 
berg, w posiadaniu rodziny około 100 lat. Gospodaruje 
zięć bar. Fryderyk v. Rheinbaben b. intensywnie, w wy­
sokiej kulturze. Ojciec wybudował dużo masywnych bu­
dynków. Duża plantacja buraków, założyciel cukrowni 
w Pakości. Najnowsze maszyny. Kanalizacja, drenowa­
ne przez właściciela, Rybołóstwo. Hodowla koni cięż­
kich, bydło czarno - białe. Hodowla świń, owiec (1100), 
6 kim. szosy pobudowano. Kolejka połowa 4 kim. Ślicz­
ny zamek z pięknym parkiem.

4747/36

Majątek
Ludwiniec

właść. bar. Fryderyk v. Rheinbaben. Leśne 
wzorowe gospodarstwo. Hodowla nasion bura­
czanych. Hodowla nasion słodkiego łubinu. Szo­
sa pobudowana. Kolejka połowa 4 kim.
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MAJĄTEK KOBYLNIKI

pow. Mogilno, właść. baron Fryderyk Wil- 
lamowitz Maillendorff. W posiadaniu rodziny 
około 150 lat, gospodaruje syn właściciela b. 
intensywnie. Ziemia dobya, najnowsze maszy­
ny. Udziałowiec cukrowni Mątwy. Duża planta­

cja buraków. Hodowla owiec (1200 szt.). Hodo­
wla koni i bydła. Wszystko pobudował właści­
ciel, również pałac i 2 szkoły. Kolejka polna 
i elektryczność. Drenowane.

4751/308

MAJĄTEK
TWIERDZIN

POW. MOGILNO 
właściciel p. Otto Roth. W posiadaniu rodziny 

około 50 lat. Gospodaruje syn bardzo intensy­
wnie. Ziemia dobra, w wysokiej kulturze. Plantac­
je buraków. Najnowsze maszyny. Drenowane. Ho­

dowla koni i bydła. Najlepsza hodowla owiec, ku­
pione przez właściciela od p. Otto v. Colbe (500 

szt.), 6 złotych medal'za hodowle. Prowadzi hodo­
wle p. Błeszyński z Lublina. Dużo masywnych bu­
dynków wybudowano. Kupione w stanie zanie­
dbanym i doprowadzono do wysokiej kultury.

4752/110
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MAJĄTEK KRUSZĄ ZAMKOWA

pow. Mogilno, właść. Dr. Karol Cords, 
dzierżawca Jan Cords. Właściciel gospodaruje 
bardzo intensywnie, w wysokiej kulturze. Duża 
plantacja buraków. Ziemia dobra, w posiada­

niu rodziny około 150 lat. Drenowane, budynki 
masywne. Założycielem cukrowni w Mątwach 
był dziadek. Opasowe bydło (3 złote medale) 
Hodowla owiec. Mieszkania dla służby świetne. 

4750/202.

Daleki zasięg. Piękny ton głośnika. 
Selektywność Oszczędne zużycie prądu.

Popularne i luksusowe 
ODBIORNIKI 
na prqd zmienny, stały 
i bateryjne 2 i 3 lampowe

Sprzedaż na dogodne raty w większych sklepaih radiowych

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
TELE-i RADIOTECHNICZNE 

w WARSZAWIE

Majątek Lachmirowice

pow. Mogilno, p. Włostowo, właść. Karol 
Gustaw Hinsch, w posiadaniu rodziny około 80 
lat. Ziemia dobra, właściciel gospodaruje sam 
b. intensywnie. Duża plantacja buraków. Naj­
nowsze maszyny. Rybołóstwo. Hodowla nasion 
buraczanych. Hodowla bydła czarno - białego, 
nizinna. Hodowla koni, owiec (500 szt.). Kolej­
ka połowa 7 kim. Budowa i poprawa szosy. 
Drenowane przez właściciela, kupione w stanie 
zaniedbanym, postawiono majątek na wysokiej 
kulturze. 4753/60
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Majątek 
Kruszwicą Grodztwo 
pow. Mogilno, właściciel Elżbieta Heyne.

Majątek rodzinny. Gospodaruje administrator 
p. Edwin Tulinius b. intensywnie. Ziemia dobra. 
Hodowla bydła czarno - białego. Hodowla owiec 
(250 szt.), hodowla świń, hodowla koni hano­
werskich. Drenowane. Rybołóstwo.

4754/177

Majątek Orłowo

pow. Inowrocław, właściciel Fryderyk v. 
Beyme, rodzina mieszka w Polsce 85 lat. Właśc. 
gospodaruje b. intensywnie. Ziemia dobra. Psze­
nica, buraki. Hodowla owiec (600 szt.). Hodowla 
świń szlachetnych. Drenowane. Po kupnie ma­
jątku wprowadzona duża kultura rolna. Pobu­
dował właściciel 4 budynki gospodarskie. Elek­
tryczność. Mieszkania dla służby b. porządne.

4757/93

Majątek
Kawenczyn

pow. Inowrocław, p. Grabie, właściciel Wal­
ter v. Schenck. W posiadaniu rodziny około 90 
lat. Gospodaruje sam z administratorem p. Fry­
deryk Oesterle b. intensywnie; w wysokiej kul­
turze. Drenowane przez właściciela. Najnowsze 
maszyny. Gorzelnia. Ziemia dobra. Duża planta­
cja buraków.

Hodowla bydła czarno - białego, hodowla 
owiec (600 szt.) hodowla świń szlachetnych. Ko­
lejka połowa 4 kim. Linia kolejowa na miejscu. 
Budował szosę. Kupione w stanie zaniedbanym 
i doprowadzone do wysokiej kultury masywne 
budynki postawione, zamek również. Elektrycz­
ność.

4758/310

Majątek

Wójtostwo
•

pow. Inowrocław, p. Gniewkowo. Właściciel 
Katarzyna Sperling. W posiadaniu rodziny oko­
ło 125 lat. Gospodaruje syn Heinz b. intensyw­
nie i w wysokiej kulturze. Elektryczność. Dre­
nowane. Doprowadzony majątek do wysokiej 
kultury przez męża właścicielki. Hodowla by­
dła czarno - białego, hodowla owiec (400 szt.).

4759/171

Ordynacja

Ks. Radolinó w
na Jarocinie4818 J

Majątek Gulczewo
pow. Września. Właśc. Liselott Fleischer. W 

posiadaniu rodziny około 70 lat. Gospodarstwo 
prowadzone intensywnie.

4764
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Majątek Babin
powiat Września

Właśc. Paweł Tschuschke i maj. 
Sierakowo właśc. Karol Tschusch­
ke, w posiadaniu rodziny około 
150 lat Syn i ojciec gospodarują 
sami b. intensywnie. Duże plan­
tacje buraków i kartofli. Najnow­
sze maszyny. Drenowane. Ku­
pione w stanie opuszczonym, do­
prowadzone do dużej kultury. 
Mleczne gospodarstwo. Hodowla 
koni remontowych. Hodowla świń 
mączkarnia i młyn. Wybudowali 
szkołę. Zrobiono bardzo dużo 
dobrych dróg. Budynki postawio­
ne masywne.

4763/203

Majątek Kawęczyn
pow. Września Właściciel Fryderyk Al­

brecht i Schultz Juliusz, w posiadaniu rodziny 
około 100 lat. Gospodaruje sam b. intensywnie. 
Plantacja buraków. Mleczne gospodarstwo. Ho­
dowla świń.

4765/311

Majątek Sokołowo
pow. Września. Właściciel Teodor Koehler 

sam gospodaruje b. intensywnie. Ziemia dobra. 
Duża hodowla koni remontowych. Mleczne go­
spodarstwo. Kolejka polna 4 kim.

Garnitur pługów parowych. Hodowla nasion 
buraczanych. Hodowla nasion kwiacianych. Jest 
znany właściciel jako społecznik. Po nabyciu 
majątku właściciel zorganizował miejscowy od­
dział Z. S.

4766/204

Ma jgtek

Gutowo Wielkie
pow. Września. Dzierżawi mjr. Stanisław 

Szyfter. Ogólnie znane gospodarstwo nasienne i 
hodowlane, zarejestrowane w Izbie Rolniczej 
Poznańskiej. Selekcja ziemniaków. Duża plan­
tacja buraków. Posiada złote, srebrne i bronzo- 
we medale za hodowlę nasion i bydła.

4767/180

Majątek 
Zdziechowa

pow. Gniezno p. Zdziechowa. Właściciel 
Herbert Wendorlf. W posiadaniu rodziny około 
80 lat. Właściciel gospodaruje sam b. intensy­
wnie w wysokiej kulturze. Duża plantacja bu­
raków. Hodowla słodkiego łubinu i białej ko­
niczyny. Drenował wszystko właściciel. Najnow­
sze maszyny, motorowy pług i młockarnia. Ku­
pione w stanie zaniedbanym i stopniowo dopro­
wadzone do wysokiej kultury. Mleczne gospo­
darstwo i duża hodowla owiec (merino preco- 
sa 1000 szt.). Hodowla świń tuczonych bekono­
wych. Zrobił właściciel 8 kim. szosy, 14 kim, 
kolejki polnej. Szkołę utrzymuje i wybudował 
wszystkie budynki. Elektryczność na siłę i 
światło.

4771/59

Majątek TurOWO
pow. Szamotuły, właśc. Hermann Sarrazin, zamiesz­

kały z rodziną w Polsce. Właściciel gospodaruje sam 
b. intensywnie, w Wysokiem kulturze, duża gorzelnia. 
Najnowsze maszyny. Parowy pług. Drenowane. Kolejka 
połowa 3 kim. Kolej na miejscu. Dużo wybudował bu­
dynków. Duża plantacja buraków. Hodowla koni re­
montowych (dyplom). Tuczne bydło. Budował drogi. Zor­
ganizował oddział Krakusów, który popiera finansowo.

4778
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Ordynacja Obrzycka
pow. Szamotuły, właśc. Zygmunt hr. Nałęcz - Ra­

czyński. Ordynacja założona w 1825 r., plenipotentem 
jest syn Zygmunt. Wysoka kultura, wszystko drenowane. 
Duża plantacja buraków. Akcjonariusz cukrowni w Sza­
motułach. Hodowla nasion buraczanych, gorzelnia. Płat­
karnia, własny warsztat mechaniczny, tartak i młyn pa­
rowy. Elektryczność. Kolejka połowa 15 kim. Hodowla 
koni, bydła, owiec (750 matek). Bocznica kolejowa.

Rybołóstwo. Duże wzorowe gospodarstwo leśne, szkół­
ki. Ordynacja poniosła kolosalne straty w 1923 i 24 w 
lasach (70%) z powodu żeru sówki - chojnówki a obec­
nie, przy nakładzie dużych kosztów szkody te naprawia.

4780/95

Majątek Kikowo
pow. Szamotuły, p. Nojewo. Właśc. Marga- 

reta Richter, w posiadaniu rodziny około 80 lat, 
sama gospodaruje b. intensywnie w wysokiej 
kulturze. Drenowane. Gorzelnia. Mleczne gos­
podarstwo. Hodowla koni remontowych. Hodo­
wla świń. Elektryczność. Budowa dróg. Pomaga 
miejscowemu Oddziałowi Z. S.

4785/312

Majątek Bytyń
pow. Szamotuły, właśc. Andrzej Niegolewski, 

majątek rodzinny, właśc. gospodaruje b. inten­
sywnie. Młyn parowy.

Gorzelnia. Tartak. Krochmalnia. Dreno­
wanie.

Hodowla koni remontowych. Mleczne gos­
podarstwo.

Hodowla świń yorkscher. Kolejka połowa 
10 kim.

Czyszczalnia mechaniczna.
4783/203

MAJĄTEK
ROKITNICA

BABORÓWKA
pow. Szamotuły, właść. Rudolf Hantel- 

mann, w posiadaniu rodziny 60 lat, właść. go­
spodaruje sam b. intensywnie. Największy ek­
sport sadzeniaków w Polsce. Najnowsze ma­
szyny. Duża plantacja buraków. Drenowane. 
Hodowla nasion. Hodowla bydła, mleczne go­
spodarstwo. Dwie gorzelnie.

4781/59

Majątek Przyborówka
pow. Szamotuły, właśc. Kurt Sondermann, w posia­

daniu rodziny około 54 lat, rodzina mieszka w Polsce 
65 lat. Właśc. gospodaruje sam b. intensywnie, wysoka 
kultura. Drenowane. Duża plantacja buraków. Hodowla 
kartofli i nasion buraczanych. Hodowla koni remonto­
wych (130 koni). Hodowla bydła jedna z najlepszych 
w Polsce, rasa wschodnio - fryzyjska, około 100 medali. 
Właśc. jest prezesem olejarni, Mleczarni, Spółdz., jest 
członkiem rady nadzorczej w Cukrowni, w Banku Cu­
krownictwa, w Banku Handel und Gewerbe i w Izbie 
Rolniczej (Oddział Hodowców Bydła).

4782/211

Majątek Wyszyny
pow. Chodzież, właśc. Maks Wambeck, ro­

dzina mieszka w Polsce około 100 lat, właśc. 
gospodaruje sam b. intensywnie.

Rybołóstwo, gorzelnia.
Hodowla koni, bydła, świń (140 sztuk). Dro­

gi budował. Bierze żywy udział w życiu spo­
łecznym. Zbiera i prowadzi propagandę dla 
F. O. N.

4790

MAJĄTEK

G NU SZYN
pow, Szamotuły p. Nojewo. właśc. Feliks 

Wiczyński, w posiadaniu rodziny około 100 lat, 
gospodaruje sam b. intensywnie. Mączkarnia. 
Drenowane. Najnowsze maszyny. Hodowla kar­
tofli i nasion buraczanych. Kupione w stanie 
zaniedbanym i doprowadzone do wysokiej kul­
tury. Wszystkie budynki wybudował.

Mleczne gospodarstwo. Konie remontowe. 
Hodowla świń. Budowa dróg. Elektryczność.

4784/182

M A J ĄT E K

DZIEMBOWO
POWIAT CHODZIEŻ

wł. p. Fryderyk Klitzing
w posiadaniu rodziny 90 lat.

4794
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MAJĄTEK GORZEWO

Zabudowanie folwarczne.

pow. Oborniki, właśc. Uhlrich Uhle, w posiadaniu 
rodziny około 50 lat. właśc. gospodaruje sam b. inten­
sywnie. Było kupione w stanie zupełnie opuszczonym 
i stopniowo doprowadzone do wysokiej kultury. Mle­
czarnia i gorzelnia.

Parowy pług, 7 kim. kolejki polowej. Hodowla koni 
holsztyńskich. Hodowla krów i świń. Wszystkie budynki 
wybudowane na nowo.

Duża plantacja buraków. Stolarnia i warsztat me­
chaniczny reperacyjny poruszany elektrycznością.

4787

ORŁOWO
pow. Oborniki, właśc. Bruno Schendel. Ro­

dzina mieszka około 300 lat w Polsce, właśc. 
gospodaruje sam b. intensywnie. Najnowsze ma­
szyny. Drenowane. Plantacje buraków. Hodo­
wla nasion buraczanych i świetne łąki.

Hodowla bydła czarno - białego zarejestro­
wana.

Hodowla świń.
Hodowla owiec (340 matek), 300 mórg zro­

bionych z bagna świetnych łąk melioracyjnych.
Rybołóstwo, akcjonariusz Spółdzielczej Go­

rzelni.
Wszystkie budynki wybudował masywnie.

4788

MAJĄTEK PRZEBUDOWO

Zamek w Przepędowie.

pow. Obornicki, właśc. Detlaf v. Winterfeld, w po­
siadaniu rodziny około 96 lat, odziedziczony jako fol­
wark przez dziadka i przez niego wybudowane wszyst­
kie budynki b. masywnie. Właściciel gospodaruje sam, 
wysoka kultura, drenowane systematycznie, najnowsze 
maszyny. Pług parowy. Hodowla nasion. Hodowla by­

dła czarno-białego. Mleczne gospodarstwo, hodowla 
świń, hodowla owiec merino precose (300 matek). Oj­
ciec właściciela wybudował szkołę. Elektryczność na 
światło i siłę. Reparacyjny warsztat mechaniczny. Ma­
szyny do czyszczenia ziarna, sortownik. Gorzelnia. Duża 
plantacja buraków. 4789
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Maj. Podanin MająteK
pow. Chodzież. Właśc. Elżbieta Sprotte, w 

posiadaniu rodziny około 80 lat, gospodaruje 
sama b. intensywnie, wysoka kultura, ziemia 
średnia. Kupione zaniedbane i doprowadzone 
do wysokiej kultury. Wszystkie narzędzia rol­
nicze. Drenowane. Hodowla bydła czarno - bia­
łego. Hodowla koni, rozpłodowy ogier. Hodowla 
świń.

Budowa dróg. Właścicielka wybudowała 
mieszkalne domy dla ludzi.

4792

Majątek
Po d o bo w i ce

pow. Żnin, właśc. August Peschkerz. W po­
siadaniu rodziny około 44 lat, w stanie zanied­
banym kupiony i doprowadzony do wysokiej 
kultury. Plantacja buraków. Najnowsze maszy­
ny. Wybudował masywne budynki gospodar­
skie. Bydło opasowe.

4802/215

NietuszKowo
pow. Chodzież, poczta Chodzież. Właśc. An­

na Marja Jonanne, w posiadaniu rodziny około 

lat 60.

Gospodaruje administrator p. Gustaw Kohl- 

mey b. intensywnie o wysokiej kulturze rolnej, 

jako najlepszy majątek w powiecie. Ziemia do­

bra.

Hodowla bydła (czarno - białe nizinne). Ho­

dowla owiec merino precose (100 sztuk). Ho­

dowla koni remontowych. Najnowsze maszyny. 
4793

Maj. Biskupin
pow. Żnin, właśc. Eryk Rust, w posiadaniu 

rodziny 100 lat, rodzina mieszka w Polsce 250 
lat. Hudowla nasion.

Hodowla bydła, czarno - białego, hodowla 
świń yorkschire.

Cegielnia. Ojciec właściciela był współzało­
życielem cukrowni Żnin i mleczarni Marcinko- 
w.o, obecny właściciel jest w radzie nadzorczej 
Cukrowni i Mleczarni.

4803/204

DOMINIUM
MARCINKOWO GÓRNE

POWIAT ŻNIN
POCZTA I TELEFON GĄSAWA
4804

Maj. Złotnika
pow. Żnin, właśc. Zdzisław Czarliński, zało­

życiel w r. 1928 w swoim majątku Oddziału 
Zw. Strzel. (17 ćwiczących), biblioteka, świet­
lica, boisko.

Oddział Orląt 16, Czerw. Krzyża 16 człon­
ków. Ogólnie znany społecznik.

*_____________________ 4805/60

Majqtek Parzęczew ----------- ••••-----------
pow. Jarocin, właśc. Fischer v. Monard, w 

posiadaniu rodziny 100 lat, właściciel gospoda­
ruje sam b, intensywnie. Prawie jedyne lotnis­
ko w Poznańskim z pełnym urządzeniem. Po­
mieszczenie na 8 samolotów.

Hodowla koni remontowych, świń, 2 gorzel­
nie. Płatkarnia, tartak, cegielnia. 12 kim. stałej 
kolejki polnej.

4817/185
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Najlepszy

Upominek na Gwiazdkę
to

Los Loterii Państwowej
GŁÓWNA WYGRANA

Milion Milion
złotych I.UWV.VVV złotych

NADTO PLAN PRZEWIDUJE WYGRANE PO:

100.000 Zł., 75.000 Zł., 50.000 Zł., 25.000 zł., 20.000 zł., 10.000 zł.
oraz wiele innych.

Ogółem 92.066 wygranych na sumę 24.570.000 zł.
Losy nabywać można w kolekturach na całym obszarze Rzeczypospolitej

Majqtek Malinie
pow. Jarocin, właśc. Giinther Jonanne. W 

posiadaniu rodziny 120 lat. Gospodarują syno­
wie b. intensywnie. Wysoka kultura.

Hodowla koni, bydła i owiec. Drenowane. 
Oderwano z dzierżawy w stanie opuszczonym. 
Doprowadzono do wysokiej kultury. Gorzelnia, 
suszarnia. Plantacje buraków i nasion oleistych.

4820/73

AAajqtek Fabjanów
pow. Jarocin, właśc. Paweł Kiittner, w po­

siadaniu rodziny około 65 lat, gospodaruje sam 
b. intensywnie. Drenowane, kupione w stanie 
zaniedbanym. Doprowadzone do wysokiej kul­
tury. Wszystkie budynki wybudowane na nowo, 
wraz z gorzelnią i cegielnią. Hodowla bydła 
czarno - białego i hodowla koni.

Specjalnie stara się zatrudniać ludzi, aby 
zmniejszyć bezrobocie. Kolej na miejscu.

4821/13

Majgtek

Klęka
pow. Jarocin p. Nowe-Miasto n/Wartą. W po­

siadaniu rodziny około 100 lat, gospodaruje 

plenipotent p. Filip Schofer b. intensywnie w 

wysokiej kulturze. Kupiono majątek b. zaniedba­

ny, doprowadzono do wysokiej kultury. Hodo­

wla konia szlachetnego pół krwi ang. Dostarcza 

co roku około 40 koni remontowych do wojska 

i do stad państwowych 3 ogiery rocznie. Hodo­

wla bydła, owiec i świń. Tartak, mleczarnia i 5 

gorzelni. Kolejka polna.

4819/314
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Maj. Moja Wola
pow. Ostrów "WlKp. 

Największe w okolicy 

w z o r o w e 

gospodarstwo leśne
4831

Majgtek Potarzyca
pow. Jarocin

Dzierżawca Z. ULRICH od 5 lat go­
spodaruje sam b. intensywnie. Ziemia 
dobra. Drenowane. Parowy pług. 
Plantacja buraków. Pszenica. Hodo­
wla krów. Hodowla świń szlachet­
nych. Używa dużo sztucznych na­
wozów.

Popiera miejscowy Oddział Z. S. 4828

Maj ąt ek

Sobótka
pow. Ostrów

właśc. Gerd v. Stiegler. W posia­
daniu rodziny 150 lat, gospoda­
ruje plenipotent Fryderyk Wall- 

mann b. intensywnie, wysoka kul­
tura. Drenowane. Hodowla nasion, 

plantacja buraków. Hodowla kar­
tofli, hodowla koni remontowych, 

hodowla bydła wschodnio - fryzyj­
skiego, hodowla owiec (600), ho­
dowla świń.

Gorzelnia. Cegielnia. Mleczarnia.

4830

Maj. Możdżanów 
wł. Wojciech Lipski — 

pow. Ostróww posiadaniu od 
19O8 r. Wzorowe gospodar­
stwo leśne i rybołóstwo. Wła­
ściciel gospodaruje sam i 
jest prezesem miejscowego 

4829 oddziału Z S.

DOM.

KACZAGÓRKA
p. BorzęciszKi pow. Krotoszyn
4834

Obszar Dworski

ORLE
powiat Krotoszyn =

4835

Maj. Wziąchów
pow. Krotoszyn

dzierżawca p. E.rhardt 
Bilstein, gospodaruje 
sam b. intensywnie, naj­
nowsze maszyny rolni­
cze, drenowane.

Hodowla Koni remontowych. 
4336

majątek

WRONOW
iiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiliiiiiiiiiiiiiH^

pow. Krotoszyn
wł. Fr. Maassen

4837



pow. Krotoszyn
4837

Maj. Wsiepole
pow. Krotoszyn, właść. Mjr. Eryk Frank, w posia­

daniu rodziny około 150 lat, gospodaruje sam właściciel 
b. intensywnie.

Buraki, pszenica, hodowla nasion buraczanych.
Hodowla grochu Vietoria. Hodowla krów — mleczne 

gospodarstwo. 4838/220

Maj. M1ECHCIN
pow. Gostyń

wł. E. Burghardt

4842

Maj. Z i ó ł k o w o
pcw. Gostyń, właśc. Elfrieda Kirschstein, w 

posiadaniu rodziny około 50 lat, gospodaruje 
b. intensywnie dyrektor p. Karol Tapper, któ­
rego rodzina osiadła w Polsce przeszło 200 lat, 
w wysokiej kulturze. Buraki, pszenica, jęczmień.

Mleczne gospodarstwo w dużym rozmiarze 
(50 sztuk krów). Hodowla owiec, hodowla świń 
bekonowych. Drenowane i meliorowane. Drogi 
obsadził owocowymi drzewami.

Popiera oddział lokalny Z. S. 4844

Mqi- Dalabuszki
pow. Gostyń, właśc. Erwin Scholtz, w po­

siadaniu rodziny około 85 lat, rodzina osiadła 
w Polsce około 200 lat. Kupione zupełnie za­
niedbane i doprowadzone do wysokiej kultury. 
Wszystko wybudowano na nowo. Pobudowano 
szosę 2 kim.

Gospodaruje sam właściciel b. intensyw­
nie. Najnowsze maszyny. Plantacje buraków.

Hodowla koni remontowych, hodowla bydła 
czarno - białego, hodowla owiec merinosy.

4845

Maj. Pępowo
pow. Gostyń, właśc. Joachim v. Oertzen, w 

posiadaniu rodziny około 100 lat, administrator 
p. Maks Kruger gospodaruje b. intensywnie. 
Wysoka kultura. Gorzelnia. Płatkarnia. Mleczar­
nia i tartak.

Najnowsze maszyny. Wszystkie budynki na 
nowo wybudowane. Hodowla koni remontowych 
i ogierów rozpłodowych, bydła czarno-białego 
i owiec.

4841

Majątek Krzyźanłfi
pow. Gostyń, właśc. Hanna Neugebauer, w 

posiadaniu rodziny okołp 60 lat, gospodaruje 
administrator Alfred Branzka b. intensywnie w 
wysokiej kulturze. Najnowsze maszyny. Dreno­
wane. Kupiono w stanie zaniedbanym i dopro­
wadzono do wysokiej kultury.

Hodowla bydła czarno - białego. Mleczne 
gospodarstwo. Hodowla świń szlachetnych.

4843

Maj. Gutów
pow. Ostrów Wlkp.

4847

MAJĄTEK
ossowo

pow. Gostyń, właśc. Heinz Fenner, w posia­
daniu rodziny 100 lat, gospodaruje sam b. in­
tensywnie, majątek kupiony w stanie zaniedba­
nym, doprowadzony do wysokiej kultury. Naj­
nowsze maszyny. Częściowo drenowane. Melio­
racje łąk przed 8 laty. Hodowla owiec meri­
nosy (400). Plantacja buraków.

4850
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ODBIORNIKI FONOPLASTYCZNE

MAJĄTEK CIOŁKOWO
pow. Gostyń, właśc. Alma Kirschhoff, w po­

siadaniu rodziny 70 lat, gospodaruje dr Werner 
Kirschhoff, syn b. intensywnie. Ziemia dobra. 
Drenowane, rybołóstwo. Kupiony w stanie za­
niedbanym i doprowadzony do wysokiej kultu­
ry

Budynki postawione na nowo masywnie. Ho­
dowla jęczmienia „Danubia". Ciołkowska. Głó­
wne rozmnażalnie na całą Polskę: jęczmienia 
„Isaria” Ackermanna, pszenicy ..Standard” 

Salzmundera, ziemniaki Bóhma np. „Ackerse- 
gen”, „Allerfruheste”, ,,Ovalgelbe”.

Rozmnażalnie: pszenicy „Edel Epp“, Marko- 
wickiej, ziemniaków Kamekiego, oraz

Replantacje: rozmaitych odmian zbóż i zie­
mniaków.

Ogólnie znana hodowla świń rasy „biało 
ostroucha", hodowla bydła czarno - białego 
wschodnio - fryzyjskiego.

4848 Mieszkania robotników Knur zarodowy
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KOPALNIA

SOLI
W WAPNIE
_____ii__ii___ii__^_i^_4092<

Górnośląska
CENTRALA SKÓR
w Katowicach

 ,4377

Dyrekcja

DÓBR
ŻYWIECKICH

w Żywcu
4'73

Komunalna
Kasa
OSZCZĘDNOŚCI

miasta
GDYNI

4150

ELEKIROWHIft MIEJSKA W KRAKOWIE
SKLEP UL. BRACKA 12. TEL. 120-51.

Poleca w wielkim wyborze:

GRZEJNIKI:
Kuchenki elekryczne, warniki do grzania wody 
do kgoieli, piecyki, czajnik, garnuszki, poduszki 
elekryczne, żelazka i t. p.

APARATY
RADIOWE: Stale na składzie kilkanaście wzorów radiood­

biorników najpoważniejszych fabryk krajowych, 
już od 150.— zł. Demonstracje w mieszkaniach.

LAMPY:
Żyrandole, lampki nocne, biurkow.e w, najnow­
szych modelach, solidne i tanie. ŻARÓWKI.

Odbiorcy prgdu Elektrowni miejskiej w Krakowie 
mogq otrzymać towary na dogodnych warunkach spłaty.

DLA GRZEJNICTWA SPECJALNA TARYFA PRĄDOWA
Informacje i oferty bez obowiązku kupna.

4307

PRZEMYSŁ 

METALOWY

„GRANAT"
SPÓŁKA AKCYJNA

w KIELCACH

4314

PRZEMYSŁ 

DRUCIANY

„WSCHÓD"
SP. Z OGR. ODP.

ZADZIELE
pod Żywcem

4372

KRAKOWSKA
GAZOWNIA 
MIEJSKA 
W KRAKOWIE

4306
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„KAWA TOMA"
FABRYKA SUROGATÓW I KONSERW KAWOWYCH

GRODNO
Północna 6
telefon 7. =

WARSZAWA 
Środkowa 11 
telefon 10-24-36.

KAWA ~=_ TOMA
4382

HUTA

LUDWIKÓW
giiiiiiiilliiiiiniiiiiiiiiiiiii Spółka Akcyjna QiiiBiiii!iii!iiiiiiiiiiiiii

4313

KIELCE
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„ELTES"

y Wapienne i Dolamitowe
BĘDZIN, Pierwszego Maja 2

p.iwmm

SOSNOWIEC
Legionów 2

4396

Spółka Firmowa
Zakład

4398

Jan Rehne i Synowie
----- FabryKa łańcuchów i drutu------
w BĘDZINIE, ul. Zagórska 26, tel. 1-34

Łańcuchy elektr. i ręrzne spawane, kaibrowane 1 niekalibrowane, próbowane 
na wtasncl stac|l doświadczalnej dla Kopalń, Hut, Fabry*.  Okrętów, Kolei 

Cementowni 1 t. p. Łańcuchy Galla 1 dla celów gospodarczych. 4399

Zał. w roku 1890
FabryKa Rękawiczek

Jakób Trocki 
WILNO, ul. Trocka 1/1 

eksport: do Holandii, Anglii, Niemiec 
i Chin 4416

Zał. w roKu 1932 3
Polska F abryka ChemicznoF armaceuty czna

ESK Au D z 1A Ł Y:M chemiczny, oraz
WILNO, ul. Bazyliańska 5 a. Tel. 16-31 preparatów galenowych

Browar Parowy 
i FabryKa Słodu

„KORONA" 
w BĘDZINIE

poleca swoje piwo eksportowe, 

specjalne i słodowej
4420

B-cia J. i Ch.
Szwarcberg

OLKUSZ

Zakłady Ceramiczne „

Czeladź, k. Sosnowca .. —

Spółka akcyjna

Zakładów Chemicznych
w CZĘSTOCHOWIE

Towarzystwo Częstochowskiej 
Fabryki Odlewów

„METALURGIA"
CZĘSTOCHOWA

”0^ 4434

DĄBROWSKI PRZEMYŚL DRUCIANY

BRACIA KLEIN
Dąbrowa Górnicza Telefony 911 291

poleca;

Łańcuchy, elektrycznie spawane i patent. ,,Vlctor‘’. Śruby, nakrętki, i nlty,
drut I gwoździe. Sprężyny stalowe do mebli. Linki żelazne I miedziane.

4426
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nFABRYKA WYROBÓW

CELULOIDOWYCH ff KOSMOS"
CZĘSTOCHOWA, UL. KRÓTKA 29

4435

//ED
FABRYKA

WÓZKÓW

I ŁYŻEW

4436

EDWARD KINDERMAN
CZĘSTOCHOWA 
Aleja Wolności 12

4434

SPÓŁKA
AKCYJNA UNION TEXTILE

CZĘSTOCHOWA, NARUTOWICZA 80
4437

Częstochowskie Zakłady 
Wyrobów Włókiennych

„S T R A D O M“
Spółka Akcyjna
CZĘSTO CHOWA

4439

Towarzystwo Fabryk 
Port Sand Cementu

„WYSOKA"
CZĘSTOCHOWA

4442

FAR BI ARNIA

Tarnów
4444

PRZĘDZY
BAWEŁNIANEJ

WILHELM BRASS i S-wie
CZĘSTOCHOWA4440

ZAKŁADY PRZEMYSŁU

METALOWEGO

4427
BĘDZIN
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TOWARZYSTWO SKŁAD FABRYC ZNY FIRMY

PR7ĘDZALNICZE
KATZ i FLEISCHER
w TARNOWIE, ul. Krakowska Stel.167

|l [MTOWIEIIF
poleca materiały sukienne wyrobu bielskiego

4445

SPÓŁKA AKCYJNA GNASZYNSKA MANUFAKTURA
Spółka Akcyjna

W CZĘSTOCHOWIE
4449

C
4450

CZĘSTOCHOWA

POLSKA FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH (aKób Klein jun.
P. STEMPLER TARNÓW, ul. Krakowska 2

SKŁAD

4468
MIELEC TOWARÓW BŁAWATNYCH

4446

GORLICKIE ZAKŁADY Zarząd M. BURSZTYN
PRZEMYSŁOWE Dóbr

T ymbark
4482

Handel Towarów Kórz, 
i pokoje do śniadań

W GORLICACH
4469

W LIMANOWEJ
4483

A. GELLER Fabryka odlewów żelaznych Zakłady Garbarskie

Tartak Parowy Rozenberg i Diament „TAN-BOX“
Wyrób Skrzyń w R A D O M 1 U 450t Inż. H. CYMERMAN

GORLICE
4470

Fabryka w RADOMIU
4494

B. ABRAHAMOWICZ Garbarska Fabryka Garbarska

HURTOWNIA „PERFEKT" „DA WOS“
WIN ZAGRANICZNYCH
NOWY SĄCZ

4484
RADOM, Mleczna 43

4495

HOTEL Radom-Kaptur
4500 Fabryka Garbarska

IMPERIAL Fabryka Garbarska „OBOZISKO1„1*1  ARKO WER “
4497 RADOMNOWY SĄCZ

4485
w RADOMIU

4496

Dr. Wincenty Warzecha
ZAKŁADY GARBARSKIE

z z

i S p ó 1 n i c y „NOWOŚĆ"
w Grybowie

SPÓŁKA AKCYJNA

w RADOMIU
4486 4493
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ODLEWNIE

RUBINST
4 W RAD
502

S. WILEŃSKI, Lódż 
FABRYKA FILCÓWt 1 N DŁUGOSZA 43 TELEFON 204-99

* FABRYKA WYRABIA FILCE: na siodła kawaleryjskie i rzędy artyle-
« M ■ ii ryjskie, obuwiane, pantoflowe, gietrowe, młynarskie, puchowe, kon-
u 1 11 u fekcyjne, tapicerskie, dywanowe, techniczne i izolacyjne.

Huta „Stąporków"
Stąporków K/KońsKich

4525

FabryKa GarbarsKa 

„KORONA"
W RADOMIU

4503

Fabryka Cykorii i Ar

„JAV\
w Rade

45°4

t. Żywn. Fabryka Odlewów Żelaznych 

„NEPTUN"
U. M 1 N T Z

) m i U W KOŃSKICH
4527

FabryKa Odlewni 
Zakłady Mechaniczne

S. KRONENBLUM
KOŃSKIE

4526

Fabryka Odl 

KUTOLAN
M. Horowicz
W R A D C

4505

ewow BARON & FLIEGER
1 Zjednoczone Fabryki Farb)miu Katowice - Ligota - Końskie

FabryKa Gilz i 1

E. PASCH ALSK
W RADOM

4506

>ibtK ZWIĄZEK KOKSOWNI
1 iS-ka
„„ KATOWICE

4J65

Warszawskie Towarzystwo Kopalń W® i Zakładów Hulniczyrli
Spółka Akcyjna

4601
Kazimierz k/Strzemieszyc

„SKflRBOFt

W CHORZC
4585

Najtańszy nawóz fosforowy to

MĄCZKA FOSFORYTOWA 
’BIW|U m a r k ' —..
|l iwB i j jest produktem całkowicie krajowym, bardzo do-

\ \ / brze działającym dzięki odpowiedniemu zmie-

°0LsK^ Zqda|cie wyłącznie mączki produkcji

IWIE Państwowej Wytwórni Prochu
ODDZIAŁ w KIELCACH ul. Zagnańska 41, telefon 15-79 
w oryginalnym opakowaniu, gwarantujgcym jakość towaru 
4561
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PRZETWÓRNIA 
OLEJÓW 
MINERALNYCH
SPÓŁKA AKCYJNA

4524 W RADOMIU

rowarzystwo Kopalń i Zakładów
Hutniczych Sosnowieckich

SPÓŁKA AKCYJNA

W SOSNOWCU 4583

Śląskie Kopalnie TOWARZYSTWO

KOPALŃ WĘGLA

„CZELADŹ"

SPÓŁKA AKCYJNA
CZELADŹ KISODIOWU

4586

i Cynkownie
SPÓŁKA AKCYJNA

W KATOWICACH
4581

Rybnickie •
Gwarectwo
Węglowe'

■ \
KATOWI C E ;

UL. POWSTAŃCÓW 49
4

4566

Sodula Spółka Akcyjna
DHEBZIE — GÓRNY ŚLĄSK

Węgiel gaz. i płomienny z kopalń „Paweł"„Gotard"i „Litandra/ 
— koks siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni Orzegów

Wirek kopalnie Spółka Akcyjna
□ HEBZIE — GÓRNY ŚLĄSK

Węgiel gazowy i płomienny z kopalni Lech (daw. Hillebrand)

Sprzedaż węgla i koksu:
„r o b u R" Katowice, ul. powstańców Nr. 49

Sprzedaż produktów ubocznych :
ZW. KOKSOWNI SP. Z O.O. KATOWICE UL. POWSTAŃCÓW 50

587

Xl“„L 1 G N O Z A“
KATOWICE, UL. DWORCOWA 13

Wszelkie materiały wybuchowe i środki zapalne

Papiery bezdrzewne i drzewne

4577
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Zarząd Przymusowy

Dyrekcji Kopalń Księcia v. Pless
Katowice, ul. Powstańców 46

Ctelefon 329-71)
dostarcza wyborowy węgiel kamienny do celów opałowych i przemysłowych z własnych kopalń górnoślgskich: 
Zjednoczone kopalnie „Książę-Maria", stacja kol Murcki. Kopalnia „Szyby Bóer", stacja kolejowa Kostuchna. 
Kopalnia „Szyby Piast", stacja kol. Kosztowy. Zjednoczona kopalnia „Aleksander", stacja kolejowa Łaziska.

Ponadto zakłady ceramiczne Ks. v. Pless produkują:
cegłę maszyn, form, poi i niem., cegłę dziurawkę form. poi. i niem., cegłę polepowg (dziurawkę), form, 
poi., cegłę „Uniwersał" form poi., cegł? stropową „Akermann", cegłę stropową patent „Pomorze", 

cegłę ściankową „Silesia" (dziurawkę), dreny wszystkich wielkości.
Zakład stolarski wykonuje: okna i drzwi o az dostarczamy z własnej produkcji: smołę destylowaną, oleje 

smołowcowe, lepnik i inne produkty smołowcowe.
Adres telegr.: Plesskopalnle Katowice. 4584

„HUTA POKÓJ11
Alaskie Zakłady Górniczo-Hutnicze
Spółka Akcyjna

Zarząd Główny: Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3

Zakłady:
Huta „Pokój**  w Nowym Bytomiu, Huta „Baildon**  w Katowicach, Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach

'4588

Zakłady Hohenlohego - Hohenlohe- Werke
Spółka Akcyjna

Welnowiec Górny Śląsk
Telefon: Katowice nr. 33-971. Adres telegr.: Hohenlohe, Welnowiec Górnyśląsk

Oddział I:
Węgiel — Węgiel płomienny z 
kopalń:Maks, Wujek. Brykiety— 
z kopalń Wujek marki HW.

Oddział II:
Metale Cvnk H.H. korona (pod­
wójnie rafin.). Cynk Hohenlohe 
(rafin. nierafin.). Pył cynkowy. 
Blacha cynkowa Ory­
ginalny ołów hutniczy.

Oddział III:
Kwasy Kwas siarkowy 
(60° Be) techn. czysty. Kwas 
siarkowy od 92 — 100% 
Oleum 12$. Oleum 20$

Czernickie Towarzystwo Węglowe
Czernitzer S t e i n k o h I e n-B e r g b a u

Spółka Akcyjna
Kopalnia Hoym poczta i stacja kolejowa Niewiadom Górny

Górnośląski węgiel kamienny pierwszorzędnej jakości zawartość kalorji 7200 do 7800, popiołu ok. 4$

F U L M E N Górnośląski Handel Węgla, Spółka z ogr. odpow.
r

Telefon: Katowice nr. 30-977 WalnOWiSC G. SI. fidr. telegr. Fulmen Welnowiec

Wyłączna sprzedaż węgla z kopalń Zakładów Hohenlohego — Hohenlohe - Werke, Spółka Akcyjna 
— — — — i Czernickiego Towarzystwa Węglowego, Spółka Akcyjna. — — — — 

457
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Warszawskie Towarzystwo

Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych

Kazimierz k/Strzemieszyc
4601

Zjednoczenie

Sprzedaży
T owarzystwo

WISII
SIIWM

Francusko-Włoskie 
Dąbrowskich 
Kopalń Węgla

Sp. z ogr. odp.

KATOWICE

Pierackiego 2
4613

w Dąbrowie 
w Górniczej

4602

GIESOHE
S P OLKA
AKCYJNA

1. PHKI
TARNOWSKIE OORV

4620

Węgiel kamienny

Cynk:
surowy, rafinowany, elektrolityczny, prasowany

BLACHA CYNKOWA, KADM, OŁÓW, 
WYROBY OŁOWIANE, KWAS SIAR­
KOWY, OLEUM

4587

Zjednoczone Towarzystwo 

Przemyślu Drzewnego 

„WSCHÓD"
Sp. z ogr. odp.

KATOWICE
4615
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The Henckel von Donnersmarck
Estates Limited

46’9

w Tarnowskich Górach

J. Lu kaschik
Fabryka Mydła

Tarnowskie Góry

MŁYN i

ELEKTROWNIA

„MARYMONT"
Tel. 542-21 Rok założenia 1845
P. K. O. Katowice Nr. 301-045

Wyroby:
MIECHÓW

TE LEF O N 28
4636

Mydło jędrne, szare i toa­
letowe, proszki mydlane

Specjalność:

Mydło „Młotek i Perlik"
4621

Bank Ludowy
Spółdzielnia z odp. nieogr.

w Kartuzach
4703

1l C r U A F f F DSKŁAD żelazaŁ jlllALl L Ił TARNOWSKIE GÓRY
4622

Snu UM Deutsche Bank

1
MIE
4635

SKŁAD 
TOWARÓW 
ŻELAZNYCH 
1 WARSZTAT 
MEC HAN 1C

żCHÓW-CHARSZ

u n a

Disconto Gese
Y
ZNE oddział

NICA W
4616

dlschaft

Katowicach
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Winiarnia

„Ermitaż"
■■■■

Gdynia

ul. Świętojańska 39
4689

LAKIERY

NIEDOŚCIGNIONE 
g g/ŚI fabryka lakierów i farb

Sp. z ogr. odp.
ul. Hajducka 55/57 t e I. 419-01.

Hurtownia Destylacja

1936 1
  Fabryka 

wódek m------------------------- likierów

H. SEDLACZEK
Spółka z ogr. odp,

Tarnowskie-Góry
4686

Wszyscy znawcy
pijq doskonałe piwa 

i świetne lemoniady

F-my

Browar Bydgoski
Bydgoszcz
Filja Inowrocław
4731  

„Blacha Cynkowa"
Biuro Sprzedaży
Wa I c o w n i Cy n k u
Sp. z ogr. odp. ........ .

w Katowicach
ul. Stawowa 10

„Polska Rob"
Spółka akcyjna .......... ;

Gdynia
4687_____________________________________ ._____________________________________ ■ - ■

Hurtownia Towarów Kolonialnych 
B. KENTZER i S-KA 
BYDGOSZCZ, UL. GDAŃSKA 149 
Tel. 341 i 1315 - Adr. telegr.: „Kolonialka" 
NAJKORZYSTNIEJSZE ŹRÓDŁO
47 >2 ZAKUPU DLA KUPCOWI

Małopolski 
Związek Mleczarski
Oddział w Katowicach 
4683 ul. Słowackiego 39

Wilhelm Kuczera
WYTWÓRNIA STEMPLI i SZYLDÓW

CHORZÓW I 
4682 Powstańców 41 - tel. 413-HO
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4743

GNIEWKOWSKI

m y n
PAROWY
SP. z O. O.

W GNIEWKOWIE
4756

ŻEGLUGA
WIELKOPOLSKA
SPÓtO7. l M. ODP,

W POZNANIU
 4742

MLECZARNIA 
SPÓŁDZIELCZA 
—"1

W BROCZYNIE 
POW. GNIEZNO 
J------------------

EGZYSTUJE 51 LAT

Towary Kolonialne i Delikatesy
A. GROENWALD

.....— Hel, telefon 3 9
47OI

Fabryka Wódek Gatunkowych

C.A.HOCHSCHULTZNAST.
T. z o. p.

Wejherowo k/Q d y n i

4692

M. SUSAŁA 
BYDGOSZCZ 
STARY RYNEK

4733

poleca swoje wyroby, niedoścignione w jakości 

Machandel oo, Boonekamp, 
Książę Wielki, Winiaki, Rumy
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MENNICA PAŃSTWOWA
WARSZAWA-PRA6A
UL. MARKOWSKA NR. 18

TELEFONY 10-15-40 - DYREKCJA
10-15-93, 10-15-94 - CENTRALA

Mennica Państwowa wykonywa zamó­
wienia na medale, plakiety, żetony it.p. 
Oddziały sprzedaży posiadaj; na skła­
dzie plakiety z wizerunkami zasłużo­
nych Polaków, medale pamiątkowe oraz 

plakiety dewocyjne.

Oddziały sprzedaży wyrobów artystyczn.

POLSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA
WARSZAWA. UL. KRÓLEWSKA 5 

oraz

Oddziały Polskiej Agencji Telegraficznej
Białystok, ul. Sienkiewicza 27
Gdynia, ul. Śto Jańska, dom P. A. M. 
Grudziądz, ul. Mickiewicza 26 
Katowice, ul. 3-go A aja 23 
Kraków, ul. Mikołajska 32 
Lwów, ul. Akademicka 15 
Łódź, ul. Piotrkowska 125 
Łuck, ul. Piłsudskiego 14 
Toruń, ul. Szeroka 41
Wilno, ul. Wileńska >4. 4772

4768

1 Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Wrzesińskiego 

Września

„I

4773

on. Akt. Przemysłu Metaluroitznego wPdIhb" 
w Radomsku

prowadzi fabryką przetwórczą w Radomsku. Fabryka ta zao­
patrzona jest w półfabrykaty przez Hutą Bankową 1 posiada 
następujące oddziały fabrykacyjne s

Druclarnla Gwożdzlarnla Liniarnia, oddziały fabrykujące 
śruby, wkręty etc. Kotiarnla, Warsztaty budowy mostów, 
Kratownic, wagoników, etc , Łopaciarnla i wyrób wideł,

UNIA V E N T Z K 1
Spółka akcyjna

Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych
CENTRALA ODDZIAŁY

IGRUDZIĄDZ CHEŁMNO i BRODNICA

BRACIA PERLIS SPADKOBIERCY ŁOCHÓW
ODLEWNIA ŻELAZA I FABRYKA MASZYN

ROK ZAŁOŻENIA 1893

Majątek Baczki x bocznica i szosa — własne — Centrala Telef. Nr. 9
PRODUKUJE: 1) Maszyny rolnicze i torfowe. 2) ^^szelkie odle­

wy żeliwne i metali półszlachetnych z własnych i nadesłanych 
t modeli. <5) Obrabiarki do metalu i drzewa. 4') Rozjazdy kolejo-

we. 5) Klocki hamulcowe, maźnice oraz inne części do wagonów. 
6) Śruby naśrubki. 7) Gwoździe tapicerskie.

ijtmtmi zukisoy materij- 
tiw mrawm i mm

SPÓŁKA AKCYJNA
FABRYKI.

Materiałów Wybuchowych w Łaziskach- 
Górnych, st. kol. Brada, G.-Śl., tel. 
Mikołów 213-54 i 214-55. Lontów w Ja­
worznie, st. kol. Jaworzno. Nawozów 
sztucznych i tlenu, w Wyrach, G-Śl., st. 
kol. Łaziska, G.-Śl., telefon Mikołów 
213-51.

Tel. Dyr.: MIKOŁÓW 213-54 i 213-55.
DOSTARCZA:

Materiały Wybuchów e wszelkiego rodza­
ju górnicze, skalne i meljoracyjne. Lonty 
podwójnie smołowane i nieprzemakalne. 
Spłonki i inne środki zapalcze. Tlen 
techniczny oraz lód sztuczny.

Adres telegraficzny:

„Zjednoczone" Łaziska-Górne. 47Q7

Komunalna Kasa
Oszczędności
Powiatu Skierniewickiego 

w Skierniewicach 
4825

CEBEKA-------------
CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY KOTŁÓW ŻELIWNYCH

Spółka z ograniczonq odpowiedzialnościq

K. K. O. Trembowla
istnieje od roku 1883

Zarząd Kasy stanowią pp. Ks. Sen. Pu­
chała Walenty, Wilczyński Zygmunt, 
Hrycyk Tomasz, Romuszyński Kazim.

Bilans z dniem 31, sierpnia 1936 
miał następujące uważniejsze pozycje: 

Suma mkładów — oszczędności wy­
nosiła Zł. 447.485.— z czego wkłady 
ludności miejskiej wynoszą 70% a 
wkłady ludności wiejskiej 30%. Su­
ma udzielonych pożyczek wynosiła 
Zł. 508.762,— z czego ludność miejska 
otrzymała 40°/o a ludność wiejska 
f>0°l0 K.K.O. posiada własne nieru­
chomości wartości Zł. 35.837,—. Zysk 
brutto z dniem 31/8 1936 wynosił 
Zł. 9.827,-. g
Kapitał zakładowy wynosił Zł. 50.000,— 
Kapitały rezerwowe wynosiły Zł. 83.281,__

FIRMA

„E D K A“
Fabryka Wózków

Dziecięcych, Mebli
Żelaznych i Łyżew 

EDWARDA KINDERMANA 
w CZĘSTOCHOWIE 

Al. Wolności 12 
i Waszyngtona 2 

dom własny — tel. is-41 — P.K.O.
68,904 — skrzyń. poczt 251

Sprzedaż hurtowa i detal czna.
4801

dostarcza wyłącznie z wytwórni

Sp. Akc. J. JOHN w Łodzi 
St. WEIGT Sp. Akc. w Łodzi

kotły żeliwne Strebel'a do ogrzewań centralnych ciepłą 
wodą i parą niskoprężną

Kotły Strebel-Eca I Sk do opalania węglem kamiennym 
Kotły do ogrzewań mieszkaniowych ciepłą wodą 

Strebel-CAMINO, CAMERA i ESWU.
4776
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Warszawska Fabryka Masowych Wyrobów Blaszanych

„TŁOCZNIA" X',".:
WARSZAWA, Przemysłowa 19, teł. 9.00.86 i 9.21.48
Opakowania do różnych celów z blachy surowej i litografowanej. 
Artykuły blaszane galanteryjne i reklamowe. Wyroby sztancowane 

4738

MiejsKa.KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
w KATOWICACH, Ratusz

Tel. 337-38 i 337-37 Tel. 337-37 i 337-38
Największa i najstarsza instytucją pupilarnego 
bezpieczeństwa Województwa Śląskiego.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 złotego wzwyż. 
Załatwia wszelkie czynności bankowe.
Wynajmuje safesy. Posiada tresor nocny, umożliwiający 
składanie w Kasie walorów po za godzinami urzędowymi. 

Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada całkowicie Związek Komunalny m. Katowic. 
 4812

WĘGIEL I KOKS
dostarcza korzystnie

„E L I B O R“
GDYNIA

Tel. 29-21 - ul. 10 lutego 24

WALCOWNIE 
METALI 

SPÓŁKA AKCYJNA

DZIEDZICE 
Ślqsk Cieszyński

OŚWIĘCIM
Małopolska

Siedziba
DZIEDZICE

TELEFON NR. 6 

DEPESZE 
WALCOWNIA DZIEDZICE
Konto P. K. O. Warszawa 181.141

4798

Towarzystwo
............Kredytowe Ziemskie

WARSZAWA, ULICA KREDYTOWA 1
4808

KROTOSZYŃSKA „AV I A"
WYTWÓRNIA MASZYN

MLECZARNIA
SPÓŁDZIELNIA Z NIE06R. QDP0W.

•eeeee
PRECYZYJNYCH

L. NOWIŃSKI
M. KOŚMIŃSKI
i W. SZOMAŃSKI

KROTOSZYN
4846

S P. Z O G R. O D P.
Warszawa, Siedlecka 63
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POWSZECHNY 7AKIAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Założony w r. 1803

będący największą, naj­
starszą i najzasobniejszą 
instytucją ubezpieczeń w 
kraju zapewnia najtań­
szą kalkulację, soli­
dną likwidację szkód 
i szybką wypłatę od­
szkodowań, przy u-

bezpieczeniu od: ognia, 
gradobicia, kradzieży z 
włamaniem, odpowie­
dzialności cywilnej, na- 
stęptw, nieszczęśliwych 
wypadków, uszkodzeń 
samochodów (auto - cas- 

[co).

Centrala P. Z. U. W. - Warszawa, Kopernika 36-40 (gmach własny), 

oddziały we wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych.
4882 

K. K. O.
Komunalna Kasa Oszczędności Powiała Warszawskiego

w Warszawie

ul. Zgoda 7 (gmach własny)

ODDZIAŁY: Pruszków, Piaseczno, Jeziorna, Nowy Dwór k/Modlina

Książeczki oszczędnościowe - Rachunki czekowe - Inkaso 
-Kredyty 36000 kont oszczędnościowych, 25 milj. wkładów 

i lokat; 140 milj. obrotu rocznego.
4886 

MAJĄTEK 
WR0CKI 

pow. Brodnica
Obszar 280 ha. Średnia 

ziemia w wysokiej kulturze. 

Najnowsze maszyny. Go­
rzelnia i suszarnia

4020 

istnieje od roku 1868. 
Zarząd Kasy stanowią pp.Żegluga 

Polska
Sp ółka Akcyjna

GDYNIA

4861

Stefan PraczyńsKi dyrektor naczelny 
Tadeusz Cieśliński członek Dyrekcji 
Maurycy Schatzker „ „

Ostatni bilans roczny miał następujące ważniejsze pozycje:
1. Suma wkładów i oszczędności wynosiła Zł. 4,799.195.89 z cze­

go wkłady ludności miejskiej wynoszą 98%
a ludności wiejskiej 2%

2. Suma udzielonych pożyczek wynosiła Zł. 3,852.571.86 z czego 
ludność miejska otrzymała 96%
a ludność wiejska 4%

3. Komunalna Kasa Oszczędności miasta Przemyśla posiada własny 
gmach dwupiętrowy — należący do funduszu rezerwowego war­
tości Zł. 243.000

4. Czysty zysk za ostatni rok sprawozdawczy wynosił'Zł. 48.850.89
5. Kapitał rezerwowy wynosił Zł. 611,312.48.

4853
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Gospodarstwo Hodowlane w Markowicarh
powiat Mogilno

Majętność Markowice, składająca się z głównego 

folwarku Markowice, oraz dalszych Żerniki i Wymysło- 

wice, obejmuje obszar ca 1700 ha i jest położona czę­

ściowo na glebie kujawskiej, częściowo już na lżejszej. 

Gospodarstwo w wysokim stopniu uprzemysłowione i 

piowadzące hodowlę zbóż oraz bydła rogatego.

Z obszaru roli około 30% pod okopowymi (przew. 

buraki cukrowe, nasienie bur. cukr.), reszta obsiewana 

wysokowartościowym zbożem ozimym i jarym, ca 8% 

używa się na produkcję paszy (obok 25 ha łąk).

Hodowla zbóż obejmuje: pszenicę ozimą „Edelepp 

Markowicka'', znaną z dobrej jakości ziarna, nadającą 

się również na lżejsze gleby, dojrzewającą wcześnie, oraz 

,.Extra", odmiana specjalnie na gorsze przedplony na

średnich i lepszych glebach, średniowczesna, również 

ziarno doborowe.

Hodowla bydła nizinnego odznaczona na Wystawie 

Krajowej w Poznaniu w 1929 r. złotym i srebrnym 

medalem.

Oprócz tego na ma] selekcjonuje i rozmnaża się 

nasiona buraków cukrowych firmy Bracia Dippe—Qued- 

lirburg. W suszarni własnej i czyszczalni przygotowuje 

się nasiona cukrówki tejże firmy z całej Zachodniej 

Polski na eksport. Suszarnia używana jest również do 

suszenia cykorii i innych ziemiopłodów. Własna elek­

trownia i warsztaty reparacyjne, potrzebne do obsługi 

fabryki i maszyn, m. in. pługu parowego i t. p. są w 

majątku.

Majqtek Broniewicze i Wierzejewice

pow. Mogilno, właść. Marta v. Tschepe, pełnomoc-

b. intensywnie; w wysokiej kulturze. Ziemia dobra, duża 

plantacja buraków, najnowsze maszyny. Drenowane. W 

posiadaniu rodziny około 150 lat. Było kupione w stanie 

zaniedbanym i postawione na wysokiej kulturze. Król 

polski nadał szlachectwo pradziadkowi właściciela. Ry- 

bołóstwo. Hodowla koni ciężkich, bydła czarno - białe­

go, świń bekonowych. Kolejka polna 3 kim. Doskonałe 

połączenie kolejowe. Masywne budynki gospodarskie.

szkoła. Obecny właściciel wybudował 10 kim. szosy.

nik Arno v. Bodtrig. Admin. Ernst Gaertner gospodaruje 4750/202
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WKŁADY I LOKATY
NA KSIĄŻECZKI WKŁADOWE IMIENNE 1 NA OKAZYCIELA PRZYJMUJE

Polski Bank Komunalny Akcyjna
Warszawa, Plac Napoleona Nr. 7 (gmach własny)
Bank założony tu roku 19'9» liczy 515 akcjonarjuszóm, tu tym 209 miast, 180 powiatóm amin 
i ztuiązkótu specjalnych oraz 126 Komunalnych Kas Oszczędności

Ti TC wykonuie zlecenia giełdowe, inkasowe i przekazowe w kraju i za granicą!
"CŁU wynajmuje w skarbcu swoim kasetki; załatwia wszelkie czynności bankowe-

Tajemnica wkładów zastrzeżona. Korzystne warunki
4887

Ostatnie wydawnictwa
Głównej Księgarni Wojskowej

Dederko W. — Fotografowanie. Poradnik
dla amatora. zł. 2.40

Iłlakowiczówna K. — Wiersze o Marszał­
ku Piłsudskim. 5.80

Jodłowski R. —• Ping - pong. Wyd. II. 1.20 
Junosza Dąbrowski W. — Przewodnik

działacza sportowego. 2.40
Kaden Bandrowski J. — Piłsudczycy, wy­

danie nowe. 5.—
Kaden Bandrowski J. — Pod Belwederem. 6.50 
Mazurek J. —■ Wioślarstwo kobiece. 3.80
Mierzejewski, Baran, Humen — Zasady

nauczania lekkiej atletyki, wyd. II. 5.—
Nehring E. — Jazda towarzyska, gry i za­

bawy na lodzie. 2.80
Or-Ot —- Służba poety. 5.—
Państwowa Odznaka Sportowa, wyd. VI. 1.80
Petkiewicz S.—Biegi lekkoatletyczne. Pod­

ręcznik dla instruktorów i zawodników. 5.50 
Pluciński M. — 10 kajaków typu .,P". 3.50
Quirini E. mjr. dypl. i Librewski Si. kpt.—

Ilustrowana Kronika Legionów Polskich 
1914—1918. 45.—

Wrzos K. — Piłsudski i Piłsudczycy — w
ozdobnej oprawie. 20.—

7<awada R. — Opowieści żołnierskie o ge­
nerale Śmigłym — w ozdobnej oprawie. 7.—

Do nabycia
w Głównej Księgarni Wojskowej
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 11.

i wszystkich większych księgarniach 
w Polsce. 4890

Wyszedł już z druku
ZBIÓR

artykułów, listów i przemówień z lat 1920-35

pod tytułem

„Do Strzelców”
Nakładem Central­
nego Instytutu Wy­
dawniczego Z. S.

Cena z przesyłką wynosi zł. 1 za egzemplarz

Zamówienia
prosimy kierować do Centralnego 
Instytutu Wydawniczego Zwigzku 
Strzeleckiego w Warszawie, Leszno 13

Należność płatna z góry przez PKO. N r. 11.200

Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46.
Konto czekowe w P. K. O. 14.785.

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. Zagranicą 50% drożej. 
Zmiana adresu 50 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek­
stowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 

50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są z góry.
Za t-erminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy.

Redaktor odpow. 1. Trątowska. Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. S.

Druk. „KADRA", Warszawa, Długa 50. Teł. 11-86-30.
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